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  Facet wchodzi


  Wszystko zależy od kon­tek­stu. Ubierz mnie izobacz sam. Jestem klow­nem. Zachwa­lam, licy­tuję, jestem arty­stą per­for­mance, mówcą wróż­nych języ­kach, sena­to­rem zako­cha­nym wsło­wach. Cier­pię na zespół Tourette’a. Usta mi się nie zamy­kają, cho­ciaż na ogół szepcę albo wydaję dźwięki, jak­bym czy­tał na głos. Moje jabłko Adama ska­cze, mię­sień szczęki bije pod policz­kiem jak minia­tu­rowe serce, dźwięk jest zdu­szony, słowa wymy­kają się cicho jak duchy samych sie­bie, pozba­wione odde­chu itonu. (Gdy­bym był łotrem Dicka Tracy’ego, musiał­bym być Mum­ble­sem). Wtej zmniej­szo­nej for­mie słowa pędzą zrogu obfi­to­ści mojego mózgu, aby wydo­stać się na powierzch­nię świata, łasko­cząc rze­czy­wi­stość jak palce kla­wi­sze for­te­pianu. Piesz­cząc ją. Lekko sztur­cha­jąc. Są nie­wi­doczną armią uczest­ni­czącą wmisji poko­jo­wej, poko­jową hordą. Nie chcą nikomu szko­dzić. Łago­dzą inter­pre­tują, masują. Wygła­dzają wszel­kie defekty, wszystko porząd­kują, wykle­pują grudki. Liczą ipole­rują sre­bra. Deli­kat­nie kle­pią pupy star­szych kobiet, wywo­łu­jąc chi­cho­ta­nie. Tylko wtedy — wtym sęk — gdy coś jest zbyt dosko­nałe, kiedy powierzch­nia jest już wygła­dzona, wszystko upo­rząd­ko­wane, astare damy zado­wo­lone, wtedy moja mała armia bun­tow­ni­ków zaczyna dzia­łać. Trzeba podraż­nić rze­czy­wi­stość tu itam, wdywa­nie muszą być usterki. Moje słowa ner­wowo cią­gną za nitki, szu­ka­jąc sła­bego punktu, wraż­li­wego ucha. Wtedy to nad­cho­dzi, impuls, aby krzy­czeć wkościele, wzatło­czo­nym kinie. Na początku to jakieś swę­dze­nie. Bez skut­ków. Ale szybko zamie­nia się wpotok pię­trzący się za słabą gro­blą. Powódź Noego. To swę­dze­nie to całe moje życie. Teraz nad­cho­dzi. Zakryj uszy. Zbu­duj arkę.


  — Zjedz mnie — wrzesz­czę.


  *


  — Mape­łu­sta — rzekł Gil­bert Coney wodpo­wie­dzi na mój wrzask, nie odwra­ca­jąc nawet głowy. Ledwo zro­zu­mia­łem, co mówi. „Mam pełne usta” — słowa prawdy, żar­to­bliwe. Przy­zwy­cza­jony do moich wer­bal­nych tików, zwy­kle ich nie komen­to­wał. Teraz popchnął torbę zWhite Castle wmoją stronę, mnąc papier.


  — Obże­raj się.


  Coney nie cie­szył się moim sza­cun­kiem.


  — Zjedz-mnie-zjedz-mnie — wrza­sną­łem ponow­nie, chcąc zmniej­szyć napię­cie wmoim mózgu. Teraz mogłem się skon­cen­tro­wać. Zabra­łem się do jed­nego zmałych bur­ge­rów. Gdy odwi­ną­łem papier, pod­nio­słem górną część bułki, aby zba­dać zawar­tość — dziurki zrusztu wmię­sie, błysz­czące sze­ścianki cebuli — też dzia­ła­łem pod przy­mu­sem. Zawsze musia­łem przy­glą­dać się pro­duk­tom zWhite Castle, aby oce­nić kon­trast pomię­dzy maszy­nowo wytwo­rzo­nym bur­ge­rem agrudką sma­żo­nej owsianki. Chaos ikon­trola. Apotem zre­ali­zo­wa­łem wwięk­szym lub mniej­szym stop­niu pole­ce­nie Gil­berta — wepchną­łem całego bur­gera do ust. Gdy odwró­ci­łem się, aby popa­trzeć na okno domu, wgło­wie dźwię­czało mi powie­dze­nie: „Kup ich cały worek”, azęby miaż­dżyły jedze­nie na odpo­wied­nie kęsy.


  Jedze­nie naprawdę dobrze na mnie wpływa.


  Obser­wo­wa­li­śmy dom pod nume­rem 109 na Wschod­niej Osiem­dzie­sią­tej Czwar­tej Ulicy, dom wolno sto­jący pomię­dzy gigan­tycz­nymi budyn­kami apar­ta­men­tów chro­nio­nymi przez por­tie­rów; posłańcy na rowe­rach ztor­bami gorą­cego chiń­skiego jedze­nia wcho­dzili iwycho­dzili zholu, krą­żąc jak zmę­czone ćmy wbled­ną­cym listo­pa­do­wym zmierz­chu. Była to pora kola­cji wYork­town. Gil­bert


  Coney ija uczest­ni­czy­li­śmy wtym posiłku po obje­cha­niu hisz­pań­skiego Har­lemu wposzu­ki­wa­niu bur­ge­rów. Ist­nieje jesz­cze tylko jedna restau­ra­cja White Castle na Man­hat­ta­nie, na Wschod­niej pod nume­rem 103. Nie jest tak dobra jak nie­które jej filie na przed­mie­ściach. Nie widzisz, jak przy­go­to­wują twoje zamó­wie­nie, iszcze­rze mówiąc, zaczy­na­łem przy­pusz­czać, że odświe­żają bułki wmikro­fa­lówce, anie pieką ich. Nie­stety. Po zabra­niu paczki zmię­sem ifryt­kami do śród­mie­ścia zapar­ko­wa­li­śmy nie­le­gal­nie przed wyty­po­wa­nym adre­sem icze­ka­li­śmy, aż znaj­dzie się dobre miej­sce. Trwało to tylko kilka minut, jed­nak por­tie­rzy zbudyn­ków po obu stro­nach zauwa­żyli nas — zauwa­żyli, że coś węszymy. Jeź­dzi­li­śmy lin­col­nem, który nie miał zna­ków „T” ani nale­pek, ani niczego, co by świad­czyło, że wóz należy do przed­się­bior­stwa usług samo­cho­do­wych. AGil­bert ija byli­śmy wiel­kimi face­tami. Praw­do­po­dob­nie sądzili, że jeste­śmy gli­nami. Nie miało to zna­cze­nia. Jedli­śmy ipatrzy­li­śmy.


  Cho­ciaż nie mie­li­śmy poję­cia, po co tam byli­śmy. Minna posłał nas, niczego nie wyja­śnia­jąc; nie było wtym nic nad­zwy­czaj­nego, ale adres był. Zle­ce­nia agen­cji Minny obej­mo­wały głów­nie teren Bro­oklynu, rzadko wycho­dziły poza Court Street. Car­roll Gar­dens iCob­ble Hill krzy­żo­wały się na sza­chow­nicy sprzy­mie­rzeń­ców iwro­gów Franka Minny, aja, Gil Coney iinni ludzie zagen­cji byli­śmy pion­kami — jak pionki wgrze Mono­pol; cza­sami porów­ny­wa­łem nas do samo­cho­dzi­ków iterie­rów (na pewno nie do cylin­drów) poru­sza­ją­cych się po tej plan­szy. Tutaj, na Upper East Side, nie znaj­do­wa­li­śmy się na naszym tere­nie, samo­cho­dzi­ków iterie­rów wCan­dy­land — albo może wgabi­ne­cie puł­kow­nika Mustarda.


  — Co tam jest napi­sane? — zapy­tał Coney. Błysz­czą­cym pod­bród­kiem wska­zał drzwi domu. Spoj­rza­łem.


  — Yor­kville Zendo — prze­czy­ta­łem napis na mosięż­nej tabliczce na drzwiach imój roz­go­rącz­ko­wany mózg prze­two­rzył te słowa.


  — Zjedz mnie, Zendo — wymru­cza­łem przez zaci­śnięte zęby.


  Gil­bert przy­jął to do wia­do­mo­ści izapy­tał:


  — Co zna­czy Zendo? Co to jest?


  — Może coś zzen — odpar­łem.


  — Nie wiem, co to.


  — Zen jak bud­dyzm — wyja­śni­łem — Mistrz zen.


  — Mistrz zen?


  — No wiesz, jak mistrz kung-fu.


  — Aha.


  Po tej krót­kiej wymia­nie zdań powró­ci­li­śmy do bło­giego prze­żu­wa­nia. Oczy­wi­ście, jak po każ­dej roz­mo­wie mój mózg prze­szedł do stanu echo­la­lii. Mimo­wol­nie powta­rza­łem zasły­szane słowa idźwięki. „Nic nie wiem oZendo. Zung-fu. Mistrz feng-shui. Fungo drań. Mastur­ba­cja zen. Zjedz mnie”. Ale niczego nie arty­ku­ło­wa­łem, jesz­cze nie, nie wtedy, gdy mia­łem badać ipoże­rać bur­gery zWhite Castle. Jadłem trzeci. Wpa­ko­wa­łem go do ust ipatrzy­łem na drzwi domu 109, potrzą­sa­jąc głową jakby budy­nek miał na mnie spaść. Coney iinni ludzie zagen­cji Minny lubili ze mną pra­co­wać, gdyż wsku­tek mojej obse­sji musia­łem obra­cać gał­kami oczu co trzy­dzie­ści sekund, dzięki czemu oni mogli sie­dzieć spo­koj­nie. Podob­nie było przy akcjach pod­słu­cho­wych — daj­cie mi listę słów — wytry­chów do pod­słu­chu pod­czas roz­mowy, aja nie będę myślał oniczym innym ipra­wie wysko­czę ze skóry, gdy usły­szę naj­mniej­szą alu­zję; innych to samo zada­nie błogo usy­piało.


  Gdy jadłem bur­gera numer trzy imoni­to­ro­wa­łem wej­ście do Yor­kville Zendo, moje ręce ner­wowo doty­kały torby zWhite Castle; chcia­łem się upew­nić, że zostały jesz­cze trzy kotle­ciki. Kupi­li­śmy dwa­na­ście iConey wie­dział, że nie tylko muszę mieć wszyst­kie sześć, ale rów­nież, że spra­wia mi przy­jem­ność iłech­cze natręc­twa iprzy­musy mojego Tourette’a, dopa­so­wu­jąc swoją ilość jedze­nia do mojej. Gil­bert był wiel­kim ofermą ale miał złote serce. Albo może był tak wyćwi­czony. Moje tiki iobse­sje bawiły innych Ludzi Minny, ale rów­nież nużyły; sta­wali się dziw­nie usłużni iwspół­czu­jący.


  Jakaś kobieta weszła zchod­nika na werandę tego domu ipode­szła do drzwi. Krótko ostrzy­żone włosy, kwa­dra­towe oku­lary, tylko tyle dostrze­głem, patrząc od tyłu na jej syl­wetkę. Miała na sobie płasz­czyk koloru zie­lo­nego groszku. Na karku widoczne były kępki ciem­nych wło­sów pod chło­pięcą fry­zurą. Mogła mieć dwa­dzie­ścia pięć albo osiem­na­ście lat.


  — Wcho­dzi — rzekł Coney.


  — Spójrz, ona ma klucz — powie­dzia­łem.


  — Czego Frank od nas chce?


  — Tylko obser­wo­wać. Noto­wać. Która godzina?


  Coney zmiął inne opa­ko­wa­nie zCastle iwska­zał na prze­gródkę na ręka­wiczki.


  — Zano­tuj. Jest szó­sta czter­dzie­ści pięć.


  Dotkną­łem prze­gródki — roz­legł się cudowny dźwięk, klik pla­sti­ko­wego zatrza­sku; wie­dzia­łem, że będę chciał powtó­rzyć ten odgłos, przy­naj­mniej wprzy­bli­że­niu. Wśrodku zna­la­złem mały notat­nik. „Dziew­czyna”, napi­sa­łem, potem prze­kre­śli­łem. „Kobieta, włosy, oku­lary, klucz. 6.45”. Notatka była tylko dla mnie, gdyż tylko ja mogłem prze­ka­zać to Min­nie. Ztego, co wie­dzie­li­śmy, przy­pusz­cza­łem, że może mamy kogoś prze­stra­szyć albo cze­kać na jakąś prze­syłkę. Poło­ży­łem notat­nik obok torby zCastle izamkną­łem prze­gródkę; sześć razy otwie­ra­łem ją izamy­ka­łem, aby roz­ła­do­wać napię­cie mojego mózgu, powta­rza­jąc ten pusty dźwięk, który tak mi się spodo­bał. Szóstka to dzi­siaj moja szczę­śliwa liczba, sześć bur­ge­rów, szó­sta czter­dzie­ści pięć.


  *


  Dla mnie licze­nie, doty­ka­nie przed­mio­tów ipowta­rza­nie słów to to samo dzia­ła­nie. Tak naprawdę zespół Tourette’a to cią­gła zabawa wżycio­wego berka. Świat (albo mój mózg— jedno ito samo) wyzna­czał mnie do tej zabawy, stale istale. Awięc bawię się.


  Czy może być ina­czej? Jeżeli kie­dyś cię wyzna­czył, znasz odpo­wiedź.


  *


  — Chłopcy — głos zulicy zasko­czył nas, mnie iConeya.


  — Frank — powie­dzia­łem.


  To był Minna. Wtren­czu zpod­nie­sio­nym koł­nie­rzem chro­nią­cym przed wia­trem, ale nie zakry­wa­ją­cym jego nie ogo­lo­nej brody igry­masu Roberta Ryana zWild Bunch. Pochy­lił się do poziomu okna, jakby nie chciał, aby go widziano zYor­kville Zendo. Za nim, na ulicy na jakimś wyboju zapisz­czały tak­sówki. Opu­ści­łem szybę ipod wpły­wem impulsu wycią­gną­łem rękę idotkną­łem jego lewego ramie­nia; to był zwy­kły gest, na który nie zwra­cał uwagi — od jak dawna? Chyba już od pięt­na­stu lat. Kiedy pierw­szy raz ule­głem temu impul­sowi, mia­łem trzy­na­ście lat, on — dwa­dzie­ścia pięć; dotkną­łem wtedy jego ramie­nia wpun­ko­wej, lot­ni­czej kurtce. Minęło pięt­na­ście lat doty­ka­nia istu­ka­nia — gdyby Frank Minna był posą­giem, anie istotą zkrwi ikości, wyczy­ścił­bym to miej­sce na wysoki połysk, tak jak tłumy tury­stów pole­rują nosy ipalce męczen­ni­ków zbrązu we wło­skich kościo­łach.


  — Co ty tutaj robisz? — zapy­tał Coney Wie­dział, że sprawa jest poważna, skoro Minna zja­wił się tu oso­bi­ście, prze­cież mógł popro­sić, aby­śmy go skądś zabrali. Coś musiało się skom­pli­ko­wać i— co za nie­spo­dzianka — my popy­cha­dła nie jeste­śmy wzasadzce.


  „Zasadzka, zapadka, zasadzka Zendo”, wyszep­ta­łem nie­sły­szal­nie zaci­śnię­tymi ustami.


  — Daj mi papie­rosa — powie­dział Minna. Coney pochy­lił się nade mną zpaczką mal­l­sów, jed­nego wysu­nął, aby szef mógł go schwy­cić. Minna wziął go isam zapa­lił; skon­cen­tro­wany ścią­gnął brwi, osła­nia­jąc pło­mień zapal­niczki koł­nie­rzem. Zacią­gnął się, apotem dmuch­nął dymem.


  — Okay, słu­chaj­cie — powie­dział, jak­by­śmy nie cze­kali zzapar­tym tchem na jego słowa.


  Ludzie Minny do szpiku kości.


  — Wcho­dzę tam — powie­dział ispoj­rzał wstronę Zendo, mru­żąc oczy. — Będą mnie spraw­dzać. Zosta­wię drzwi sze­roko otwarte. Jesteś mi potrzebny — kiw­nął głową do Coneya. — Zła­piesz drzwi, wśli­zgniesz się do środka, tylko tyle, ipocze­kasz tam przy scho­dach.


  — Aco, jeżeli oni wyjdą ci naprze­ciw? — zapy­tał Coney.


  — Wtedy będę się mar­twić — odparł lako­nicz­nie Minna.


  — Okay, ale jeżeli...


  Minna poma­chał mu, nim skoń­czył. Naprawdę Coney pró­bo­wał zro­zu­mieć, jaką speł­nia rolę, ale nie udało się.


  — Lio­nel — zaczął Minna.


  *


  Lio­nel to moje imię. Frank iLudzie Minny wyma­wiali je tak jak „winyl”. Lio­nel Essrog. „Limo­nowy grog. Line­arny rock”.


  Moje imię było pier­wot­nie słow­nym cukier­kiem toffi; roz­cią­gało się do włó­kie­nek, nitek leżą­cych na dnie mojej czaszki, wmojej echo-izbie. Było cią­gutką któ­rej smak czuje się pod­czas żucia.


  *


  — Masz. — Minna rzu­cił mi na kolana moni­tor isłu­chawki. Potem dotknął kie­szeni na swo­jej piersi. — Mam mikro­fon. Muszę wyjść ztego cały. Słu­chaj uważ­nie. Gdy powiem: „Nie, jeżeli moje życie od tego zależy”, wysia­dasz zwozu, pukasz do tam­tych drzwi, Gil­bert cię wpusz­cza, razem bie­gnie­cie scho­dami na górę iszybko mnie znaj­du­je­cie, okay?


  „Zjedz mnie”, te słowa pra­wie wymknęły się zmoich ust, tak byłem pod­nie­cony. Ale ode­tchną­łem głę­boko inic nie powie­dzia­łem.


  — Nie mamy ze sobą tego — oznaj­mił Coney.


  — Czego? — zapy­tał Minna.


  — Tej rze­czy, nie mam tej rze­czy.


  — Powiedz: spluwy, Gil­bert.


  — Nie ma spluwy, Frank.


  — Na to liczy­łem. Dla­tego śpię wnocy. Wy bez broni. Nie chciał­bym, aby­ście, pół­główki, weszli za mną na górę ze spinką do wło­sów, zhar­mo­nijką ustną aco dopiero ze spluwą. Ja mam broń. Wy się tylko poka­że­cie.


  — Prze­pra­szam, Frank.


  — Znie zapa­lo­nym cyga­rem, zpie­przo­nym skrzy­deł­kiem kur­czaka.


  — Prze­pra­szam, Frank.


  — Tylko słu­chaj. Jeżeli powiem: „Przed­tem muszę pójść do łazienki”, to zna­czy, że wycho­dzimy. Zabie­rasz Gil­berta, wska­ku­je­cie do wozu ijeste­ście gotowi, aby jechać za nami. Kapu­jesz?


  „Kapu­jesz, kapu­jesz, kapu­jesz”, powie­dział mój mózg. „Kap, kap, kap, kapi­szon”.


  — Od tego zależy życie, pędź do Zendo — powie­dzia­łem gło­śno. — Idź do łazienki, wska­kuj do wozu.


  — Świr to geniusz — oświad­czył Minna. Uszczyp­nął mnie wpoli­czek, potem rzu­cił na chod­nik nie­do­pa­łek papie­rosa, zktó­rego posy­pały się iskry. Wzrok Minny błą­dził gdzieś daleko.


  Coney wysiadł zwozu, aja usia­dłem na miej­scu kie­rowcy. Minna klep­nął raz maskę wozu, jakby gła­skał głowę psa po sło­wie „siad”, apotem dotknął zde­rzaka na przo­dzie. Gestem naka­zał Coney­owi, aby się nie spie­szył, prze­szedł na drugą stronę chod­nika, zatrzy­mał się przed domem 109 izadzwo­nił do drzwi ztabliczką Zendo. Coney, oparty owóz, cze­kał. Nało­ży­łem słu­chawki na uszy; wyraź­nie sły­sza­łem odgłos kro­ków Minny na chod­niku, wie­dzia­łem więc, że urzą­dze­nie działa. Gdy popa­trzy­łem na ulicę, zauwa­ży­łem, że por­tier zdużego budynku po pra­wej stro­nie obser­wuje nas, ale tylko obser­wuje.


  Usły­sza­łem dźwięk brzę­czyka. Minna wszedł izosta­wił drzwi sze­roko otwarte. Coney pod­biegł, chwy­cił za klamkę iznikł wewnątrz.


  Kroki na scho­dach, jesz­cze żad­nych gło­sów. Teraz nagle żyłem wdwóch świa­tach. Oczy idrga­jące ciało znaj­do­wały się na sie­dze­niu kie­rowcy wlin­col­nie; zmiej­sca na par­kingu obser­wo­wa­łem ulicę Upper East Side: ludzi wypro­wa­dza­ją­cych psy, posłań­ców zprze­sył­kami, dziew­częta ichłop­ców ubra­nych jak doro­śli, spie­szą­cych do barów, gdyż wła­śnie zaczy­nało się nocne życie. Ale moje uszy wsłu­chi­wały się wdźwięk ruchów Minny na scho­dach; wciąż nikt go nie witał, ale on wie­dział, gdzie się znaj­duje, tak się przy­naj­mniej wyda­wało. Skó­rzane pode­szwy szu­rały po drew­nie, schody pisz­czały, wtem chwila waha­nia, może sze­lest ubra­nia, potem dwa drew­niane ude­rze­nia ikroki stały się cich­sze. Minna zdjął buty.


  Naci­snął dzwo­nek, wśli­zgnął się? Co dalej? Co się wów­czas stało? Wyją­łem inny pakie­cik zpapie­ro­wej torby Castle — sześć bur­ge­rów, aby przy­wró­cić porzą­dek wtym bez­sen­sow­nym świe­cie.


  — Frank — usły­sza­łem głos.


  — Przy­sze­dłem — odpo­wie­dział Minna. — Ale nie powi­nie­nem. Ty powi­nie­neś wyczy­ścić to gówno po two­jej stro­nie.


  — Doce­niam to — ode­zwał się ten głos. — Ale sprawy się skom­pli­ko­wały.


  — Oni wie­dzą okontr­ak­cie wtym budynku — rzekł Minna.


  — Nie, nie sądzę. — Głos był dziw­nie spo­kojny, łagodny. Czy go roz­po­zna­wa­łem? Może nie tak dobrze jak rytm odpo­wie­dzi Minny — to był ktoś, kogo on dobrze znał, ale kto?


  — Wejdź, poga­dajmy — popro­sił głos.


  — Oczym? — zapy­tał Minna. — Oczym mamy poga­dać?


  — Posłu­chaj sie­bie, Frank.


  — Przy­sze­dłem tutaj, aby posłu­chać sie­bie? To mogę zro­bić wdomu.


  — Ale, czy naprawdę? — Wyczu­łem śmiech wtym gło­sie. — Nie tak czę­sto ani tak wni­kli­wie, jak byś mógł, tak sądzę.


  — Gdzie jest Ull­man? — zapy­tał Minna. — Jest tutaj?


  — Ull­man jest wśród­mie­ściu. Pój­dziesz do niego.


  — Cho­lera.


  — Cier­pli­wo­ści.


  — Ty mówisz cier­pli­wo­ści, ja mówię cho­lera.


  — Cha­rak­te­ry­styczne, jak sądzę.


  — Taak. Awięc odwo­łajmy całą sprawę.


  Znów stłu­mione kroki, zamy­ka­nie drzwi. Brzęk, może butelki ikie­liszka, nale­wa­nie drinka. Wina. Sam nie odmó­wił­bym jakie­goś napoju. Tym­cza­sem żułem bur­gera zCastle, amój mózg mówił: „cha­rak­te­ry­styczny, auty­styczny, mistyczny”; potem pomy­śla­łem, że trzeba coś zano­to­wać; wzią­łem otwarty notat­nik ipod sło­wami: „kobietą włosy, oku­lary” napi­sa­łem: „Ull­man, śród­mie­ście”, apomy­śla­łem: „tuman wmie­ście”. Kiedy połkną­łem bur­gera, moja szczęka igar­dło ści­snęły się izdo­by­łem się na nie­unik­niony kopro­la­liczny tik — gło­śno, cho­ciaż nikt nie mógł tego usły­szeć, wrza­sną­łem:


  — Zjedz to gówno, Bailey!


  Bailey to nazwi­sko, które wryło się wmój mózg, mózg zzespo­łem Tourette’a, cho­ciaż nie wiem dla­czego. Nigdy nie zna­łem żad­nego Baileya. Może ten Bailey to Geo­rge Bailey zpio­senki It 's aWon­der­ful Life. Słu­chacz ist­nie­jący wmojej wyobraźni, który musiał zno­sić potok moich samot­nych prze­kleństw skie­ro­wa­nych pod czy­imś adre­sem. Gdy facet zTourette’em prze­klina wlesie inikogo tam nie ma, czy mówi gło­śno? Wyda­wało się, że Bailey to klucz do tej zagadki.


  — Twoja twarz cię zdra­dza, Frank. Chciał­byś kogoś zamor­do­wać.


  — Ty zaczy­nasz.


  — Nie możesz mnie winić, Frank, że stra­ci­łeś nad nią kon­trolę.


  — To twoja wina, jeżeli ona straci swo­jego Ramę-lamę-ding-donga. To ty zawró­ci­łeś jej wgło­wie, napeł­ni­łeś jej głowę tym gów­nem.


  — Pro­szę, spró­buj. (Czy daje mu drinka?)


  — Nie na pusty żołą­dek.


  — Szkoda. Zapo­mnia­łem, jak ty cier­pisz, Frank.


  — Pieprz się.


  — Jedz gówno, Bailey! — Tiki zawsze nasi­lały się, gdy byłem zde­ner­wo­wany, stres roz­nie­cał mojego Tourette’a. Icoś wtym sce­na­riu­szu mnie dener­wo­wało. Ta roz­mowa była zbyt chy­tra, alu­zje zbyt gład­kie imętne, jakby za każ­dym sło­wem kryły się lata doświad­czeń.


  A gdzie jest ciem­no­włosa, krótko ostrzy­żona dziew­czyna? Wpokoju zMinną ijego but­nym roz­mówcą, tylko sie­dzi cicho? Albo cał­ko­wi­cie gdzie indziej? Nie mogłem sobie wyobra­zić, jakie jest wnę­trze domu 109 ito mnie mar­twiło. Czy ta ona, októ­rej mówią, to ta dziew­czyna? Chyba nie.


  I co to zna­czy jej Rama-lama-ding-dong? Nie mogłem się tym przej­mo­wać. Odpę­dzi­łem chmarę tików ipró­bo­wa­łem nie zaj­mo­wać się tym, czego nie rozu­miem.


  Spoj­rza­łem na drzwi. Praw­do­po­dob­nie Coney wciąż tam jest. Chcia­łem już usły­szeć słowa: „Nie, jeżeli moje życie od tego zależy”, bo wtedy będziemy mogli popę­dzić na schody.


  Zasko­czyło mnie stu­ka­nie wokno od strony kie­rowcy. To por­tier, który nas obser­wo­wał. Dał mi znak, abym opu­ścił szybę. Potrzą­sną­łem głową, on ski­nął swoją. Wkońcu ule­głem izdją­łem słu­chawkę zjed­nego ucha, żeby móc go usły­szeć.


  — Oco cho­dzi? — spy­ta­łem, potrój­nie roz­ko­ja­rzony. Dźwięk opusz­cza­nej szyby uwiódł mój mózg sroki, który teraz doma­gał się otwie­ra­nia izamy­ka­nia okna.


  — Twój przy­ja­ciel cię potrze­buje — powie­dział por­tier, wska­zu­jąc na swój budy­nek.


  — Co takiego? — Te słowa wpro­wa­dzały zamęt. Wycią­gną­łem szyję, aby zoba­czyć, co się dzieje, ale przed domem nie było nikogo. Tym­cza­sem Minna coś mówił, ale nic ołazience ani „...moje życie od tego zależy”.


  — Twój przy­ja­ciel — powtó­rzył por­tier zwschod­nio­eu­ro­pej­skim akcen­tem, może pol­skim albo cze­skim. — Prosi cię. — Uśmiech­nął się, bawiło go moje zdu­mie­nie. Prze­sad­nie zmarsz­czy­łem brwi, poczu­łem tik ichcia­łem mu powie­dzieć, żeby prze­stał się śmiać.


  — Co to za przy­ja­ciel? — zapy­ta­łem. Minna iConey byli wewnątrz, aja zauwa­żył­bym, gdyby drzwi od Zendo się poru­szyły.


  — Powie­dział, że jeżeli cze­kasz, to on jest gotów. — Znów poki­wał głową, ręką wska­zał dom. — Chce poga­dać.


  Teraz Minna powie­dział coś takiego: „...zro­bić bała­gan na mar­mu­ro­wej pod­ło­dze...”


  — Chyba roz­ma­wiasz znie­wła­ści­wym face­tem — oznaj­mi­łem por­tie­rowi. Skrzy­wi­łem się, odpra­wi­łem go mach­nię­ciem dłoni ista­ra­łem się skon­cen­tro­wać na gło­sach wsłu­chaw­kach.


  — No cóż — rzekł por­tier. — Ja ci tylko prze­ka­za­łem prośbę, przy­ja­cielu.


  Znów otwo­rzy­łem okno.


  — Wporządku — stwier­dzi­łem izdu­si­łem wsobie jakieś słowa brzmiące jak szczek­nię­cie wjęzyku chi­hua, coś jak „yipke” — ale nie mogę opu­ścić wozu. Powiedz mojemu przy­ja­cie­lowi, że jeżeli chce poga­dać, niech przyj­dzie tutaj. Okay, przy­ja­cielu? — Wyda­wało mi się, że nagle mam za dużo przy­ja­ciół, aja nie zna­łem nawet ich nazwisk. Znów mach­ną­łem ręką, pró­bu­jąc prze­go­nić tego bufona do jego bramy.


  — Nie, nie. On powie­dział, że ty masz przyjść.


  „...zła­mać rękę...”, wyda­wało mi się, że sły­szę, jak mówi Minna.


  — Dowiedz się, jak on się nazywa — powie­dzia­łem zroz­pa­czą por­tie­rowi. — Wróć zjego nazwi­skiem.


  — On chce roz­ma­wiać ztobą.


  — No dobrze, zjedz mnie, por­tie­rze, powiedz mu, że zaraz tam będę. — Zamkną­łem okno. Znów zapu­kał wszybę, ale zigno­ro­wa­łem go.


  — Naj­pierw pozwól mi sko­rzy­stać ztoa­lety — dobiegł głos Minny.


  Otwo­rzy­łem drzwi wozu, ode­pchną­łem por­tiera, pod­sze­dłem do drzwi Zendo iude­rzy­łem sześć razy.


  — Coney — zasy­cza­łem. — Wychodź.


  Jed­no­cze­śnie sły­sza­łem, jak Minna wcho­dzi do łazienki izaczyna pły­nąć woda.


  — Chyba to sły­sza­łeś, świ­rze — wyszep­tał do mikro­fonu, zwra­ca­jąc się wprost do mnie. — Wsia­damy do wozu. Nie zgub­cie nas. Roze­graj­cie to spo­koj­nie.


  Coney wysko­czył zza drzwi.


  — On wycho­dzi — rzu­ci­łem, owi­ja­jąc sobie słu­chawki wokół szyi.


  — Okay — powie­dział Coney. Zna­leź­li­śmy się wresz­cie wsamym sercu akcji.


  — Ty pro­wa­dzisz — rze­kłem, doty­ka­jąc koniusz­kiem palca jego nosa. Odgo­nił mnie jak muchę. Popę­dzi­li­śmy do wozu iConey uru­cho­mił sil­nik. Rzu­ci­łem torbę zCastle ipapie­rowe śmieci na tylne sie­dze­nie. Por­tier kre­tyn znik­nął wswoim domu. Na chwilę prze­sta­łem onim myśleć.


  Sie­dzie­li­śmy wpa­trzeni przed sie­bie, sil­nik pra­co­wał, cze­ka­li­śmy. Wmoim mózgu roz­le­gały się słowa: „Jedź za tym wozem. Hol­ly­wo­odz­kim morzem”. Szczęka pra­co­wała, ale poły­ka­łem zda­nia inie wyda­wa­łem dźwięku. Gil­bert mocno trzy­mał kie­row­nicę, ja pal­cami wybi­ja­łem jakiś rytm, wyko­nu­jąc małe ruchy koli­bra.


  Tak, roz­gry­wa­li­śmy to spo­koj­nie.


  — Nie widzę go — stwier­dził Coney.


  — Pocze­kaj. On wyj­dzie chyba zinnymi face­tami. — „Chyba, ryba”. Przy­ło­ży­łem jedną słu­chawkę do pra­wego ucha. Żad­nych gło­sów, ale jakieś dźwięki, pew­nie na scho­dach.


  — Co się sta­nie, jak wsiądą do wozu za nami? — zapy­tał Coney.


  — To ulica jed­no­kie­run­kowa — odpar­łem zanie­po­ko­jony; spoj­rza­łem za sie­bie, aby oce­nić wozy zapar­ko­wane za nami. — Niech nas wyprze­dzą.


  — Aha.


  Gdy się odwró­ci­łem, poja­wili się izaczęli biec po chod­niku. Minna zjakimś face­tem, olbrzy­mem wczar­nym płasz­czu. Miał zsie­dem stóp wzro­stu, aramiona tak sze­ro­kie, jakby pod płasz­czem ukry­wał nara­mien­niki fut­bo­lowe. Może ta mała, krótko ostrzy­żona dziew­czyna sku­liła się tam, trzy­ma­jąc się kur­czowo ramion tego giganta, jakby była ludz­kim ple­ca­kiem. Czy to ten facet mówił tak przy­mil­nie? Minna pędził przed nim, chyba chciał nam dać jakiś znak. Jaki? Może miał spluwę ztyłu. Olbrzym trzy­mał ręce wkie­sze­niach. Zjakie­goś powodu wyobra­zi­łem sobie, że scho­wał tam bochenki chleba albo duże kawały salami — ukryte wpłasz­czu zapasy na zimę, które miały mu dodać otu­chy.


  Ale może ta fan­ta­zja miała tylko mnie dodać otu­chy: boche­nek chleba nie mógł być rewol­we­rem, awtedy, wtym sce­na­riu­szu, tylko Minna miał broń.


  Gapi­li­śmy się głu­pio, jak prze­szli koło dwóch zapar­ko­wa­nych wozów iwśli­zgnęli się na tylne sie­dze­nie czar­nego chry­slera, który wyto­czył się za nami, apotem gwał­tow­nie wystar­to­wał. Zde­ner­wo­wani, Coney ija, cze­ka­li­śmy, drżąc zemo­cji, zanim nie wyjadą. Minęli nas.


  — Jedź — krzyk­ną­łem.


  Coney skrę­cił kie­row­nicą, żeby ruszyć zmiej­sca, ale ude­rzył wcoś zde­rza­kiem, na tyle mocno, że go wgniótł. Oczy­wi­ście zakli­no­wa­li­śmy się. Coney cof­nął się, deli­kat­niej ude­rzył tyłem, izna­lazł miej­sce, aby się wydo­stać, ale jakaś tak­sówka prze­mknęła jak rakieta, blo­ku­jąc drogę.


  Czarny samo­chód zMinną scho­wał się za rogiem iruszył Drugą Aleją.


  — Jedź — zawo­ła­łem.


  — Patrz — rzekł Coney, wska­zu­jąc tak­sówkę. — Ja jadę, aty patrz przed sie­bie.


  — Patrz przed sie­bie? Broda wgórę. — Powie­dzia­łem, odre­ago­wu­jąc stres.


  — Tak, to też.


  — Oczy sze­roko otwarte, oczy skon­cen­tro­wane na dro­dze, uszy przy­kle­jone do radia — nagle musia­łem roz­wi­nąć to zda­nie, tak ziry­to­wały mnie słowa „patrz przed sie­bie”.


  — Tak, pułapka zamknęła się — stwier­dził Coney. Sie­dzie­li­śmy na ogo­nie tak­sówki, nie­złe poło­że­nie, gdyż posu­wa­li­śmy się szybko. — Może przy­kle­isz uszy do Franka, jak otym mowa.


  Pod­nio­słem słu­chawki. Nic, tylko szum ruchu ulicz­nego. Coney wje­chał za tak­sówką wDrugą Aleję, gdzie czarny wóz zFran­kiem cze­kał wkorku na zmianę świa­teł. Znów byli­śmy wgrze, myśl doda­jąca otu­chy, jesz­cze pate­tyczna zdefi­ni­cji, gdyż zgu­bi­li­śmy ich na pewien czas.


  Zrów­na­li­śmy się od lewej strony zpierw­szą tak­sówką iznaj­do­wa­li­śmy się na tym samym pasie, co Frank zolbrzy­mem. Widzia­łem zdaleka, jak świa­tła zmie­niają się na czer­wone. Kie­ro­wa­nie ruchem to, pomy­śla­łem, zada­nie dla kogoś, kto ma symp­tomy obse­syjno-impul­sywne. Mie­li­śmy zie­lone świa­tło ina skrzy­żo­wa­niu wysko­czy­li­śmy ze sznura czar­nych iciem­no­brą­zo­wych pry­wat­nych wozów oraz jasno­żół­tych tak­só­wek.


  — Jedź bli­żej — powie­dzia­łem, zdej­mu­jąc znów słu­chawki zuszu. Nagle strasz­liwy tik wyrwał się zmojej piersi: — Zjedz mnie, panie Dicky-micky.


  Te słowa zwró­ciły nawet uwagę Coneya.


  — Pan Dicky-micky? — Gdy nastą­piła kolejna zmiana świa­teł, tak­sówki prze­su­wały się szybko do tyłu inaprzód, pró­bu­jąc zna­leźć naj­lep­sze miej­sce. Ale prawdę mówiąc, nic nie można było zro­bić inie­wi­doczny kie­rowca czar­nego chry­slera Franka nie­cier­pli­wił się tak samo jak tak­sów­ka­rze. Wyrwał się do przodu, ale świa­tła trzy­mały nas wszyst­kich, aż wkońcu skrę­cił za rogiem. To był pościg, zktó­rym, jak dotąd, Coney dobrze sobie radził.


  Coś innego działo się ze mną.


  — Zło­wiesz­czy tajem­ni­czy micky — oznaj­mi­łem, sta­ra­jąc się zna­leźć słowa, które zła­go­dzi­łyby moje napię­cie. Wyda­wało się, że mój zain­spi­ro­wany mózg pró­buje zro­dzić nowy, naprawdę ory­gi­nalny tik. Muza Tourette’a była ze mną. Zwy­kle stres potę­go­wał tiki, ale gdy wyko­ny­wa­łem jakieś zada­nie, kon­cen­tra­cja uwal­niała mnie od nich. Szkoda, że nie ja pro­wa­dzę, uświa­do­mi­łem sobie. Ten pościg to był nie­ustanny stres.


  — Nie­spo­kojny tydzień. Nie­po­kojny.


  — Tak, staję się tro­chę nie­po­kojny — wyznał Coney, jakby nie­obecny, manew­ru­jąc na prawo.


  — Mister Fister — wybeł­ko­ta­łem.


  — Oszczędź mnie — jęk­nął Coney, gdy zna­lazł się bez­po­śred­nio za czar­nym samo­cho­dem.


  Pochy­li­łem się, aby zoba­czyć, co się dzieje wśrodku. Trzy głowy. Minna zolbrzy­mem na tyl­nych sie­dze­niach ikie­rowca. Minna wpa­tru­jący się pro­sto przed sie­bie, podob­nie jak olbrzym. Pod­nio­słem słu­chawki, ale tak jak prze­wi­dzia­łem: żad­nej roz­mowy. Ktoś wie­dział, co oni robią, dokąd jadą, ale nie­stety nie my.


  Przy Pięć­dzie­sią­tej Dzie­wią­tej Ulicy skoń­czyły się nam zie­lone świa­tła ijak zwy­kle przy wjeź­dzie na most Queens­bo­ro­ugh było nie­przy­jem­nie. Wozy zwol­niły, cze­ka­jąc na czer­wo­nym świe­tle. Coney zje­chał tro­chę, aby­śmy nie byli zbyt widoczni, iinna tak­sówka wśli­zgnęła się przed nami. Nagle czarny wóz pomknął naprzód mimo czer­wo­nego świa­tła, tuż przed falą ruchu pły­nącą zPięć­dzie­sią­tej Ósmej.


  — Cho­lera!


  — Cho­lera!


  Coney ija pra­wie wyska­ki­wa­li­śmy ze skóry. Byli­śmy zakli­no­wani, nie mogli­śmy sta­wić czoła stru­mie­niowi wiel­ko­miej­skiego ruchu, nawet gdy­by­śmy chcieli spró­bo­wać. Czu­łem się, jak­bym miał na sobie kaftan bez­pie­czeń­stwa. Wyda­wało się, że los poko­nał nas, pechow­ców Minny, któ­rzy znów go zawie­dli. Pie­przone bubki, gdyż tak oni pie­przeni dzia­łają. Ale czarny samo­chód natra­fił na inny sznur wozów sto­ją­cych przed następ­nymi czer­wo­nymi świa­tłami. Korek podzie­lił się na kawałki. Mie­li­śmy szczę­ście przez minutę, ale tylko przez minutę.


  Patrzy­łem roz­go­rącz­ko­wany. Ich czer­wone świa­tło, nasze czer­wone, moje oczy bie­gały wprzód iw tył. Sły­sza­łem oddech Coneya imój, jak dwa konie przed star­tem — wyobra­zi­li­śmy sobie dzięki adre­na­li­nie, że potra­fimy ich dogo­nić. Gdy­by­śmy nie uwa­żali, patrząc na zmianę świa­teł, wali­li­by­śmy czo­łami wprzed­nią szybę.


  Nasze czer­wone zmie­niło się, ale ich rów­nież i, cho­lera, ich sznur pojaz­dów poru­szał się, anasz peł­zał. Ten sznur był naszą nadzieją — oni znaj­do­wali się na końcu swo­jego ijeżeli sta­nę­liby wdużym korku, nie mogliby uciec daleko.


  Byli­śmy pra­wie na przo­dzie naszego. Ude­rzy­łem wprze­gródkę na ręka­wiczki sześć razy. Coney przy­spie­szył impul­syw­nie istuk­nął tak­sówkę przed nami, ale nie mocno. Odbi­li­śmy wbok izoba­czy­łem srebrne zadra­śnię­cie na żół­tym zde­rzaku.


  — Pie­przyć, jedź dalej — rze­kłem. Kie­rowca tak­sówki był chyba tego samego zda­nia. Wszyst­kie wozy zapisz­czały na Pięć­dzie­sią­tej Dzie­wią­tej, zwa­rio­wane rodeo tak­só­wek isamo­cho­dów pędzą­cych, by rzu­cić wyzwa­nie nie­zmien­nemu obo­wiąz­kowi zaha­mo­wa­nia przy świa­tłach. Nasza grupa prze­su­nęła się idogo­niła koniec ich grupy, obie połą­czyły się jak statki kosmiczne na ekra­nie wideo.


  — Skrę­caj — wrza­sną­łem. — Wydo­stań się. — Chwy­ci­łem za rączkę przy drzwiach, gdy Coney wczuł się cał­ko­wi­cie wsytu­ację, nagi­na­jąc topo­lo­giczne praw­do­po­do­bień­stwo, ruszył wpoprzek trzech zatło­czo­nych pasm ruchu, peł­nych pisz­czą­cych opon iule­głego chromu. Teraz moje tiki uspo­ko­iły się — stres to jedna rzecz, azwie­rzęcy strach to druga. To tak jak przy lądo­wa­niu trzę­są­cego się samo­lotu, gdy wszy­scy na pokła­dzie kon­cen­trują każdy gram woli, aby go usta­bi­li­zo­wać. Wyobra­ża­łem sobie, że kon­tro­luję sytu­ację, na którą nie mia­łem wpływu (w tym przy­padku cho­dziło okie­row­nicę, ruch pojaz­dów, Coneya, siłę cięż­ko­ści, tar­cie itp.), wyobra­ża­łem sobie każ­dym włók­nem mojej istoty — ito dosta­tecz­nie mnie absor­bo­wało. Mój Tourette został poko­nany.


  — Trzy­dzie­sta Szó­sta — rzu­cił Coney, gdy ter­ko­ta­li­śmy po bocz­nej dro­dze.


  — Co to zna­czy?


  — Nie wiem. Coś.


  — Środ­kowy tunel. Queens.


  Było wtym coś pocie­sza­ją­cego. Olbrzym ijego kie­rowca jechali mniej wię­cej wstronę naszego pola. Do naszej dziel­nicy. Nie był to cał­kiem Bro­oklyn, ale nie było źle. Zde­rzy­li­śmy się zgęst­nie­ją­cym ruchem wdwóch pasmach tunelu, czarny samo­chód bez­piecz­nie zablo­ko­wał dwa wozy przed nami; miał teraz czarne okna poły­sku­jące reflek­sami świa­tła sączą­cego się przez zabru­dzone płytki arte­rii.


  Tro­chę odpo­czą­łem, prze­sta­łem wstrzy­my­wać oddech izaci­skać zęby.


  — Trzeba pła­cić — powie­dział Coney.


  — Co takiego?


  — Jest opłata. Po stro­nie Queens.


  Zaczą­łem szu­kać forsy wkie­sze­niach.


  — Ile?


  — Trzy pięć­dzie­siąt, chyba.


  Szczę­śli­wie udało mi się zebrać trzy bank­noty — dwu­dzie­sto­pię­cio­cen­tówkę, dzie­siątkę ipiątkę — zanim skoń­czył się tunel idwa pasma samo­cho­dów podzie­liły się przy sze­ściu czy sied­miu sta­no­wi­skach. Zebra­łem forsę idałem Coney­owi.


  — Nie daj się zatrzy­mać. Wybierz pas szyb­kiego ruchu.


  — Taak — zgo­dził się Coney, mru­żąc oczy ista­ra­jąc się zna­leźć odpo­wiedni kąt. Gdy prze­su­nął się na prawo, czarny samo­chód nagle odbił od sze­regu, kie­ru­jąc się na lewo.


  Przez chwilę gapi­li­śmy się onie­miali.


  — Co to? — zapy­tał Coney.


  — Bilet wol­nej jazdy — wyja­śni­łem. — Oni mogą jechać bez opłaty.


  Czarny samo­chód wśli­zgnął się na pusty pas iprze­je­chał obok budki. Tym­cza­sem Coney zna­lazł się trzeci wsze­regu przy sta­no­wi­sku „odli­czona forsa albo żeton”.


  — Jedź za nimi! — zawo­ła­łem.


  — Pró­buję — odparł Coney oszo­ło­miony prze­bie­giem wyda­rzeń.


  — Zjedź wlewo! Jedź!


  — Nie mamy takiego biletu. — Coney uśmiech­nął się zbólem, uka­zu­jąc swój szcze­gólny talent do zacho­wy­wa­nia się jak dziecko.


  — Nie obcho­dzi mnie to!


  — Ale my...


  Pró­bo­wa­łem chwy­cić kie­row­nicę wrękach Coneya iodbić wlewo, ale było za późno. Przed nami zro­biło się pusto. Coney otwo­rzył okno. Ja wło­ży­łem mu forsę do ręki iminę­li­śmy bramkę.


  Wyje­cha­li­śmy na prawo ztunelu inagle zna­leź­li­śmy się wQueens, mając przed sobą plą­ta­ninę obo­jęt­nych ulic: Ver­non Boule­vard, Jack­son Ave­nue, Pięć­dzie­siątą Drugą Aleję. Itp.


  Czarny samo­chód znikł.


  — Zatrzy­maj — powie­dzia­łem.


  Zmar­twiony Coney zapar­ko­wał na Jack­son. Pano­wał już zmrok, cho­ciaż była dopiero siódma. Świa­tła zbudyn­ków Empire State iChry­slera odbi­jały się wrzece naprze­ciwko. Wozy tur­ko­czące obok nas wyjeż­dżały ztunelu izmie­rzały do auto­strady na Long Island, mając, wprze­ci­wień­stwie do nas, jasno wyty­czony cel. Teraz, gdy zgu­bi­li­śmy Minnę, byli­śmy nikim.


  — Zjedz mnie! — krzyk­ną­łem.


  — Oni też mogli nas zgu­bić — stwier­dził Coney.


  — No tak.


  — Słu­chaj — powie­dział nie­śmiało. — Może oni zawró­cili ipoje­chali zpowro­tem na Man­hat­tan. Może ich zła­piemy...


  — Szsz. — Słu­cha­łem, czy coś się dzieje. — Jeżeli Frank zoba­czył, że nie jedziemy za nim, może coś powie­dzieć.


  Ale nie. Minna iolbrzym sie­dzieli wcał­ko­wi­tej ciszy. Teraz nie wie­rzy­łem, że facet wZendo to ta sama osoba co olbrzym — ten gada­tliwy, pre­ten­sjo­nalny głos, który sły­sza­łem, nie mógłby tak długo mil­czeć. Zdzi­wiło mnie, że Minna nic nie mówi, zcze­goś nie żar­tuje. Może się bał? Może oba­wiał się, że odkryją jego mikro­fon? Czy wciąż myślał, że znim jeste­śmy? Dla­czego chciał, żeby­śmy znim byli?


  Nic nie wie­dzia­łem. Cze­ka­li­śmy.


  — Chyba tak zacho­wuje się duży pol­ski gru­bas — powie­dział Minna. — Zawsze musi być bli­sko zapa­chu pie­ro­gów.


  A potem:


  — Och! — Jakby olbrzym ude­rzył go wbrzuch.


  — Gdzie jest to pol­skie? — zapy­ta­łem Coneya, zdej­mu­jąc jedną słu­chawkę.


  — Co?


  — Gdzie tu wpobliżu jest coś pol­skiego? Zjedz mnie poże­ra­czu pie­ro­gów.


  — Nie wiem. Dla mnie to wszystko tu jest pol­skie.


  — Pomyśl, Gil­bert. Popra­cuj ze mną. On jest wpew­nym stop­niu Pola­kiem.


  — Gdzie był papież? — zasta­na­wiał się Coney. Wyda­wało się, że to począ­tek jakie­goś żartu, ale zna­łem Coneya. On nie pamię­tał żar­tów. — Amoże Gre­en­po­int?


  — Tak, Gil­bert, Gre­en­po­int’s Bro­oklyn. — Obaj odwró­ci­li­śmy głowy jak myszy zkre­skó­wek, które dostrze­gły kota. Most Puła­skiego. Byli­śmy okilka jar­dów od odnogi dzie­lą­cej Queens iBro­oklyn, wła­śnie na Gre­en­po­in­cie.


  — Jedź — powie­dzia­łem. Itak trzeba było coś robić.


  — Słu­chaj uważ­nie — rzekł Coney. — Prze­cież nie możemy krę­cić się po Gre­en­po­in­cie.


  Prze­je­cha­li­śmy przez mały most. Ibyli­śmy wBro­okly­nie.


  — Wktórą stronę, Lio­nel? — zapy­tał Coney, jakby sądził, że Minna stale daje mi instruk­cje. Wzru­szy­łem ramio­nami, dło­nie pod­nio­słem ku dachowi lin­colna. Ten gest od razu wywo­łał tik, więc natych­miast powtó­rzy­łem go — wzru­sze­nie ramio­nami, dotknię­cie dłońmi, gry­mas. Coney igno­ro­wał mnie, badał wzro­kiem ulice, szu­ka­jąc czar­nego samo­chodu; jechał jak naj­wol­niej wdół Bro­oklynu, po stro­nie pochy­ło­ści Puła­skiego.


  Nagle coś usły­sza­łem. Drzwi samo­chodu otwo­rzyły się, zamknęły inastą­piło szu­ra­nie stóp. Minna iolbrzym dotarli do celu. Zasty­głem wpoło­wie tiku, skon­cen­tro­wa­łem się.


  — Harry Bra­inum Junior — powie­dział Minna szy­der­czym tonem. — Chyba zatrzy­mamy się tutaj na krótko, co?


  Olbrzym nie odpo­wie­dział. Znów kroki.


  Tym­cza­sem odda­li­li­śmy się od oświe­tlo­nego mostu. Wdole zamiast McGu­in­ness Boule­vard na pozio­mie ulicy uka­zały się ciemne budynki prze­my­słowe, niczym się nie wyróż­nia­jące, znie­chę­ca­jące. Bro­oklyn to olbrzymi teren, amy znaj­do­wa­li­śmy się na jego nie­zna­nym nam krańcu.


  — Wiesz, Bra­inum, jeżeli nie możesz ich poko­nać, prawda? — Minna mówił swym ostrym gło­sem. Wgłębi sły­sza­łem klak­son — jesz­cze nie weszli do żad­nego pomiesz­cze­nia. Wciąż stali gdzieś na ulicy, pro­wo­ka­cyj­nie bli­sko.


  Potem usły­sza­łem głu­chy odgłos iinny okrzyk. Minna otrzy­mał następny cios.


  Potem ode­zwał się:


  — Hej, hej... — Toczyła się jakaś walka, nic nie rozu­mia­łem.


  — Pie­przyć — rzekł Minna, apotem znów go ude­rzono, wtedy stra­cił oddech iżało­śnie wes­tchnął.


  Prze­ra­żało mnie, że olbrzym nic nie mówił, nawet nie oddy­chał na tyle ciężko, abym mógł go sły­szeć.


  — Harry Bra­inum Junior — powie­dzia­łem do Coneya. Ażeby nie zabrzmiało to dla niego jak tik, doda­łem: — To nazwi­sko coś ci mówi, Gil­bert?


  — Co takiego? — zapy­tał powoli.


  — Harry Bra­inum Junior — powtó­rzy­łem, wście­ka­jąc się znie­cier­pli­wo­ści. Cza­sem czu­łem się, jak­bym był pełen sta­tycz­nej elek­trycz­no­ści imusiał poro­zu­mie­wać się zisto­tami poru­sza­ją­cymi się wmorzu melasy.


  — Oczy­wi­ście — odparł, wska­zu­jąc pal­cem wstronę okna.


  — Wła­śnie prze­je­cha­li­śmy.


  — Co prze­je­cha­li­śmy? Co?


  — To jakaś firma znarzę­dziami czy coś takiego. Duży szyld.


  Ode­tchną­łem. Minna mówił do nas, pro­wa­dził nas.


  — Skrę­caj.


  — Co, wra­camy do Queens?


  — Nie, tam gdzie widzia­łeś ten szyld — powie­dzia­łem ichcia­łem go udu­sić. — Oni wysie­dli zwozu. Zrób kółko.


  — To jakaś prze­cznica lub dwie.


  — Awięc jedź. „Oświeć mnie, junior”.


  Coney zawró­cił ito tam było. „Harry Bra­inum Jr, spółka zo.o. Bla­chy sta­lowe”. Na murze pię­tro­wego zakładu nie­da­leko mostu wid­niały ogromne litery jak na pla­ka­cie cyr­ko­wym.


  *


  Ten szyld BRA­INUM, ta nazwa wywo­łała umnie całe pasmo sko­ja­rzeń. Pamię­ta­łem zdzie­ciń­stwa znie­kształ­cone słowa Rin­gling Bros. Cyrk Bar­numa iBaileya. Bar­na­mum Bailey. Jak Bro­mowy Bar­na­mum. Gdzie jest tablica metali cięż­kich? Bar­na­mum Bailey może rów­nież być Geo­rge Bailey izjedz mnie, star­szy bra­cie Baileya. Amoże to ten sam facet? Nie teraz, popro­si­łem mojego Tourette’a. Pomy­ślę otym póź­niej.


  *


  — Jedź dookoła — powie­dzia­łem Coney­owi — On gdzieś tu jest.


  — Prze­stań krzy­czeć — rzu­cił Coney. — Prze­cież cię sły­szę.


  — Zamknij się, abym ja mógł słu­chać.


  — Już powie­dzia­łem.


  — Co? — zdją­łem słu­chawkę.


  — Już wszystko powie­dzia­łem. Zamknij się.


  — Okay! Zamknij się! Jedź! Zjedz mnie!


  — Pie­przone dzi­wa­dło!


  Ulica za Bra­inu­mem była ciemna ichyba pusta. Wśród kilku zapar­ko­wa­nych wozów nie zauwa­ży­łem czar­nego chry­slera. Maga­zyny zcegieł były pozba­wione okien, miały nato­miast schody prze­ciw­po­ża­rowe, klatki zkutego żelaza, które bie­gły na całej dłu­go­ści dru­giego pię­tra ikoń­czyły się wygiętą dra­biną, nie dającą poczu­cia bez­pie­czeń­stwa. Na bocz­nej ulicy, wcie­niu podwój­nych drzwi stał pojem­nik na śmieci, cały upstrzony graf­fiti. Drzwi za nim, zdłu­gimi zawia­sami, przy­po­mi­nały lodówkę na mięso. Jedna pokrywa pojem­nika była zamknięta, adruga otwarta, tak że wysta­wały zniego jakieś flu­ory­zu­jące żarówki. Śmieci leżące dookoła kół wska­zy­wały, że kubła dawno nie ruszano. Nie mar­twiły mnie więc drzwi za pojem­ni­kiem. Dru­gie wej­ście do maga­zynu sta­no­wiła pod­no­szona brama wycho­dząca na oświe­tlony bul­war. Pomy­śla­łem, że usły­szał­bym, gdyby brama zapisz­czała.


  Na końcu ulicy wzno­siły się cztery kominy oczysz­czalni śmieci, które wyglą­dały jak sta­ro­żytne pylony wfil­mie ogla­dia­to­rach. Wsie­dli­śmy do naszego lin­colna iw cie­niu oczysz­czalni obje­cha­li­śmy cztery rogi prze­cznicy. Niczego nie zoba­czy­li­śmy.


  — Cho­lera — zawo­ła­łem.


  — Nie sły­szysz go?


  — Ruch ulicy. Hej, zatrąb klak­so­nem.


  — Dla­czego?


  — Zrób to.


  Skon­cen­tro­wa­łem się na słu­chaw­kach. Coney trą­bił klak­so­nem.


  — Zatrzy­maj wóz. — Teraz zaczą­łem pani­ko­wać. Wysia­dłem, zatrza­sną­łem drzwi. — Jedź wolno dookoła. Nie spusz­czaj mnie zoczu.


  — Co się dzieje, Lio­nel?


  — On jest tutaj.


  Cho­dzi­łem po chod­niku, sta­ra­jąc się wyczuć tętno tego czar­nego budynku, zba­dać tę opusz­czoną prze­cznicę. Miej­sce, które stwo­rzyły roz­cza­ro­wa­nie, bez­ro­bo­cie iżal. Nie chcia­łem tu być, nie chcia­łem, aby Minna tu był. Coney jechał za mną wlin­col­nie, gapiąc się wmil­cze­niu. Wsłu­chi­wa­łem się wdźwięki docho­dzące ze słu­cha­wek, ale były to dźwięki moich kro­ków. Serce biło mi pra­wie tak samo mocno. Wresz­cie to zna­la­złem. Mikro­fon Minny, wyrwany spod koszuli, leżał wsto­sie dru­tów przy kra­węż­niku, na dru­gim końcu prze­cznicy niż śmiet­nik.


  Pod­nio­słem druty, scho­wa­łem do kie­szeni spodni izdją­łem słu­chawki zszyi. Czu­jąc ota­cza­jącą mnie grozę tej ulicy, zaczą­łem biec chod­ni­kiem do pojem­ni­ków na śmieci, cho­ciaż musia­łem raz zatrzy­mać się ipowtó­rzyć czyn­ność odzy­ska­nia kabla: uklą­kłem na brzegu chod­nika, chwy­ci­łem, scho­wa­łem, usu­ną­łem upiorne słu­chawki, powtór­nie poczu­łem dreszcz stra­chu iznów zaczą­łem biec. Teraz było zimno. Wiatr szczy­pał wpoliczki, tak że nos mi wil­got­niał. Wytar­łem go ręka­wem ipod­sze­dłem do pojem­nika.


  — Co tam, pół­główki — wyję­czał Minna zwnę­trza.


  Dotkną­łem kra­wę­dzi śmiet­nika, mia­łem krew na ręce. Pod­nio­słem pokrywę. Minna leżał sku­lony wśmie­ciach, trzy­mał się za brzuch, rękawy we krwi.


  — Jezu, Frank.


  — Wycią­gnij­cie mnie stąd. — Zakasz­lał, zamam­ro­tał, wbił we mnie wzrok. — Nie dasz mi ręki? Zanim nie ogar­nie cię natchnie­nie. Albo może powi­nie­neś wyjąć pędzle ipłótno. Nigdy nie byłem na obra­zie olej­nym.


  — Przy­kro mi, Frank.


  Coney sta­nął przy mnie izaj­rzał do środka.


  — Cho­lera.


  — Pomóż mi — powie­dzia­łem do Coneya. Razem wycią­gnę­li­śmy Minnę zdna pojem­nika. Cią­gnę­li­śmy go po ciem­nym, pustym chod­niku, absur­dal­nie tuli­li­śmy go; nasze kolana zgi­nały się ku sobie, nasze ramiona opa­dały, jakby był wiel­kim Dzie­ciąt­kiem Jezus wzakrwa­wio­nym tren­czu, akażdy znas osła­niał go czu­łym ramie­niem Madonny. Minna jęczał irecho­tał, oczy miał pół­przy­mknięte, gdy posa­dzi­li­śmy go na tyl­nym sie­dze­niu. Kle­istymi od jego krwi pal­cami zamkną­łem drzwi.


  — Do naj­bliż­szego szpi­tala — rzu­ci­łem, gdy usie­dli­śmy zprzodu.


  — Nie orien­tuję się tutaj — wyszep­tał Coney.


  — Bro­oklyn Hospi­tal — powie­dział Minna zaska­ku­jąco gło­śno ztyłu wozu. — Jedź BQE, pro­sto na McGu­in­ness. Szpi­tal jest na prawo od DeKalb. Wy kapu­ściane głowy.


  Wstrzy­my­wa­li­śmy oddech iwpa­try­wa­li­śmy się przed sie­bie, dopóki Coney nie zna­lazł wła­ści­wej drogi; wtedy spoj­rza­łem do tyłu. Minna miał pół­przy­mknięte oczy, nie ogo­lony pod­bró­dek cały wzmarszcz­kach, jakby ztru­dem myślał, dąsał się albo powstrzy­my­wał od pła­czu. Zorien­to­wał się, że na niego patrzę imru­gnął. Zaszcze­ka­łem dwa razy: — Yipke, yipke — imimo woli też mru­gną­łem.


  — Co się, do cho­lery, stało, Frank? — zapy­tał Coney, odwra­ca­jąc wzrok od drogi. Pod­ska­ki­wa­li­śmy itur­ko­ta­li­śmy na auto­stra­dzie Bro­oklyn-Queens Expres­sway, naj­gor­szej nawierzchni wtej gmi­nie. Jak pociąg G, nawierzch­nia BQE nie cie­szyła się sza­cun­kiem, nigdy nie pro­wa­dziła do cyta­deli Man­hat­tanu, nigdy nie zakosz­to­wała chwały. Adzień inoc dła­wiły ją cię­ża­rówki.


  — Kładę port­fel izega­rek tutaj — oznaj­mił Minna, igno­ru­jąc pyta­nie. — Ipager. Nie chcę, żeby ukra­dli je wszpi­talu. Pamię­taj­cie, że są tutaj.


  — Dobrze, ale co się, do cho­lery, stało, Frank?


  — Chciał­bym zosta­wić wam spluwę, ale znik­nęła — powie­dział Minna. Obser­wo­wa­łem, jak zdjął wysma­ro­wany krwią zega­rek.


  — Zabrali ci broń? Frank, co się stało?


  — To był nóż — odparł Minna. — Nie spluwa.


  — Wszystko będzie dobrze? — Coney pytał iwyra­żał swoje prze­ko­na­nie jed­no­cze­śnie.


  — Otak. Świet­nie.


  — Przy­kro mi, Frank.


  — Ale kto? — zapy­ta­łem. — Kto to zro­bił?


  Minna uśmiech­nął się.


  — Wiesz, czego chcę od cie­bie, świ­ru­sie? Opo­wiedz mi dow­cip. Na pewno masz jakiś wzapa­sie.


  Minna ija rywa­li­zo­wa­li­śmy ze sobą wopo­wia­da­niu kawa­łów, odkąd skoń­czy­łem trzy­na­ście lat. Głów­nie dla­tego, że lubił patrzeć, jak pró­buję zmie­rzyć się znim bez tików. Rzadko się to uda­wało.


  — Niech pomy­ślę — powie­dzia­łem.


  — Będzie go bolało przy śmie­chu — zauwa­żył Coney. — Opo­wiedz taki, który już zna. Albo który nie jest śmieszny.


  — Odkąd to ja się śmieję? — rzekł Minna. — Niech mówi. Nie będzie mnie bolało bar­dziej niż pod­czas two­jej jazdy.


  — Okay — powie­dzia­łem. — Facet wcho­dzi do baru. — Widzia­łem kałużę krwi na tyl­nym sie­dze­niu ijed­no­cze­śnie sta­ra­łem się, by Minna nie zauwa­żył mojego wzroku.


  — To jest to. Naj­lep­sze kawały zaczy­nają się tak samo, prawda, Gil­bert? — stwier­dził Minna. — Facet, bar.


  — Chyba tak — zgo­dził się Coney.


  — Już jest zabaw­nie — rzekł Minna. — Już jest coś tajem­ni­czego.


  — Awięc facet wcho­dzi do baru — powie­dzia­łem ponow­nie. — Zośmior­nicą. Imówi do bar­mana: „Założę się osto dola­rów, że ta ośmior­nica potrafi zagrać na każ­dym instru­men­cie, jaki tu macie”.


  — Facet ma ośmior­nicę. Podoba ci się to, Gil­bert?


  — Hm.


  — Bar­man wska­zuje na pia­nino sto­jące wkącie. „Zaczy­naj”. Facet sadowi ośmior­nicę na stołku, pia­no­śnica, pia­no­śnica, Bailey, ośmior­nica pod­nosi wieko, gra kilka nut, apotem two­rzy małą etiudę.


  — Zaczyna być fan­ta­stycz­nie — oznaj­mił Minna. — Tro­chę się popi­suje.


  Nie pro­si­łem go, aby to wyja­śnił, bo gdy­bym popro­sił, powie­działby, że jego słowa odno­siły się zarówno do mnie, jak ido ośmior­nicy, jeśli cho­dzi oetiudę.


  — Awięc facet mówi: „Płać”, abar­man na to: „Chwi­leczkę” iwyciąga gitarę. Facet daje ośmior­nicy gitarę, ośmior­nica naciąga struny, zamyka oczy, gra słod­kie małe fan­dango. — Napię­cie rośnie, pokle­pa­łem Coneya sześć razy po ple­cach, ale nie zwró­cił na mnie uwagi ipędził naprzód, wyprze­dza­jąc cię­ża­rówki. — Facet mówi: „Płać”, abar­man na to: „Mam jesz­cze coś innego” iwyciąga klar­net zsąsied­niego pokoju. Ośmior­nica przy­gląda się klar­ne­towi kilka chwil, stroi instru­ment.


  — Cią­gnie go — rzekł Minna, mając na myśli nas oboje.


  — No cóż, ośmior­nica nie bar­dzo sobie radzi, ale udało się jej wyci­snąć kilka tak­tów. Nie zdo­bę­dzie żad­nej nagrody, ale zagrała. Klar­net, zjedź mnie. Facet mówi: „Płać”, abar­man: „Jesz­cze pocze­kaj”; idzie na zaple­cze iprzy­nosi dudy. Kła­dzie je na kon­tu­arze. Facet umiesz­cza ośmior­nicę przy dudach. Ośmio­dudy. — Robię pauzę, oce­niam mój dow­cip, nie chcąc zepsuć puenty tikiem. Iznów zaczy­nam; boję się, że stracę wątek istracę Minnę. Aon zamyka iotwiera oczy, aja chciał­bym, żeby stale miał otwarte. — Ośmior­nica patrzy na dudy; pod­nosi jedną pisz­czałkę izrzuca. Pod­nosi drugą iteż zrzuca. Facet zaczyna się dener­wo­wać, pod­cho­dzi do baru ipyta ośmior­nicę: „Co się dzieje? Nie umiesz na tym zagrać?” Ośmior­nica odpo­wiada: „Zagrać? Gdy­bym wie­działa, jak zdjąć tę pidżamę, to bym się znimi pie­przyła”.


  Gdy koń­czy­łem opo­wia­dać, Minna miał cały czas zamknięte oczy inie otwo­rzył ich.


  — To wszystko? — zapy­tał.


  Nic nie mówi­łem. Okrą­ży­li­śmy wjazd na BQE aż do DeKalb Ave­nue.


  — Gdzie jest szpi­tal? — zapy­tał Minna zoczami wciąż zamknię­tymi.


  — Jeste­śmy pra­wie na miej­scu — odpo­wie­dział Coney.


  — Potrze­buję pomocy. Umie­ram tutaj.


  — Nie umie­rasz — powie­dzia­łem.


  — Nim znaj­dziemy się na ostrym dyżu­rze, musisz nam powie­dzieć, kto ci to zro­bił, Frank — rzekł Coney.


  Minna mil­czał.


  — Wbili ci nóż wbrzuch iwyrzu­cili do pie­przo­nych śmieci, Frank. Musisz nam powie­dzieć, kto to był.


  — Jedź tam, gdzie ambu­lansy — rzu­cił Minna. — Potrze­buję natych­mia­sto­wej pomocy. Nie chcę cze­kać wjakiejś cho­ler­nej izbie przy­jęć.


  — Nie możemy wje­chać na pod­jazd dla kare­tek, Frank.


  — Myślisz, że musisz mieć spe­cjalną prze­pustkę, pół­główku? Rób to, co mówię.


  Zaci­sną­łem zęby, ale mój mózg pra­co­wał. Facet prze­cho­dzi przez barierkę dla ambu­lansu, wbija nóż wprze­klęte flaki izby przy­jęć iżąda natych­mia­sto­wego pchnię­cia nożem wśmieci, wtym prze­klę­tym wej­ściu dla ambu­lansu; przez chwilę patrzy za sie­bie istwier­dza: „Chyba wbito mi nóż wten natych­mia­stowy ambu­lans, ambu­lamp, ośmior­lans, ośmio­rok”.


  — Ośmio­rok — krzyk­ną­łem ze łzami woczach.


  — Taak — ode­zwał się Minna iroze­śmiał się, apotem zaję­czał. — Cała pie­przona banda.


  — Ktoś powi­nien się tobą zająć, ulżyć ci — wymru­czał Coney, gdy dotar­li­śmy do barierki za bro­okliń­skim szpi­ta­lem. Mimo zna­ków „Nie wjeż­dżać”, jecha­li­śmy dalej do miej­sca znapi­sem „Tylko dla kare­tek”. Tu Coney zatrzyma! się. Natych­miast wyszedł ku nam wyznawca rasta­fa­ria­ni­zmu wmun­du­rze ochrony izapu­kał wokno samo­chodu od strony Coneya. Spod czapki po bokach wyła­ziły zwią­zane strąki wło­sów, ana piersi wid­niało wyha­fto­wane jego imię, Albert. Jakby był dozorcą albo mecha­ni­kiem. Mary­narka wisiała na nim jak na kiju szczotki do zamia­ta­nia.


  Coney otwo­rzył drzwi zamiast okna.


  — Zabie­raj się stąd — roz­ka­zał Albert.


  — Zaj­rzyj do środka — powie­dział Coney.


  — Nic mnie to nie obcho­dzi. To wjazd tylko dla kare­tek. Zabie­raj się stąd.


  — Dzi­siaj jeste­śmy karetką, Albert. Wezwij nosze dla naszego przy­ja­ciela.


  Minna wyglą­dał okrop­nie. Dosłow­nie wydre­no­wany, agdy wycią­gnę­li­śmy go zwozu, widać było zczego. Krew pach­niała jak powie­trze przed ude­rze­niem pio­runa, jak ozon. Dwóch stu­den­tów col­lege’u, ubra­nych wzie­lone far­tu­chy leka­rzy, zabrało Minnę ipoło­żyło na rucho­mym wózku. Koszula Minny była wstrzę­pach, brzuch przy­po­mi­nał breję, breję jego samego. Coney prze­su­nął auto, by uspo­koić straż­nika, aja posze­dłem za wóz­kiem Minny, mimo pro­te­stów stu­den­tów. Nie prze­sta­wa­łem patrzeć na Minnę ipokle­py­wa­łem go po ramie­niu, jak­by­śmy roz­ma­wiali wbiu­rze agen­cji albo spa­ce­ro­wali po Court Street zdwoma kawał­kami pizzy. Gdy tylko stu­denci umie­ścili Minnę wpół­pry­wat­nej stre­fie izby przy­jęć, skon­cen­tro­wali się na wbi­ciu igły wjego żyłę, aby prze­pro­wa­dzić trans­fu­zję. Nie zwra­cali na mnie uwagi, tak że zosta­łem sam zMinną.


  Otwo­rzył oczy izapy­tał:


  — Gdzie jest Coney? — Jego głos brzmiał jak pęk­nięty balon. Jeżeli nie sły­sze­li­ście go wpeł­nej for­mie, to nie macie poję­cia, jaka to róż­nica.


  — Może nie pozwolą mu tu wejść — powie­dzia­łem. — Ja też nie powi­nie­nem tu być.


  — Hmm.


  — Coney, zjedz mnie, Coney miał rację. Powiedz, kto cię tak urzą­dził. Powiedz teraz, gdy cze­kamy.


  Stu­denci pra­co­wali nad jego brzu­chem, roz­ci­nali nożycz­kami ubra­nie. Odwró­ci­łem wzrok.


  Minna uśmiech­nął się.


  — Mam dla cie­bie kawał. Myśla­łem onim wwozie. Octo­pus iReac­to­pus sie­dzą na ławce, na ogro­dze­niu. Octo­pus spada, kto zostaje?


  — Reac­to­pus — powie­dzia­łem cicho. — Frank, kto to zro­bił?


  — Pamię­tasz ten żydow­ski kawał, który mi opo­wia­da­łeś? OŻydówce, która jedzie do Tybetu, żeby zoba­czyć dalaj­lamę.


  — Oczy­wi­ście.


  — To dobry kawał. Jak ma na imię ten dalaj­lama? No wiesz, na końcu. Gdy jest puenta.


  — Irving? Onim myśla­łeś?


  — Tak, racja, Irving. — Ledwo go teraz sły­sza­łem. — Wła­śnie.


  — Zamknął oczy.


  — Mówisz, że ktoś, kto ma na imię Irving, to zro­bił? Czy to ten wielki facet zsamo­chodu? Irving?


  Minna wyszep­tał coś, co brzmiało jak „pamię­taj”. Ci wsali hała­so­wali, prze­ka­zy­wali sobie pole­ce­nia wswoim tech­nicz­nym slangu.


  — Co mam pamię­tać?


  Żad­nej odpo­wie­dzi.


  — Nazywa się Irving? Czy jakoś ina­czej?


  Minna nie sły­szał mnie. Pie­lę­gniarka otwo­rzyła mu usta, aon nie pro­te­sto­wał, wogóle się nie ruszał.


  — Prze­pra­szam.


  To był lekarz. Niski, ooliw­ko­wej cerze, nie ogo­lony, zIndii albo Paki­stanu. Spoj­rzał mi woczy.


  — Musisz teraz odejść.


  — Nie mogę — powie­dzia­łem. Wycią­gną­łem rękę ipokle­pa­łem go po ramie­niu.


  Nie wzdry­gnął się.


  — Jak się nazy­wasz? — zapy­tał. Teraz zoba­czy­łem wjego zmę­czo­nym wzroku kilka tysięcy nocy takich jak ta.


  — Lio­nel. — Powstrzy­ma­łem impuls, aby nie wykrzy­czeć nazwi­ska.


  — Zespół Tourette’a?


  — Takrog.


  — Lio­nel, musimy prze­pro­wa­dzić konieczną ope­ra­cję. Pocze­kaj na zewnątrz. — Kiw­nął głową, wska­zu­jąc kie­ru­nek. — Będziesz musiał zała­twić jakieś papiery swo­jego przy­ja­ciela.


  Oszo­ło­miony patrzy­łem na Minnę. Chcia­łem mu opo­wie­dzieć inny kawał albo usły­szeć jakiś od niego. Facet wcho­dzi...


  Pie­lę­gniarka dopa­so­wy­wała pla­sti­kową zwi­sa­jącą rurkę do jego ust.


  Wró­ci­łem tą samą drogą, którą przy­sze­dłem, izna­la­złem sio­strę kie­ru­jącą ruchem pacjen­tów. Pomy­śla­łem: „duchem pacjen­tów”. Powie­dzia­łem jej, że jestem zMinną, aona, już po roz­mo­wie zConeyem, popro­siła, abym usiadł. Zawe­zwie mnie, gdy będzie trzeba.


  Coney sie­dział na czymś wrodzaju kozetki ze skrzy­żo­wa­nymi nogami irękami, zpod­bród­kiem gniew­nie zapad­nię­tym, wsztruk­so­wym płasz­czu wciąż zapię­tym; do kozetki przy­le­gała wąska półeczka zprzy­wią­za­nymi wytar­tymi maga­zy­nami. Usia­dłem obok niego. Wpocze­kalni pano­wał tłok. Sta­no­wiła ona wpew­nym sen­sie ega­li­tarny prze­krój spo­łe­czeń­stwa, jaki tylko praw­dziwa nędza może stwo­rzyć. Laty­nosi, Murzyni, Rosja­nie, jacyś nie­zi­den­ty­fi­ko­wani ludzie, nasto­latki ozaczer­wie­nio­nych oczach zdziećmi, pew­nie rodzeń­stwem; wete­rani nar­ko­ty­ków bła­ga­jący ośrodki prze­ciw­bó­lowe, któ­rych nie dostaną; zmę­czona gospo­dyni domowa uspo­ka­ja­jąca brata skar­żą­cego się na doku­cza­jącą mu od tygo­dni obstruk­cję; prze­stra­szony kocha­nek odma­wia­jący wszel­kiej opieki, gdy ja wpa­try­wa­łem się zwście­kło­ścią wobo­jętną pie­lę­gniarkę imil­czące drzwi za nią; inni czujni, wyzy­wa­jący, zapra­szali cię do odgad­nię­cia ich nie­doli, do roz­wią­za­nia zagadki, dla­czego dzielą ztobą tę nie­szczę­sną por­cję ich dotąd dobrego, czy­stego iwraż­li­wego życia.


  Sie­dzia­łem spo­koj­nie pół­to­rej minuty, wmoim mózgu prze­su­wały się drę­czące obrazy pościgu, budynku Bra­inuma iran Minny; tiki draż­niły moje gar­dło.


  — Wcho­dzi tam! — wrza­sną­łem.


  Kilka osób spoj­rzało na mnie, zdu­mio­nych moim lek­kim brzu­cho­mów­stwem. Czy pie­lę­gniarka coś powie­działa? Czy to czy­jeś źle wypo­wie­dziane nazwi­sko? Może ich?


  — Nie zaczy­naj teraz — rzekł cicho Coney.


  — Face­tw­cho­dzi, wcho­dzi­tam, face­tw­cho­dzi­tam — sie­dzia­łem obok niego bez­radny.


  — Co, opo­wia­dasz teraz dow­cip?


  Owład­nięty Tourette’em, prze­kształ­ci­łem słowa wdźwięk wark­nię­cia „fwtwcht”, ale ten wysi­łek wywo­łał szyb­kie mru­ga­nie.


  — Może powi­nie­neś wyjść na zewnątrz, jak na papie­rosa — zauwa­żył Coney. Biedny Coney był oczy­wi­ście tak samo zde­ner­wo­wany jak ja.


  — Wcho­dzi, wcho­dzi.


  Nie­któ­rzy pacjenci gapili się na mnie, inni patrzyli gdzie indziej, znu­dzeni. Uznali mnie za cho­rego, epi­lep­tyka lub kogoś podob­nego. Pew­nie dostanę lekar­stwa iode­ślą mnie do domu. Nie byłem wystar­cza­jąco chory, aby się tym zain­te­re­so­wać; roz­pra­sza­łem tylko uwagę, co było tro­chę naganne, ale dzięki temu lepiej zno­sili swoje dole­gli­wo­ści, tak więc moja dzi­wacz­ność szybko włą­czyła się do ogól­nego nastroju.


  Z jed­nym wyjąt­kiem. Albert, który czuł urazę od chwili prze­kro­cze­nia przez nas barierki dla kare­tek, był wewnątrz, aby unik­nąć chłodu, amoże rów­nież, aby nie tra­cić nas ze swych nabie­głych krwią oczu. Dałem mu satys­fak­cję, gdyż wprze­ci­wień­stwie do innych ludzi wpocze­kalni, on wie­dział, że nie jestem pacjen­tem. Po wydmu­cha­niu nosa wręce nadą­sany pod­szedł do mnie.


  — Tacy jak ty nie mogą tutaj sie­dzieć.


  — Jacy? — zapy­ta­łem, wykrę­ca­jąc szyję irecho­cząc: — Tak­ten­fa­cet­mówi. — Nagle musia­łem pod­nieść głos, wyda­łem zsie­bie pisk jak kome­diant, który chce zwró­cić na sie­bie uwagę publicz­no­ści.


  — Tutaj nie można robić tego gówna — powie­dział. — Rób to gdzie indziej. — Zachi­cho­tał zzado­wo­le­nia, że sta­no­wił moje prze­ci­wień­stwo, prze­ci­wień­stwo mego braku opa­no­wa­nia.


  — Odwal się — ode­zwał się Coney.


  — Kawa­łek sznura — rze­kłem, przy­po­mi­na­jąc sobie inny żart, któ­rego nie opo­wie­dzia­łem Min­nie; tu też akcja toczyła się wbarze. Moje serce tonęło. Chcia­łem wpa­ko­wać się tam, gdzie był Minna iopo­wie­dzieć go jego leka­rzom ijemu, zbladą twa­rzą, zrurką wustach. „Sznur. Wcho­dzi. Tam”.


  — Co się ztobą dzieje? — zapy­tał Albert.


  — Nie­ob­słu­gu­je­mysz­nura.


  Teraz mia­łem kło­poty. Mój mózg Tourette’a scze­pił się ztym dow­ci­pem osznu­rze, jak eko­log przy­gważ­dża się do bul­do­żera wyry­wa­ją­cego drzewo. Gdy­bym nie zna­lazł wyj­ścia, mógł­bym poło­żyć ten dow­cip albo wykrzy­czeć sylabę po syla­bie. Szu­ka­jąc jakiejś drogi ucieczki, zaczą­łem liczyć płytki na sufi­cie iwybi­jać rytm na kola­nach. Dostrze­głem, że znów zwró­ci­łem na sie­bie uwagę ludzi zpocze­kalni. „Ten facet jed­nak może być inte­re­su­jący”.


  Jakiś cudak.


  — On jest chory — wyja­śnił Coney straż­ni­kowi — więc prze­stań się cze­piać.


  — Powiedz mu, żeby wstał iwyszedł — oświad­czył straż­nik. — Albo wezwę pomoc, rozu­miesz?


  — Musisz się mylić — ode­zwa­łem się spo­koj­nie. — Nie jestem kawał­kiem sznura. Wszystko działo się poza moją kon­trolą. Żart zosta­nie opo­wie­dziany. Ja byłem tylko urzą­dze­niem prze­kaź­ni­ko­wym.


  — Jak wsta­niemy, damy ci popa­lić, Albert — rzekł Coney. — Rozu­miesz?


  Albert mil­czał. Cała pocze­kal­nia obser­wo­wała, nasta­wiona na kanał tele­wi­zyjny Bro­oklynu.


  — Masz dla nas papie­rosa, Albert? — zapy­tał Coney.


  — Tu nie wolno palić — odpo­wie­dział cicho Albert.


  — Tak, to dobry, roz­sądny prze­pis — stwier­dził Coney. — Ponie­waż wszy­scy ci ludzie nie­po­koją się oswoje zdro­wie.


  Coney cza­sami był mistrzem onie­śmie­la­ją­cych oświad­czeń non sequ­itur. Teraz na pewno dał Alber­towi twardy orzech do zgry­zie­nia.


  — Nie boję się nic — wyszep­ta­łem. Mia­łem ochotę dotknąć pałki Alberta — stary, swoj­ski impuls, aby doty­kać rze­czy wiszą­cych przy pasku, jak pęku klu­czy nauczy­cieli wDomu dla Chłop­ców St. Vin­cent. Teraz ten pomysł wyda­wał się wyjąt­kowo kiep­ski.


  — Czego się nie boisz? — zapy­tał Albert zaże­no­wany, cho­ciaż słabo rozu­miał kalam­bur zżartu.


  — Nie boję się nic — powtó­rzy­łem uprzej­mie, apotem doda­łem: — Zjedzm­niesz­nu­rze. — Albert spoj­rzał, nie wie­dząc, czy nie jest to jakaś obe­lga.


  — Panie Coney — zawo­łała pie­lę­gniarka, prze­ry­wa­jąc ten bez­na­dziejny dia­log. Coney ija natych­miast wsta­li­śmy, pate­tycz­nie kom­pen­su­jąc sobie to, że zgu­bi­li­śmy Minnę wpościgu. Niski dok­tor wyszedł ze swego pokoju. Sta­nął za pie­lę­gniarką ipoki­wał na nas. Gdy prze­cho­dzi­li­śmy koło Alberta, ule­głem iukrad­kiem dotkną­łem jego pałki.


  „Na pół gwizdka”, jak mawiał Minna.


  — Czy któ­ryś zwas jest krew­nym pana Minny? — zapy­tał dok­tor.


  — Tak inie — odparł Coney, nim mogłem odpo­wie­dzieć. — Jeste­śmy jego naj­bliż­szymi.


  — Rozu­miem — powie­dział dok­tor, cho­ciaż oczy­wi­ście nie mógł rozu­mieć. — Pro­szę pójść za mną... — Zapro­wa­dził nas do innej czę­ściowo izo­lo­wa­nej sali jak ta, do któ­rej zawie­ziono Minnę.


  — Nie­bo­ję­się­nic — wyszep­ta­łem.


  — Przy­kro mi — ode­zwał się dok­tor, sto­jąc dziw­nie bli­sko nas, bada­jąc nasz wzrok. — Nie­wiele mogli­śmy zro­bić.


  — Wporządku — rzekł Coney, nie rozu­mie­jąc jego słów. — Jestem pewien, że robi­cie wszystko, co można, gdyż Frank nie wyma­gał tak wiele wysiłku, przede wszyst­kim...


  „Nie­bo­ję­się­nic”. Pra­wie się dła­wi­łem, ale nie tymi nie wypo­wie­dzia­nymi sło­wami, tylko żół­cią która zebrała się wprze­łyku po posiłku zWhite Castle. Prze­łkną­łem to. Cała twarz mi pło­nęła zwysiłku wło­żo­nego wpoko­na­nie kwa­sów żołąd­ko­wych.


  — Hm. Nie mogli­śmy go wskrze­sić.


  — Chwi­leczkę — powie­dział Coney. — Nie mogli­ście go wskrze­sić?


  — Tak. Zpowodu ogrom­nej utraty krwi. Przy­kro mi.


  — Nie byli­ście wsta­nie wskrze­sić. Prze­cież on żył, gdy go tutaj przy­wieź­li­śmy. Co to jest za miej­sce? Nie trzeba go było wskrze­sić, tylko tro­chę poła­tać...


  Czu­łem, że muszę dotknąć leka­rza, dotknąć obu ramion wspo­sób cał­ko­wi­cie syme­tryczny. Stał spo­koj­nie, nie odpy­chał mnie. Pocią­gną­łem za koł­nie­rzyk tak, że widać było łoso­siowy pod­ko­szu­lek.


  Coney stał wtej depry­mu­ją­cej ciszy, chło­nąc swój ból. Wszy­scy cze­ka­li­śmy, aż prze­stanę szczy­pać koł­nie­rzyk izosta­wię dok­tora wspo­koju.


  — Cza­sami nie możemy nic zro­bić — wyznał lekarz, spusz­cza­jąc wzrok.


  — Pozwól mi go zoba­czyć — rzekł Coney.


  — To nie­moż­liwe...— To jest jakieś gów­niane miej­sce — oznaj­mił Coney. — Chcę go zoba­czyć.


  — Jest jesz­cze pro­blem ewi­den­cji — powie­dział lekarz ze znu­że­niem. Funk­cjo­na­riu­sze będą chcieli zwami pomó­wić.


  Zauwa­ży­łem, że poli­cja prze­cho­dzi ze szpi­tal­nej kawiarni na oddział nagłych wypad­ków. Czy wła­śnie ci poli­cjanci zja­wili się tam, aby nas zatrzy­mać, nie wie­dzia­łem, ale było jasne, że prawo nie­długo się nami zaj­mie.


  — Musimy iść, Gil­bert. Praw­do­po­dob­nie musimy iść zaraz — powie­dzia­łem Coney­owi.


  Coney nie reago­wał.


  — Praw­do­po­dob­nie­mu­si­my­iść — powtó­rzy­łem pod wpły­wem impulsu; strach prze­bi­jał się przez mój smu­tek.


  — Źle mnie zro­zu­mie­li­ście — powie­dział lekarz. — Pro­simy, aby­ście zacze­kali. Ten czło­wiek pokaże wam, gdzie macie pójść... — Kiw­nął głową do kogoś za nami. Odwró­ci­łem się, mój instynkt jasz­czurki ostrzegł mnie, że ktoś się skrada.


  To był Albert. Cienka rasta­fa­riań­ska linia powstała pomię­dzy nami imoż­li­wo­ścią odej­ścia. Jego poja­wie­nie się ocu­ciło Coneya: ten kary­ka­tu­ralny straż­nik przy­po­mniał mu oist­nie­niu praw­dzi­wej poli­cji.


  — Wdrogę.


  — Nie­po­trze­bu­jesz­nura! — wyja­śni­łem.


  Albert spra­wiał wra­że­nia, że chce za wszelką cenę wypeł­nić swoje obo­wiązki. Wtakich chwi­lach myśla­łem otym, jak my, Ludzie Minny, się pre­zen­tu­jemy — wyro­śnięci, nie­do­uczeni drga­jący nie­na­wi­ścią, nawet gdy łzy płyną po naszych sil­nych twa­rzach. Ija zmoimi wypo­wie­dziami, gwał­tow­nymi ruchami, może symp­to­mami, tymi eks­tra­czyn­ni­kami, które Minna uwiel­biał.


  Frank Minna, nie­wskrze­szony, pozba­wiony krwi wsąsied­nim pokoju.


  Albert całym cia­łem pro­sił nas, aby­śmy zostali.


  — Lepiej zacze­kaj­cie — rzekł.


  — Nie. Może innym razem — powie­dział Coney. Ion, ija skie­ro­wa­li­śmy się wstronę Alberta, naprawdę tylko opar­li­śmy się oniego, aon odsko­czył iroz­ło­żył ręce.


  — Ale jest coś, na co musimy nale­gać — ode­zwał się lekarz.


  — Ty naprawdę nie masz prawa nale­gać — stwier­dził Coney zwście­kło­ścią. — Nie wyka­za­łeś nale­ży­tego uporu, jeżeli rozu­miesz, oczym mówię.


  — Nie jestem pewien — odpo­wie­dział spo­koj­nie lekarz.


  — Awięc prze­myśl to. Nie ma pośpie­chu. Chodź, Lio­nel.


  


  Osierocony Brooklyn


  Dora­sta­łem wbiblio­tece Domu dla Chłop­ców St. Vin­cent, wczę­ści śród­mie­ścia Bro­oklynu, gdzie żaden deve­lo­per nie zajął się jesz­cze odbu­dową tej oko­licy; nie było to cał­kiem Bro­oklyn Heights ani Cob­ble Hill, ani nawet Boerum Hill. Dom jest poło­żony przy zjeź­dzie zmostu Bro­okliń­skiego, ale nie widać stam­tąd Man­hat­tanu ani samego mostu; leży on przy ośmiu pasach ruchu, oto­czo­nych budyn­kami sza­rych mono­li­tycz­nych sądów, które, cho­ciaż wyda­wały się odle­głe, nie­któ­rzy zchłop­ców widzieli je od wewnątrz. Wtej czę­ści Bro­oklynu mie­ści się główna sor­tow­nia poczty, szu­miąca imigo­cząca przez całą noc; jej jęczące bramy cią­gle stały otwo­rem, wpusz­cza­jąc wozy zgórami tych tajem­ni­czych pozy­cji zwa­nych listami. Znaj­duje się tu rów­nież szkoła zawo­dowa dla mecha­ni­ków samo­cho­do­wych; jej zahar­to­wani ucznio­wie pra­gnący ure­gu­lo­wać swoje nudne życie dwa razy wciągu dnia wypa­dali na kanapkę ipiwo do sąsied­niej zatło­czo­nej knajpki, onie­śmie­la­jąc prze­chod­niów ieks­cy­tu­jąc nas, chłop­ców, gdyż owiani byli ponurą sławą. Nie­da­leko cią­gnął się rząd zde­wa­sto­wa­nych par­ko­wych ławek pod gra­ni­to­wym popier­siem Lafay­ette’a, wska­zu­jąc wej­ście na teren bitwy bro­okliń­skiej; obok był par­king oto­czony wyso­kim ogro­dze­niem zdru­tem kol­cza­stym ipowie­wa­ją­cymi na wie­trze flu­ory­zu­ją­cymi fla­gami, aprzy nim zbu­do­wany zczer­wo­nych cegieł Dom Spo­tkań kwa­krów, który pew­nie stał tam już wtedy, gdy roz­cią­gały się tu tereny rol­ni­cze. Krótko mówiąc, ta róż­no­rod­ność przy wej­ściu do daw­nej, zruj­no­wa­nej dziel­nicy ofi­cjal­nie nie ist­niała; było to miej­sce cał­ko­wi­cie igno­ro­wane, pro­wa­dzące doni­kąd. Dopóki nie oca­lił mnie Minna, żyłem, jak powie­dzia­łem, wbiblio­tece.


  *


  Posta­no­wi­łem prze­czy­tać każdą książkę wtej przy­po­mi­na­ją­cej grób biblio­tece; każdy nie­szczę­sny dar, jaki kie­dy­kol­wiek ska­ta­lo­go­wano io któ­rym dawno zapo­mniano; tę decy­zję zro­dził głę­boki lęk inuda St. Vin­cent, jak rów­nież wcze­sny symp­tom mojego Tourette’a, przy­musu licze­nia, bada­nia ispraw­dza­nia. Wnagro­ma­dzo­nych na para­pe­cie książ­kach prze­rzu­ca­łem wyschnięte strony, obser­wo­wa­łem pyłki kurzu wpro­mie­niach słońca, szu­ka­jąc wyja­śnie­nia mojego dziw­nego zacho­wa­nia wdzie­łach The­odore’a Dre­isera, Ken­ne­tha Robertsa, J.B. Prie­stleya iw wyda­niach Popu­lar­nej mecha­niki. Ale nie udało mi się, nie mogłem zna­leźć niczego dla sie­bie; tak samo zresztą jak przy oglą­da­niu tele­wi­zji, tych nie koń­czą­cych się powtó­rek fil­mów Zacza­ro­wani, Marzę oJean­nie, Kocham Lucy oraz Gil­li­gan czy Brady Bunch. Przy nich my, świ­rusy, chłopcy nie upra­wia­jący sportu, sie­dzie­li­śmy wnie­zli­czone popo­łu­dnia, bli­sko ekranu, bada­jąc ciała kobiet — kobiet, rów­nie egzo­tycz­nych jak listy, roz­mowy tele­fo­niczne, lasy iwszystko, czego my, sie­roty, nie mie­li­śmy — oraz naśla­du­jąc ich mężów; ale itam się nie odna­la­złem. Desi Arnaz iDick York, iLarry Hag­man, ci udrę­czeni, przy­ziemni astro­nauci, nie poka­zali mi tego, co powi­nie­nem był zoba­czyć, nie pomo­gli mi zna­leźć mojego języka. Wsobot­nie poranki było lepiej, zwłasz­cza Kaczor Daffy coś mi dał, jeżeli wyobra­zi­łem sobie, że staję się dyna­miczną pogru­cho­taną kaczką. Art Car­ney zThe Honey­mo­oners też coś mi dał — poka­zał, jak gwał­tow­nie obraca szyją — gdy pozwo­lono nam sie­dzieć do późna wnocy, aby go zoba­czyć. Ale to Minna dał mi język, Minna iCourt Street pozwo­liły mi mówić.


  *


  Nasza czwórka została wybrana tego dnia, gdyż my czte­rej nale­że­li­śmy do piątki bia­łych chłop­ców wSt. Vin­cent; ten piąty to Ste­ven Gros­sman, tłu­ścioch. Gdyby Ste­ven był chud­szy, pan Kas­sel zosta­wiłby mnie na lodzie. Ja byłem towa­rem prze­ce­nio­nym, ztikami, zna­le­zio­nym wbiblio­tece, nie na boisku szkol­nym, praw­do­po­dob­nie typem opóź­nio­nym wroz­woju, zpew­no­ścią god­nym poża­ło­wa­nia, gor­szym kan­dy­da­tem. Pan Kas­sel był nauczy­cie­lem wSt. Vin­cent; znał Minnę zsąsiedz­twa ito on zapro­po­no­wał Min­nie wypo­ży­cze­nie nas na popo­łu­dnie. To było pierw­sze mignię­cie poły­skli­wej aure­oli życz­li­wo­ści ipro­tek­cji ota­cza­ją­cej Minnę, który „znał kogoś”, ato waru­nek życia. Minna był naszym cał­ko­wi­tym prze­ci­wień­stwem; my nie zna­li­śmy nikogo inic nie mie­li­śmy ztego, jeżeli nawet kogoś pozna­li­śmy.


  Minna popro­sił oczte­rech bia­łych chłop­ców, aby dogo­dzić swoim klien­tom, ich przy­pusz­czal­nym uprze­dze­niom — ichyba swoim rów­nież. Może Minna od razu prze­wi­dy­wał rekla­ma­cje. Nie wiem. Wkaż­dym razie nie oka­zał tego wów­czas, tego pierw­szego dnia, wupalne sierp­niowe popo­łu­dnie, po szkole, gdy ulice przy­po­mi­nały czarną gumę do żucia, awolno peł­za­jące samo­chody — źle zapro­jek­to­wane sanki wkosmicz­nej mgiełce. Otwo­rzył tył swego wyszczer­bio­nego, pokry­tego graf­fiti auta wiel­ko­ści noc­nych wozów pocz­to­wych ipowie­dział, żeby­śmy wsie­dli do środka; potem zatrza­snął drzwi izamknął na kłódkę bez wyja­śnie­nia, nie pyta­jąc, jak się nazy­wamy. Nasza czwórka gapiła się na sie­bie, oszo­ło­miona izdzi­wiona tą ucieczką znaszego przy­gnę­bia­ją­cego życia, nie wie­dząc, co ona ozna­cza, itak naprawdę, nie zasta­na­wia­jąc się nad tym. Ci inni, Tony, Gil­bert iDanny, chcieli być wgru­pie ze mną, uda­wali, że do nich pasuję, skoro tylko mogli się dostać do świata zewnętrz­nego isie­dzieć wciem­no­ści na brud­nej, sta­lo­wej ławce wcię­ża­rówce drga­ją­cej itrzę­są­cej się na dro­dze, która nie pro­wa­dziła do St. Vin­cent. Oczy­wi­ście ja też drga­łem, jesz­cze nim Minna nas wziął, zawsze mia­łem wewnętrzne drga­nia ista­ra­łem się je ukryć. Nie cało­wa­łem tych trzech chłop­ców, ale mia­łem ochotę. Zamiast cało­wać, wyda­łem zsie­bie dźwięk ćwier­ka­nia jak pta­szek, ćwir, ćwir, kilka razy.


  *


  Tony kazał mi się zamknąć, ale powie­dział to bez prze­ko­na­nia. Tego dnia życie miało odsło­nić swoją tajem­nicę, ponie­waż, według Tony’ego, los odna­lazł go iprzy­szedł po niego. Dla niego Minna od początku był kimś innym, na spo­tka­nie zkim się przy­go­to­wał. Tony Ver­monte sły­nął wSt. Vin­cent ze swego opty­mi­zmu. Ufał, że przez pomyłkę zna­lazł się wtym domu. Był Wło­chem, kimś lep­szym od nas, inie wie­dział, kim my byli­śmy (co to zna­czy Essrog?). Jego ojciec nale­żał do mafii albo pra­co­wał wpoli­cji — Tony nie widział wtym sprzecz­no­ści, my rów­nież. Włosi przyjdą po niego, wtakim czy innym prze­bra­niu, itak potrak­to­wał Minnę.


  Tony wsła­wił się rów­nież czymś innym. Był star­szy od nas; skoń­czył pięt­na­ście lat, pod­czas gdy ja zGil­ber­tem mie­li­śmy trzy­na­ście, aDanny Fantl — czter­na­ście (starsi chłopcy wSt. Vin­cent cho­dzili do szkoły śred­niej gdzie indziej irzadko się ich widy­wało, ale Tony zdo­łał wró­cić). Zwie­kiem stał się nie­sły­cha­nie przy­stojny iobyty icho­ciaż przez pewien czas nie miesz­kał wnaszym domu, wkońcu powró­cił. Tak, Tony był naszym bożysz­czem, doświad­czył wiele, palił papie­rosy ipoznał ich skutki. Przed dwoma laty rodzina kwa­krów miesz­ka­jąca wDomu Spo­tkań naprze­ciwko chciała go zaadop­to­wać. Już przy pako­wa­niu wyra­ził pogardę dla nich. Nie byli Wło­chami. Jed­nak miesz­kał znimi kilka mie­sięcy, może szczę­śli­wie, cho­ciaż nigdy otym nie mówił. Umie­ścili go wpry­wat­nej szkole Bro­oklyn Friends, poło­żo­nej tylko kilka prze­cznic dalej, ipod­czas powrotu do domu zwy­kle pod­cho­dził do ogro­dze­nia St. Vin­cent iopo­wia­dał opry­wat­nej szkole dla dziew­cząt, którą cza­sem pene­tro­wał, io pry­wat­nej szkole dla chłop­ców, któ­rzy pły­wali, grali wfut­bol, ale złatwo­ścią prze­gry­wali wkosza, bo ta gra nie była rów­nież spe­cjal­no­ścią Tony’ego. Jed­nak pew­nego dnia jego przy­brani rodzice zna­leźli cudow­nego, czar­no­wło­sego Tony’ego włóżku zdziew­czyną, ich szes­na­sto­let­nią córką. Tak mówiono; było tylko jedno źró­dło tej pogło­ski. Wkaż­dym razie Tony wró­cił do St. Vin­cent następ­nego dnia, do swej rutyny bicia ioka­zy­wa­nia przy­jaźni mnie iSte­ve­nowi Gros­sma­nowi, na prze­mian, tak że nigdy jed­no­cze­śnie nie cie­szy­li­śmy się jego wzglę­dami inie ufa­li­śmy sobie, tak jak nie ufa­li­śmy Tony’emu.


  Tony był naszą gwiazdą szy­der­stwa; to on roz­pa­lił wyobraź­nię Minny, przed­sta­wił wizję stwo­rze­nia Ludzi Minny. Być może, licząc na oca­le­nie ze strony Wło­chów, przy­czy­nił się nawet do reali­za­cji pro­jektu Agen­cji Minny; te jego marze­nia pobu­dziły tęsk­notę Minny, wpierw­szym rzę­dzie za tym, by móc kie­ro­wać ludźmi.


  *


  Minna sam nie był cał­kiem doro­sły, cho­ciaż za takiego go uwa­ża­li­śmy. Tego lata skoń­czył dwa­dzie­ścia pięć lat iw koszulce polo ryso­wał się już jego brzuch. Wciąż cze­sał się gładko, wstylu pom­pa­dour, stylu Car­roll Gar­dens, który był już zupeł­nie nie­modny wroku 1979.


  *


  Oprócz mnie iTony’ego wwozie Minny sie­dzieli też Gil­bert Coney iDanny Fantl. Gil­bert był prawą ręką Tony’ego; krępy, ponury chło­piec, który chciał ucho­dzić za twar­dziela — roz­pro­mie­niłby się, gdy­by­ście nazwali go twar­dzie­lem. Gil­bert bar­dzo źle trak­to­wał Ste­vena Gros­smana, jego oty­łość przy­pusz­czal­nie sta­no­wiła dla niego nie­miłe lustrzane odbi­cie, ale mnie tole­ro­wał. Mie­li­śmy nawet parę dziw­nych sekre­tów. Dwa lata temu, pod­czas wycieczki naszego sie­ro­cińca do muzeum przy­rod­ni­czego na Man­hat­ta­nie, Gil­bert ija odłą­czy­li­śmy się od grupy ipowró­ci­li­śmy do sali zogrom­nym pla­sti­ko­wym wie­lo­ry­bem zwi­sa­ją­cym zsufitu. Pod wie­lo­ry­bem była podwójna gale­ryjka ponu­rej, tajem­ni­czej dio­ramy pod­wod­nego życia, oświe­tlona izaaran­żo­wana tak, że musie­li­śmy podejść bli­sko szkła, aby zna­leźć cuda leżące głę­boko wkątach. Wjed­nym znich sperma wie­lo­ryba wal­czyła zgigan­tyczną kała­mar­nicą. Winnym wie­lo­ryb zabójca prze­bił lodowe dno. Gil­bert ija wędro­wa­li­śmy jak zahip­no­ty­zo­wani od okna do okna. Kiedy klasy trze­cie iczwarte ode­szły, mie­li­śmy gigan­tyczną salę tylko dla sie­bie. Nawet gdy roz­ma­wia­li­śmy, nie­ziem­ska cisza muzeum tłu­miła nasze głosy. Gil­bert poka­zał mi swoje odkry­cie: małe drzwi zbrązu za dio­ramą pin­gwi­nów nie były zamknięte na kłódkę. Gdy je otwo­rzył, zoba­czy­li­śmy, że wio­dły do pin­gwi­nów ido sceny za nimi.


  — Wchodź, Essrog — powie­dział Gil­bert.


  Gdy­bym nie zechciał, byłby mnie tyra­ni­zo­wał, ale ja roz­pacz­li­wie chcia­łem. Każda minuta wtej pustej sali była cenna. Drzwi się­gały mi do kolan. Wla­złem do środka iotwo­rzy­łem klapę wśród desek oce­anu poma­lo­wa­nych na nie­bie­sko, które two­rzyły boczną ścianę dio­ramy, potem wśli­zgną­łem się wgłąb obrazu. Dno oce­anu sta­no­wiła długa gładka misa zpoma­lo­wa­nego gipsu; na zgię­tych kola­nach szybko zsze­dłem jeden sto­pień niżej iwpa­try­wa­łem się wzdu­mio­nego Gil­berta po dru­giej stro­nie szyby. Pły­wa­jące pin­gwiny osa­dzono na prę­tach wycho­dzą­cych pro­sto zodle­głej ściany, inne zostały zawie­szone na pla­sti­ko­wych falach oce­anu, który teraz był niskim sufi­tem nad moją głową. Pogła­ska­łem naj­bliż­szego, nisko zamon­to­wa­nego pin­gwina, który nur­ko­wał wposzu­ki­wa­niu smacz­nej ryby; dotkną­łem jego głowy, pogła­ska­łem jego gar­dziel, jak­bym chciał mu pomóc wpołknię­ciu suchej pigułki. Gil­bert par­sk­nął śmie­chem, myśląc, że odgry­wam przed nim jakąś kome­dię, amnie czuły impuls kie­ro­wał do tego sztyw­nego, wzru­sza­ją­cego pin­gwina. Teraz stał się impe­ra­ty­wem imusia­łem dotknąć wszyst­kich pin­gwi­nów, wkaż­dym razie tych, któ­rych mogłem dosię­gnąć — te po dru­giej stro­nie barierki, sto­jące na lodo­wej krze, były dla mnie nie­osią­galne. Cho­dząc tak na kola­nach, zro­bi­łem kilka okrą­żeń iz czu­ło­ścią doty­ka­łem każ­dego pły­wa­ją­cego ptaka, potem ucie­kłem zpowro­tem za drzwi zbrązu. Widzia­łem, że Gil­bert był pod wra­że­niem. Wyda­wa­łem się mu teraz dzie­cia­kiem goto­wym do zro­bie­nia wszel­kich zwa­rio­wa­nych rze­czy. Miał inie miał racji — gdy raz dotkną­łem jed­nego pin­gwina, nie mia­łem wyboru.


  Ten wypad dopro­wa­dził jakoś do serii zwie­rzeń. Byłem świ­rem, ale byłem rów­nież miękki inie­śmiały idla­tego, według Gil­berta, nada­wa­łem się na powier­nika. Gil­bert wcze­śnie zaczął upra­wiać mastur­ba­cję iszu­kał jakie­goś odnie­sie­nia mię­dzy swo­imi doświad­cze­niami iogólną wie­dzą szkol­nego podwórka. Czy ja też to robię? Jak czę­sto? Jedną ręką czy dwiema? Zzamknię­tymi oczami? Czy kie­dy­kol­wiek chcia­łem pocie­rać omate­rac? Poważ­nie trak­to­wa­łem jego pyta­nia, ale naprawdę nie mia­łem infor­ma­cji, jakich potrze­bo­wał, jesz­cze nie. Moja głu­pota naj­pierw zezło­ściła Gil­berta, więc przez tydzień lub dwa uda­wał, że nigdy ze mną nie roz­ma­wiał na te tematy, anawet, że mnie nie zna, ajed­no­cze­śnie dawał mi do zro­zu­mie­nia, co mnie czeka, jeżeli to wypa­plam. Potem nagle wró­cił.


  — Spró­buj — powie­dział — to nie takie trudne. Będę patrzył ipowiem ci, jeżeli zro­bisz coś nie tak. — Zgo­dzi­łem się, jak wmuzeum, ale wyniki nie były tak dobre. Nie umia­łem jesz­cze trak­to­wać sie­bie zczu­ło­ścią oka­zy­waną pin­gwi­nom, przy­naj­mniej nie wobec­no­ści Gil­berta (cho­ciaż pobu­dził moją cie­ka­wość, która wkrótce została zaspo­ko­jona). Gil­bert znów się roz­zło­ścił ipo dwóch czy trzech sean­sach temat na zawsze prze­padł. Ajed­nak te tajem­nice pozo­stały znami istwo­rzyły upiorną więź.


  *


  Ostat­nim chłop­cem wwozie Minny był Danny Fantl. Nie był biały, cho­ciaż tak wyglą­dał. Danny zasy­mi­lo­wał się zwięk­szo­ścią loka­to­rów St. Vin­cent szczę­śli­wie ibez trudu, do szpiku kości. Na swój spo­sób sza­no­wano go jak Tony’ego (i zpew­no­ścią cie­szył się rów­nież sza­cun­kiem Tony’ego), cho­ciaż się nie prze­chwa­lał ani nie pysz­nił, wogóle nie musiał otwie­rać ust. Jego praw­dziwą mowę sta­no­wiła koszy­kówka; był tak dosko­na­łym spor­tow­cem, że dusił się tro­chę, sie­dząc wpomiesz­cze­niu, wkla­sie. Gdy mówił, szy­dził znaszego entu­zja­zmu, ale zdystan­sem, jakby naprawdę prze­by­wał gdzie indziej, myśląc opracy nóg. Słu­chał takich zespo­łów, jak Fun­ka­de­lic, Cameo iZapp inaj­szyb­ciej ze wszyst­kich chłop­ców wdomu opa­no­wał rap, ale gdy grano jego ulu­bioną muzykę, nie tań­czył, stał ze skrzy­żo­wa­nymi ramio­nami, nabur­mu­szony, nie poru­szał swymi peł­nymi eks­pre­sji bio­drami. Danny pozo­sta­wał wsta­nie zawie­sze­nia, nie był ani czarny, ani biały, ani nie bił, ani nie był bity, piękny, ale nie przej­mo­wał się dziew­czę­tami, kiep­ski wszkole, ale żeglu­jący przez klasy iczę­sto nie­tknięty siłą gra­wi­ta­cji, uno­sił się pomię­dzy chod­ni­kiem isplą­ta­nymi siat­kami koszy do koszy­kówki St. Vin­cent. Tony’ego drę­czyła utrata jego wło­skiej rodziny, był pewien, że wróci. Danny może pew­nego dnia odszedł od swo­ich rodzi­ców, kiedy miał sie­dem czy osiem lat, iprzy­stą­pił do gry, która trwała, aż stał się czter­na­sto­lat­kiem iMinna zabrał go do swo­jego wozu.


  *


  Tourette uczy cię tego, co inni igno­rują io czym zapo­mi­nają uczy cię dostrze­ga­nia praw­dzi­wego mecha­ni­zmu, któ­rego uży­wają ludzie, aby ukryć to, co nie­zno­śne, nie­wła­ściwe inisz­czące — uczy cię, gdyż ty dzia­łasz na rzecz tego, co nie­zno­śne, nie­wła­ściwe inisz­czące. Kie­dyś jecha­łem auto­bu­sem na Atlan­tic Ave­nue, aprzede mną sie­dział czło­wiek, który bekał, taki miał tik — stę­kał, pra­wie wymio­to­wał, wyda­wał dźwięki podobne do tych, jakie opa­no­wuje uczeń pią­tej klasy, poły­ka­jąc powie­trze, apotem zapo­mina onich wszkole śred­niej, gdy cza­ru­jące dziew­czyny stają się sprawą waż­niej­szą niż zacho­wa­nie pozo­rów. Impuls mojego kolegi był bar­dzo spe­cy­ficzny: sie­dział wtyle auto­busu igdy tylko pasa­że­ro­wie nie przy­pa­try­wali mu się, mistrzow­sko uda­wał dole­gli­wo­ści tra­wienne. Odwró­ci­li­śmy się zaszo­ko­wani — jechało zpięt­na­stu czy dwu­dzie­stu pasa­że­rów — aon spoj­rzał winną stronę. Potem co sześć, sie­dem minut doda­wał brudny dźwięk pier­dze­nia. Był to nędz­nie wyglą­da­jący czarny, chyba sześć­dzie­się­cio­la­tek, pijak iwał­koń. Mimo tej zabawy wcho­wa­nego, bły­sko­tli­wego odmie­rza­nia czasu, każdy wie­dział, że to on jest sprawcą ipasa­że­ro­wie mru­czeli albo kasz­leli zdez­apro­batą uni­ka­jąc wza­jem­nych spoj­rzeń. Pro­wa­dził grę pechowca, ponie­waż przy braku tych spoj­rzeń nie musiał prze­strze­gać nie­prze­rwa­nych fraz swo­ich naj­do­nio­ślej­szych dźwię­ków. Dla wszyst­kich, prócz mnie, był on zdzie­cin­nia­łym świ­rem, pate­tycz­nym piju­sem cze­ka­ją­cym na czy­jeś względy (może tak sie­bie też widział — jeżeli nie znał dia­gnozy swo­jej cho­roby, achyba nie znał). Ale bez wąt­pie­nia dzia­łał pod wpły­wem impulsu, to był tik Tourette’a. Ito tak trwało itrwało, dopóki nie wysia­dłem, ajestem pewien, że ipóź­niej.


  Wie­dzia­łem, że inni pasa­że­ro­wie po kilku minu­tach od opusz­cze­nia auto­busu owszyst­kim zapo­mną. Mimo mania­kal­nego, jakby żabiego rechotu, który wypeł­niał auto­bu­sowe audy­to­rium, kon­cer­towi goście szybko zapo­mnieli otej muzyce. Nie­świa­doma rze­czy­wi­stość jest kru­cha iela­styczna ileczy jak otoczka bańki mydla­nej. Beka­jący czło­wiek prze­rwał ją tak szybko icał­ko­wi­cie, że mogłem zoba­czyć, jak rana natych­miast się goi.


  Czło­wiek zTourette’em rów­nież może być nie­wi­dzialny.


  *


  Podob­nie wąt­pię, aby inni chłopcy, nawet ta trójka, która wraz ze mną miała się stać Ludźmi Minny, pamię­tała omoich ata­kach cało­wa­nia. Praw­do­po­dob­nie mógł­bym zmu­sić ich do pamię­ta­nia, ale zro­bił­bym to nie­chęt­nie. Ten tik to było za duże prze­ży­cie dla nas wtedy, wdomu St. Vin­cent, tak samo jak byłoby teraz, wkaż­dym cza­sie, wszę­dzie. Poza tym, gdy moje symp­tomy Tourette’a roz­wi­jały się, szybko ukry­wa­łem poca­łunki za setką innych zacho­wań, które widziane przez pry­zmat suro­wego uroku Minny, stały się moimi zna­kami towa­ro­wymi, show cudaka. Tak więc ocało­wa­niu zapo­mniano.


  Gdy mia­łem dwa­na­ście lat, wdzie­więć mie­sięcy czy coś koło tego po przy­go­dzie zpin­gwi­nami, ogar­nęła mnie potrzeba doty­ka­nia, chwy­ta­nia icało­wa­nia — te impulsy poja­wiły się pierw­sze, ale mówie­nie wciąż nastrę­czało trud­no­ści; wyda­wało mi się, że jesz­cze tkwię wzasadzce przy­po­mi­na­ją­cej zmą­cony ocean pod spo­kojną krą, jak wtedy, gdy znaj­do­wa­łem się pod wodą wczę­ści wystawy zpin­gwi­nami, nie­mej, pod szkłem. Zaczą­łem się­gać po fra­mugę drzwi, klę­cząc, aby schwy­tać muska­jące fale, luźne sznu­ro­wa­dła tram­pek (taka pano­wała moda wśród naj­więk­szych twar­dzieli wSt. Vin­cent, pechowo dla mnie), usta­wicz­nie opu­ki­wa­łem meta­lowe nogi szkol­nych ławek ikrze­seł, szu­ka­jąc pew­nych dźwię­ków, i— co gor­sze — chwy­ta­łem icało­wa­łem moich kole­gów. Prze­ra­żało mnie moje zacho­wa­nie izaszy­wa­łem się jesz­cze głę­biej wbiblio­tece, ale musia­łem wyjść stam­tąd na lek­cje, na posiłki ina spa­nie. Wtedy to się zda­rzało. Rzu­ca­łem się na kogoś, obej­mo­wa­łem icało­wa­łem wpoli­czek, szyję albo wczoło. Potem impuls zni­kał, aja wyja­śnia­łem, bro­ni­łem się lub ucie­ka­łem. Cało­wa­łem Grega Toona iEdwina Tor­resa, któ­rych wzroku nigdy nie śmia­łem spo­tkać. Cało­wa­łem Leshawna Mon­trose’a, który krze­słem zła­mał ramię panu Voc­ca­rio. Cało­wa­łem Tony’ego Ver­monte’a iGil­berta Coneya ipró­bo­wa­łem poca­ło­wać Danny’ego Fan­tla. Cało­wa­łem Ste­vena Gros­smana, któ­remu byłem wdzięczny, że był wtedy ze mną. Cało­wa­łem moich odpo­wied­ni­ków, innych smut­nych, nie­wi­dzial­nych chłop­ców pra­cu­ją­cych na obrze­żach St. Vin­cent, wege­tu­ją­cych, któ­rych imion nie zna­łem. „To gra!”, uspra­wie­dli­wia­łem się. „To gra”. To była moja jedyna obrona, aponie­waż naj­bar­dziej nie­wy­ja­śnione rze­czy wnaszym życiu to były gry ze swymi zako­rze­nio­nymi rytu­ałami — bry­tyj­ski bul­dog, Rin­go­le­vio, Scully iJinx — mitami prze­ka­zy­wa­nymi nam sie­ro­tom, które wszystko wie­działy, wyda­wało się, że wten spo­sób prze­ko­nam ich, że jest jesz­cze inna gra, gra wcało­wa­nie. Rów­nie ważna, wma­wia­łem sobie — czy nie było cze­goś wksiążce, którą czy­ta­łem, ogrze dla roz­go­rącz­ko­wa­nych nasto­lat­ków, może odniu Sadiego Haw­kinsa? Zapo­mnijmy onie­obec­no­ści dziew­cząt, czy my, chłopcy, nie zasłu­gu­jemy na to samo? Tak to wtedy było, zde­cy­do­wa­łem — że ja sam wpro­wa­dzę upo­śle­dzo­nego wwiek doj­rze­wa­nia. Wie­dzia­łem coś, czego oni nie wie­dzieli. „To gra”, mówi­łem zroz­pa­czą icza­sem łzy bólu pły­nęły mi po twa­rzy. „To gra”. Leshawn Mon­trose ude­rzył moją głową wpor­ce­la­nową fon­tannę, Greg Toon iEdwin Tor­res łaska­wie tylko rzu­cili mnie na pod­łogę. Tony Ver­monte wykrę­cił mi rękę ipchnął na ścianę. „To gra”, wyszep­ta­łem. Puścił mnie ipotrzą­snął głową zlito­ścią. Wkon­se­kwen­cji, co dziwne, przez kilka mie­sięcy mnie nie bił — byłem zbyt pate­tyczny, aby mnie ruszać, lepiej było mnie uni­kać. Danny Fantl, gdy widział, na co się zanosi, oszu­ki­wał mnie, jak­bym był nie­mra­wym obrońcą, izni­kał na klatce scho­do­wej. Gil­bert stał ipatrzył, nie był zde­ner­wo­wany zpowodu naszej pry­wat­nej histo­rii. „To gra”, zapew­nia­łem go. „To gra”, powie­dzia­łem bied­nemu Ste­ve­nowi Gros­sma­nowi ion mi uwie­rzył, wkaż­dym razie na tyle, aby cało­wać naszego wspól­nego drę­czy­ciela Tony’ego; może spo­dzie­wał się, że to jest klucz do oba­le­nia ist­nie­ją­cego porządku. Jego też to nie omi­nęło.


  *


  Tym­cza­sem pod zamar­z­niętą sko­rupą zaczęły kipieć słowa. Coraz trud­niej itrud­niej było tego nie zauwa­żać. Gdy tele­wi­zyjny sprze­dawca zachwa­lał: „wystar­czy do końca życia”, mój mózg odbie­rał te słowa zupeł­nie ina­czej; kiedy sły­sza­łem: „Alfred Hitch­cock”, cicho mówi­łem: „Alte­red Housec­lock” albo „Ilford Hotch­kiss”; gdy czy­ta­łem wbiblio­tece Bootha Tar­king­tona, moje gar­dło iszczęka poru­szały się za zaci­śnię­tymi ustami, pró­bu­jąc roz­pacz­li­wie dopa­so­wać sylaby prozy do rytmu Rap­per’s Deli­ght (którą wtedy grano co pięt­na­ście czy dwa­dzie­ścia minut na podwórku); gdy nie­wi­dzialny towa­rzysz Billy czy Bailey doma­gał się obelg, czu­łem, że coraz trud­niej jest mi to ukryć.


  *


  Cykl cało­wa­nia był na szczę­ście krótki. Zna­la­złem inne tiki, inne obse­sje. Blady trzy­na­sto­la­tek, któ­rego pan Kas­sel wycią­gnął zbiblio­teki iofia­ro­wał Min­nie, zochotą pukał wpod­łogę, gwiz­dał, cmo­kał, mru­gał, szybko ruszał szyją gła­skał ścianę iwszyst­kie inne przed­mioty, ale jego oso­bliwy mózg Tourette’a naj­bar­dziej tęsk­nił za bez­po­śred­nimi wypo­wie­dziami. Słowa teraz kipiały we mnie, zamar­z­nięte morze top­niało, ale czu­łem, że to zbyt nie­bez­pieczne wypusz­czać je wświat. Mowa była inten­cją ija nie mogłem pozwo­lić, aby kto­kol­wiek inny, czy nawet ja sam, uświa­do­mił sobie, jak zamie­rzone było moje sza­leń­stwo. Upadki klowna — to objawy przy­pad­ko­wej bła­ze­nady, bar­dziej lub mniej wyba­czalne. Prak­tycz­nie rzecz bio­rąc, gła­skać rękę Leshawna Mon­trose’a, anawet cało­wać go, to zupeł­nie co innego, niż nazwać go She­faw­nem Mon­go­ose’em czy Lefthan­dem Moon­prose’em, czy też Pie­przoną Kre­wetką. Tak więc zbie­ra­łem słowa, ceni­łem je jak śli­niący się, sady­styczny zdo­bywca, nagi­na­łem, sta­pia­łem, tępiąc ich brzegi, gro­ma­dzi­łem wchwie­jące się stosy, zanim je wypo­wie­dzia­łem, aż stały się dla mnie fizycz­nym aktem, mania­kalną cho­re­ogra­fią.


  Źle ze mną myśla­łem. Ponie­waż każdy tik tłam­sił wiele innych, tak to odczu­wa­łem, moje ciało było jak zegar zprze­krę­coną sprę­żyną, która bez wysiłku poru­szała jeden zestaw wska­zó­wek dwu­krot­nie, pod­czas gdy rów­nie łatwo mogła oży­wić cały pałac zatrzy­ma­nych zega­rów albo uru­cho­mić mecha­nizm dużej fabryki, linię pro­duk­cyjną jak wfil­mie Dzi­siej­sze czasy, który oglą­da­li­śmy wpiw­nicy bro­okliń­skiej biblio­teki publicz­nej przy Czwar­tej Alei, apro­jek­cji towa­rzy­szył pedan­tyczny głos lek­tora mówią­cego nam, jakim geniu­szem był Cha­plin. Wzią­łem sobie za przy­kład Cha­plina iBustera Keatona, któ­rego Gene­rał został podob­nie oka­le­czony: oczy­wi­ście oni, bucha­jąc agre­sją, ztru­dem powstrzy­mu­jąc nisz­czącą ener­gię, potra­fili omi­nąć zasadzki inie koń­czące się nie­bez­pie­czeń­stwa idla­tego uwa­żano ich za bystrych. Nie musia­łem się zbyt­nio wysi­lać, aby zna­leźć motto — mil­cze­nie jest zło­tem, rozu­miesz? Ja zro­zu­mia­łem. Popraw syn­chro­ni­za­cję, wypo­le­ruj tę fizyczną rutynę, twoje idio­tyczne gła­ska­nie ściany, robie­nie min, szu­ka­nie sznu­ro­wa­deł, aż staną się zabawne wmigo­cący, czarno-biały spo­sób, aż twoi wro­go­wie, ważni gli­nia­rze, zaczną drob­nymi kro­kami wpa­dać na sie­bie, aż zemdleje kobieta ooczach łani. Dla­tego trzy­ma­łem język za zębami, igno­ro­wa­łem drga­nie policzka, pul­so­wa­nie wmoim prze­łyku iupo­rczy­wie poły­ka­łem słowa, jak­bym chciał zwy­mio­to­wać. Paliły mnie tak mocno.


  *


  Prze­je­cha­li­śmy milę lub dwie, gdy Minna zatrzy­mał wóz. Potem minęło jesz­cze kilka minut, zanim pozwo­lił nam wysiąść izna­leź­li­śmy się na ogro­dzo­nym podwórku maga­zynu, wcie­niu drogi szyb­kiego ruchu Bro­oklyn-Queens, wzruj­no­wa­nej stre­fie prze­my­sło­wej, zwa­nej Red Hook, jak się póź­niej dowie­dzia­łem. Minna pod­szedł znami do dużej cię­ża­rówki, wolno sto­ją­cej przy­czepy odwu­na­stu kołach, potem pod­niósł plan­dekę izoba­czy­li­śmy setki, albo iwię­cej, iden­tycz­nych tek­tu­ro­wych pudeł. Poczu­łem drże­nie: poli­czę je wtajem­nicy.


  — Dwóch zwas, chło­paki, niech włazi do środka — powie­dział zroz­tar­gnie­niem Minna.


  Tony iDanny byli na tyle sprytni, że od razu wsko­czyli do środka, gdzie mogli pra­co­wać osło­nięci przed słoń­cem.


  — Musi­cie prze­nieść ten towar do maga­zynu, to wszystko. Prze­suń­cie te pudła do przodu. Pro­sta sprawa, kapu­je­cie? — Wska­zał ręką maga­zyn. Przy­tak­nę­li­śmy, aja się zsiu­sia­łem. Nikt tego nie zauwa­żył.


  Minna roz­su­nął duże drzwi maga­zynu ipoka­zał, gdzie mamy sta­wiać pudła. Zaczę­li­śmy szybko, ale po kilku chwi­lach wtym upale zaczął znas spły­wać pot. Tony iDanny ukła­dali pudła przy kra­wę­dzi cię­ża­rówki, aGil­bert ija kil­ka­krot­nie je prze­no­si­li­śmy; potem starsi chłopcy zre­zy­gno­wali ze swego wygod­nego miej­sca wwozie izaczęli nam poma­gać, cią­gnąc pudła po pło­ną­cym od słońca podwórku. Minna nigdy ich nie dotknął; cały czas był wbiu­rze maga­zynu, pokoju zapcha­nym biur­kami, szaf­kami zaktami, zprzy­cze­pio­nymi notat­kami ikalen­da­rzami por­no­gra­ficz­nymi, iwieżą zpoma­rań­czo­wych ulicz­nych pachoł­ków; widzie­li­śmy przez wewnętrzne okno, jak palił papie­rosy igadał przez tele­fon, nie cze­ka­jąc na odpo­wiedź — za każ­dym razem, gdy patrzy­łem, jego usta się poru­szały. Drzwi były zamknięte inie mogli­śmy sły­szeć przez okno, co mówi.


  W pew­nej chwili poja­wił się inny facet, skąd przy­szedł, nie mia­łem poję­cia. Stał na podwórku iocie­rał czoło, jakby tylko on pra­co­wał. Poka­zał się Minna iobaj weszli do biura, apotem ten nie­zna­jomy znikł. Wepchnę­li­śmy ostat­nie pudła do środka. Minna zatrza­snął drzwi cię­ża­rówki imaga­zynu, zapro­wa­dził nas zpowro­tem do swego wozu, ale zanim zamknął nas ztyłu, zatrzy­mał się.


  — Gorący dzień, co? — powie­dział, pierw­szy raz patrząc na nas wprost.


  Mokrzy od potu, przy­tak­nę­li­śmy, bojąc się mówić.


  — Spra­gnieni, mał­pi­szony? Bo ja tutaj konam.


  Minna zawiózł nas na Smith Street, kilka prze­cznic od St. Vin­cent ista­nął przed barem, apotem kupił nam piwo, wodę sodową puszki Mil­lera iusiadł znami wtyle wozu, aby się napić. Było to moje pierw­sze piwo.


  — Jak się nazy­wa­cie? — wska­zał na Tony’ego, naszego oczy­wi­stego przy­wódcę. Poda­li­śmy imiona, Tony pierw­szy. Minna sam się nie przed­sta­wił, tylko kiwał głową ipił piwo. Zaczą­łem doty­kać drzwi za mną.


  Gdy znikł wysi­łek fizyczny, gdy ustą­piło zdzi­wie­nie naszym oswo­bo­dze­niem zSt. Vin­cent, moje symp­tomy znów dały osobie znać.


  — Chyba powi­nie­neś wie­dzieć, że Lio­nel to dzi­wa­dło — oznaj­mił Tony gło­sem wibru­ją­cym sza­cun­kiem dla sie­bie samego.


  — Tak, wszy­scy jeste­ście dzi­wa­dłami, bez urazy — rzekł Minna. — Sie­roty, chyba że wpro­wa­dzono mnie wbłąd.


  Zapa­dło mil­cze­nie.


  — Skończ­cie piwo — powie­dział Minna irzu­cił swoją puszkę wgłąb wozu.


  I tak zakoń­czyła się nasza pierw­sza robota dla Minny.


  *


  Ale Minna wziął nas znów następ­nego tygo­dnia izabrał do tego samego opusz­czo­nego miej­sca, ale tym razem zacho­wał się przy­jaź­niej. Robota była iden­tyczna, liczba pudeł nie­mal się zga­dzała (242 i260), amy roz­ła­do­wa­li­śmy je wtakim samym drżą­cym mil­cze­niu. Wyczu­wa­łem gwał­towną nie­chęć Tony’ego do mnie iGil­berta, jakby sądził, że sta­ramy się odda­lić jego wło­skie oca­le­nie. Danny oczy­wi­ście był ztego wyłą­czony. Ajed­nak dzia­ła­li­śmy jak dru­żyna — wysi­łek fizyczny miał swoje wła­sne prawa iwypeł­nia­li­śmy je mimo woli.


  Przy piwie Minna zapy­tał:


  — Lubi­cie tę pracę?


  Ktoś znas odpo­wie­dział:


  — Tak.


  — Wie­cie, co robi­cie? — Minna uśmie­chał się, cze­ka­jąc na odpo­wiedź. Wpra­wił nas wzakło­po­ta­nie. — Wie­cie, jaki to rodzaj pracy?


  — Co, prze­no­sze­nie pudeł? — zapy­tał Tony.


  — Wła­śnie, prze­no­sze­nie. Na tym polega ta robota. Tym się zaj­mu­je­cie, gdy pra­cu­je­cie dla mnie. Patrz­cie. — Wstał iwycią­gnął zkie­szeni zwi­tek dwu­dzie­sto­do­la­ró­wek ipaczuszkę bia­łych kart. Przez chwilę patrzył na bank­noty, potem wziął cztery dwu­dziestki ikaż­demu dał po jed­nej. Następ­nie każdy znas dostał kartę. Ana niej wid­niał napis: „L. iL. Prze­wozy. Nie ma roboty za małej, mogą być za duże. Gerard iFrank Minna”. Itele­fon.


  — Ty jesteś Gerard czy Frank? — zapy­tał Tony.


  — Minna, Frank. Jak Bond, James. — Prze­su­nął ręką po wło­sach. — Awięc pra­cu­je­cie wprzed­się­bior­stwie prze­wo­zo­wym, kapu­je­cie? — Wyda­wało się, że to jest bar­dzo ważne, aby­śmy mówili oprze­wo­zach. Nie mogłem sobie wyobra­zić, jak ina­czej można nazwać to zaję­cie.


  — Kto to jest Gerard? — znów zapy­tał Tony. Gil­bert ija, anawet Danny, obser­wo­wa­li­śmy Minnę zuwagą.


  — Mój brat.


  — Star­szy czy młod­szy?


  — Star­szy.


  Tony zasta­na­wiał się przez chwilę.


  — Akto to jest L. iL.?


  — Po pro­stu nazwa, L. iL. Dwa L. Nazwa firmy.


  — Tak. Ale co ona ozna­cza?


  — Co ma ozna­czać? Lubić lek­cje. Lizać lody.


  — Co, nic nie zna­czy? — zapy­tał Tony.


  — Czy ja tak powie­dzia­łem?


  — Latać lot­nią — zapro­po­no­wa­łem.


  — Podoba mi się — rzekł Minna ipoma­chał mi puszką piwa.


  — Tak. L. iL. Lot­nicy, lot­nia­rze.


  Tony, Danny iGil­bert gapili się na mnie, nie rozu­mie­jąc, jak zdo­by­łem uzna­nie.


  — Lubić Lio­nela — usły­sza­łem, jak mówię.


  — Minna to jest wło­skie nazwi­sko — powie­dział Tony. Oczy­wi­ście, myśląc tylko osobie. Nad­szedł czas, aby przed­sta­wić swój punkt widze­nia. Myśmy się nie liczyli.


  — Kim ty jesteś, jaki jest twój zawód? Począt­ku­jący repor­ter? Jak się nazy­wasz, Jimmy Olsen?


  — Lois Lane — odpar­łem. Jak wszy­scy czy­ta­łem komiksy oSuper­ma­nie.


  — Tony Ver­monte — przed­sta­wił się Tony, igno­ru­jąc mnie.


  — Ver­mont-ee — powtó­rzył Minna. — Tak jak miej­sco­wość wNowej Anglii, prawda? Jesteś fanem dru­żyny Red Sox?


  — Jan­ke­sów — odpo­wie­dział Tony zzaże­no­wa­niem. Jan­kesi są teraz czem­pio­nami, Red Sox, ich nie­szczę­sne, wieczne ofiary, zostali ostat­nio poko­nani przez Bucky’ego Denta, obiegł wszyst­kie bazy. Oglą­da­li­śmy to wtele­wi­zji.


  — Luc­ky­lent — powie­dzia­łem. — Duc­ky­bent.


  Minna wybuch­nął śmie­chem.


  — Tak, Ducky pie­przony Bent. To dobre. Nie patrz­cie teraz, to Ducky Bent.


  — Lexlu­thor — powie­dzia­łem, sta­ra­jąc się dotknąć ramie­nia Minny. On tylko popa­trzył na moją rękę inie poru­szył się. — Lun­chy­lo­oper, Lau­ghy­luck, Loopy­lip...


  — No dobrze Loopy — ode­zwał się Minna. — Na razie dość.


  — Loc­ky­stuff — roz­pacz­li­wie pró­bo­wa­łem skoń­czyć. Iręką doty­ka­łem ramie­nia Minny.


  — Chodźmy — rzekł Minna iodtrą­cił mocno moją rękę. — Nie prze­cią­gaj struny. Nie prze­ho­luj.


  *


  Prze­cią­gać strunę, prze­ho­lo­wać ozna­czało nad­użyć cier­pli­wo­ści. Za każ­dym razem, gdy za dużo mówi­łeś, za bar­dzo na sie­bie liczy­łeś, prze­dłu­ża­łeś powi­ta­nie albo prze­ce­nia­łeś korzy­ści jakiejś metody, prze­ho­lo­wy­wa­łeś. Prze­ho­lo­wy­wa­nie to była przede wszyst­kim spe­cjal­ność dow­cip­ni­siów igawę­dzia­rzy; każdy, kto uwa­żał sie­bie za zabaw­nego, praw­do­po­dob­nie prze­ho­lo­wy­wał tu iówdzie. Zda­wać sobie sprawę, kiedy żart czy słowny gam­bit był słuszny, umieć koń­czyć wodpo­wied­nim momen­cie, to była sztuka (przy zało­że­niu, że chce się podejść jak naj­bli­żej — aby nie stra­cić moż­li­wo­ści wywo­ła­nia śmie­chu, gdyż wprze­ciw­nym razie, żart był kiep­ski, nie zasłu­gu­jący na spe­cjalną wzmiankę).


  Wiele lat przed­tem, nim pozna­li­śmy słowo Tourette, Minna posta­wił swoją dia­gnozę mojego zacho­wa­nia: holow­nik. Osta­teczny.


  *


  Minna zatrud­nił nas na stałe — albo na tak długo, jak mu się podo­bało — jako młod­szy per­so­nel firmy L. iL. Prze­wozy, roz­dzie­la­jąc mię­dzy nas osiem­dzie­siąt dola­rów icztery wizy­tówki. Dwa­dzie­ścia dola­rów ipiwo, to było nasze wyna­gro­dze­nie. Minna zabie­rał nas spo­ra­dycz­nie, powia­da­mia­jąc na dzień wcze­śniej lub nie powia­da­mia­jąc wogóle — ita ostat­nia moż­li­wość stała się pobu­dza­jąca, gdy zaczę­li­śmy cho­dzić do szkoły śred­niej; wra­ca­li­śmy od razu po lek­cjach do St. Vin­cent iprze­cha­dza­li­śmy się wycze­ku­jąco po podwórku albo świe­tlicy, uda­jąc, że nie sły­szymy cha­rak­te­ry­stycz­nego szumu sil­nika jego wozu. Zada­nia ogrom­nie się róż­niły. Nosi­li­śmy towar, jak kar­tony wprzy­cze­pie, do iz piw­nicy maga­zynu na Court Street; wyda­wało się, że jest to linia gra­niczna jakiejś podej­rza­nej dzia­łal­no­ści, którą hur­tow­nicy powinni się zająć sami, przy­pie­czę­to­wu­jąc trans­ak­cje cyga­rem na zaple­czu sklepu. Albo krzą­ta­li­śmy się przy prze­pro­wadzce, trans­por­to­wa­li­śmy meble zele­ganc­kich domów; to była wia­ry­godna robota prze­woź­ni­ków, agdy zde­ner­wo­wane mał­żeń­stwa nie­po­ko­iły się, że jeste­śmy za mło­dzi ibrak nam doświad­cze­nia, Minna uspo­ka­jał iprzy­po­mi­nał: „Licz­nik bije, nie czas na prze­rwy”. (Stawka za godzinę nie wpły­wała oczy­wi­ście na nasze wyna­gro­dze­nie. Dosta­wa­li­śmy dwa­dzie­ścia dola­rów nie­za­leż­nie od tego, czy spie­szy­li­śmy się, czy też nie). Tasz­czy­li­śmy sofy na trze­cie pię­tro za pomocą koło­wrotka. Tony iMinna byli na dachu, Gil­bert iDanny woknie, aja na dole ze sznu­rami. Masywny budy­nek fabryczny na końcu mostu Bro­okliń­skiego, nale­żący do waż­nego, ale nie­wi­dzia­nego przez nas przy­ja­ciela Minny, został uszko­dzony pod­czas pożaru, amy prze­wieź­li­śmy więk­szość dobytku jego miesz­kań­ców za darmo, na pod­sta­wie jakie­goś układu czy kon­ce­sji — warunki były nie­znane, ale Min­nie strasz­nie zale­żało na cza­sie. Kiedy parze arty­stów wwieku stu­denc­kim nie podo­bało się, jak trak­tu­jemy ich płótna, które stra­żacy poukła­dali na pod­ło­dze, Minna wście­kał się na to opóź­nie­nie; teraz licz­nik bił tylko na jego rachu­nek irachu­nek jego wia­ry­god­no­ści wobec przy­ja­ciela-klienta. Pew­nego sierp­nio­wego poranka wsta­li­śmy opią­tej, aby usta­wić tym­cza­sowe drew­niane rusz­to­wa­nia dla orkiestr wystę­pu­ją­cych pod­czas Atlan­tic Antic, wiel­kiego dorocz­nego festynu, apotem pra­co­wa­li­śmy wciem­no­ściach, aby roze­brać rusz­to­wa­nia. Upalna aleja pełna była podar­tych opa­ko­wań izmię­tych papie­ro­wych kub­ków; kilku roz­go­rącz­ko­wa­nych bie­siad­ni­ków wciąż zata­czało się, idąc do domu, amy roz­wa­la­li­śmy sosnowe ramy mło­tem iobca­sami naszych butów. Kie­dyś wynie­śli­śmy całą elek­tro­nikę zwystawy skle­po­wej, wycią­ga­jąc zpółek nie­za­pa­ko­wane urzą­dze­nia ste­reo­fo­niczne, odłą­cza­jąc kable od zapa­lo­nych, migo­cą­cych wzmac­nia­czy, aw końcu zabie­ra­jąc nawet tele­fon zbiurka. Wyda­wać by się mogło, że to rodzaj śmia­łego wła­ma­nia, ale Minna stał na chod­niku obok, pił piwo iopo­wia­dał dow­cipy face­towi, który otwo­rzył nam drzwi, gdy szli­śmy obła­do­wani tymi przed­mio­tami. Wszę­dzie Minna patrzył przez palce, przy­mi­lał się, mru­ga­jąc do nas, jak do współ­wi­no­waj­ców. Iwszę­dzie klienci Minny gapili się na nas, chłop­ców, zasta­na­wia­jąc się, czy­śmy nie świ­snęli cze­goś cen­nego, gdy oni nie patrzyli, może szu­kali jakich­kol­wiek oznak nie­lo­jal­no­ści wobec Minny, które mogliby wyko­rzy­stać wodpo­wied­nim momen­cie. Myśmy niczego nie świ­snęli, byli­śmy lojalni. Nato­miast wpa­try­wa­li­śmy się wnich, zmu­sza­jąc ich do odwrotu. Isłu­cha­li­śmy, zbie­ra­li­śmy infor­ma­cje. Minna uczył nas nawet, kiedy robił to nie­świa­do­mie.


  Prze­obra­ził nas wzespół. Wytwo­rzy­li­śmy wsobie pewne kolek­tywne ego, ist­nie­jące poza domem. Nie­biali chłopcy wyczu­wali, że nasze przy­wi­leje mogą póź­niej sta­no­wić zagro­że­nie dla ich praw, ikarali nas za to. Zresztą wiek itak zaczął zwięk­szać te róż­nice. Tak więc Tony, Gil­bert, Danny ija zła­go­dzi­li­śmy nasze dawne anty­pa­tie. Liczy­li­śmy na sie­bie wdomu, wszkole śred­niej Sarah J. Hale, lokal­nej pla­cówce sta­no­wią­cej wyma­gany szcze­bel wnaszej edu­ka­cji; tylko nie­liczni uczyli się winnych miej­scach, na przy­kład na Man­hat­ta­nie, wStuy­ve­sant czy szko­łach arty­stycz­nych.


  Tam wSarah J. my, chłopcy zSt. Vin­cent, zmie­sza­li­śmy się ztłu­mem uczniów, któ­rzy cho­ciaż mieli rodzi­ców, rodzeń­stwo, tele­fony, sypial­nie zzam­kami itysiące innych nie­wy­obra­żal­nych rze­czy, zacho­wy­wali się po cham­sku. Ale my zna­li­śmy się dobrze, pil­no­wa­li­śmy się, złe pensy kur­so­wały zdobrymi. Czarny czy biały, trzy­ma­li­śmy się razem jak bra­cia, zacho­wu­jąc spe­cjalne stop­nie pogardy dla insty­tu­cjo­nal­nego poni­że­nia dozna­wa­nego przez któ­re­goś znas. Ipo raz pierw­szy byli­śmy razem zdziew­czy­nami, zmie­sza­li­śmy się znimi jak sól zlodami, cho­ciaż to porów­na­nie jest wspa­nia­ło­myślne wprzy­padku bru­tal­nych, czar­nych dziew­cząt. Ich gangi przy­go­to­wy­wały po lek­cjach zasadzki na każ­dego bia­łego chłopca, który ośmie­lił się flir­to­wać, anawet pró­bo­wał nawią­zać kon­takt wzro­kowy, zktó­rąś znich. Wszkole więk­szość sta­no­wiły czarne dziew­czyny, tylko garstka bia­łych albo laty­no­skich prze­trwała, sta­ra­jąc się nie wcho­dzić nikomu wdrogę. Prze­bić się przez ich strach imil­cze­nie, to spo­tkać się zobu­rze­niem. Ich spoj­rze­nia mówiły: nasze życie toczy się gdzie indziej iwasze też powinno. Chło­paki czar­nych dziew­cząt uwa­żali, że są one zbyt wyra­fi­no­wane, aby się przej­mo­wać szkołą przy­jeż­dżali po nie wcza­sie lun­chu samo­cho­dami pul­su­ją­cymi gło­śną muzyką icza­sami na drzwiach widać było ślady po kulach; nam wozy te słu­żyły tylko jako tar­cza do rzu­ca­nia wnie nie­do­pał­kami papie­ro­sów, taka zabawa. Tak, sto­sunki pomię­dzy chłop­cami idziew­czę­tami wtej szkole były napięte iwąt­pię, czy ktoś znaszej czwórki, nawet Tony, pie­ścił się zjakąś uczen­nicą. My wszy­scy cze­ka­li­śmy na Court Street, na świat, który poznamy dzięki Min­nie.


  *


  Court Street Minny to był stary Bro­oklyn, spo­kojny na powierzchni, ażywy pod spodem, pełen roz­mów, trans­ak­cji iprzy­pad­ko­wych znie­wag, poli­tyczna machina zbos­sami piz­ze­rii iskle­pów rzeź­ni­czych, gdzie obo­wią­zy­wały nie­pi­sane prawa. Dużo gada­niny, cho­ciaż nie mówiono otym, co było zro­zu­miałe samo przez się. Ufry­zjera, gdzie zabrał nas Minna, aby­śmy mieli iden­tyczne fry­zury, strzy­że­nie kosz­to­wało trzy dolary od głowy, ale on nawet za to nie zapła­cił — nikt nie pytał, dla­czego cena nie zmie­niła się od roku 1966 albo dla­czego sze­ściu sta­rych fry­zje­rów pra­co­wało, cho­ciaż prze­waż­nie nie pra­co­wało, aznacz­nie młodsi ludzie stale prze­wi­jali się przez zakład, dys­ku­tu­jąc ospo­rcie iodma­wia­jąc strzy­że­nia; salon fry­zjer­ski to był dom eme­ry­tów, towa­rzy­ski klub iprzy­krywka od frontu dla sali gry wpokera, która mie­ściła się na zaple­czu. Opie­ko­wano się fry­zje­rami, gdyż to był Bro­oklyn, gdzie ludzie zacho­wy­wali się ostroż­nie. Dla­czego ceny miały wzro­snąć, skoro nie przy­cho­dził nikt, kto nie nale­żał do tego spi­sku, tego tru­stu? — cho­ciaż gdy­byś otym wspo­mniał, usły­szał­byś zaprze­cze­nia pełne zaże­no­wa­nia albo śmiech iza mocne ude­rze­nie spinką od koszuli wpoli­czek. Inną tajem­ni­czą insty­tu­cją były Arkady, gigan­tyczny lokal wyło­żony lino­leum, ztrzema auto­ma­tami do gry, stale czyn­nymi, isze­ścioma czy sied­mioma grami wideo — Aste­ro­idy, Frog­ger, Cen­ti­pede — które nie budziły już zain­te­re­so­wa­nia, oraz kasje­rem wymie­nia­ją­cym dolary na dwu­dzie­sto­pię­cio­cen­tówki iprzyj­mu­ją­cym stu­do­la­rowe bank­noty ze spi­sem nume­rów, nazw koni idru­żyn fut­bo­lo­wych. Na brzegu chod­nika przed Arka­dami stał rząd vesp, bar­dzo mod­nych rok lub dwa lata temu, ale teraz stale zapar­ko­wa­nych izabez­pie­czo­nych jedy­nie jak rowery, zachę­ca­jąc wan­dali. Prze­cznicę dalej, na Smith Street, ukra­dziono by je, ale tutaj nikt ich nie ruszał, sta­no­wiły taką chod­ni­kową wystawę. To nie wyma­gało wyja­śnień — to była Court Street. ACourt Street prze­cho­dząca wCar­roll Gar­dens iCob­ble Hills two­rzyła praw­dziwy Bro­oklyn — na pół­noc leżał Bro­oklyn Heights, po cichu część Man­hat­tanu, na połu­dnie znaj­do­wała się przy­stań, areszta, wszystko na wschód od Gowa­nus Canal (jedyny kawa­łek wody na świe­cie, gdzie Minna za każ­dym razem, gdy tam­tędy prze­jeż­dżał, pobi­jał rekordy — cią­gnął 90), poza małymi for­pocz­tami cywi­li­za­cji wPark Slope iWind­sor Ter­race, sta­no­wiło nie­opi­sany, bar­ba­rzyń­ski tumult.


  *


  Cza­sami Minna chciał tylko jed­nego znas. Zja­wiał się przed domem wswo­jej impali, anie wcię­ża­rówce, potrze­bo­wał kogoś okre­ślo­nego, potem zabie­rał go ku ogól­nej kon­ster­na­cji pozo­sta­łych. Tony raz korzy­stał złaski Minny, raz nie korzy­stał, jego ambi­cja iduma kosz­to­wały go wiele, ale był nie­za­prze­czal­nie naszym lide­rem iprawą ręką Minny. Nosił pry­watne zle­ce­nia Minny jak ordery Pur­pu­ro­wego Serca, ale nie chciał nam mówić oich zawar­to­ści. Danny, wyspor­to­wany, cichy iwysoki, był jego zaufa­nym char­tem, jego Mer­ku­rym wysy­ła­nym zpry­wat­nymi prze­sył­kami ina spo­tka­nia; on też pobie­rał lek­cje jazdy na pustym par­kingu Red Hook, jakby Minna przy­go­to­wy­wał go do pracy mię­dzy­na­ro­do­wego szpiega albo Kato dla nowego Green Hor­net. Gil­bert, pełen upar­tej deter­mi­na­cji, sie­dział wzapar­ko­wa­nym aucie irepe­ro­wał roz­darte ładunki taśmą samo­przy­lepną, odkrę­cał nogi ogrom­nej komody, aby mogła przejść przez małe drzwi iprze­ma­lo­wy­wał karo­se­rię, gdyż sąsia­dom Minny nie podo­bały się ozdoby zgraf­fiti. Aja byłem dodat­ko­wymi oczami, uszami iopi­niami. Minna cią­gnął mnie na zaple­cze, do biur ido fry­zjera na nego­cja­cje, apotem prze­py­ty­wał. Co sądzę otym face­cie? Gów­niarz czy nie? Kre­tyn czy nie­do­ro­zwi­nięty umy­słowo? Rekin czy bara­nek? Minna zachę­cał mnie, abym miał wła­sne zda­nie owszyst­kim iwypo­wia­dał je, jakby sądził, że moje słowne wymioty są komen­ta­rzem, który jesz­cze nie został zako­twi­czony wtema­cie. Iuwiel­biał moją echo­la­lię. Według niego robi­łem wra­że­nie.


  Nie ma potrzeby doda­wać, że nie był to komen­tarz ani wra­że­nia, ale wresz­cie roz­kwitł mój słowny Tourette. Jak Court Street moje wnę­trze wrzało sło­wami, spi­skami, inwer­sją logiki, nagłym drga­niem isztur­cha­niem, znie­wagą. Teraz Court Street iMinna zaczęli mnie ztego wycią­gać. Dzięki Min­nie prze­sta­łem mał­po­wać rytm jego usły­sza­nych dia­lo­gów, jego skarg ipochlebstw, jego „dla-dobra-sprawy” argu­men­tów. AMin­nie bar­dzo się podo­bało wra­że­nie, jakie spra­wia­łem na jego klien­tach ipart­ne­rach, spo­sób, wjaki ich onie­śmie­la­łem, wjaki prze­ry­wa­łem jakąś długą gada­ninę drga­niem głowy igło­śnym okrzy­kiem: „Zjedzm­nie­ba­iley”. Ja byłem jego efek­tem spe­cjal­nym, uoso­bie­niem żartu. Gapili się na mnie zasko­czeni, aon machał ele­gancko ręką, licząc pie­nią­dze, nawet nie patrzył na mnie. Mówił: „Nie zwra­caj­cie na niego uwagi, on nic nie może na to pora­dzić”, „Dzie­ciaka wystrze­lono zarmaty” albo „On lubi cza­sami mieć hopla. Zapo­mnij­cie otym”. Potem mru­gał do mnie, potwier­dza­jąc naszą kon­spi­ra­cję. Ja świad­czy­łem otym, że życie jest nie­prze­wi­dy­walne, surowe iokrutne, ibyłem mode­lem jego wła­snego zbzi­ko­wa­nego serca. Wten spo­sób Minna uwia­ry­god­niał moją mowę, amowa, jak się oka­zało, ura­to­wała mnie przed nad­cho­dzącą klę­ską mojej oso­bo­wo­ści dotknię­tej Tourette’em, odkry­łem, że była satys­fak­cjo­nu­ją­cym tikiem, wprze­ci­wień­stwie do innych symp­to­mów, była jak dra­pa­nie, które szybko łago­dzi swę­dze­nie.


  — Czy cza­sem słu­chasz samego sie­bie, Lio­nel? — Zapy­tał póź­niej Minna, krę­cąc głową. — Cie­bie naprawdę wystrze­lono zpie­przo­nej armaty?


  — Wystrze­lono zarmaty. Nie wiem, dla­czego nie mogę prze­stać.


  — Jesteś dzi­wa­dłem, dla­tego. Jesteś ludz­kim dzi­wa­dłem. Wystę­pu­jesz za darmo. Za darmo dla publicz­no­ści.


  — Dzi­wa­dło za friko. — Ude­rzy­łem go wramię.


  — Wła­śnie to powie­dzia­łem: ludz­kie dzi­wa­dło ma swój show za friko.


  *


  Pew­nego jesien­nego dnia, cztery czy pięć mie­sięcy po naszym pierw­szym spo­tka­niu zMinną, przed­sta­wiono nas Matri­car­diemu iRoc­ka­forte’owi wich domu zpia­skowca przy Degraw Street. Minna zabrał całą naszą czwórkę do cię­ża­rówki, nie wyja­śnia­jąc, jakie ma wobec nas plany, ale był jakoś bar­dzo pod­nie­cony ito jego zacho­wa­nie wywo­łało umnie spe­cjalne tiki. Naj­pierw wiózł nas na Man­hat­tan po dru­giej stro­nie mostu Bro­okliń­skiego, potem pod mostem do doków nie­da­leko Ful­ton Street, aja cały czas naśla­do­wa­łem ner­wowe ruchy jego głowy, gdy poko­ny­wał trud­no­ści na dro­dze. Zapar­ko­wa­li­śmy wśrodku beto­no­wego podwó­rza, naprze­ciw jed­nego znabrzeży. Minna znikł wmałej, pozba­wio­nej okien budzie zzardze­wia­łej bla­chy fali­stej, amy mie­li­śmy stać przed wozem; drże­li­śmy zzimna wsku­tek wia­tru wie­ją­cego od East River. Ja tań­czy­łem dookoła wozu, mia­łem taki atak, iliczy­łem zawie­szone na moście kable, które wzno­siły się nad nami jak jakaś potworna sta­lowa koń­czyna, nato­miast Tony iDanny zmar­z­nięci wswych cien­kich kurt­kach zkoca skar­żyli się iprze­kli­nali mnie. Tylko Gil­bert nie marzł, wpucho­wym, piko­wa­nym płasz­czu wyglą­dał jak czło­wie­czek zreklamy opon Miche­lina albo jak Kró­lowa Kier zAli­cji wkra­inie cza­rów. Stał okilka kro­ków od nas isys­te­ma­tycz­nie wrzu­cał kawałki zardze­wia­łego żel­betu do rzeki, jakby dosta­wał punkty za oczysz­cze­nie mola.


  Minna poka­zał się, gdy nad­je­chały dwie małe cię­ża­rówki wyna­jęte od Rydera, mniej­sze od jego wozu iiden­tycz­nie ozdo­bione, jedna czy­sta, druga brudna. Kie­rowcy wszo­fer­kach palili papie­rosy przy pra­cu­ją­cych sil­ni­kach. Minna otwo­rzył tylne drzwi cię­ża­ró­wek, które nie były zamknięte na klucz, ipole­cił prze­nieść ich zawar­tość do jego wozu — szybko.


  Pierw­szą rze­czą, na którą się natkną­łem, była gitara elek­tryczna wkształ­cie litery V, pola­kie­ro­wana na żółto, ze srebr­nymi pło­mie­niami. Kabel zwi­sał zgniazdka. Inne instru­menty, gitary igitary basowe, znaj­do­wały się wtwar­dych czar­nych fute­ra­łach, ale ta była odłą­czona iwepchnięta do wozu wpośpie­chu. Obie cię­ża­rówki wypeł­niał sprzęt gra­jący — sie­dem czy osiem gitar, organy elek­tryczne, tablice roz­dziel­cze pełne elek­tro­nicz­nych prze­łącz­ni­ków, stosy kabli, mikro­fony isto­jaki, pedały do efek­tów spe­cjal­nych, per­ku­sja wepchnięta do środka wcało­ści oraz wiele wzmac­nia­czy imoni­to­rów, łącz­nie zsze­ścioma czar­nymi wzmac­nia­czami dużej mocy, zktó­rych każdy, wiel­ko­ści połowy lodówki, zapeł­niał pra­wie całą cię­ża­rówkę Rydera, tak że musie­li­śmy we dwójkę prze­no­sić je do wozu Minny. Na wzmac­nia­czach icięż­kich pudłach wid­niała ręcz­nie napi­sana nazwa orkie­stry, którą słabo zna­łem. Dowie­dzia­łem się póź­niej, że stwo­rzyli kie­dyś jeden czy dwa prze­boje, pio­senki odro­gach, samo­cho­dach ikobie­tach. Wtedy tego nie rozu­mia­łem, ale ten sprzęt wystar­czyłby na kon­cert na małym sta­dio­nie.


  Nie byłem pewien, czy uda się nam pomie­ścić ładu­nek zdwóch cię­ża­ró­wek wwozie Minny, ale on tylko nas poga­niał, kazał się nam zamknąć ipra­co­wać szyb­ciej. Ludzie zcię­ża­ró­wek nie ode­zwali się ani nie wyszli zszo­fe­rek, tylko palili papie­rosy icze­kali. Nie poja­wił się też nikt zzardze­wia­łej budy. Wkońcu led­wie zna­la­zło się miej­sce dla Gil­berta idla mnie obok kata­stro­fal­nie uło­żo­nego sprzętu, aTony iDanny usie­dli zprzodu zMinną.


  Prze­je­cha­li­śmy przez most, wra­ca­jąc na Bro­oklyn; Gil­bert ija bali­śmy się onasze życie, gdyby ładu­nek się prze­su­nął lub prze­chy­lił. Po kilku zapie­ra­ją­cych dech zakrę­tach inagłym hamo­wa­niu Minna zapar­ko­wał wóz iuwol­nił nas. Naszym celem był dom zpia­skowca przy Degraw Street sto­jący wrzę­dzie takich samych budyn­ków, roz­pa­da­ją­cych się domów zczer­wo­nej cegły ikamie­nia, zzasło­nami woknach. Jakiś sprytny kupiec przed dzie­się­cioma czy dwu­dzie­stoma laty sprze­dał cały blok, szpe­cąc te stu­let­nie budynki cien­kimi cyno­wymi mar­ki­zami, które osła­niały ele­ganc­kie fron­towe drzwi; dom Matri­car­diego iRoc­ka­forte’a wyróż­niał się tym, że nie miał mar­kiz.


  — Musimy roz­ło­żyć per­ku­sję — powie­dział Tony, gdy zoba­czył te drzwi.


  — Wchodź do środka — rzekł Minna. — Będzie paso­wać.


  — Czy tu są schody? — zapy­tał Gil­bert.


  — Zoba­czy­cie, cze­ko­la­dowe pier­niczki — odparł Minna.


  W środku zoba­czy­li­śmy. Budy­nek, który wyda­wał się zwy­czajny, już wdrzwiach oka­zał się nie­zwy­kły. Wnę­trza — typowe wąskie hole ischody, porę­cze, bogato zdo­bione sufity — były znisz­czone; klatka scho­dowa pro­wa­dziła do piw­nicy ina górę, jak wskła­dach towa­ro­wych. Zano­si­li­śmy sprzęt do apar­ta­mentu na pię­trze, aMinna na dole strzegł zawar­to­ści wozu. Per­ku­sja weszła bez pro­ble­mów.


  Sprzęt muzyczny uło­ży­li­śmy porząd­nie wkącie pokoju na drew­nia­nych deskach spe­cjal­nie do tego przy­go­to­wa­nych. Górne pię­tra domu były puste zwyjąt­kiem kilku skrzyń sto­ją­cych tu itam oraz dębo­wego stołu obia­do­wego ze sto­sem srebr­nych sztuć­ców; były tu widelce, łyżki dwóch wiel­ko­ści inoże do masła setki ich, zdo­bione icięż­kie, błysz­czące, leżące wnie­upo­rząd­ko­wa­nych sto­sach, bez sensu, tylko wszyst­kie rączki skie­ro­wane były wjedną stronę. Nigdy nie widzia­łem tak wielu wyro­bów ze sre­bra wjed­nym miej­scu, nawet wkuchni St. Vin­cent — wkaż­dym razie tam­tej­sze widelce były wycięte sztancą zbla­chy sta­lo­wej iwygięte tak, aby ufor­mo­wać zęby irączkę, ale były nie­wiele lep­sze od pla­sti­ko­wych sztuć­ców, które dosta­wa­li­śmy wcza­sie szkol­nych lun­chów. Te srebrne widelce wporów­na­niu ztam­tymi sta­no­wiły małe dzieła sztuki. Odda­li­łem się od reszty, zafa­scy­no­wany tą górą widel­ców, noży iłyżek, ale zwłasz­cza widel­ców otak boga­tym kształ­cie, przy­po­mi­na­ją­cych malut­kie rączki bez kciuka albo łapy srebr­nego zwie­rzę­cia.


  Inni wno­sili po scho­dach ostat­nie wzmac­nia­cze. Minna na nowo zapar­ko­wał wóz. Sta­łem przy stole, sta­ra­jąc się wyglą­dać zwy­czaj­nie. Rusza­nie głową to dobra przy­krywka dla odru­chu rusza­nia głową odkry­łem teraz. Nikt mnie nie widział. Scho­wa­łem jeden zwidel­ców do kie­szeni, drżąc zżądzy iwycze­ki­wa­nia, rado­sny iprze­stra­szony, że to zro­bi­łem. Wła­śnie znim odcho­dzi­łem, gdy wró­cił Minna.


  — Klienci chcą was poznać — powie­dział.


  — Kto to jest? — zapy­tał Tony.


  — Tylko milcz­cie, gdy oni będą mówić, dobrze?


  — Okay, ale kim oni są? — ponow­nie zapy­tał Tony.


  — Tre­nuj­cie mil­cze­nie teraz, to zacho­wa­cie się dobrze, gdy ich spo­tka­cie — oznaj­mił Minna. — Są na dole.


  Za czy­stą ścianą poko­jów miesz­kal­nych na pię­trze cze­kała na nas inna nie­spo­dzianka domu zpia­skowca — zupeł­nie odmienna sce­ne­ria. Stara archi­tek­tura wpoko­jach fron­to­wych była nie­tknięta. Weszli­śmy do dosko­nale ele­ganc­kiego, urzą­dzo­nego zprze­py­chem salonu, ze spi­ralą zło­tych liści na sztu­ka­te­rii sufitu, anty­kami, krze­słami ibiur­kami, ibocz­nym sto­li­kiem zmar­mu­ro­wym bla­tem, zogrom­nym wiszą­cym zega­rem, zlustrem iwazo­nem świe­żych kwia­tów. Na pod­ło­dze leżał kolo­rowy dywan-antyk, przed­sta­wia­jący uro­joną mapę zprze­szło­ści. Na ścia­nach wisiały liczne opra­wione foto­gra­fie, sprzed wyna­le­zie­nia kolo­ro­wego filmu. Wszystko przy­po­mi­nało bar­dziej muzeum dio­ramy sta­rego Bro­oklynu niż współ­cze­sny pokój. Na dwóch plu­szo­wych krze­słach sie­działo dwóch star­szych panów, whar­mo­ni­zu­ją­cych ze sobą brą­zo­wych ubra­niach.


  — Awięc to są twoi chłopcy — powie­dział jeden znich.


  — Przy­wi­taj­cie się zpanem Matri­car­dim — rzekł Minna.


  — Tak — bąk­nął Danny. Minna uszczyp­nął go wramię.


  — Powie­dzia­łem: przy­wi­taj­cie się zpanem Matri­car­dim.


  — Cześć — wyszep­tał ponuro Danny. Dotąd Minna nie wyma­gał grzecz­no­ści. Nasza praca nigdy nie miała tak nud­nego prze­biegu. Zwy­kle spa­ce­ro­wa­li­śmy znim po oko­licy, skry­wa­jąc nasze urazy.


  Ale wyczu­li­śmy zmianę wMin­nie, strach inapię­cie. Posta­ramy się speł­nić jego prośbę, cho­ciaż słu­żal­czość nie nale­żała do naszych umie­jęt­no­ści.


  Ci dwaj sta­rzy ludzie sie­dzieli ze skrzy­żo­wa­nymi nogami, sple­cio­nymi pal­cami iprzy­glą­dali się nam uważ­nie. Byli ele­ganccy wswo­ich gar­ni­tu­rach, mieli białą deli­katną skórę iz tego, co widzie­li­śmy, rów­nież deli­katne szczu­płe twa­rze. Na wzgórku dużego nosa tego nazy­wa­nego Matri­car­dim wid­niała gładka szrama jak otwór wpla­stiku.


  — Powiedz­cie cześć — zwró­cił się Minna do mnie ido Gil­berta.


  Nie odwa­ży­łem się otwo­rzyć ust. Nato­miast pie­ści­łem cudowny skra­dziony wide­lec, który led­wie mie­ścił się wmojej kie­szeni.


  — Jest okay — stwier­dził Matri­cardi. Uśmiech­nął się pół­gęb­kiem, nie poka­zu­jąc zębów. Jego grube oku­lary zwięk­szały inten­syw­ność spoj­rze­nia. — Wszy­scy pra­cu­je­cie dla Franka?


  Co mie­li­śmy powie­dzieć?


  — Oczy­wi­ście — wyrwał się Tony. Matri­cardi to prze­cież wło­skie nazwi­sko.


  — Robi­cie, co wam każe?


  — Oczy­wi­ście.


  Drugi facet pochy­lił się do przodu.


  — Frank Minna to dobry czło­wiek.


  Znów byli­śmy zakło­po­tani. Czy mie­li­śmy się nie zgo­dzić?


  Liczy­łem zęby widelca wkie­szeni, jeden-dwa-trzy-cztery, jeden-dwa-trzy-cztery.


  — Powiedz­cie nam, co chce­cie robić. Kim chce­cie być wprzy­szło­ści. Jakimi ludźmi? — wypy­ty­wał nas ten facet. On nie ukry­wał swo­ich zębów, które były żółte jak wyła­do­wana przez nas cię­ża­rówka.


  — Poroz­ma­wiaj­cie zpanem Roc­ka­forte’em — nale­gał Minna.


  — Czy robią, co im każesz, Frank? — zapy­tał Roc­ka­forte Minnę. To nie była nie­winna roz­mowa mimo powtó­rzeń. To było inten­sywne, ryzy­kowne zain­te­re­so­wa­nie. Zbyt dużo zale­żało od odpo­wie­dzi Minny. Matri­cardi iRoc­ka­forte wła­śnie tacy byli, kilka razy na nich spoj­rza­łem: wypo­wia­dali banalne uwagi mające za sobą jakiś prze­ra­ża­jący cię­żar.


  — Tak, to dobre dzie­ciaki — odparł Minna. Czu­łem pośpiech wjego gło­sie. Już zbyt długo trwało nasze powi­ta­nie.


  — Sie­roty — powie­dział Matri­cardi do Roc­ka­forte’a. Powta­rzał coś, co mu powie­dziano, oce­nia­jąc war­tość tego słowa.


  — Podoba się wam ten dom? — zapy­tał Roc­ka­forte, wska­zu­jąc ręką sufit. Zauwa­żył, że przy­glą­dam się sztu­ka­te­rii.


  — Tak — powie­dzia­łem ostroż­nie.


  — To salon jego matki — wyja­śnił Roc­ka­forte, kiwa­jąc do Matri­car­diego.


  — Wygląda dokład­nie tak samo, jak za jej życia. Nigdy niczego nie zmie­ni­li­śmy.


  — Kiedy pan Matri­cardi ija byli­śmy dziećmi jak wy, odwie­dza­łem jego rodzinę isia­dy­wa­li­śmy wtym pokoju. — Roc­ka­forte uśmiech­nął się do przy­ja­ciela. Matri­cardi też odpo­wie­dział mu uśmie­chem. — Jego matka, uwierz­cie mi, dałaby nam po uszach, gdy­by­śmy coś roz­lali na dywan, choćby jedną kro­plę. Teraz sie­dzimy tu iwspo­mi­namy.


  — Wszystko jest tak, jak było za jej cza­sów — oznaj­mił Matri­cardi. — Ona by to widziała io tym wie­działa. Gdyby tu była, niech będzie bło­go­sła­wiona jej słodka, pate­tyczna dusza.


  Zamil­kli. Minna także mil­czał, cho­ciaż wyczu­wa­łem jego nie­po­kój, pra­gnie­nie, aby stąd wyjść. Wyda­wało mi się, że sły­szę, jak połyka ślinę.


  Moje gar­dło było spo­kojne. Nato­miast doty­ka­łem skra­dzio­nego widelca. Miał takie moż­li­wo­ści, wyobra­zi­łem sobie, że gdyby pozo­sta­wał wkie­szeni, może nigdy nie miał­bym tików.


  — Awięc powiedz­cie nam — ode­zwał się Roc­ka­forte. — Powiedz­cie nam, kim chcie­li­by­ście być. Jakimi ludźmi.


  — Takimi jak Frank — wyznał Tony, sądząc, że mówi wimie­niu nas wszyst­kich iże ma rację.


  Sły­sząc tę odpo­wiedź, Matri­cardi zachi­cho­tał, nadal nie poka­zu­jąc zębów. Roc­ka­forte pocze­kał, aż jego przy­ja­ciel skoń­czy się śmiać. Potem zapy­tał Tony’ego:


  — Czy chcesz zająć się muzyką?


  — Co?


  — Czy chcesz zająć się muzyką? — Ton głosu brzmiał szcze­rze.


  Tony wzru­szył ramio­nami. Myśmy wstrzy­mali oddech, nic nie rozu­mie­jąc. Minna poru­szył się ner­wowo, obser­wu­jąc tę utarczkę, która wymknęła się spod jego kon­troli.


  — Cho­dzi orze­czy, które nam dzi­siaj przy­wieź­li­ście — wyja­śnił Roc­ka­forte. — Wie­cie, co tam było?


  — Oczy­wi­ście.


  — Nie, nie — nagle wtrą­cił się Minna. — Nie może­cie tego zro­bić.


  — Pro­szę, nie odma­wiaj­cie naszego pre­zentu — powie­dział Roc­ka­forte.


  — Nie, naprawdę, nie możemy. Zcałym sza­cun­kiem. — Widzia­łem, że to jest ważne dla Minny. Daru war­tego tysiące, jeżeli nie dzie­siątki tysięcy, abso­lut­nie nie można przy­jąć. Nie chcia­łem snuć zwa­rio­wa­nych fan­ta­zji na temat elek­trycz­nych gitar iwzmac­nia­czy. Było jed­nak za późno. Mój mózg zaczął bul­go­tać, kipieć nazwami dla naszej orkie­stry, zapo­ży­czo­nymi od Minny: „Wy Pie­przone Świry, Cze­ko­la­dowe Pier­niczki, Tony iHolow­niki”.


  — Dla­czego, Frank? — zapy­tał Matri­cardi. — Dajmy im tro­chę rado­ści. Muzyka dobrze zrobi sie­ro­tom.


  — Nie, pro­szę.


  „Świry zni­kąd. Dzi­wa­dło za friko”. Wyobra­zi­łem sobie te nazwy jako logo orkie­stry, wypi­sane na bęb­nie iwzmac­nia­czu.


  — Nie zgo­dzimy się, aby ktoś inny miał przy­jem­ność ztych śmieci — oświad­czył Roc­ka­forte, wzru­sza­jąc ramio­nami. — Możemy dać to twoim sie­ro­tom albo wywo­łać pożar puszką ben­zyny, nie ma róż­nicy.


  Ton Roc­ka­forte’a uświa­do­mił mi dwie rze­czy. Po pierw­sze, że ta pro­po­zy­cja nic dla niego nie zna­czyła, zupeł­nie nic, awięc można ją odrzu­cić. Oni nie zmu­szą Minny, aby pozwo­lił nam zabrać instru­menty. Ipo dru­gie, że dziwny pomysł Roc­ka­forte’a zuży­ciem ben­zyny wcale nie był dla niego czymś nie­zwy­kłym. Iwła­śnie taki los spo­tka instru­menty orkie­stry.


  Minna też to usły­szał igłę­boko ode­tchnął. Nie­bez­pie­czeń­stwo minęło. Ale wtej samej chwili mój magiczny wide­lec zawiódł. Chcia­łem wypo­wie­dzieć non­sensy tań­czące wmojej gło­wie. „Bucky Dent iCzer­stwe Pączki...”


  — No tak — rzekł Matri­cardi ipod­niósł rękę miłego sędziego spor­to­wego. — Widzimy, że wam to nie odpo­wiada, awięc zapo­mnij­cie otym. — Zaczął szu­kać cze­goś wwewnętrz­nej kie­szeni mary­narki. — Ale nale­gamy na przy­ję­cie dowodu wdzięcz­no­ści przez tych osie­ro­co­nych chłop­ców, któ­rzy oddali nam taką przy­sługę.


  Wyjął stu­do­la­rowe bank­noty, cztery. Dał je Fran­kowi iski­nął do nas głową zuśmie­chem, dla­czego nie? Ten gest bez wąt­pie­nia zain­spi­ro­wał Franka do roz­da­wa­nia wszę­dzie dwu­dzie­sto­do­la­ró­wek, to był jego trik, ale jed­no­cze­śnie zacho­wa­nie Franka wyda­wało się dzie­cinne itanie — zawra­cał sobie głowę dawa­niem komuś włapę mniej niż setkę.


  — Dobrze — ode­zwał się Minna. — To wspa­niałe, psu­je­cie ich. Nie wie­dzą, co zro­bić ztaką sumą. — Teraz, pod koniec wizyty, mógł żar­to­wać. — Podzię­kuj­cie, fistaszki.


  Trzech znas było oszo­ło­mio­nych, ja wal­czy­łem zmoimi symp­to­mami.


  — Dzię­kuję.


  — Dzię­kuję.


  — Dzię­kuję, panie Matri­cardi.


  — Arf!


  Potem Minna zabrał nas stam­tąd, popę­dzał, gdy szli­śmy przez dziwny hol, tak że nie mogli­śmy się nawet obej­rzeć. Matri­cardi iRoc­ka­forte przez cały czas nie wstali zkrze­seł, tylko uśmie­chali się do nas ido sie­bie, dopóki nie ode­szli­śmy. Minna znów wsa­dził nas na tył fur­go­netki, gdzie oglą­da­li­śmy stu­do­la­rowe bank­noty — były nowe imiały kolejny numer serii — aTony natych­miast pró­bo­wał nas prze­ko­nać, że to on powi­nien zaopie­ko­wać się naszymi pie­niędzmi, że nie są bez­pieczne wdomu. Nie dali­śmy się nabrać.


  Minna zapar­ko­wał na Smith Street, przed cało­noc­nym skle­pem zwa­nym Zeod, gdyż pro­wa­dził go Arab. Sie­dzie­li­śmy icze­kali, aż wróci Minna zpiwem.


  — Wy, świ­rusy, umie­cie zapo­mi­nać? — zapy­tał.


  — Co zapo­mi­nać?


  — Nazwi­ska tych face­tów, któ­rych pozna­li­ście. Nie­do­brze gadać onich dookoła.


  — Jak mamy ich nazy­wać?


  — Nie nazy­waj­cie. To część mojej pracy, któ­rej musi­cie się nauczyć. Cza­sami klienci są tylko klien­tami. Żad­nych nazwisk.


  — Kim oni są?


  — Nikim — odparł Minna. — Oto cho­dzi. Zapo­mnij­cie, że kie­dy­kol­wiek ich widzie­li­ście.


  — Czy oni tam miesz­kają? — zapy­tał Gil­bert.


  — Nie. Tylko utrzy­mują ten dom. Prze­nie­śli się do Jer­sey.


  — Ogro­dowy stan — powie­dzia­łem.


  — Tak, ogro­dowy stan. Gar­den State.


  - Gar­den State Brick­face and Stucco - krzyk­ną­łem. Była to firma remon­towa, któ­rej kosz­towne reklamy tele­wi­zyjne poka­zy­wały się na kana­łach 9. i11. pod­czas meczów Jan­ke­sów zMet­sami ipod­czas powtórki filmu The Twi­li­ght Zone. Dzi­waczna nazwa firmy wywo­ły­wała umnie tiki od czasu do czasu. Teraz wyda­wało mi się, że Brick­face and Stucco to mogą być tajne nazwi­ska Matri­car­diego iRoc­ka­forte’a.


  - Co to jest?


  - Gar­den State Bricco and Stuck­face.


  Minna znów się roze­śmiał. Jak kocha­nek lubi­łem roz­śmie­szać Minnę.


  — Tak — powie­dział. — To dobre. Nazy­waj­cie ich Bric­co­and Stuck­face, ty prze­klęty, piękny świ­ru­sie. — Znów prze­łknął łyk piwa.


  I jeżeli dobrze pamię­tam, nigdy wię­cej nie usły­sze­li­śmy, jak wyma­wia ich praw­dziwe nazwi­ska.


  *


  — Sądzisz, że jesteś Wło­chem — powie­dział pew­nego dnia Minna, gdy jecha­li­śmy impalą.


  — Awedług cie­bie na kogo wyglą­dam? — zapy­tał Tony.


  — Nie wiem, myśla­łem, że może jesteś Gre­kiem — rzekł Minna. — Zna­łem kie­dyś pew­nego Greka, który krę­cił się tutaj ipie­przył wło­skie dziew­czyny na Union Street, aż kilku ich star­szych braci zrzu­ciło go zmostu. Przy­po­mi­nasz mi go. Też masz ciemną cerę. Powie­dział­bym, że jesteś pół-Gre­kiem. Albo Por­to­ry­kań­czy­kiem, albo Syryj­czy­kiem.


  — Pieprz się.


  — Praw­do­po­dob­nie zna­łem waszych rodzi­ców, jeśli się nad tym zasta­no­wić. Nie mówimy omię­dzy­na­ro­do­wych podróż­ni­kach, ale grupa nasto­let­nich matek zapewne mieszka wpro­mie­niu pię­ciu mil ipowinna poznać tę prze­klętą prawdę.


  I tak to było. Żar­tu­jąc zprze­chwa­łek Tony’ego, Minna ogło­sił coś, co my już czę­ściowo podej­rze­wa­li­śmy — że nie tylko jego życie zawie­rało różne struk­tury zna­czeń, ale nasze rów­nież, że te mistrzow­skie spi­ski były dla niego przej­rzy­ste imógł je ujaw­nić, że znał naszych rodzi­ców iw każ­dej chwili mógł nam ich przed­sta­wić.


  Innym razem wyśmie­wał się znas, znaszej wie­dzy czy igno­ran­cji — nie wie­dzie­li­śmy. Byli­śmy sami, kiedy powie­dział:


  — Essrog. Essrog. To nazwi­sko. — Chrzą­kał, zmru­żył oczy, jakby pró­bo­wał sobie coś przy­po­mnieć albo może prze­czy­tać nazwi­sko wypi­sane na nie­bie dale­kiego Man­hat­tanu.


  — Znasz jakie­goś Essroga? — zapy­ta­łem; serce biło mi jak mło­tem, led­wie oddy­cha­łem. „Edge­hog?”


  — Nie. Tylko... Czy kie­dyś zaj­rza­łeś do książki tele­fo­nicz­nej? Nie może być wię­cej niż trzech czy czte­rech Essro­gów, na Boga. Takie dziwne nazwi­sko.


  Póź­niej wdomu zaj­rza­łem. Było ich trzech.


  *


  Dziwne poglądy Minny prze­bi­jały wżar­tach, które opo­wia­dał iktó­rych lubił słu­chać, ale prze­ry­wał je po jed­nym lub dwóch zda­niach. Nauczy­li­śmy się poko­ny­wać labi­rynt jego uprze­dzeń wciemno, bez zasta­no­wie­nia. Hipisi byli nie­bez­pieczni idziwni, iw jakiś spo­sób smutni przez swoje uto­pijne błędy. („Twoi rodzice musieli być hipi­sami. Dla­tego jesteś super­dzi­wa­dłem”, powie­dział mi). Homo­sek­su­ali­ści sta­no­wili nie­szko­dliwe wspo­mnie­nie impulsu, który według Minny czaił się wkaż­dym znas, ipół­gej był bar­dziej haniebny niż cały. Nie­któ­rzy gra­cze wbejs­bol, zwłasz­cza Metsi (Jan­kesi byli święci, ale nudni, Metsi — pate­tyczni iludzcy), to pół­geje — Lee Maz­zili, Rusty Staub, potem Gary Car­ter. Podob­nie wiele gwiazd rocka ikażdy, kto słu­żył wsiłach zbroj­nych, ale nie pod­czas wojny. Les­bijki były mądre itajem­ni­cze izasłu­gi­wały na sza­cu­nek (i jak my, któ­rzy czer­pa­li­śmy naszą wie­dzę okobie­tach wyłącz­nie od niego, mogli­śmy się sprze­czać, kiedy on sam bywał zakło­po­tany ipełen sza­cunku?), ale mogły też być komicz­nie uparte. Lud­ność arab­ska zAtlan­tic Ave­nue była rów­nie odle­gła inie­zro­zu­miała jak ple­miona Indian, do któ­rych nale­żała nasza zie­mia przed Kolum­bem. „Kla­syczne” mniej­szo­ści — Irland­czycy, Żydzi, Polacy, Włosi, Grecy iPor­to­ry­kań­czycy — sta­no­wili samo przez się budu­lec życia, zabawny wswej isto­cie, pod­czas gdy czarni iAzjaci wszel­kich rodza­jów nie dali sobie wkaszę dmu­chać inie byli zabawni (Por­to­ry­kań­czycy praw­do­po­dob­nie nale­żeli do tej dru­giej klasy, ale zdo­byli „kla­syczny” sta­tus dzięki West Side Story — awszy­scy Laty­nosi byli Por­to­ry­kań­czy­kami, nawet gdy pocho­dzili zDomi­ni­kany, jak to się czę­sto zda­rzało). Ale kom­pletna głu­pota, cho­roba umy­słowa irodzinny czy sek­su­alny nie­po­kój — to źró­dła ener­gii, pobu­dza­jące siły, które spra­wiały, że życie ludz­kie sta­wało się zabawne, gdy tylko nauczy­łeś się je iden­ty­fi­ko­wać wkaż­dej indy­wi­du­al­nej oso­bo­wo­ści iwspół­dzia­ła­niu. Formą rasi­zmu, nie sza­cunku, było wyklu­cze­nie czar­nych iAzja­tów zgrona głup­ców jak Mick czy Polack. Jeżeli nie sta­łeś się śmieszny, to wła­ści­wie nie cał­kiem ist­nia­łeś. Izwy­kle lepiej było oka­zać się cał­ko­wi­tym głup­cem, impo­ten­tem, leniem, czło­wie­kiem zachłan­nym czy dzi­wa­kiem, niż pró­bo­wać oszu­ki­wać swój los czy też cho­wać go pod pate­tyczną maską próż­no­ści. Dla­tego ja, jawne super­dzi­wa­dło, sta­łem się maskotką.


  *


  Pew­nego dnia, kiedy zosta­łem przez dwa­dzie­ścia minut sam wbiu­rze maga­zynu icze­ka­łem na Minnę, zadzwo­ni­łem do bro­okliń­skich Essro­gów zna­le­zio­nych wksiążce tele­fo­nicz­nej; powoli wybie­ra­łem cyfry na tar­czy, sta­ra­jąc się nie popa­dać wobse­sję przy nakrę­ca­niu numeru. Wtedy chyba po raz drugi wżyciu tele­fo­no­wa­łem.


  Pró­bo­wa­łem F. Essrog iLaw­rence Essrog, iMur­ray iAnnette Essrog. F. nie było wdomu. ULaw­rence’a słu­chawkę pod­nio­sło dziecko. Przez chwilę słu­cha­łem, gdy mówiło: „Halo? Halo?”, ale nie mogłem wydać zsie­bie głosu, więc odło­ży­łem słu­chawkę.


  Mur­ray Essrog przy­jął tele­fon. Miał głos ast­ma­tyczny istar­czy.


  — Essrog? — zapy­ta­łem ina boku wyszep­ta­łem: — Che­st­butt.


  — Tak. Tu miesz­ka­nie Essroga, mówi Mur­ray. Kto mówi?


  — Bailey­rog — powie­dzia­łem.


  — Kto?


  — Bailey.


  Przez chwilę cze­kał, potem powie­dział:


  — Co mogę dla cie­bie zro­bić, Bailey?


  Odło­ży­łem słu­chawkę. Potem zapa­mię­ta­łem numery, wszyst­kie trzy. Wnastęp­nych latach nigdy nie prze­kro­czy­łem linii, którą sobie wyzna­czy­łem zMur­rayem czy zinnymi tele­fo­nicz­nymi Essro­gami — nigdy nie poka­za­łem się wich domach, nigdy nie oskar­ży­łem ich, że są spo­krew­nieni zludz­kim dzi­wa­dłem, nigdy nawet nie przed­sta­wi­łem się oso­bi­ście — ale uczy­ni­łem rytuał zwykrę­ca­nia ich nume­rów tele­fo­nów iodkła­da­nia słu­chawki po jed­nym czy dwóch tikach, cza­sami cze­ka­łem na tyle długo, by usły­szeć, jak oddy­cha jakiś Essrog.


  *


  Praw­dziwa histo­ria, nie kawał, cho­ciaż czę­sto opo­wia­dana, nie­ugię­cie powta­rzana, doty­czyła poli­cjanta zCourt Street, który ruty­nowo usu­wał grupki nasto­lat­ków sie­dzą­cych nocą na schod­kach lub przed barami iktóry, jeżeli sły­szał zich strony wyja­śnie­nia, mówił: „Tak, tak. Opo­wiesz mi wszystko po dro­dze”. Ta histo­ria bar­dziej niż wszystko inne cha­rak­te­ry­zo­wała Minnę — jego nie­cier­pli­wość, jego potrzebę zwię­zło­ści, gdyż według niego zwy­kłe rze­czy nabie­rają więk­szej eks­pre­sji, stają się zabaw­niej­sze iwyraź­niej­sze dzięki kom­pre­sji. Uwiel­biał mówić, ale nie zno­sił wyja­śnień. Pochwała brzmiała bez­barw­nie, jeśli nie towa­rzy­szyła jej obe­lga. Aobe­lga była lep­sza, jeżeli jed­no­cze­śnie zawie­rała tro­chę potę­pie­nia samego sie­bie, awręcz ide­alna, gdy sta­no­wiła odprysk ulicz­nej filo­zo­fii albo wzna­wiała jakąś drze­miącą dys­ku­sję. Akażdą roz­mowę naj­le­piej pro­wa­dziło się wlocie: nauczy­li­śmy się opo­wia­dać nasze histo­rie po dro­dze, cho­dząc.


  *


  Cho­ciaż imię Gerarda Minny figu­ro­wało na wizy­tówce firmy, spo­tka­li­śmy go tylko dwa razy inigdy pod­czas prze­pro­wadzki. Pierw­szy raz zoba­czy­li­śmy go pod­czas świąt Bożego Naro­dze­nia 1982 roku, wmiesz­ka­niu matki Minny.


  Car­lotta Minna była starą kucharką. Według Minny otakich jak ona tak mówiono wBro­okly­nie. Pra­co­wała wswoim miesz­ka­niu; przy­go­to­wy­wała gotowe dania jak duszone inadzie­wane papryki, słoje fla­ków itp. Przed jej drzwiami cią­gle było pełno klien­tów, głów­nie kobiet zsąsiedz­twa, które miały za dużo roboty wdomu; kawa­le­rów, mło­dych ista­rych, gra­czy wkule, któ­rzy zabie­rali posiłki do parku; gra­czy wtoto-lotka, któ­rzy jedli, sto­jąc przed OTB; fry­zje­rów, rzeź­ni­ków iprzed­się­bior­ców budow­la­nych, któ­rzy sie­dzieli na skrzy­niach na zaple­czu swych skle­pów ipoże­rali kotlety, trzy­ma­jąc je pal­cami, jakby to były wafle. Wjaki spo­sób prze­ka­zy­wała swoje ceny ilistę dań, nigdy nie rozu­mia­łem — może tele­pa­tycz­nie. Naprawdę pra­co­wała przy sta­rej kuchni, małej, ema­lio­wa­nej, na cztery pal­niki, zzasko­ru­pia­łymi pla­mami po sosach; izawsze goto­wały się na niej trzy lub cztery garnki. Pie­kar­nik tego her­ku­le­so­wego urzą­dze­nia nigdy nie był zimny, acałe pomiesz­cze­nie buchało żarem jak piec. Pani Minna sama wyglą­dała jak upie­czona, zciemną twa­rzą pokrytą bruz­dami przy­po­mi­na­ją­cymi brzegi prze­go­to­wa­nego cal­zone. Zawsze, gdy przy­cho­dzi­li­śmy, odga­nia­li­śmy klien­tów od drzwi izawsze zabie­ra­li­śmy gotowe dania, cho­ciaż jak mogła je nam odstą­pić bez uszczerbku, pozo­sta­wało tajem­nicą gdyż wyda­wało się, że nigdy nie przy­go­to­wy­wała wię­cej niż trzeba inigdy nie mar­no­wała ani odro­biny. Minna wobec­no­ści matki paplał bez prze­rwy, obsy­py­wał obe­lgami każ­dego wmiesz­ka­niu, goń­ców, klien­tów, nie­zna­jo­mych (jeżeli wogóle tacy dla niego ist­nieli), pró­bo­wał wszyst­kiego, co ona ugo­to­wała, ikomen­to­wał każde danie, mysz­ko­wał isku­bał surowe pro­dukty albo kulkę nie­go­to­wego pączka, szczy­pał też matkę wuszy ibrodę, wycie­rał ręką mąkę zjej ciem­nych ramion. Ona rzadko — wkaż­dym razie, gdy ja to widzia­łem — apro­bo­wała jego uprzej­mo­ści, anawet jego obec­ność. Inigdy nie wypo­wie­działa wię­cej niż jedno słowo.


  W te święta Bożego Naro­dze­nia Minna przy­pro­wa­dził nas do miesz­ka­nia Car­lotty ipo raz pierw­szy jedli­śmy przy jej stole, odsu­wa­jąc na bok ema­lio­wane małe łyżeczki do sosu isło­iczki zprzy­pra­wami, aby było miej­sce dla naszych tale­rzy. Minna stał przy kuchni ipró­bo­wał rosół, aCar­lotta krę­ciła się koło nas, gdy poże­ra­li­śmy klop­siki, idoty­kała umą­czo­nymi pal­cami oparć naszych krze­seł, apotem deli­kat­nie naszych głów ikar­ków. Uda­wa­li­śmy, że nic nie widzimy, zawsty­dzeni, że kar­mimy się jej dobro­cią jak jej potra­wami. Ja gła­ska­łem rączkę mojej łyżki, spo­koj­nie naśla­du­jąc ruchy jej pal­ców na moim karku iwal­czy­łem ze sobą, aby się nie krę­cić na krze­śle inie sko­czyć do niej. Skon­cen­tro­wa­łem się na moim tale­rzu — jedze­nie wtedy dzia­łało na mnie jak bal­sam. Aona nadal pie­ściła nas pal­cami, które zbli­ska mogły prze­ra­żać.


  Minna zauwa­żył, co Car­lotta robi, ipowie­dział:


  — To ci spra­wia przy­jem­ność, mamo. Przy­pro­wa­dzi­łem ci wszyst­kich zosie­ro­co­nego Bro­oklynu. Weso­łych świąt.


  Matka Minny jakby wes­tchnęła. My zaj­mo­wa­li­śmy się tylko jedze­niem.


  — Osie­ro­cony Bro­oklyn — powtó­rzył nie znany nam głos.


  Był to brat Minny, Gerard. Wszedł nie­po­strze­że­nie. Był tęż­szy iwyż­szy od Minny. Miał rów­nie ciemne włosy ioczy, wykrzy­wione usta, wargi mocno zary­so­wane wkąci­kach. Nosił brą­zowy skó­rzany płaszcz, zapięty na guziki itrzy­mał ręce wnaszy­wa­nych kie­sze­niach.


  — Awięc to jest twoje towa­rzy­stwo prze­wo­zowe — stwier­dził.


  — Cześć, Gerard — zawo­łał Minna.


  — Weso­łych świąt, Frank — powie­dział Gerard Minna wroz­tar­gnie­niu, nie patrząc na brata. Zlu­stro­wał nato­miast naszą czwórkę ostrym spoj­rze­niem, prze­ci­na­jąc każ­dego do połowy jak lase­rem. Nie trwało to długo, ale wyda­wało się, że na zawsze.


  — Tak, weso­łych świąt — ode­zwał się Minna. — Gdzie byłeś?


  — Na pół­nocy stanu.


  — Co, zRal­phem iz nimi? — Odkry­łem coś nowego wgło­sie Minny, tęskne, pełne pochlebstw napię­cie.


  — Mniej wię­cej.


  — Co, pod­czas świąt sta­łeś się bar­dziej roz­mowny? Ztobą imamą jest tu jak wzako­nie.— Przy­nio­słem ci pre­zent. — Iwrę­czył Min­nie białą wypchaną kopertę. Minna zaczął ją roz­ry­wać, ale Gerard niskim, sta­now­czym, auto­ry­ta­tyw­nym gło­sem star­szego brata roz­ka­zał: — Odłóż ją.


  Teraz rozu­mie­li­śmy, co widzie­li­śmy. Wszy­scy zwyjąt­kiem Car­lotty, która przy kuchni przy­go­to­wy­wała nie­praw­do­po­dob­nie wiel­kie świą­teczne danie dla swo­jego star­szego syna.


  — Powiedz mu, mamo, żeby sobie poszedł.


  Car­lotta znów jęk­nęła izamknęła oczy.


  — Wrócę — obie­cał Gerard. Pod­szedł do matki itak jak Minna pogła­skał ją po twa­rzy. — Muszę jesz­cze dzi­siaj zoba­czyć się zkil­koma oso­bami. Wrócę na noc. Przy­jem­nej małej kola­cji zsie­ro­tami.


  Zabrał opa­ko­wany wfolię talerz iposzedł.


  — Na co się gapi­cie? Jedz­cie — powie­dział Minna. Wło­żył białą kopertę do mary­narki. Ta koperta przy­po­mniała mi Matri­car­diego iRoc­ka­forte’a, ich stu­do­la­rowe bank­noty. Brick­face iStucco, popra­wi­łem sie­bie wmyślach. Potem Minna ude­rzył nas, tro­chę za mocno, swym wypu­kłym, gru­bym, zło­tym pier­ście­niem na środ­ko­wym palcu, trzep­nął nas po gło­wie pra­wie wtym samym miej­scu, gdzie gła­skała nas jego matka.


  *


  Zacho­wa­nie Minny wobec matki dziw­nie przy­po­mi­nało jego styl bycia zkobie­tami. Powie­dział­bym „z przy­ja­ciół­kami”, ale on nigdy tak onich nie mówił, amy rzadko widzie­li­śmy go dwa razy ztą samą dziew­czyną. Były to dziew­czyny zCourt Street, które zdo­biły sale bilar­dowe ihole kin po pracy wpie­karni, jesz­cze wpapie­ro­wych czap­kach, zuma­lo­wa­nymi ustami, wciąż żując gumę, uka­zy­wały ele­ganc­kie syl­wetki woknach samo­cho­dów iprzy kon­tu­arach piz­ze­rii, gapiły się nad naszymi gło­wami, jak byśmy mieli cztery stopy wzro­stu, aMinna oczy­wi­ście zkażdą znich cho­dził do szkoły pod­sta­wo­wej.


  — Sadie ija byli­śmy razem wszó­stej kla­sie — mówił, czo­chra­jąc jej włosy idoty­ka­jąc ubra­nia. — To jest Lisa, pobiła mojego naj­lep­szego przy­ja­ciela na sali gim­na­stycz­nej.


  Żar­to­wał sobie znich, okrą­żał sło­wami trze­po­czą­cymi jak flaga na wie­trze, naigra­wał się zich sta­ni­ków, pod­szczy­py­wał, trzy­mał je za bio­dra ipochy­lał się, jakby pró­bo­wał puścić wruch krę­gle, ryzy­ku­jąc przy­tyki zich strony. Aone nigdy się nie śmiały, tylko wywra­cały oczami icza­sem dawały klapsa. Myśmy obser­wo­wali to zacho­wa­nie, wchła­niali ich obo­jętną kobie­cość, ten rzadki eks­trakt, za któ­rym tęsk­ni­li­śmy iprzyj­mo­wali za coś natu­ral­nego. Minna miał ten dar, amy stu­dio­wa­li­śmy jego ruchy inoto­wa­li­śmy wpamięci wraz zcichymi, pra­wie nie­świa­do­mymi modli­twami.


  — To nie dla­tego, że ja lubię tylko kobiety zdużym biu­stem — powie­dział mi raz, kilka lat póź­niej, długo potem, jak zapro­sił dziew­częta zCourt Street na swój dziwny, owiany chło­dem ślub. Spa­ce­ro­wa­li­śmy Atlan­tic Ave­nue, chyba, igdy zoba­czył prze­cho­dzącą kobietę, obej­rzał się za nią. Ja rów­nież się odwró­ci­łem, oczy­wi­ście zprze­sadą szarp­ną­łem głową jak zużyta mario­netka.


  — To bar­dzo czę­ste nie­po­ro­zu­mie­nie — stwier­dził, jakby on był gwiazdą, aja jego publicz­no­ścią, która chce roz­wią­zać zagadkę doty­czącą życia idola. — Rzecz polega na tym, że według mnie kobieta musi mieć tro­chę tajem­ni­czo­ści, rozu­miesz, oczym mówię. Musi ist­nieć jakaś war­stwa izo­la­cji, wprze­ciw­nym wypadku znaj­du­jesz się naprze­ciw jej nagiej duszy.


  *


  „Kółka wkół­kach”, to inne wyra­że­nie Minny, uży­wane wyłącz­nie, aby się znas nabi­jać, znaszych wyobra­żeń ozbie­gach oko­licz­no­ści czy spi­skach. Jeżeli my, chłopcy, zdu­mie­wa­li­śmy się, że na przy­kład spo­ty­kał trzy dziew­czyny, które znał ze szkoły pod­sta­wo­wej, idące rzę­dem na Court Street, az dwiema znich uma­wiał się na randki tak, aby nic osobie nie wie­działy, wytrzesz­czał oczy iinto­no­wał: „Kółka wkół­kach”. Żaden mio­tacz Met­sów nigdy nie miał takiego meczu, wktó­rym nikt by nie odbił jego piłki, ale Tom Seaver iNolan Ryan mieli potem, jak sprze­dano ich innej dru­ży­nie — „kółka wkół­kach”. Fry­zjer, buk­ma­cher czy gruba ryba zawsze nazy­wał się Car­mine — otak, „kółka wkół­kach”, wielka mi rzecz. Jesteś na tro­pie, Sher­lock.


  Przez impli­ka­cję my, sie­roty, byli­śmy idio­tami szu­ka­ją­cymi jakichś śla­dów rodziny na świe­cie. Powin­ni­śmy wąt­pić wsie­bie za każ­dym razem, gdy wyobra­ża­li­śmy sobie, że siatka działa. Powin­ni­śmy to wszystko zosta­wić Min­nie. Tak jak znał toż­sa­mość naszych rodzi­ców, ale nigdy jej nam nie ujawni. Tylko Frank Minna był upo­waż­niony do spe­ku­la­cji na temat taj­nych sys­te­mów dzia­ła­ją­cych na Court Street czy na świe­cie. Jeżeli się na to zga­dzamy, to zpew­no­ścią odkry­jemy wię­cej „kółek wkół­kach”. Biz­nes jak zwy­kle. Zwy­kły pie­przony świat — trzeba się do tego przy­zwy­czaić.


  *


  Pew­nego kwiet­nio­wego dnia, pięć mie­sięcy po świą­tecz­nym, bożo­na­ro­dze­nio­wym posiłku, Minna przy­je­chał zcał­ko­wi­cie roz­bi­tymi wszyst­kimi oknami, jego fur­go­netka wyglą­dała jak rzeźba zkrysz­tału, lustrzana kula na kół­kach odbi­ja­jąca pro­mie­nie słońca. Było jasne, że ktoś roz­trza­skał je mło­tem lub łomem inie bał się, że zosta­nie zła­pany. Minna uda­wał, że tego nie dostrzega ibez słowa wyja­śnie­nia zawiózł nas do roboty. Wdro­dze powrot­nej do domu, gdy tur­ko­ta­li­śmy na kocich łbach Hoyt Street, Tony kiw­nął głową wstronę przed­niej szyby, która wisiała wramie jak kur­tyna zpacior­kami, izapy­tał:


  — Co się stało?


  — Co się stało zczym? — To była gra Minny, aby zmu­sić nas do pre­cy­zyj­nego wyra­ża­nia się, pod­czas gdy nauczył nas pobież­nego doty­ka­nia tematu, do trzech rzu­tów roż­nych.


  — Ktoś spie­przył twój wóz.


  Minna wzru­szył ramio­nami zpewną prze­sadą.


  — Zapar­ko­wa­łem na prze­cznicy od Paci­fic Street.


  Nie wie­dzie­li­śmy, oczym mówi.


  — Ci faceci dookoła uwa­żali, że szpecę oko­licę.


  Kilka tygo­dni po tym, jak Gil­bert go poma­lo­wał, wóz znów został pokryty graf­fiti, pękatą czcionką iwar­stwą bez­ład­nych, cha­otycz­nych linii. Samo­chód Minny stał się celem; pła­skie, pogru­cho­tane ściany przy­po­mi­nały wagon metra bez okien, swoj­ska publiczna powierzch­nia doma­gała się farby wsprayu tam, gdzie pry­watne wozy iwięk­sze, bar­dziej poły­sku­jące cię­ża­rówki pozo­sta­wały nie­tknięte.


  — Powie­dzieli mi, żebym wię­cej tam nie par­ko­wał. Awięc, gdy nie posłu­cha­łem, powie­dzieli mi to winny spo­sób.


  Minna pod­niósł obie ręce zkie­row­nicy, aby poka­zać swoją obo­jęt­ność. Nie prze­ko­nał nas cał­ko­wi­cie.


  — Ktoś prze­słał wia­do­mość — stwier­dził Tony.


  — Co takiego?


  — Powie­dzia­łem: wia­do­mość — rzekł Tony. Wie­dzia­łem, że chciał zapy­tać oMatri­car­diego iRoc­ka­forte’a. Czy oni za tym stali? Czy nie mogli ochro­nić wozu Minny przed roz­trza­ska­niem okien? Wszy­scy chcie­li­śmy onich zapy­tać, ale nie zro­bi­li­śmy tego, dopóki Tony pierw­szy się nie ode­zwał.


  — Tak, ale co chcesz przez to powie­dzieć? — zapy­tał Minna.


  — Pie­przona wia­do­mość — zasu­ge­ro­wa­łem pod wpły­wem impulsu.


  — Wiesz, oczym mówię — oświad­czył wyzy­wa­jąco Tony, igno­ru­jąc mnie.


  — Tak, może — przy­znał Minna. — Ale powiedz to swo­imi sło­wami. — Czu­łem, jak nara­sta wnim złość.


  — Powiedz­mi­by­pie­przyć­tow­szystko. — Zacho­wy­wa­łem się jak brzdąc, który chce roz­ła­do­wać zły humor rodzi­ców, żeby się nie pobili.


  Ale Minna nie dał się zwieść.


  — Spo­koj­nie, dzi­wa­dło — powie­dział, nie odry­wa­jąc wzroku od Tony’ego. — Powiedz mi, co mia­łeś na myśli — zwró­cił się znów do Tony’ego.


  — Nic — odparł Tony. — Cho­lera. — Wyha­mo­wy­wał.


  Minna zatrzy­mał się przy chod­niku, obok hydrantu, na rogu Ber­gen iHoyt. Na schod­kach sie­działo dwoje czar­nych, któ­rzy pili zbutelki wtor­bie. Spoj­rzeli na nas ukrad­kiem.


  — Powiedz mi, co mia­łeś na myśli — nale­gał Minna.


  On iTony patrzyli na sie­bie, pozo­stali mię­kli. Ja połkną­łem kilka waria­cji.


  — Prze­cież wiesz, ktoś prze­syła ci wia­do­mość. — Tony głu­pio się uśmiech­nął.


  Te słowa dopro­wa­dziły Minnę do szału. On iTony nagle poro­zu­mie­wali się wła­snym języ­kiem, wktó­rym „wia­do­mość” ozna­czała wiele.


  — Myślisz, że coś wiesz — rzekł Minna.


  — Mówię tylko to, co widzę, Frank, co oni zro­bili ztwoim wozem. — Tony wycie­rał nogi owar­stwę malut­kich sze­ścia­ni­ków szkła zuszko­dzo­nego okna, które roz­sy­pały się na pod­ło­dze auta.


  — To nie jest wszystko, co powie­dzia­łeś, Dic­kweed.


  Pierw­szy raz usły­sza­łem to słowo uMinny izagnieź­dziło się ono potem wmoim mózgu, przy­wo­łu­jąc tiki: dic­kweed. Nie wie­dzia­łem, czy poży­czył to prze­zwi­sko od kogoś, czy też wymy­ślił je sam na pocze­ka­niu.


  Co to zna­czyło dla mnie, jesz­cze nie mogłem powie­dzieć. Może zostało wpi­sane wmoje słow­nic­two wsku­tek traumy, dzi­siej­szego dnia nasza mała orga­ni­za­cja tra­ciła swoją nie­win­ność, cho­ciaż nie mógł­bym wyja­śnić, wjaki spo­sób idla­czego.


  — Mówię to, co widzę — stwier­dził Tony. — Ktoś roz­trza­skał ci okna.


  — Myślisz, że jesteś taki mądry, prawda?


  Tony popa­trzył na niego.


  — Chcesz być face­tem zbli­zną?


  Tony nie odpo­wie­dział, ale wie­dzie­li­śmy, co to zna­czy. Film Czło­wiek zbli­zną wszedł na ekrany przed mie­sią­cem iAl Pacino zna­lazł się na po szczy­cie kariery, kolos okrą­ża­jący świat Tony’ego, zasła­nia­jący niebo.


  — Wiesz, facet zbli­zną przed­tem był face­tem ze stru­pami. Nikt nigdy nie bie­rze tego pod uwagę. Aty chcesz od razu być face­tem zbli­zną.


  Przez chwilę myśla­łem, że Minna ude­rzy Tony’ego, oka­le­czy mu twarz, aby dowieść swego zda­nia. Wyda­wało się, że Tony też tego ocze­kuje. Ale nagle furia minęła.


  — Wyno­cha — krzyk­nął Minna. Mach­nął ręką gestem Cezara przez wygięty dach swo­jego napra­wio­nego wozu pocz­to­wego.


  — Co? — zdzi­wił się Tony. — Tutaj?


  — Wyno­cha. Idź­cie do domu, osły.


  Sie­dzie­li­śmy zdzi­wieni, cho­ciaż jego pole­ce­nie nie nasu­wało wąt­pli­wo­ści. Itak znaj­do­wa­li­śmy się nie dalej niż pięć czy sześć prze­cznic od domu. Ale Minna nam nie zapła­cił, nie przy­niósł piwa albo butelki gorą­cego, lep­kiego napoju. Czu­łem smak roz­cza­ro­wa­nia. Tony otwo­rzył drzwi, usu­wa­jąc szkło, iposłusz­nie wyszli­śmy gęsiego na chod­nik, wblask spóź­nio­nego popo­łu­dnia.


  Minna odje­chał, zosta­wia­jąc nas przed pija­kami na schod­kach. Oni kiwali głową, patrząc na bia­łych chłop­ców zgłu­pimi minami. Ale nic nam tutaj nie gro­ziło ani my nie zagra­ża­li­śmy nikomu. Wyrzu­ce­nie nas zwozu na Hoyt Street było tak poni­ża­jące, że wyda­wało się, że sama ulica szy­dzi znas, jej skromne domy zpia­skowca, jej śpiąca winiar­nia. Nie mogli­śmy sobie daro­wać. To inni sia­dali na rogu, nie my, już nie. My jeź­dzi­li­śmy zMinną. Efekt był zamie­rzony: Minna znał war­tość daru, który ode­brał.


  — Osły — powtó­rzy­łem, mie­rząc kształt słowa wmoich ustach, wypró­bo­wu­jąc je pod kątem moich tików.


  Gil­bert iDanny patrzyli na mnie ze wstrę­tem, Tony zczymś jesz­cze gor­szym


  — Zamknij się — rzekł. Wjego zaci­śnię­tych war­gach cza­iła się furia.


  — Powiedz­mio­śle — zare­cho­ta­łem.


  — Bądź teraz cicho — ostrzegł Tony. Zła­pał kawa­łek drewna zrynsz­toka izbli­żył się do mnie.


  Gil­bert iDanny ostroż­nie ode­szli od nas. Ja chcia­łem pójść za nimi, ale Tony popchnął mnie na zapar­ko­wany samo­chód. Ludzie na schod­kach, oparci na łok­ciach, sior­bali whi­sky zbutelki wtor­bie.


  — Dic­kweed — powie­dzia­łem. Pró­bo­wa­łem zama­sko­wać to słowo kich­nię­ciem, przez które coś mi trza­snęło wszyi. Szarp­ną­łem głową ipowtó­rzy­łem: — Dic­ky­weed. Dic­ke­ty­wood. — Wpa­dłem wdobrze znaną pułapkę; dążąc do uszla­chet­nie­nia wer­bal­nego tiku, chcia­łem uwol­nić się od jego wła­dzy (jesz­cze nie wie­dzia­łem, jak upo­rczywa okaże się moc tych wła­śnie sylab). Oczy­wi­ście nie chcia­łem odpo­wie­dzieć Tony’emu. Jed­nak to Minna tak go nazwał, aja rzu­ci­łem mu to prze­zwi­sko wtwarz.


  Tony trzy­mał zna­le­ziony kawa­łek listwy zprzy­kle­jo­nymi grud­kami gipsu. Gapi­łem się, wyobra­ża­jąc sobie, jak mnie zaboli to ude­rze­nie, tak jak przed chwilą prze­wi­dy­wa­łem ude­rze­nie Tony’ego przez Minnę. Ale Tony pod­szedł bli­żej, zpałką przy boku, ichwy­cił mnie za koł­nierz.


  — Otwórz jesz­cze raz usta — rzekł.


  — Ogra­ni­czo­ny­de­tek­tyw, detek­ty­wi­stycz­na­trąba, mściwa sonda — powie­dzia­łem, będąc więź­niem mojego Tourette’a. Teraz ja schwy­ci­łem Tony’ego za plecy, pal­cami doty­ka­łem koł­nie­rza jak nie­spo­kojny, gme­ra­jący kocha­nek.


  Gil­bert iDanny mieli wła­śnie iść Hoyt Street wkie­runku domu.


  — Daj spo­kój, Tony — powie­dział Gil­bert, pochy­la­jąc głowę. Ale Tony zigno­ro­wał ich. Zanu­rzył kij wścieku ipod­szedł do mnie zpaty­kiem wysma­ro­wa­nym psim gów­nem, musz­tar­dowo żół­tym.


  — Otwórz — krzyk­nął.


  Teraz Gil­bert iDanny zaczęli się odda­lać zopusz­czo­nymi gło­wami. Ulica była jasna, absur­dal­nie pusta. Tylko na schod­kach sie­dzieli czarni, bierni świad­ko­wie. Gdy Tony szturch­nął kijem, szarp­ną­łem głową — tik oka­zał się uni­kiem — tak, że udało mu się tylko poma­lo­wać mi poli­czek. Czu­łem ten smród, cho­ciaż zapach cukru wproszku zprze­ciwka połą­czył się ztą wonią.


  — Uderzm­nie­ba­iley! — wrza­sną­łem. Oparty oauto sto­jące za mną znów dosta­łem drga­wek, wykrzy­wia­łem głowę wciąż iwciąż, zapi­su­jąc tę chwilę wtiko­gra­fii.


  Nasi świad­ko­wie zmięli papie­rową torbę iwzdy­chali.


  Tony rzu­cił kij iodwró­cił się do mnie ple­cami. Czuł obrzy­dze­nie do samego sie­bie, nie mógł napo­tkać mojego spoj­rze­nia. Zamiast mówić, pobiegł za Gil­ber­tem iDan­nym, któ­rzy pomknęli Hoyt Street, opusz­cza­jąc tę scenę.


  *


  Nie widzie­li­śmy Minny pięć tygo­dni; pew­nej majo­wej nie­dzieli zja­wił się na naszym podwórku. Był znim jego brat Gerard; wtedy ujrze­li­śmy go po raz drugi.


  Nikt znas nie spo­tkał Franka przez te pięć tygo­dni, cho­ciaż wie­dzia­łem, że inni, tak jak ja, łazili po Court Street iwęszyli wkilku uczęsz­cza­nych przez niego miej­scach: ufry­zjera, wskle­pie alko­ho­lo­wym, wArka­dach. Nie było go tam. To nie zna­czyło nic izna­czyło wszystko. Mógł się nigdy nie poja­wić, ale skoro przy­je­chał inie mówił oswoim znik­nię­ciu, my też prze­sta­li­śmy otym myśleć. Nie roz­ma­wia­li­śmy na ten temat ze sobą ale ogar­nęła nas zaduma zabar­wiona sie­rocą melan­cho­lią pogo­dze­niem się zwieczną krzywdą. Każdy znas stał wciąż zdu­miony na rogu Hoyt iBer­gen, gdzie Minna wyrzu­cił nas ze swo­jego wozu, gdzie upa­dli­śmy, kiedy nasze nie­od­po­wied­nie skrzy­dła topiły się wsłońcu.


  Zatrą­bił klak­son impali, nie fur­go­netki. Potem bra­cia wysie­dli ipode­szli do ogro­dze­nia, cze­ka­jąc na nas. Tony iDanny grali wkoszy­kówkę, Gil­bert pew­nie zzapa­łem dłu­bał wnosie na linii auto­wej. Tak to sobie wyobra­ża­łem. Mnie tam nie było. Gil­bert musiał pójść do biblio­teki iwycią­gnąć mnie stam­tąd; tam naj­czę­ściej prze­by­wa­łem od ataku na mnie, cho­ciaż Tony nie miał zamiaru tego powtó­rzyć. Sie­dzia­łem przy para­pe­cie, pro­mie­nie słońca icie­nie prze­ni­kały przez zakra­to­wane okno, aja pogrą­ży­łem się wpowie­ści Allena Drury’ego.


  Frank iGerard byli ubrani za cie­pło na taki pora­nek — Frank wswej pucha­tej kurtce, Gerard wskó­rza­nym płasz­czu. Na tyl­nym sie­dze­niu impali leżały torby zubra­niami Franka ipara sta­rych skó­rza­nych wali­zek, które zpew­no­ścią nale­żały do Gerarda. Nie sły­sza­łem, żeby Frank kie­dy­kol­wiek miał walizkę. Oni stali przy ogro­dze­niu, Frank pod­ska­ki­wał ner­wowo, aGerard wisiał na oczkach siatki inie ukry­wał swo­jej nie­chęci do brata, nie­chęci zabar­wio­nej wstrę­tem.


  Frank głu­pio się uśmie­chał, pod­no­sił brwi, potrzą­sał głową. Danny trzy­mał piłkę od koszy­kówki na bio­drze; Minna kiw­nął na niego, udał, że rzuca do kosza, opu­ścił rękę, powie­dział: „O”, co miało ozna­czać, że rzut był dobry.


  Potem zaczął idio­tycz­nie ska­kać, jakby chciał podać piłkę Gerar­dowi. Ale brat udał, że tego nie widzi. Minna potrzą­snął głową, obró­cił się do nas iwyce­lo­wał dwa palce przez ogro­dze­nie, zazgrzy­tał zębami: „pif-paf”, co suge­ro­wało małą masa­krę na szkol­nym boisku. My mogli­śmy tylko patrzeć na niego wosłu­pie­niu. Wyda­wało się, że ktoś odjął Min­nie głos. AMinna sam był gło­sem — czy on otym nie wie­dział? Jego oczy mówiły: „tak”, on otym wie­dział. Te oczy wyra­żały strach, jakby ktoś uwię­ził je wciele mima.


  Gerard patrzył obo­jęt­nie na boisko, igno­ru­jąc występ Minny. Aon wykrzy­wiał twarz, dusił wsobie śmiech, sta­rał się ukryć swój nie­po­kój, szczy­piąc poli­czek. Wal­czy­łem ze sobą, aby go nie naśla­do­wać.


  Potem odchrząk­nął.


  — Wyjeż­dżam na tro­chę zmia­sta — powie­dział wresz­cie.


  Cze­ka­li­śmy na dal­sze wyja­śnie­nia. Minna ski­nął głową, zmru­żył oczy, ajego usta wykrzy­wił uśmiech, jakby ocze­ki­wał na okla­ski znaszej strony.


  — Na pół­noc? — zapy­tał Tony.


  — O, tak. Tam, gdzie jeź­dzi mój brat. On uważa, że powin­ni­śmy ode­tchnąć tro­chę wiej­skim powie­trzem.


  — Kiedy wra­casz? — zapy­tał Tony.


  — Ach, kiedy wra­cam — rzekł Minna. — Nie wiem, jak tam będzie, face­cie zbli­zną. Nie­znane czyn­niki.


  Pew­nie gapi­li­śmy się na niego, gdyż dodał:


  — Nie będę cze­kał pod wodą, jeżeli otym myśle­li­ście.


  Cho­dzi­li­śmy do dru­giej klasy szkoły śred­niej. Ta per­spek­tywa wyło­niła się nagle, otwo­rzą się przed nami drzwi przy­szło­ści. Czy będziemy znali Minnę, gdy powróci? Czy będziemy znali sie­bie?


  Minny tam nie będzie, nie będzie mógł powie­dzieć nam, co sądzić ojego nie­obec­no­ści, jak ją nazwać.


  — Dobrze, Frank — rzekł Gerard, odwra­ca­jąc się ple­cami do ogro­dze­nia. — Osie­ro­cony Bro­oklyn doce­nia twoje popar­cie. Lepiej jedźmy.


  — Mój brat się spie­szy — oznaj­mił Frank. — Wszę­dzie widzi duchy.


  — Tak, wła­śnie patrzę na jed­nego — odpo­wie­dział Gerard, cho­ciaż naprawdę nie patrzył na nikogo, tylko na samo­chód.


  Minna prze­chy­lił głowę wnaszą stronę, wstronę brata, jakby chciał powie­dzieć: „no wie­cie” i„prze­pra­szam”.


  Potem wycią­gnął zkie­szeni książkę, małą, wmięk­kiej opra­wie. Nie przy­po­mi­nam sobie, abym kie­dy­kol­wiek widział wjego rękach książkę.


  — Masz — rzekł. Rzu­cił ją na chod­nik, trą­cił nogą pod ogro­dze­nie. — Przej­rzyj — powie­dział. — Oka­zuje się, że nie jesteś jedy­nym dzi­wa­dłem wtym pro­gra­mie.


  Pod­nio­słem ją. Tytuł brzmiał: Zro­zu­mieć zespół Tourette'a, pierw­szy raz zoba­czy­łem to słowo.— Chcia­łem ci to dać. Ale byłem tro­chę zajęty...


  — Świet­nie — ode­zwał się Gerard, bio­rąc Minnę pod pachę.


  — Chodźmy stąd.


  *


  Tony szu­kał każ­dego dnia, po szkole, tak podej­rze­wam. Trzy dni póź­niej zna­lazł go izapro­wa­dził nas wto miej­sce, na kra­niec arte­rii szyb­kiego ruchu Bro­oklyn-Queens, na końcu Kane Street. Wóz skur­czył się, stał na fel­gach, opony się sto­piły. Eks­plo­zja oczy­ściła okna zokru­szyn szkła, które roz­pry­śnięte leżały teraz na chod­niku, razem zpłat­kami strau­ma­ty­zo­wa­nej farby iklek­sami popiołu, two­rząc foto­gra­ficzną mapę prze­mocy. Boki fur­go­netki też się tam zna­la­zły, na karo­se­rii pozo­stały jesz­cze resztki graf­fiti, atan­detna ema­lio­wana zie­lona farba Gil­berta była teraz kre­dowo-czarna ideli­katna jak opa­lona skóra. Sta­no­wiło to jakby foto­gra­fię rent­ge­now­ską wozu. Oto­czy­li­śmy auto zdziwną czcią oba­wia­jąc się go dotknąć, aja myśla­łem: popioły, popioły — potem ucie­kłem, wgórę Kane, wkie­runku Court Street, nim wymó­wi­łem słowo.


  *


  W ciągu następ­nych dwóch lat zmęż­nia­łem — nie byłem gruby ani szcze­gól­nie umię­śniony, ale roz­ro­słem się wszerz, przy­po­mi­na­jąc niedź­wie­dzia, tym samym trud­niej było Tony’emu owadze piór­ko­wej albo jakie­muś innemu chłopcu ter­ro­ry­zo­wać mnie; zdzi­wa­cza­łem też. Dzięki książce Minny zro­zu­mia­łem, że moje symp­tomy to zespół Tourette’a, ale potem odkry­łem, jak nie­wiele mogłem się ztej książki nauczyć. Kon­ste­la­cja moich zacho­wań była „wyjąt­kowa jak pła­tek śniegu”, och, jak się cie­szę, iroz­wi­jała się jak mikro­sko­pijny krysz­tał, który poru­sza się powoli, aby odsło­nić nowe ścianki iroz­prze­strze­nić się ze swego miej­sca do mojego pry­wat­nego rdze­nia, zasła­nia­jąc mój wygląd zewnętrzny, moją publiczną twarz. Występ dzi­wa­dła teraz był już całym pro­gra­mem inie mogłem przy­po­mnieć sobie mojej wcze­śniej­szej oso­bo­wo­ści bez tików. Prze­czy­ta­łem wksiążce olekach, które mogą mi pomóc, Hal­dol, Klo­no­pin iOrap, inie­stru­dze­nie nale­ga­łem na pie­lę­gniarkę, która raz wtygo­dniu przy­cho­dziła do domu, aby pomo­gła mi uzy­skać dia­gnozę irecepty; póź­niej stwier­dzi­łem jed­nak, że abso­lut­nie nie tole­ruję tych środ­ków. Spo­wal­niały mój mózg do przy­gnę­bia­ją­cego peł­za­nia, cią­żyły mi. Mogłem prze­chy­trzyć moje symp­tomy, zama­sko­wać je lub zawrzeć wsobie, przed­sta­wić jako coś eks­cen­trycz­nego czy jako rolę wwode­wilu, ale nie chcia­łem ich nar­ko­ty­zo­wać, bo to ozna­cza­łoby zaciem­nia­nie świata (albo mojego mózgu — jedno ito samo) do zmroku.


  Prze­ży­li­śmy szkołę śred­nią Sarah J. Hale wróżny spo­sób. Gil­bert: też wydo­ro­ślał, rzu­cał ponure spoj­rze­nia inauczył się szy­dzić ista­wiać czoło trud­no­ściom. Danny ele­gancko wyko­rzy­stał umie­jęt­ność gry wkoszy­kówkę iwymyślny smak muzyczny, który roz­wi­nął się poprzez Rap­per's Deli­ght iFun­ka­de­lic do Harolda Melvina, Blu­eno­tes iTeddy’ego Pen­der­grassa. Kiedy widzia­łem go wpew­nym towa­rzy­stwie, wie­dzia­łem, że nie należy się witać, ponie­waż nie roz­po­zna­wał nas, tkwiąc wgłębi swej narzu­co­nej ciem­no­ści. Tony wwięk­szym lub mniej­szym stop­niu oblał — cho­ciaż trudno było zostać ofi­cjal­nie wyrzu­co­nym ztej szkoły, tak nie­wielu nauczy­cieli zwra­cało uwagę na dys­cy­plinę — ispę­dzał swe szkolne lata na Court Street, łażąc po Arka­dach, wyko­rzy­stu­jąc zna­jo­mo­ści zawarte dzięki Min­nie dla zdo­by­cia papie­ro­sów czy doryw­czych prac iprze­jaż­dżek na tyl­nym sie­dze­niu vesp, znaj­du­jąc szczę­ście uróż­nych daw­nych dziew­cząt Minny, przy­naj­mniej tak mówił. Po sze­ściu mie­sią­cach takiej roboty zasiadł za kon­tu­arem kró­lew­skiej piz­ze­rii; wyj­mo­wał szu­flą placki pizzy iwkła­dał do bia­łych papie­ro­wych toreb, aw cza­sie prze­rwy na papie­rosa wcho­dził do znaj­du­ją­cego się obok kina por­no­gra­ficz­nego zpro­gra­mami potrój­nie nie­do­zwo­lo­nymi. Wpa­da­łem do niego cza­sem, aon obrzu­cał mnie tanimi obe­lgami wstylu ata­ków Minny, żeby zaba­wić star­szych pra­cow­ni­ków piz­ze­rii, apotem, czu­jąc się winny, dawał mi za darmo krą­żek pizzy iprze­ga­niał nowymi obe­lgami, acza­sami ude­rze­niem wgłowę albo zbyt reali­stycz­nym szturch­nię­ciem ze zło­ści.


  Sta­łem się cho­dzą­cym żar­tem, nie­do­rzecz­nym, nie­praw­do­po­dob­nym. Moje wybu­chy, wypo­wie­dzi idoty­ka­nie były sta­tyczne, iry­tu­jące, ale tole­ro­wane iw końcu nudne, chyba że miały spro­wo­ko­wać odpo­wiedź ze strony niczego nie domy­śla­ją­cych się doro­słych, nowego nauczy­ciela lub jego zastępcy. Moi rówie­śnicy, nawet naj­bar­dziej nie­osią­galne iprze­ra­ża­jące czarne dziew­częta, instynk­tow­nie zro­zu­mieli to, czego nauczy­ciele idoradcy wszkole Sarah J., zahar­to­wani przez nie­bez­pie­czeń­stwa izor­ga­ni­zo­wani wpew­nego rodzaju para­mi­li­tarne oddziały, nie mogli pojąć: moje zacho­wa­nie nie ozna­czało buntu nasto­latka wżad­nym sen­sie. Idla­tego nie inte­re­so­wało innych nasto­lat­ków. Nie byłem dosta­tecz­nie pro­wo­ka­cyjny, nie dąży­łem do samo­uni­ce­stwie­nia, nie byłem ele­gancki ani sek­sowny, nie mam­ro­ta­łem tajem­ni­czych słów, wystę­pu­jąc prze­ciw kul­tu­rze, nie bun­to­wa­łem się prze­ciw wła­dzy, nie para­do­wa­łem wkolo­ro­wych ciu­chach. Nie byłem nawet jed­nym zdwóch czy trzech nie­dba­łych, nie­śmia­łych, odzia­nych wskóry wiel­bi­cieli punk rocka, któ­rzy doma­gali się cią­głych razów za swoją bez­czel­ność. Byłem po pro­stu świ­ru­sem.


  *


  Kiedy Minna wró­cił, Gil­bert ija przy­go­to­wy­wa­li­śmy się do ukoń­cze­nia szkoły — nie był to wielki wyczyn, musie­li­śmy przede wszyst­kim poka­zy­wać się nauczy­cie­lom, czu­wać i, wwypadku Gil­berta, sys­te­ma­tycz­nie prze­pi­sy­wać moje odro­bione zada­nia. Tony zupeł­nie prze­stał się poja­wiać wSarah J., aDanny zacho­wy­wał się pośred­nio — bywał na boisku iw sali gim­na­stycz­nej, brał udział wimpre­zach kul­tu­ral­nych, ale opusz­czał więk­szość lek­cji wtrze­ciej kla­sie, jed­nak „trzy­mano” go, cho­ciaż było to dla niego chyba tro­chę abs­trak­cyjne. Gdyby mu powie­dzieć, że wraca do przed­szkola, wzru­szyłby ramio­nami izapy­tał jedy­nie, jak wysoko umiesz­czone są obrę­cze koszy iczy wytrzy­mają jego wagę.


  Kiedy Minna przy­je­chał po nas do szkoły, Tony już sie­dział wjego wozie. Gil­bert poszedł na dzie­dzi­niec, aby wycią­gnąć Danny’ego, aja sta­łem przy kra­węż­niku, wbez­ru­chu, wtłu­mie wybie­ga­ją­cych zgma­chu uczniów, zupeł­nie osłu­piały. Minna wysiadł zwozu, znowego cadil­laca, sino­fio­le­to­wego. Byłem teraz wyż­szy od Minny, ale ten fakt nie zmniej­szał jego wpływu na mnie. Widząc go, auto­ma­tycz­nie zada­wa­łem sobie pyta­nie, kim jestem, skąd pocho­dzę ijakim czło­wie­kiem czy dzi­wa­dłem będę. Wszystko to ma zwią­zek zsytu­acją sprzed pię­ciu laty, gdy Minna wydo­stał mnie zbiblio­teki iwpro­wa­dził wświat, gdy usły­sza­łem jego infor­mu­jący głos. Moje symp­tomy kochały się wnim. Dotkną­łem go — cho­ciaż był maj, cho­dził wtren­czu — ipokle­pa­łem po ramie­niu, raz, dwa, potem ręka mi opa­dła, znów się unio­sła inastą­piło stac­cato piesz­czot Tourette’a. Minna się nie ode­zwał.


  — Zjedzm­nie, Minna — wyszep­ta­łem.


  — Jesteś wesoł­kiem, dzi­wa­dłem — stwier­dził Minna zkom­plet­nie ponurą twa­rzą.


  Szybko zro­zu­mia­łem, że Minna, który wró­cił, nie jest tym samym czło­wie­kiem, który wyje­chał. Stra­cił swoją dawną żar­to­bli­wość, jak dziecko, które stra­ciło nad­wagę. Już nie widział wszę­dzie śmiesz­no­ści, nie gusto­wał wspek­trum kome­dii ludz­kiej. Wrota jego uwagi zwę­ziły się ito, co przez nie prze­cho­dziło, było zgorzk­niałe icierp­kie. Jego uczu­cia stały się bar­dziej powierz­chowne, aśmiech prze­obra­ził się wwykrzy­wia­nie ust. Szyb­ciej niż daw­niej oka­zy­wał znie­cier­pli­wie­nie, rza­dziej doma­gał się opo­wie­dze­nia jakiejś histo­rii, bar­dziej lubił cho­dzić.


  Ale wtej chwili jego suro­wość wyda­wała się bar­dzo oso­bliwa. Chciał, aby­śmy wsie­dli do wozu, gdyż ma nam coś do powie­dze­nia. To było tak, jakby jego nie­obec­ność trwała tydzień lub dwa, anie dwa lata. Miał dla nas robotę, aja pomy­śla­łem: nadzieję, ite lata bez niego natych­miast znik­nęły.


  Gil­bert przy­pro­wa­dził Danny’ego. Usie­dli­śmy ztyłu; Tony zMinną na przo­dzie. Minna zapa­lił papie­rosa, pro­wa­dząc łok­ciami. Skrę­ci­li­śmy wFourth Ave­nue ku Ber­gen. Pomy­śla­łem, że jedziemy wkie­runku Court Street. Minna odło­żył zapal­niczkę iwyjął zkie­szeni płasz­cza wizy­tówki firmy.


  „L. iL. Usługi samo­cho­dowe. Dwa­dzie­ścia cztery godziny”. Inumer tele­fonu. Tym razem nie było żad­nego slo­ganu ani nazwisk.


  — No cóż, pół­główki, macie prawo jazdy? — zapy­tał Minna.


  Nikt nie miał.


  — Wie­cie, gdzie mie­ści się DMV, na Scher­mer­hom? Pro­szę. — Wygrze­bał zwi­tek bank­no­tów irzu­cił na sie­dze­nie obok Tony’ego, który je nam wypła­cił. Dla Minny wszystko miało tę samą, usta­loną cenę, po dwa­dzie­ścia dola­rów dla każ­dego. To się nie zmie­niło. — Tu was wysa­dzę. Naj­pierw chcę, aby­ście coś zoba­czyli.


  To był mały sklep na Ber­gen, nie­da­leko Smith Street, tak zanie­dbany, że wyda­wało się, iż jest prze­zna­czony do roz­biórki. Ale ja zna­łem to miej­sce. Przed kil­koma laty znaj­do­wał się tu nie­wielki skle­pik zcukier­kami, zjedną półką zkomik­sami imaga­zy­nami; pro­wa­dziła go star­sza laty­no­ska kobieta, która zła­pała mnie za rękę, kiedy świ­sną­łem egzem­plarz „Heavy Metalu”, wsu­ną­łem go pod kurtkę isko­czy­łem do drzwi. Teraz Minna wznio­słym tonem rzekł:


  — To jest przy­szła sie­dziba L. iL. Usługi samo­cho­dowe.


  Minna zała­twił zpew­nym Luca­sem wszkole nauki jazdy Corva­irs przy Living­ston Street, że od jutra zaczniemy lek­cje za darmo. Fio­le­towy cadil­lac był jedy­nym wozem firmy L. iL., ale następne miały się poja­wić. (Ten samo­chód pach­niał tru­ci­ciel­sko nową farbą, winyl pisz­czał jak indiań­ska spa­le­ni­zna. Moje bada­jące palce odkryły popiel­niczkę na porę­czy tyl­nego sie­dze­nia — było wniej dzie­sięć równo obcię­tych paznokci.)


  Zaj­mo­wa­li­śmy się jed­no­cze­śnie zdo­by­wa­niem prawa jazdy iremon­tem zruj­no­wa­nej fasady sklepu, który zosta­nie wypo­sa­żony wradia, urzą­dze­nia biu­rowe, pape­te­rię, tele­fony, taśmy gra­mo­fo­nowe, mikro­fony (taśmy gra­mo­fo­nowe? mikro­fony?), tele­wi­zor imałą lodówkę. Minna miał na to pie­nią­dze ichciał, aby­śmy widzieli, jak je wydaje. Musie­li­śmy spra­wić sobie odpo­wied­nie ubra­nia — czy wiemy, że wyglą­damy jak wyrzutki zWelcome Back, Kot­ter? Cho­dziło także oto, aby­śmy natych­miast zre­zy­gno­wali ze szkoły. Ta pro­po­zy­cja nie zmar­twiła nikogo. Woka mgnie­niu sta­li­śmy się człon­kami tej for­ma­cji, sie­roty Paw­łowa. Słu­cha­li­śmy nowych tonów Minny, które znie­uf­nych iszorst­kich, stały się cie­plej­sze jak dawna, bar­dziej szla­chetna muzyka, tonów, za któ­rymi tęsk­ni­li­śmy io któ­rych nie zapo­mnie­li­śmy. Aon mówił dalej: Powin­ni­śmy mieć zestaw CB radio, to prze­cież pie­przony dwu­dzie­sty wiek — czy sły­sze­li­śmy? Kto wie­dział, jak działa CB? Mar­twa cisza, prze­rwana okrzy­kiem: „Radio­ba­iley”.


  — Świet­nie — rzekł Minna — wolon­ta­riu­sze dzi­wa­dła. Halo? Halo?


  Odjęło nam mowę, gapi­li­śmy się, jak­by­śmy nie znali angiel­skiego — co wła­ści­wie robi­li­śmy przez te dwa lata, ile razy dzien­nie można czy­ścić akwa­rium? Cisza. Halo? Hej, czy widzie­li­śmy film Roz­mowa? Naj­lep­szy pie­przony film na świe­cie, zGene’em Hack­ma­nem. Czy znamy Gene’a Hack­mana? Znów cisza. Widzie­li­śmy go tylko wSuper­ma­nie — Lex Luthor. Ale wyda­wało się, że nie otego Gene’a Hack­mana cho­dzi Min­nie. („Lexlu­thor, textlo­ver, lost­bro­ther”, wymy­ślił mój mózg, zasta­na­wia­jąc się, gdzie jest Gerard, drugi zL. iL? Minna nie wymie­nił jego imie­nia). Cóż, powin­ni­śmy obej­rzeć ten film, nauczyć się cze­goś oinwi­gi­la­cji. Tak mówiąc, zawiózł nas na Scher­mer­horn do wydziału wozów moto­ro­wych. Widzia­łem, jak Danny rzuca spoj­rze­nia na chłop­ców ze szkoły Sarah J., gra­ją­cych wkosza wparku naprze­ciwko — ale teraz byli­śmy zMinną, odda­leni omilion mil. Musimy dostać prawo jazdy zawo­do­wego kie­rowcy, kon­ty­nu­ował Minna. Kosz­tuje tylko odzie­sięć dola­rów wię­cej, aegza­min jest taki sam. Przy robie­niu zdjęć nie uśmie­chaj­cie się, będzie­cie wyglą­dać jak pod­ry­wa­cze zbalu matu­ral­nego. Czy mie­li­śmy dziew­czyny? Oczy­wi­ście nie. Kto by chciał bandę świ­rów nie wia­domo skąd. Apro­pos, stara kucharka nie żyje. Car­lotta Minna ode­szła dwa tygo­dnie temu; Minna wła­śnie zała­twiał jej sprawy. Zasta­na­wia­li­śmy się, jakie sprawy, ale nie pyta­li­śmy. Och, iMinna się oże­nił, uwa­żał, że należy otym wspo­mnieć teraz. On ze swoją nową żoną prze­pro­wa­dzają się do daw­nego miesz­ka­nia Car­lotty, po usu­nię­ciu ze ścian trzy­dzie­sto­let­nich plam po sosie. My, pół­główki, poznamy żonę Minny, gdy się ostrzy­żemy. Czy ona jest zBro­oklynu? Tony chciał wie­dzieć. Nie­zu­peł­nie; wycho­wy­wała się na wyspie. Nie, świry, nie na Man­hat­ta­nie czy na Long Island — na praw­dzi­wej wyspie. Poznamy ją. Jed­nak naj­pierw musimy być kie­row­cami, któ­rzy posłu­gują się apa­ra­tami foto­gra­ficz­nymi, taśmami iCB-Radiem, któ­rzy cho­dzą wubra­niach, są ostrzy­żeni inie uśmie­chają się na zdję­ciach wpra­wach jazdy. Naj­pierw musimy stać się Ludźmi Minny, cho­ciaż nikt nie powie­dział tych słów.


  Ale tu nastę­puje coś ślicz­nego. Minna przy­znał, że firma L. iL. Usługi samo­cho­dowe — tak naprawdę nie będzie zaj­mo­wać się prze­wo­zami. To tylko przy­krywka. L. iL. to agen­cja detek­ty­wi­styczna.


  *


  Żart, który Minna chciał usły­szeć wszpi­talu na ostrym dyżu­rze, żart oIrvingu brzmiał tak:


  Żydow­ska mama — powiedzmy pani Gush­man — przy­cho­dzi do agen­cji tury­stycz­nej. „Chcę jechać do Tybetu”, mówi. „Sza­nowna pani, pro­szę mi wie­rzyć, pani wcale nie chce jechać do Tybetu. Mam piękną wycieczkę na Flo­rydę albo może na Hawaje...” „Nie — mówi pani Gush­man — chcę jechać do Tybetu”. „Czy jedzie pani sama? Tybet nie jest odpo­wied­nim miej­scem...” „Pro­szę mi sprze­dać bilet do Tybetu”, krzy­czy pani Gush­man. „Dobrze, dobrze”. Tak więc jedzie do Tybetu. Wysiada zsamo­lotu ipyta pierw­szą napo­tkaną osobę: „Kto jest naj­wyż­szym dostoj­ni­kiem wTybe­cie?” „To dalaj­lama”, pada odpo­wiedź. „A więc jego chcę zoba­czyć”, mówi pani Gush­man. „Pro­szę mnie do niego zapro­wa­dzić”. „Och nie, pani nic nie rozu­mie, dalaj­lama mieszka na szczy­cie naj­wyż­szej góry wcał­ko­wi­tym odosob­nie­niu. Nikt nie może go zoba­czyć”. „Jestem panią Gush­man, przy­je­cha­łam zdaleka imuszę się zoba­czyć zdalaj­lamą”. „Och nie, nigdy nie można...” „Jaka to góra? Jak się tam dostanę?” Pani Gush­man zamiesz­kała whotelu upod­nóża góry iwyna­jęła szer­pów, aby ją zapro­wa­dzili do klasz­toru na szczy­cie. Przez całą drogę oni pró­bują wyja­śnić jej, że nikt nie widzi dalaj­lamy — mnisi muszą gło­do­wać imedy­to­wać latami, nim uzy­skają zgodę na zada­nie jed­nego pyta­nia dalaj­la­mie. Ale ona tylko wska­zy­wała pal­cem imówiła: „Jestem panią Gush­man, pro­szę mnie zapro­wa­dzić na górę”. Kiedy zna­leźli się przed klasz­to­rem, Szer­po­wie tłu­ma­czą mni­chom: „Ta zwa­rio­wana Ame­ry­kanka chce zoba­czyć dalaj­lamę”. „Powiedz­cie dalaj­la­mie, że jest tutaj pani Gush­man ichce się znim widzieć”, prze­rywa ona. „Pani nie rozu­mie, my nigdy nie możemy...” „Pro­szę mu tylko powie­dzieć”. Mnisi poszli iwró­cili, kiwa­jąc ze zdu­mie­nia gło­wami. „Nie rozu­miemy, ale dalaj­lama udzieli pani audien­cji. Czy pani rozu­mie, co to za zaszczyt...” „Tak, tak”, odpo­wiada. „Tylko mnie do niego zabierz­cie”. Awięc pro­wa­dzą ją do dalaj­lamy. Mnisi szepcą coś mię­dzy sobą otwie­rają drzwi, adalaj­lama ski­nął głową — mogą go zosta­wić samego zpanią Gush­man. Idalaj­lama patrzy na panią Gush­man, apani Gush­man mówi: „Irving, kiedy wró­cisz do domu? Twój ojciec się mar­twi”.


  


  Dochodzenie


  Ludzie Minny cho­dzą wubra­niach. Ludzie Minny pro­wa­dzą samo­chody. Ludzie Minny słu­chają taśm zpod­słu­chu. Ludzie Minny stoją za Minną zrękami wkie­sze­niach, wyglą­da­jąc groź­nie. Ludzie Minny prze­no­szą pie­nią­dze. Ludzie Minny zbie­rają pie­nią­dze. Ludzie Minny nie zadają pytań. Ludzie Minny odbie­rają tele­fony. Ludzie Minny przyj­mują paczki. Ludzie Minny są ogo­leni. Ludzie Minny wyko­nują instruk­cje. Ludzie Minny sta­rają się być tacy jak Minna, ale Minna nie żyje.


  *


  Gil­bert ija opu­ści­li­śmy szpi­tal tak szybko ijecha­li­śmy zpowro­tem wtakiej mgle odrę­twie­nia, że gdy weszli­śmy do firmy L. iL. iTony powie­dział: „Nic nie mów­cie. Już wiemy”, wyda­wało mi się, że sły­szę otym po raz pierw­szy.


  — Od kogo wie­cie? — zapy­tał Gil­bert.


  — Czarny gli­niarz był tu przed kil­koma minu­tami iszu­kał was. Wła­śnie się znim minę­li­ście.


  Tony iDanny stali za ladą firmy iz furią palili papie­rosy; ich czoła były mokre od potu, oczy zamglone idale­kie, zęby zagry­zały wysu­szone wargi. Spra­wiali wra­że­nie, jakby ktoś ich wyma­glo­wał ichcieli się za to ode­grać na nas.


  Biuro przy Ber­gen Street po naszym remon­cie prze­pro­wa­dzo­nym przed pięt­na­stu laty prze­dzie­lała na dwie czę­ści lada zfor­miki, trzy­dzie­sto­ca­lowy kolo­rowy tele­wi­zor gra­jący cią­gle w„pocze­kalni” po jed­nej stro­nie kon­tu­aru, atele­fony, teczki biu­rowe ikom­pu­ter — przy tyl­nej ścia­nie, pod masywną lami­no­waną mapą Bro­oklynu znagry­zmo­lo­nymi gru­bym mar­ke­rem Minny cenami za jazdę samo­cho­dami L. iL. — pięć dolców do Heights, sie­dem do Park Slope albo Fort Gre­ene, dwa­na­ście do Wil­liams­burga czy Boro­ugh Park, sie­dem­na­ście do Bush­wick. Na lot­ni­ska czy na Man­hat­tan — dwa­dzie­ścia albo iwię­cej.


  Popiel­niczkę na ladzie wypeł­niało mnó­stwo nie­do­pał­ków papie­ro­sów, które trzy­mał wręce Minna, wnotat­niku tele­fo­nicz­nym pełno było jego nota­tek napi­sa­nych wcze­śniej tego dnia. Na lodówce leżała nagry­ziona przez niego kanapka. Cała nasza czwórka pozba­wiona wtym ukła­dzie cen­tral­nej czę­ści oka­zała się tak nie­spójna jak zda­nie bez cza­sow­ni­ków.


  — Jak oni nas zna­leźli? — zapy­ta­łem. — Prze­cież mamy port­fel Minny. — Otwo­rzy­łem go, wyją­łem paczkę wizy­tó­wek firmy iwło­ży­łem je do kie­szeni. Potem rzu­ci­łem port­fel na ladę iude­rzy­łem for­mikę pięć razy, by zakoń­czyć rachu­nek na sześć.


  Nikt nie zwra­cał na mnie uwagi, tylko ja sam. To była moja naj­star­sza, naj­bar­dziej zmę­czona publicz­ność. Tony wzru­szył ramio­nami ipowie­dział:


  — Czy on wychar­czał L. iL.? Czy to były jego ostat­nie słowa? Miał wizy­tówkę wpłasz­czu? Gil­bert syp­nął nazwi­skami jak pie­przony kre­tyn? Powiedz­cie mi, jak nas zna­leźli.


  — Czego chciał ten gli­niarz? — ze sto­ic­kim spo­ko­jem zapy­tał Gil­bert. Potra­fił zaj­mo­wać się tylko jed­nym pro­ble­mem wdanej chwili, nawet gdyby tych spraw było dużo.


  — Powie­dział, że nie wolno wam było opu­ścić szpi­tala. Czy przed­sta­wi­łeś się jakiejś pie­lę­gniarce, Gil­bert?


  — Pie­przyć to — odparł Coney. — Pie­przyć jakie­goś pie­przo­nego gli­nia­rza.


  — Taak, będziesz mógł wyra­zić swoje uczu­cie oso­bi­ście, gdyż on tu wróci. Imożesz powie­dzieć: „Pie­przyć pie­przo­nego czar­nego detek­tywa od zabójstw”, ponie­waż ztakim masz do czy­nie­nia. Mądry gli­niarz. Widać to po jego oczach.


  „Pie­przo­ny­za­bój”, chcia­łem dodać.


  — Kto powie Julii? — spo­koj­nie zapy­tał Danny. Jego usta, jego całą twarz zasła­niał dym. Nikt nie odpo­wie­dział.


  — Nie będzie mnie tutaj, kiedy on wróci — oznaj­mił Gil­bert.


  — Wyjdę, aby wyko­ny­wać jego robotę, aby zła­pać tego, kto to zro­bił. Daj­cie mi gwóźdź do trumny.


  — Spoko, Sher­lock — ode­zwał się Tony, poda­jąc mu papie­rosa. — Po pierw­sze chcę wie­dzieć, jak to się stało. Jak wy obaj zosta­li­ście wto uwi­kłani? Myśla­łem, że mie­li­ście tylko obser­wo­wać.


  — Frank się poka­zał — wyja­śniał Gil­bert, pró­bu­jąc zapa­lić swoją pustą zapal­niczką. — Wszedł do środka. Pie­przyć, pie­przyć. — Głos mu się zała­mał. Zoba­czy­łem tę całą głu­pią sekwen­cję roz­gry­wa­jącą się przed jego oczami: zapar­ko­wany wóz, kabel, świa­tła ruchu dro­go­wego, Bra­inum, łań­cuch bana­łów, który dopro­wa­dził do zakrwa­wio­nego śmiet­nika iszpi­tala. Łań­cuch bana­łów uwiecz­niony teraz naszą winą.


  — Gdzie do środka? — zapy­tał Tony, poda­jąc Gil­ber­towi zapałki. Zadzwo­nił tele­fon.


  — Jakieś miej­sce kung-fu — odparł Gil­bert. — Zapy­taj Lio­nela, on wie wszystko...


  — Nie kung-fu — zaczą­łem. — Medy­ta­cji...


  — Chce­cie nam powie­dzieć, że zabili go medy­ta­cją? — zapy­tał Tony. Tele­fon zadzwo­nił drugi raz.


  — Nie, nie, widzie­li­śmy, kto go zabił. Wielki pol­ski facet. Bar­na­mum pie­rogi! Naprawdę wielki. Widzie­li­śmy go tylko od tyłu.


  — Kto znas powie Julii? — znów zapy­tał Danny. Tele­fon zadzwo­nił po raz trzeci.


  Pod­nio­słem słu­chawkę ipowie­dzia­łem:


  — L. iL.


  — Potrzebny samo­chód na 188 War­ren, na rogu... — mówiła jakaś kobieta.


  — Nie ma wozów — oświad­czy­łem bez namy­słu.


  — Nie macie żad­nych wozów?


  — Nie ma wozów. — Prze­łkną­łem ślinę, tyka­jąc jak bomba zega­rowa.


  — Akiedy będzie­cie mieli?


  — Lio­nel Śmierć! — wrza­sną­łem do słu­chawki. Kobieta roz­łą­czyła się. Moi współ­to­wa­rzy­sze zagen­cji Ludzie Minny spoj­rzeli na mnie zgłębi swo­jej roz­pa­czy.


  *


  Praw­dziwa firma usług samo­cho­do­wych potrze­bo­wała mini­mum 30 wozów pra­cu­ją­cych na zmianę, aco naj­mniej 10 znich powinno stać na ulicy okaż­dej porze. Elite, nasz naj­bliż­szy rywal na Court Street, miał 60 wozów, trzech dys­po­zy­to­rów ruchu ipraw­do­po­dob­nie 25 kie­row­ców na każdą zmianę. Rusty na Atlan­tic Ave­nue dys­po­no­wał 80 wozami. Nowa firma Relam­pago zWil­liams­burga, pro­wa­dzona przez ludzi zDomi­ni­kany, miała 160 wozów, apo­dyk­tyczną tajną gospo­darkę pry­wat­nego trans­portu, ukrytą głę­boko wdziel­nicy. Usługi trans­por­towe są cał­ko­wi­cie zależne od zamó­wień tele­fo­nicz­nych — kie­row­com nie wolno, to jest zastrze­żone praw­nie, brać klien­tów zulicy, jak ikon­ku­ro­wać zprzed­się­bior­stwami tak­sów­ko­wymi. Tak więc kie­rowcy idys­po­zy­to­rzy zaśmie­cają świat wizy­tów­kami, wsu­wają je do westy­buli hote­lo­wych jak karty chiń­skich dań na wynos, zosta­wiają wdonicz­kach roślin wpocze­kal­niach szpi­tal­nych iwrę­czają klien­tom pod koniec jazdy. Przy­kle­jają numery tele­fo­nów wydru­ko­wane fos­fo­ry­zu­jącą czcionką.


  L. iL. miała 5 wozów, po jed­nym dla każ­dego znas, ipra­wie nigdy nie mie­li­śmy oka­zji, by nimi jeź­dzić. Nigdy nie wrę­cza­li­śmy wizy­tó­wek, nigdy nie zacho­wy­wa­li­śmy się przy­jaź­nie wobec tele­fo­nu­ją­cych klien­tów, apięć lat temu usu­nę­li­śmy nasz numer tele­fonu zŻół­tych Kar­tek iszyld nad pomiesz­cze­niem przy Ber­gen Street.


  Mimo to numer L. iL. był znany, tak że nasza praca pole­gała głów­nie na odbie­ra­niu tele­fo­nów imówie­niu: „Nie ma wozów”.


  *


  Gdy odło­ży­łem słu­chawkę, Gil­bert opo­wia­dał zupo­rem, co wie­dział onaszym punk­cie obser­wa­cyj­nym. Na pod­sta­wie tej wypo­wie­dzi można by przy­pusz­czać, że angiel­ski to jego czwarty czy piąty język, ale odda­nie Gil­berta nie pod­le­gało dys­ku­sji. Nie byłem wsta­nie go kry­ty­ko­wać.


  Wysze­dłem na dwór, daleko od tego peł­nego dymu papie­ro­so­wego zamie­sza­nia, wzimną, jasną noc. Smith Street pul­so­wała życiem, pociąg kolejki pod­ziem­nej F mru­czał pod nami, wpiz­ze­rii, wkore­ań­skim skle­pie spo­żyw­czym iw Casi­nie, wszę­dzie krę­ciło się pełno klien­tów. Mogłaby to być noc jak każda — nic na sce­nie Smith Street nie wska­zy­wało, że dzi­siaj umarł Minna. Wsia­dłem do samo­chodu iodna­la­złem notat­nik wprze­gródce na ręka­wiczki, robiąc wszystko, co wmojej mocy, aby nie patrzeć na tylne sie­dze­nie popla­mione krwią. Potem pomy­śla­łem oostat­niej jeź­dzie Minny. Oczymś zapo­mnia­łem. Gdy prze­mo­głem się, aby spoj­rzeć do tyłu, zoba­czy­łem, co to było: jego zega­rek ipager. Wycią­gną­łem je spod sie­dze­nia dla pasa­że­rów, gdzie spa­dły, iwło­ży­łem do kie­szeni.


  Zamkną­łem wóz izasta­na­wia­łem się nad kil­koma opcjami. Mogłem wró­cić do Yor­kville Zendo irozej­rzeć się tro­chę. Mogłem rów­nież poszu­kać detek­tywa od zabójstw, zdo­być jego zaufa­nie, skon­fron­to­wać moje wia­do­mo­ści zjego, anie zinfor­ma­cjami Ludzi. Mogłem przejść się po Atlan­tic Ave­nue, usiąść warab­skim skle­pie, gdzie mnie znają igdzie nie będą się na mnie gapili, inapić się małej, czar­nej jak błoto kawy izjeść baklavę lub Crow’s Nest — LSD, które stłumi mój smu­tek.


  Mogłem też wró­cić do biura. Wró­ci­łem do biura. Gil­bert wciąż skła­dał swoje spra­woz­da­nie, opo­wia­dał onaszym wyścigu do barierki dla kare­tek, zamę­cie wszpi­talu. Chciał, aby Tony iDanny wie­dzieli, że zro­bi­li­śmy wszystko, co mogli­śmy. Poło­ży­łem notat­nik na ladzie otwarty na stro­nie, gdzie wid­niały zakre­ślone czer­wo­nym dłu­go­pi­sem słowa: „kobieta, oku­lary, i, Ull­man, śród­mie­ście”, ci główni nowi akto­rzy na naszej sce­nie. Papie­rowe posta­cie miały wię­cej życia niż teraz Minna.


  Nur­to­wały mnie inne pyta­nia. Ten budy­nek, októ­rym mówili. Inter­wen­cja por­tiera. Nie­zi­den­ty­fi­ko­wana kobieta, nad którą Frank stra­cił kon­trolę, ta, która tęsk­niła za Ramą-lamą-ding-don­giem. Sama taśma zpod­słu­chu: co według Franka mia­łem usły­szeć? Dla­czego nie mógł mi powie­dzieć, po co mam słu­chać?


  — Zapy­ta­li­śmy go wwozie — wyja­śniał Gil­bert. — Zapy­ta­li­śmy go ion nie chciał nam powie­dzieć. Nie wiem, dla­czego nie chciał.


  — Oco go zapy­ta­li­ście? — zacie­ka­wił się Tony.


  — Zapy­ta­li­śmy, kto go zabił — rzekł Gil­bert. — Zanim umarł.


  Pamię­ta­łem imię Irving, ale nic nie mówi­łem.


  — Ktoś koniecz­nie musi powie­dzieć Julii — oświad­czył Danny.


  Gil­bert zro­zu­miał zna­cze­nie notat­nika. Prze­czy­tał zakre­ślone przeze mnie słowa.


  — Kto to jest Ull­man? — zapy­tał, patrząc na mnie. — Ty to napi­sa­łeś?


  — Wwozie — odpar­łem. — Zano­to­wa­łem to wwozie. Ull­man, wśród­mie­ściu, to tam miał się rze­komo udać Frank, gdy wsiadł do samo­chodu. Ten facet wZendo tam go wysłał.


  — Gdzie go wysłał? — zapy­tał Tony.


  — Nie­ważne — powie­dzia­łem. — On tam nie poje­chał. Olbrzym go zabrał izabił. Ważne jest, kto go posłał. Failey! Bakum! Fla­kely! Ten facet wbudynku.


  — Ja nie zawia­do­mię Julii — oznaj­mił Danny — inie obcho­dzi mnie, co ktoś otym powie.— Ja też nie — stwier­dził Gil­bert, wresz­cie dostrze­ga­jąc Danny’ego.


  — Powin­ni­śmy wró­cić na East Side, Chy­try­zendo, irozej­rzeć się. — Wysa­pa­łem te słowa, aby skie­ro­wać uwagę na naj­waż­niej­sze zada­nia, awedług mnie powia­do­mie­nie Julii do nich nie nale­żało.


  — Dobrze, dobrze — powie­dział Tony. — Musimy sku­pić nasze pie­przone głowy tutaj.


  Słowo „głowy” wywo­łało we mnie nagłą wizję: bez Minny nasze głowy były puste jak balony, uwol­nione wsku­tek jego śmierci; pyta­nie brzmiało tylko, jak szybko się uniosą ijak daleko poszy­bują, iczy pękną, czy też oklapną.


  — Okay — powie­dział Tony. — Gil­bert, musisz stąd wyjść. Twoje nazwi­sko znają. Poszu­kasz tego faceta, Ull­mana.


  — Jak mam to zro­bić? — Gil­bert nie był spe­cja­li­stą od takich zadań.


  — Pozwól­cie, abym mu pomógł — powie­dzia­łem.


  — Ty jesteś potrzebny do cze­goś innego — oświad­czył Tony. — Gil­bert znaj­dzie Ull­mana.


  — Tak — rzekł Gil­bert. — Ale jak?


  — Może jest wksiążce. To dość rzadko spo­ty­kane nazwi­sko, Ull­man. Albo może jest wnotat­niku Franka... masz go? Notat­nik Franka zadre­sami?


  Gil­bert popa­trzył na mnie.


  — Pew­nie jest jesz­cze wjego płasz­czu — stwier­dzi­łem. — Wszpi­talu. — Ale wtedy obu­dziły się tiki. Pokle­pa­łem każdą zmoich kie­szeni sześć razy. Wstrzy­mu­jąc oddech — wyszep­ta­łem: — Fran­ka­no­tes, adre­so­wy­pro­blem, Fran­ka­krew...


  — Świet­nie — rzekł Tony. — Jest po pro­stu świet­nie. Wykaż tro­chę ini­cja­tywy iznajdź tego faceta. To twoje zada­nie, Gil­bert, na miłość boską. Zadzwoń do swego kum­pla, gli­nia­rza od śmieci — on ma dostęp do akt poli­cyj­nych, prawda? Znajdź Ull­mana izobacz, co to za jeden. Może to jest ten wasz olbrzym. Mógł być tro­chę zde­ner­wo­wany zpowodu spo­tka­nia zFran­kiem.


  — Facet na scho­dach widział Franka — oznaj­mi­łem. Czu­łem się zawie­dziony, że Gil­bert ijego świ­ro­waty gli­niarz zpoli­cji sani­tar­nej mają śle­dzić Ull­mana. — Oni byli tam razem, facet na górze iolbrzym. On wie­dział, że olbrzym czeka na dole.


  — Okay, ale ten olbrzym to jed­nak może być Ull­man — stwier­dził ziry­to­wany Tony. — Iwła­śnie to musi usta­lić Gil­bert, prawda?


  Pod­nio­słem ręce do góry wgeście pod­da­nia, apotem zła­pa­łem wpowie­trzu jakąś uro­joną muchę.


  — Na East Side pójdę sam — oświad­czył Tony. — Rozej­rzę się. Może uda mi się wejść do budynku. Danny, zaj­miesz się biu­rem.


  — Pil­no­wa­niem — rzekł Danny, gasząc papie­rosa.


  — Ten gli­niarz tu przyj­dzie — powie­dział Tony. — Poroz­ma­wiaj znim. Współ­pra­cuj, ale nic mu nie dawaj. Nie chcemy, żeby pomy­ślał, że pani­ku­jemy. — Nasu­wał się wnio­sek, że wiele zależy od tego, co Danny powie temu pie­przo­nemu czar­nemu gli­nia­rzowi.


  — Dajesz do zro­zu­mie­nia, że jeste­śmy podej­rzani — ode­zwa­łem się.


  — Ten gli­niarz tak to ujął. Nie ja — oznaj­mił Tony.


  — Aco ja mam robić? — zapy­ta­łem. — Chcesz, abym poszedł ztobą? Znam to miej­sce.


  — Nie — rzekł Tony. — Ty pój­dziesz wyja­śnić Julii.


  *


  Julia Minna poja­wiła się zFran­kiem po jego powro­cie nie wia­domo skąd, pomię­dzy roz­wią­za­niem firmy prze­wo­zo­wej iutwo­rze­niem agen­cji detek­ty­wi­stycz­nej. Mogła być ostat­nią inaj­lep­szą zdziew­cząt Minny, ztego, co wie­dzie­li­śmy, takie wła­śnie spra­wiała wra­że­nie: wysoka, atrak­cyjna natu­ralna blon­dynka zwyzy­wa­ją­cym pod­bród­kiem. Łatwo można było sobie wyobra­zić, jak Minna prze­ko­ma­rzał się znią, jak odwi­jał jej koszulę isztur­chał łok­ciem wbrzuch. Ale gdy my ją pozna­li­śmy, zaczął się mię­dzy nimi długi, jałowy impas. Zich pier­wot­nej namięt­no­ści pozo­stało słabe iskrze­nie elek­trycz­no­ści oży­wia­jące ich znie­wagi iwza­jemne ciosy. Tak to wkaż­dym razie wyglą­dało. Na początku Julia prze­ra­żała nas nie tym, co robiła, ale zimną wła­dzą spra­wo­waną nad Minną jak rów­nież tym, że wjej towa­rzy­stwie był tak spięty itak łatwo nas kar­cił.


  Gdyby Julię iFranka wciąż oży­wiała miłość, odczu­wa­li­by­śmy dzie­cięcy lęk przed nią fascy­na­cję ijesz­cze mło­dzień­cze pożą­da­nie.


  Ale wich sto­sun­kach zaczął poja­wiać się chłód. Wnaszej wyobraźni my sta­li­śmy się Fran­kiem ikocha­li­śmy ją doro­śle­li­śmy wjej ramio­nach, sta­wa­li­śmy się męż­czy­znami. Jeżeli byli­śmy źli na Franka albo roz­cza­ro­wani Fran­kiem, czu­li­śmy, że łączy nas więź ztą piękną roz­gnie­waną roz­cza­ro­waną żoną ito nas poru­szało. Julia stała się bogi­nią roz­cza­ro­wa­nia. Frank poka­zał nam, jakie są dziew­czyny, teraz poka­zał nam kobietę. Igdy jemu nie udało się jej kochać, zosta­wił nam mar­gi­nes dla naszej miło­ści.


  W naszych marze­niach my, Ludzie Minny, wszy­scy byli­śmy Fran­kiem Minną — to nic nowego. Ale teraz pra­gnę­li­śmy cze­goś wię­cej. Gdy­by­śmy mieli Julię, lepiej by się nam powio­dło niż Fran­kowi — dali­by­śmy jej szczę­ście. Takie snu­li­śmy marze­nia. Zupły­wem lat już odmie­nieni Ludzie Minny prze­stali bać się Julii ipra­gnąć jej, aw każ­dym razie zmo­du­lo­wali te uczu­cia, znaj­du­jąc dla sie­bie kobiety, aby je uszczę­śli­wić iuniesz­czę­śli­wić, ocza­ro­wać iodcza­ro­wać. Oczy­wi­ście wszy­scy zwyjąt­kiem mnie.


  *


  Na początku Minna zain­sta­lo­wał Julię wbiu­rze praw­nika na Court Street, wpomiesz­cze­niu tak małym jak firma L. iL. My, Ludzie Minny, wpa­da­li­śmy tam znie­wiel­kimi prze­sył­kami, wia­do­mo­ściami lub poda­run­kami od Franka iobser­wo­wa­li­śmy, jak roz­ma­wiała przez tele­fon, czy­tała „People”, robiła nie­smaczną kawę. Zda­wało się, że Minna zprzy­jem­no­ścią nas jej poka­zuje iże woli oso­bi­ście tam nie przy­cho­dzić. Podob­nie wyda­wało się, że cie­szy go widok Julii wgablotce, pod szkłem na Court Street. Intu­icyj­nie zro­zu­mie­li­śmy, że zgod­nie ze swoim instynk­tem Minna szu­kał ludz­kich sym­boli, obwo­ził nas po oko­licy, żeby ozna­czyć teren, wtym sen­sie więc Julia dołą­czyła do Ludzi Minny, nale­żała do dru­żyny. Jed­nak coś się popsuło mię­dzy Julią ipraw­ni­kiem iMinna spro­wa­dził ją zpowro­tem do daw­nego miesz­ka­nia Car­lotty Minny na pierw­szym pię­trze domu przy Bal­tic Street, gdzie prze­by­wała przez więk­szość czasu wciągu pięt­na­stu lat, nadą­sana żona. Zawsze, gdy tam byłem, myśla­łem otaler­zach zjedze­niem Car­lotty zabie­ra­nym na wynos przez róż­nych fra­je­rów. Stara kucharka ode­szła, aJulia iFrank prze­waż­nie sto­ło­wali się na mie­ście.


  Posze­dłem do tego miesz­ka­nia izapu­ka­łem do drzwi, obra­ca­jąc knyk­ciami, aby powstał odpo­wiedni dźwięk.


  — Halo, Lio­nel — powi­tała mnie Julia po spraw­dze­niu przez wizjer, kto przy­szedł. Nie zamknęła drzwi iodwró­ciła się. Wsze­dłem. Była wmaj­tecz­kach, znagimi ramio­nami, ale wpoń­czo­chach ibutach na wyso­kim obca­sie. Zwyjąt­kiem sypialni wmiesz­ka­niu było ciemno. Zamkną­łem za sobą drzwi iposze­dłem za nią, na łóżku leżała otwarta zaku­rzona walizka oto­czona sto­sem ciu­chów. Widocz­nie to nie ja pierw­szy przy­nio­słem jej wia­do­mość. Wster­cie już zapa­ko­wa­nej bie­li­zny wypa­trzy­łem coś czar­nego ibłysz­czą­cego — pra­wie zakryty pisto­let.


  Julia szpe­rała wkomo­dzie, wciąż odwró­cona. Opar­łem się oszafę, było mi głu­pio. Gdy tak prze­trzą­sała szu­flady, zjej cięż­kiego odde­chu wywnio­sko­wa­łem wszystko.


  — Kto ci powie­dział, Julia? Zjedz, zjedz, zjedz... — Zaci­sną­łem zęby, sta­ra­jąc się opa­no­wać impuls.


  — Jak myślisz, kto? Dzwo­nili ze szpi­tala.


  — Zjedz, ha, ha, zjedz — war­cza­łem jak motor.


  — Chcesz, żebym cię zja­dła, Lio­nel? — Ton jej głosu był ponury. — To powiedz wprost.


  — Dobrze­zjedzm­nie — powie­dzia­łem zwdzię­kiem. — Paku­jesz się? Nie mia­łem na myśli broni. — Przy­po­mnia­łem sobie, jak Minna zga­nił Gil­berta wwozie przed kil­koma godzi­nami. „Wy bez broni”, powie­dział. „Dla­tego mogę spać wnocy”. — Paku­jesz swoje rze­czy...


  — Czy oni kazali ci przyjść tutaj imnie pocie­szać? — zapy­tała ostro. — Czy oto cho­dzi?


  Odwró­ciła się. Zoba­czy­łem jej zaczer­wie­nione oczy iocię­ża­łość, mięk­kość skóry przy ustach. Po omacku szu­kała papie­ro­sów leżą­cych na komo­dzie igdy wło­żyła jed­nego do opuch­nię­tych od zmar­twie­nia warg, ja zaczą­łem na pokaz szu­kać zapal­niczki, cho­ciaż wie­dzia­łem, że jej nie mam. Julia sama zapa­liła papie­rosa, pocie­ra­jąc ze zło­ścią zapałką aż uka­zała się mała iskierka.


  Ta scena poru­szyła mnie na dwa­na­ście róż­nych spo­so­bów. Jakoś Frank Minna wciąż żył wtym pokoju, żył wJulii, wmaj­tecz­kach zna wpół spa­ko­waną walizką zpapie­ro­sem iz pisto­le­tem. Ci dwoje byli teraz sobie bliżsi niż kie­dy­kol­wiek. Praw­dzi­wie zaślu­bieni. Ale ona się spie­szyła. Czu­łem, że jeżeli pozwolę jej odejść, to naj­waż­niej­sza część jego ist­nie­nia, które wykry­łem, rów­nież odej­dzie.


  Julia spoj­rzała na mnie, wydmuch­nęła dym ipowie­działa:


  — To wy, świry, go zabi­li­ście.


  Papie­ros zwi­sał wjej pal­cach. Zwal­czy­łem dzi­waczny obraz, który zalągł się wmojej wyobraźni: jej maj­teczki zajęły się od ognia — wyda­wało się, że nie­mal już płoną iże ja muszę ją rato­wać ioblać szklanką wody. To powo­do­wał nie­szczę­sny Tourette — mój mózg wyrzu­cał zsie­bie brzyd­kie fan­ta­zje, prze­bły­ski bólu, ztru­dem odda­lone klę­ski. Lubił bawić się takimi obra­zami podob­nie jak moje drga­jące palce, które coś przy­cią­gało do śmi­gła wen­ty­la­tora. Może ja rów­nież tęsk­ni­łem za kry­zy­sem, który mógł­bym opa­no­wać, teraz, po odej­ściu Minny. Chcia­łem się kimś opie­ko­wać iJulia by wystar­czyła.


  — To nie myśmy go zabili, Julia. Nie udało się nam utrzy­mać go przy życiu. Jego zabił olbrzym, facet wiel­ko­ści sze­ściu face­tów.


  — Wspa­niale — powie­działa. — To brzmi wspa­niale. Musisz zejść na zie­mię, Lio­nel. Mówisz tak jak oni. Nie zno­szę, jak wy wszy­scy mówi­cie. Wiesz otym? – Iz powro­tem zaczęła bez­ład­nie upy­chać swoje rze­czy wwalizce.


  Ja naśla­do­wa­łem, jak zapa­lała zapałkę, jed­nym dłu­gim ruchem, zdaleka od mojego ciała. Anaprawdę chcia­łem zanu­rzyć ręce wjej stro­jach na łóżku, otwie­rać izamy­kać zamki wwalizce ipoli­zać winyl.


  — Roz­mo­wa­świ­ru­sów! — powie­dzia­łem.


  Julia igno­ro­wała mnie. Na Smith Street iBal­tic zawyła syrena poli­cyjna, zadrża­łem. Jeżeli zadzwo­nił do niej ktoś ze szpi­tala, poli­cja może być nie­da­leko. Ale syrena uci­chła jakieś pół­to­rej prze­cznicy od nas. Może powstał korek. Każdy samo­chód każ­dego wie­czora na Smith Street pasuje do pew­nego wzoru. Czer­wone świa­tło poli­cyjne prze­nik­nęło przez cień okna iroz­bły­sło na łóżku ilśnią­cej syl­wetce Julii.


  — Nie możesz wyje­chać, Julia.


  — Uwa­żaj.


  — Potrze­bu­jemy cię.


  — Dacie sobie radę.


  — Naprawdę, Julia. Frank zało­żył firmę L. iL. rów­nież dla cie­bie. Teraz pra­cu­jemy dla cie­bie.


  — Doprawdy? — zapy­tała Julia zzain­te­re­so­wa­niem, praw­dzi­wym albo uda­wa­nym; byłem zbyt zde­ner­wo­wany, aby to roz­strzy­gnąć. — To wszystko, co widzę przede mną, to moje? To masz na myśli?


  Prze­łkną­łem ślinę, szarp­ną­łem głową, jakby Julia patrzyła na mnie, sto­jąc za moimi ple­cami.


  — Myślisz, że powin­nam codzien­nie doglą­dać firmy, usług samo­cho­do­wych, Lio­nel? Pro­wa­dzić buchal­te­rię? Myślisz, że to dobre zaję­cie dla wdowy?


  — Jeste­śmy... detek­ta­trop... jeste­śmy agen­cją detek­ty­wi­styczną. Zła­piemy tego, kto to zro­bił. — Nawet gdy mówi­łem, pró­bo­wa­łem upo­rząd­ko­wać myśli zgod­nie zzasadą: detek­tywi, tropy, docho­dze­nie. Ja będę zbie­rał infor­ma­cje. Zasta­na­wia­łem się przez chwilę, czy Julia to ta osoba, nad którą Frank stra­cił kon­trolę, co insy­nu­ował głos wZendo.


  Oczy­wi­ście zna­czyło to, że tęsk­niła za swoim Ramą-lamą-ding-don­giem. Cokol­wiek to było, nie mogłem sobie wyobra­zić tęsk­nią­cej za tym Julii.


  — No wła­śnie, zapo­mnia­łam, że jestem dzie­dziczką sko­rum­po­wa­nej inie­do­rzecz­nej agen­cji detek­ty­wi­stycz­nej. Zejdź mi zdrogi, Lio­nel. — Poło­żyła papie­rosa na brzegu komody iomi­ja­jąc mnie, pode­szła do szafy.


  „Nie­do­rzeczna isko­rum­po­wana”, zano­to­wał mózg idio­tycz­nego Essroga. „Jest pan sko­rum­po­wany, sir!”


  — Boże, popatrz na te ciu­chy — powie­działa, prze­su­wa­jąc wie­szaki. Nagle głos się jej zała­mał. — Widzisz?


  Przy­tak­ną­łem.


  — Są wię­cej warte niż te usługi samo­cho­dowe razem wzięte.


  — Julia...


  — Ja się tak nie ubie­ram, naprawdę. Ja tak nie wyglą­dam. Nawet nie lubię tych stro­jów.


  — Ajak wyglą­dasz?


  — Nie umiał­byś sobie wyobra­zić. Sama ledwo pamię­tam, co nosi­łam, nim Frank zaczął mnie ubie­rać.


  — Pokaż mi.


  — Ha! — Spoj­rzała gdzieś wdal. — Powin­nam być wdową wczerni. Tobie by się to spodo­bało. Wyglą­da­ła­bym naprawdę dobrze. Dla­tego Frank mnie trzy­mał, na mój wielki moment. Nie, dzię­kuję. Powiedz Tony’emu: nie dzię­kuję. — Zgar­nęła stroje iwepchnęła je głę­biej do szafy. Potem ner­wowo zdjęła dwie sukienki zwie­sza­ków irzu­ciła na łóżko, gdzie roz­ło­żyły się na walizce jak motyle. Nie były czarne.


  — Tony? — zapy­ta­łem. Nie mogłem sku­pić uwagi, soko­lim wzro­kiem obser­wo­wa­łem popiół pozo­sta­wio­nego papie­rosa, jarzący się koniu­szek skie­ro­wany ku drewnu komódki.


  — Tak, Tony. Pie­przony Frank Minna junior. Prze­pra­szam, Lio­nel, czy chcia­łeś być Fran­kiem? Czy cię ura­zi­łam? Oba­wiam się, że Tony idzie wła­sną drogą.


  — Ten papie­ros wypali drewno.


  — Niech wypali.


  — Czy to jakiś cytat zfilmu? Niech wypali. Wydaje mi się, że pamię­tam to zda­nie zjakie­goś filmu. Bur­na­mum Zjedzm­nie!


  Znowu odwró­ciła się do mnie. Pode­szła do łóżka. Zdjęła dwie sukienki zwie­szaka, jedną wepchnęła do walizki, adrugą zaczęła wcią­gąć na sie­bie, ostroż­nie, aby nie uszko­dzić jej obca­sami butów. Chwy­ci­łem się fra­mugi drzwi, tłu­miąc instynkt kociaka, który naka­zy­wał pogła­skać mate­riał, gdy sukienka zakryła jej bio­dra iramiona.


  — Chodź tutaj, Lio­nel — powie­działa, nie odwra­ca­jąc się. — Zapnij suwak.


  Gdy pod­sze­dłem, musia­łem dotknąć jej ramion dwa razy, deli­kat­nie. Chyba jej to nie prze­szka­dzało. Potem zaczą­łem prze­su­wać zamek wgórę, aona unio­sła włosy iobró­ciła się, wpa­da­jąc wmoje obję­cia. Trzy­ma­łem suwak wpoło­wie jej ple­ców. Będąc tak bli­sko, widzia­łem, że jej oczy iusta spra­wiały wra­że­nie, jakby coś nagle ura­to­wało ją przed uto­nię­ciem.


  — Nie prze­ry­waj.


  Oparła łok­cie na moich ramio­nach ipatrzyła mi wtwarz, aja cią­gną­łem suwak, wstrzy­mu­jąc oddech.


  — Wiesz, zanim pozna­łam Franka, nigdy nie goli­łam wło­sów pod pachami. On kazał mi to robić. — Wyrzu­cała słowa na moją klatkę pier­siową gło­sem roz­tar­gnio­nym, odu­rzo­nym. Złość minęła.


  Zapią­łem suwak na jej karku, spu­ści­łem ręce, apotem odsu­ną­łem się krok do tyłu iwdy­cha­łem jej zapach. Julia wciąż trzy­mała włosy nad głową.


  — Może nie będę wię­cej golić pach. Co otym sądzisz, Lio­nel?


  Otwo­rzy­łem usta, zktó­rych wydo­stały się mięk­kie, lecz wyraźne dźwięki:


  — Podwójne piersi.


  — Piersi zawsze są dwie, Lio­nel. Nie wie­dzia­łeś otym?


  — To tylko tik — wyja­śni­łem nie­zdar­nie, spusz­cza­jąc wzrok.


  — Daj mi swoje ręce, Lio­nel.


  Pod­nio­słem ręce, aona ich dotknęła.


  — Boże, ale one są wiel­kie. Masz takie wiel­kie ręce, Lio­nel.


  Miała marzy­ciel­ski, śpiewny głos jak dziecko albo ktoś doro­sły uda­jący dziecko.


  — Tak szybko nimi poru­szasz, to doty­ka­nie, chwy­ta­nie. Jak to się nazywa?


  — To jest też tik, Julia.


  — Zawsze myśla­łam, że masz małe ręce, bo tak szybko się ruszają. Ale one są wiel­kie.


  Poło­żyła je na swo­ich pier­siach.


  *


  Pod­nie­ce­nie sek­su­alne uspo­kaja mój mózg Tourette’a, nie odu­rza­jąc mnie, nie zaciem­nia­jąc świata jak Orap czy Klo­no­pin, te przy­tłu­mia­jące lekar­stwa, ale powo­duje więk­szą docie­kli­wość, lep­sze wibra­cje, gro­ma­dząc nagły chaos mych myśli, poświę­ca­jąc je dla więk­szej sprawy — przy­po­mina to chór gło­sów, który zmie­nia krzyk whar­mo­nię. Jestem wciąż sobą ijestem wciąż wsobie, rzad­kie icenne połą­cze­nie. Tak, bar­dzo lubię seks. Nie upra­wiam go zbyt czę­sto. Kiedy się zkimś kocham, chciał­bym poru­szać się powoli, pły­nąć craw­lem, zamiesz­kać wtym miej­scu, napo­tkać moje ego na szczu­dłach, dać mu tro­chę czasu, aby mogło się rozej­rzeć. Tym­cza­sem wsku­tek kon­wen­cjo­nal­nych nagłych potrzeb tych nie­zdar­nych, pod­nie­ca­nych alko­ho­lem osób, które dostar­czają mi nie­biań­skiego pobu­dze­nia, muszę się spie­szyć. Ale, och, gdyby dane mi było spę­dzić tydzień zrękami na pier­siach Julii, mógł­bym jasno myśleć.


  *


  Nie­stety moja pierw­sza jasna myśl doty­czyła papie­rosa jarzą­cego się na komo­dzie iwła­śnie tam skie­ro­wa­łem ręce, aponie­waż Julia miała roz­chy­lone wargi, wło­ży­łem jej tego papie­rosa do ust.


  — Podwójne, widzisz? — powie­działa, zacią­ga­jąc się dymem. Cze­sała włosy pal­cami, potem popra­wiła maj­teczki pod sukienką tam, gdzie ją trzy­ma­łem.


  — Co jest podwójne?


  — No wiesz, piersi.


  — Nie powin­naś bawić się Lirycz­nym Egg­do­giem. Logicz­nym Assno­giem. Nie powin­naś śmiać się ze mnie.


  — Nie śmieję się.


  — Czy coś cię łączy zTonym?


  — Nie wiem. Pie­przyć Tony’ego. Wolę cie­bie, Lio­nel. Tylko nigdy ci otym nie mówi­łam. — Była kapry­śna, ura­żona, jej głos brzmiał dziw­nie, jakby chciał gdzieś odpo­cząć.


  — Ja też cie­bie lubię, Julia. Nie ma wtym nic, pie­przo­ny­tony, świ­ro­wa­ty­tony, prze­pra­szam. Nie ma wtym nic złego.


  — Chcę, abyś mnie lubił, Lio­nel.


  — Nie mówisz, nie mówisz chyba, że coś może być mię­dzy nami? — Odwró­ci­łem się iude­rzy­łem we fra­mugę drzwi sześć razy, czu­jąc, jak twarz kur­czy mi się ze wstydu. Natych­miast poża­ło­wa­łem mojego pyta­nia, wolał­bym mieć tiki, coś przy­krego, co zma­za­łoby zna­cze­nie tej roz­mowy, zdu­siło słowa wypo­wie­dziane przeze mnie.


  — Nie — powie­działa zimno. Poło­żyła papie­rosa, to, co zniego zostało na komo­dzie. — Jesteś dziwny, Lio­nel. Zbyt dziwny. Spójrz wlustro. — Zaczęła wkła­dać kolejne ubra­nia do peł­nej już walizki, jak magik wpy­cha­jący rekwi­zyty.


  Mia­łem tylko nadzieję, że nie zabie­rze pisto­letu.


  — Dokąd jedziesz, Julia? — zapy­ta­łem zmę­czo­nym gło­sem.


  — Jadę do miej­sca pokoju, jeżeli musisz wie­dzieć, Lio­nel.


  — Co takiego? — „Miej­sce roz­woju, miej­sce roz­wodu”.


  — Sły­sza­łeś. Miej­sce pokoju.


  Nagle na ulicy roz­legł się dźwięk klak­sonu.


  — To mój wóz. Zejdź ipowiedz, że będę gotowa za minutę.


  — Dobrze, to dziwne słowa.


  — Czy byłeś kie­dyś poza Bro­okly­nem?


  Piersi, włosy pod pachami, ateraz Bro­oklyn — dla Julii to wszystko świad­czyło omoim braku doświad­cze­nia.


  — Oczy­wi­ście — odpar­łem. — Dzi­siej­szego popo­łu­dnia byłem na Man­hat­ta­nie. — Nie chcia­łem myśleć otym, co tam robi­łem, czy też otym, czego nie udało mi się zro­bić.


  — Cho­dzi omia­sto Nowy Jork, Lio­nel. Czy byłeś kie­dyś poza Nowym Jor­kiem?


  Kiedy zasta­na­wia­łem się nad tym pyta­niem, zoba­czy­łem, że papie­ros zaczął przy­pa­lać komodę. Ta wypa­lona plama była oznaką mojej klę­ski. Nie potra­fię niczego ochro­nić, anaj­mniej sie­bie samego.


  — Gdy­byś był, wie­dział­byś, że wszę­dzie indziej jest miej­sce pokoju. Awięc tam jadę. Czy mógł­byś zejść izatrzy­mać dla mnie wóz?


  *


  Samo­chód zapar­ko­wał przed budyn­kiem; nale­żał do agen­cji Legacy, naj­bar­dziej cenio­nej wśród kon­ku­ren­cji na Bro­okly­nie. Legacy dys­po­no­wała luk­su­so­wymi mode­lami, zawsze wczar­nym kolo­rze, zzaciem­nio­nymi szy­bami, tele­fo­nami dla klien­tów iszaf­kami pod tyl­nym oknem. Julia odjeż­dżała wwiel­kim stylu. Poma­cha­łem na kie­rowcę ze schod­ków domu, on ski­nął mi głową ipo chwili oparł się ozagłó­wek. Spró­bo­wa­łem naśla­do­wać te ruchy, ski­nąć iodchy­lić głowę, gdy usły­sza­łem za sobą czyjś poważny głos.


  — Dla kogo ten wóz?


  To był detek­tyw od zabójstw. Cze­kał tu, cza­to­wał za drzwiami, ubrany wpłaszcz, który miał go chro­nić od zimna listo­pa­do­wej nocy. Roz­po­zna­łem go natych­miast — zpapie­ro­wym kub­kiem do kawy, wznisz­czo­nym kra­wa­cie, zzaro­stem na twa­rzy ibadaw­czym spoj­rze­niem, nie mogło być wąt­pli­wo­ści — ale to nie ozna­czało, że on wie­dział, kim ja jestem.


  — Pani zaraz scho­dzi — powie­dzia­łem iklep­ną­łem detek­tywa wramię.


  — Uwa­żaj — rzekł, odsu­wa­jąc się ode mnie.


  — Prze­pra­szam, kolego. Nic na to nie mogę pora­dzić. — Odwró­ci­łem się wstronę budynku.


  Jed­nak ele­gan­cja mego postę­po­wa­nia prze­szła nie­zau­wa­żona, gdyż Julia zeska­ki­wała ze scho­dów zprze­peł­nioną walizką Pobie­głem na pomoc, adrzwi powoli zamy­kały się na jęczą­cym zawia­sie. Zbyt wolno: poli­cjant przy­trzy­mał je nogą.


  — Prze­pra­szam — ode­zwał się prze­bie­głym, zmę­czo­nym gło­sem wła­dzy. — Ty jesteś Julia Minna?


  — Byłam — odpo­wie­działa.


  — Byłaś?


  — Tak. Czy to nie zabawne? Byłam jesz­cze przed godziną. Lio­nel, włóż moją torbę do bagaż­nika.


  — Spie­szysz się? — zapy­tał detek­tyw. Obser­wo­wa­łem ich oboje, ja się tu wogóle nie liczy­łem, tak samo jak kie­rowca limu­zyny. Aprzed kil­koma minu­tami, chcia­łem powie­dzieć, moje ręce... Wło­ży­łem rze­czy Julii do bagaż­nika icze­ka­łem, aż przej­dzie koło mnie do samo­chodu.


  — Tak jakby — odparła Julia. — Muszę zła­pać samo­lot.


  — Samo­lot, dokąd? — Zgniótł pusty papie­rowy kubek irzu­cił za sie­bie, wkrzaki. Pełno tam było takich ozdób ze śmieci.


  — Jesz­cze nie posta­no­wi­łam.


  — Ona zmie­rza ku prze­pa­ści, ku rado­ści, samot­no­ści...


  — Zamknij się, Lio­nel.


  Detek­tyw spoj­rzał na mnie jak na wariata.


  *


  Moje życie aż do tej chwili:


  Nauczy­ciel patrzył na mnie jak na wariata.


  Pra­cow­nik zopieki spo­łecz­nej patrzył na mnie jak na wariata.


  Chło­piec patrzył na mnie jak na wariata, apotem mnie ude­rzył.


  Dziew­czyna patrzyła na mnie jak na wariata.


  Czarny detek­tyw od zabójstw patrzył na mnie jak na wariata.


  *


  — Przy­kro mi, Julia, ale nie możesz odje­chać — oświad­czył detek­tyw; wes­tchnie­niem igry­ma­sem odże­gnał się od moich wypo­wie­dzi. — Musimy poroz­ma­wiać ztobą oFranku.


  — Awięc musisz mnie aresz­to­wać.


  — Dla­czego tak mówisz? — zapy­tał zbo­lały detek­tyw.


  — Poroz­ma­wiajmy otwar­cie. Aresz­tuj­cie mnie albo wsia­dam do wozu. Lio­nel, pro­szę.


  Dźwi­gną­łem ogromną ciężką walizę ze schod­ków ipoma­cha­łem kie­rowcy, aby otwo­rzył bagaż­nik. Julia zro­biła kilka kro­ków, atuż za nią szedł detek­tyw. Zgło­śnika wlimu­zy­nie sączyła się pio­senka Mariah Carey, dobro­duszny kie­rowca wciąż trzy­mał głowę na opar­ciu. Kiedy Julia wśli­zgnęła się na tylne sie­dze­nie, detek­tyw przy­trzy­mał drzwi swymi mię­si­stymi rękami ipochy­lił się.


  — Nie obcho­dzi cię, kto zabił twego męża, pani Minna? — Był wyraź­nie zde­ner­wo­wany spo­ko­jem Julii.


  — Pro­szę mnie zawia­do­mić, gdy znaj­dzie­cie zabójcę. Wtedy powiem, czy mnie to obcho­dzi.


  Wepchną­łem walizę na zapa­sową oponę. Przez chwilę zasta­na­wia­łem się, czy jej nie otwo­rzyć inie skon­fi­sko­wać pisto­letu Julii, ale szybko zro­zu­mia­łem, że nie chcę poka­zy­wać się zpisto­le­tem wręku poli­cjan­towi od zabójstw. On mógł to źle zin­ter­pre­to­wać.


  — Musimy być wkon­tak­cie — oświad­czył detek­tyw.


  — Powie­dzia­łam, że nie wiem, dokąd jadę. Masz wizy­tówkę?


  Gdy poli­cjant sta­rał się wycią­gnąć wizy­tówkę zkie­szeni, Julia zatrza­snęła drzwi, ale otwo­rzyła okno, aby wziąć od niego kartkę.


  — Możemy cię zatrzy­mać na lot­ni­sku — powie­dział zpowagą przy­po­mi­na­jąc oswo­jej wła­dzy jej lub sobie. Ale to „my” zabrzmiało słabo.


  — Tak — przy­znała Julia. — Ale zdaje się, że posta­no­wi­łeś mnie puścić. Doce­niam to. — Wło­żyła wizy­tówkę do torebki.


  — Gdzie byłaś tego popo­łu­dnia, gdy zabito Franka?


  — Poroz­ma­wiaj zLio­ne­lem — pora­dziła Julia, patrząc na mnie. — On jest moim alibi. Byli­śmy razem cały dzień.


  — Zjedz mnie ali­ba­iley — wyszep­ta­łem cichutko. Detek­tyw zmarsz­czył brwi. Mając wresz­cie wolne ręce, zro­bi­łem minę Arta Car­neya, pro­sząc owza­jemne zro­zu­mie­nie — kobiety, podej­rzani, wdowy, cojaw­ła­ści­wie­mam­ro­bić? Nie mogę żyć znimi, nie mogę żyć bez nich.


  Julia zamknęła przy­ciem­nione okno ilimu­zyna zfirmy Legacy ruszyła, aja idetek­tyw zosta­li­śmy wmroku Bal­tic Street.


  — Lio­nel.


  „Alibi hula buła”, zanu­cił mój mózg. Poma­cha­łem detek­ty­wowi iskie­ro­wa­łem się na Smith Street. Jeżeli Julia mogła odje­chać bez pro­ble­mów, dla­czego ja nie mógł­bym odejść?


  — Lepiej poroz­ma­wiajmy, Lio­nel. — Nawa­lił ipozwo­lił jej odje­chać, więc teraz chce się ode­grać na mnie, prze­ćwi­czyć swoje moż­li­wo­ści detek­tywa ityrana.


  — Czy to nie może pocze­kać? — udało mi się powie­dzieć, nie odwra­ca­jąc głowy, nie krę­cąc szyją co wyma­gało spo­rego wysiłku. Ale on mnie nie odstę­po­wał, szedł za mną jakby był moim cie­niem.


  — Jak brzmi twoje nazwi­sko, Lio­nel?


  — Lulia­libi.


  — Powtórz.


  — Ali­bi­luli Essmob...— Brzmi po arab­sku — oznaj­mił detek­tyw. — Cho­ciaż nie wyglą­dasz na Araba. Gdzie byłeś ty ipani Minna dzi­siej­szego popo­łu­dnia, Alibi?


  — Lio­nel. — Zmu­si­łem się, aby wyraź­nie wymó­wić moje imię, apotem wypa­pla­łem: — Lio­nel Aresz­tujm­nie.


  — To nie podziała dwa razy tej samej nocy — stwier­dził gli­niarz. — Nie muszę cię aresz­to­wać. Prze­spa­ce­rujmy się, Alibi. Tylko nie wiem, dokąd idziemy. Musisz mi powie­dzieć.


  — Do domu — powie­dzia­łem, nim sobie uświa­do­mi­łem, że on już był wtym miej­scu, które nazy­wam domem, wie­czo­rem iże dla mego dobra nie powi­nie­nem znów go tam zapro­wa­dzić. — Ale naj­pierw chciał­bym zjeść kanapkę. Umie­ram zgłodu. Czy chcesz mi towa­rzy­szyć? Na Smith jest sklep Zeoda, jeżeli ci to odpo­wiada, zjemy kanapkę, apotem może się roz­sta­niemy, gdyż jestem zbyt nie­śmiały, aby przy­pro­wa­dzać ludzi do sie­bie... — Gdy się odwró­ci­łem, aby wygło­sić swoją mowę, zapra­gną­łem pokle­pać go po ramie­niu iznów pod­sze­dłem do niego.


  On odtrą­cił moją rękę.


  — Spo­koj­nie, Alibi. Co się ztobą dzieje?


  — Zespół Tourette’a — wyja­śni­łem zponurą miną; to była nie­unik­niona przy­czyna. Tourette to było dru­gie nazwi­sko imój mózg zawsze musiał napa­sto­wać słowa. Oczy­wi­ście ja sam wywo­ły­wa­łem wła­sne echo: — Tourette jest gów­nia­rzem. — Przy­ta­ku­jąc, poły­ka­jąc ślinę, wzdra­ga­jąc się, pró­bo­wa­łem się uspo­koić, szybko sze­dłem do sklepu zkanap­kami ze spusz­czo­nym wzro­kiem, idzięki temu detek­tyw był poza zasię­giem moich rąk. Nie­stety, za bar­dzo kom­bi­no­wa­łem ikiedy znów ode­zwały się tiki, wymam­ro­ta­łem: — Tourette jest gów­nia­rzem.


  — On jest gów­nia­rzem, tak? — Detek­tyw pew­nie pomy­ślał, że to jakiś uliczny żar­gon. — Możesz mnie do niego zapro­wa­dzić?


  — Nie, nie, nie ma żad­nego Tourette’a — powie­dzia­łem, łapiąc oddech. Umie­ra­łem zgłodu iroz­pacz­li­wie chcia­łem się pozbyć detek­tywa, aprzy tym dusiły mnie tiki.


  — Nie martw się — rzekł detek­tyw. — Nie powiem mu, kto podał jego nazwi­sko.


  Myślał, że zna­lazł dono­si­ciela. Sta­ra­łem się tylko nie roze­śmiać albo nie krzy­czeć. Niech Tourette będzie podej­rza­nym, aja może urwę się zhaczyka.


  Na Smith Street skrę­ci­li­śmy do mar­ketu Zeoda, czyn­nego 24 godziny, gdzie zapa­chy kieł­basy boloń­skiej izłej kawy mie­szały się zwonią dak­tyli, pista­cji ichleba świę­to­jań­skiego. Jeżeli gli­niarz chciał mieć Araba, ja mu dam Araba. Zeod stał za ladą zplek­si­glasu idykty. Gdy mnie zoba­czył, zawo­łał:


  — Waria­cie, jak się masz, przy­ja­cielu?


  — Nie tak dobrze — przy­zna­łem. Detek­tyw uno­sił się nade mną kusząc, żeby się odwró­cić. Ale ja sta­wia­łem opór.


  — Gdzie jest Frank? — zapy­tał Zeod. — Dla­czego go nie widać?


  Oto mia­łem wresz­cie szansę prze­ka­za­nia wia­do­mo­ści, ale nie byłem gotów.


  — Jest wszpi­talu — oznaj­mi­łem imusia­łem spoj­rzeć ner­wowo na detek­tywa od zabójstw. — Dok­tor­by­ebye — przy­po­mniał mój Tourette.


  — Jesteś stuk­nięty — rzekł zuśmie­chem Zeod, pod­no­sząc krza­cza­ste brwi ze zna­jo­mo­ścią rze­czy ipatrząc na mój ofi­cjalny cień. — Powiesz Fran­kowi, że Zeod pytał oniego, dobrze, part­ne­rze?


  — Dobrze. Zro­bię to. Aco zkanapką? Indyk na kaj­zerce imnó­stwo musz­tardy.


  Zeod kiw­nął na leni­wego domi­ni­kań­skiego chłopca, który pod­szedł do kra­jal­nicy. Zeod nigdy sam nie przy­go­to­wy­wał kana­pek. Ale dobrze nauczył swo­ich ludzi kroić mięso na nie­zwy­kle cien­kie płaty ikłaść je na chleb od razu, gdy ześli­zgi­wały się zmaszyny; dzięki temu kanapka sta­wała się puszy­sta, taka, jaką lubi­łem. Hip­no­ty­zo­wał mnie dźwięk tej maszyny, jej poję­ki­wa­nie, rytm ręki dzie­ciaka, który kroił płaty iukła­dał wsto­sik na kaj­zerce. Zeod obser­wo­wał mnie. Wie­dział, że mam obse­sję na punk­cie jego kana­pek, ibył ztego zado­wo­lony.


  — Ty, atwój przy­ja­ciel? — powie­dział zwiel­ko­dusz­no­ścią.


  Detek­tyw zaprze­czył.


  — Popro­szę paczkę marl­boro lights — rzekł.


  — Okay. Chcesz się cze­goś napić, waria­cie? Weź sobie sam.


  — Wyją­łem colę zlodówki, atym­cza­sem Zeod wło­żył moją kanapkę ipapie­rosy gli­nia­rza do brą­zo­wej torby, razem zpla­sti­ko­wym widel­cem ipli­kiem ser­we­tek.


  — Zapi­szę to na Franka, dobrze, przy­ja­cielu?


  Nie mogłem mówić. Zabra­łem torbę iwysze­dłem na ulicę.


  — Śpisz zżoną zmar­łego — stwier­dził detek­tyw. — Ateraz jesz na jego rachu­nek. Naprawdę trzeba mieć tupet.


  — Nic nie rozu­miesz — powie­dzia­łem.


  — To może mnie oświe­cisz. Idaj mi te papie­rosy.


  — Pra­cuję dla Franka...


  — Pra­co­wa­łeś. On nie żyje. Dla­czego nie powie­dzia­łeś otym two­jemu przy­ja­cie­lowi Ara­bowi?


  — Arab-eye. Nie wiem. Bez powodu. — Dałem gli­nia­rzowi jego papie­rosy. Zjedzm­nie­ba­iley, powtórz­to­ba­iley, powtórz­szybko, czy możemy dokoń­czyć naszą roz­mowę kiedy indziej? Teraz muszę koniecz­nie wra­cać do domu izjedz­bail, uderz­bail, zjeść kanapkę.


  — Pra­cu­jesz dla niego, gdzie? Wusłu­gach samo­cho­do­wych?


  W myślach popra­wi­łem: wagen­cji detek­ty­wi­stycz­nej, ale powie­dzia­łem:


  — Tak.


  — Awięc gdzie byli­ście ty ijego żona? Jeź­dzi­li­ście gdzieś? Gdzie jest ten wóz?


  — Ona chciała poje­chać na zakupy. — To kłam­stwo wypo­wie­dzia­łem tak gładko ibez tików, że zabrzmiało zupeł­nie praw­dzi­wie. Dla­tego, lub też zinnej przy­czyny, detek­tyw nie zada­wał wię­cej pytań wtej spra­wie.


  — Jak­byś sie­bie opi­sał? Byłeś przy­ja­cie­lem zmar­łego?


  — Tak, to prawda.


  Nauczył się nie zwra­cać uwagi na moje wybu­chy.


  — To dokąd teraz idziemy? Do two­jego domu? — Zapa­lił papie­rosa, nie zatrzy­mu­jąc się. — Wygląda na to, że wra­casz do pracy.


  Nie chcia­łem mu powie­dzieć, że nie­wiele róż­nią się te dwa miej­sca.


  — Wejdźmy tutaj — powie­dzia­łem, wykrę­ca­jąc szyję na bok, gdy prze­cho­dzi­li­śmy przez Ber­gen Street; pozwa­la­łem, aby mój fizyczny tik mnie pro­wa­dził — nawi­ga­cja Tourette’em — do Casina.


  *


  Minna nazwał tak dziu­plę wmurze przy Smith Street, sklep zgaze­tami oraz dużą lodówką pełną bute­lek Pepsi iSnap­ple. Nazwa wzięła się stąd, że każ­dego poranka stały tu kolejki po zakup kupo­nów lotto izdra­pek, iJum­ble 6, iPick­ball; na tych grach for­tunę robili wła­ści­ciele kio­sku, imi­granci zKorei; tutaj pękały serca prze­gra­nych. Było coś tra­gicz­nego wwyglą­dzie tych posłusz­nie cze­ka­ją­cych ludzi, wielu wpode­szłym wieku, czę­sto nowych imi­gran­tów, anal­fa­be­tów umie­ją­cych prze­czy­tać jedy­nie nazwy wybra­nych gier; ustę­po­wali każ­demu, kto chciał kupić maga­zyn, paczkę bate­rii albo tubkę błysz­czyka do ust. Ich ule­głość roz­dzie­rała serce. Gry były skoń­czone, zanim się jesz­cze na dobre roz­po­częły, folię zkupo­nów zdzie­rano klu­czem lub dzie­się­cio­cen­tówką obmy­ślone bli­skie tra­fie­nia oka­zy­wały się pudłem. (Nowy Jork to mia­sto Tourette’a, aświad­czy otym ta wielka zdrapka, to licze­nie idar­cie). Chod­nik przed Casi­nem pokry­wały podarte kupony, śmieci zmar­no­wa­nej nadziei.


  Ale nie przy­sze­dłem tutaj, by kry­ty­ko­wać stra­cone sprawy. Przy­sze­dłem tutaj, gdyż Casino łączy­łem zMinną zżywym Minną. Jeżeli odwie­dzę miej­sca, do któ­rych wpa­dał, nim na Courti Smith Street roz­nie­sie się wia­do­mość ojego śmierci, prze­ko­nam sie­bie — wbrew temu, co widziały moje oczy imimo obec­no­ści cho­dzą­cego za mną krok wkrok detek­tywa od zabójstw — że nic się nie stało.


  — Co robimy? — zapy­tał detek­tyw.


  — Hm, muszę mieć coś do czy­ta­nia przy jedze­niu kanapki.


  Przy­pad­kowe maga­zyny leżały głę­boko na półce — tylko jeden lub dwóch klien­tów raz wmie­siącu inte­re­so­wało się „GQ” czy „Wired”, czy też „Bro­oklyn Bridge”. Ja ble­fo­wa­łem, wogóle nie czy­ta­łem maga­zy­nów. Nagle zauwa­ży­łem zna­jomą twarz na okładce maga­zynu „Vibe”: arty­sty, któ­rego daw­niej nazy­wano Prince’em. Sfo­to­gra­fo­wano go na zama­za­nym kre­mo­wym tle, jak opie­rał głowę oróżową gitarę ipatrzył poważ­nie przed sie­bie. Nie dający się wymó­wić typo­gra­ficzny znak zastę­pu­jący jego nazwi­sko był umiesz­czony we wło­sach na skroni.


  — Skrub­ble — powie­dzia­łem.


  — Co?


  — Pla­vshk — odpar­łem. Mój mózg posta­no­wił wypo­wie­dzieć ten nie dający się wymó­wić znak, ten lin­gwi­styczny najazd na kraje Poza Zebrą. Wzią­łem maga­zyn.


  — Chcesz mi powie­dzieć, że będziesz czy­tał „Vibe”?


  — Oczy­wi­ście.


  — Pró­bu­jesz zro­bić ze mnie wała, Alibi?


  — Nie, nie. Jestem wiel­kim fanem Skur­svshe.


  — Czyim?


  — Arty­sty, któ­rego daw­niej nazy­wano Pli­nvstk. — Nie mogłem pora­dzić sobie ze zna­kiem. Poło­ży­łem maga­zyn na ladzie iJimmy, ten wła­ści­ciel, Kore­ań­czyk, zapy­tał:


  — Dla Franka?


  — Tak — prze­łkną­łem ślinę.


  Odsu­nął moje pie­nią­dze.


  — Weź go, Lio­nel.


  Gdy wyszli­śmy na zewnątrz, gli­niarz pocze­kał, aż doj­dziemy do ponu­rej Ber­gen Street, miniemy wej­ście do metra iznaj­dziemy się kilka kro­ków od biura L. iL.; wtedy zła­pał mnie za koł­nierz, dosłow­nie, dwiema rękami chwy­cił za mary­narkę ipchnął na ścianę wyło­żoną mozai­ko­wymi płyt­kami. Trzy­ma­łem maga­zyn zwi­nięty jak pałka itorbę od Zeoda zkanapką icolą przed sobą jak star­sza kobieta chro­niąca swoją torebkę. Wie­dzia­łem, że mogę go ode­pchnąć. Byłem od niego wyż­szy itak naprawdę nie bałem się go fizycz­nie.


  — Dość tych bredni. Do czego to pro­wa­dzi? Dla­czego uda­jesz, że Minna jest znami, Alibi? Co to za gra?


  — Hm — powie­dzia­łem. — Tego się nie spo­dzie­wa­łem. Jest wtobie dobry izły gli­niarz jed­no­cze­śnie.


  — Tak, kie­dyś mogli mieć dwóch face­tów. Teraz wzwiązku zcię­ciami budże­to­wymi musimy dzia­łać na dwie zmiany.


  — Czy możemy znów, pie­przm­nie­czar­ny­gli­nia­rzu, roz­ma­wiać uprzej­mie?


  — Co powie­dzia­łeś?


  — Nic. Puść mnie. Zdej­mij ręce zkoł­nie­rza. — Udało mi się powstrzy­mać wybuch, tylko coś mam­ro­ta­łem. Byłem wdzięczny mojemu mózgowi zzespo­łem Tourette’a, że nie wymó­wi­łem słowa „czar­nuch”. Mimo bru­tal­nego zacho­wa­nia detek­tywa, albo wła­śnie ztego powodu, nasze sza­leń­stwo zaczęło słab­nąć inastą­piła chwila spo­koju. Gli­niarz był dosta­tecz­nie bli­sko, by skła­niać mnie do zaży­ło­ści. Gdy­bym nie miał zaję­tych rąk, zaczął­bym gła­skać go po bro­dzie albo pokle­py­wać po ramio­nach.


  — Poroz­ma­wiaj ze mną Alibi. Opo­wiedz wszystko.


  — Nie trak­tuj mnie jak podej­rza­nego.


  — Powiedz, dla­czego mam cię trak­to­wać ina­czej.


  — Pra­co­wa­łem dla Franka. Brak mi go. Chcę zła­pać jego zabójcę tak samo jak ty.


  — Awięc porów­najmy nasze wia­do­mo­ści. Czy nazwi­ska Alphonso Matri­cardi iLeonardo Roc­ka­forte coś ci mówią?


  *


  Mil­cza­łem.


  Matri­cardi iRoc­ka­forte: gli­niarz od zabójstw nie wie­dział, że nie wolno gło­śno wyma­wiać tych nazwisk. Nig­dzie, azwłasz­cza na Smith Street. Nigdy nawet nie sły­sza­łem, jakie noszą imiona, Alphonso iLeonardo. Wyda­wały mi się nie­wła­ściwe, jak więk­szość imion. Coś złego cza­iło się wtych nazwi­skach. Nie wyma­wiaj ich, Matri­cardi iRoc­ka­forte.


  Mów: „klienci”, jeśli musisz.


  Albo powiedz: „Gar­den State Brick­face and Stucco”, ale nie wyma­wiaj ich nazwisk.


  *


  — Nigdy onich nie sły­sza­łem — odpar­łem.


  — Dla­czego ci nie wie­rzę?


  — Uwierz­mi­czar­ny­czło­wieku.


  — Jesteś chory.


  — Jestem. Przy­kro mi.


  — Powinno być ci przy­kro. Twój czło­wiek zgi­nął, aty nie chcesz mi oniczym powie­dzieć.


  — Zła­pię zabójcę. To ci powiem.


  Oswo­bo­dził mnie. Zakasz­la­łem dwa razy. Znów zro­bił jakąś minę, ale było jasne, że moje zacho­wa­nie przy­pi­suje nie­szko­dli­wemu wariac­twu. Byłem mądrzej­szy, niż mi się wyda­wało, że zapro­wa­dzi­łem gli­nia­rza do Zeoda; tam usły­szał, jak Arab nazywa mnie waria­tem.


  — Zostaw wszystko mnie, Alibi. Powiedz mi tylko to, co wiesz.


  — Abso­lut­nie. — Zro­bi­łem minę skauta. Nie chcia­łem poka­zać dobremu gli­nia­rzowi, że zły gli­niarz niczego się ode mnie nie dowie­dział izmę­czył się tylko zada­wa­niem pytań.


  — Smu­cisz mnie ztą swoją kanapką iprze­klę­tym maga­zy­nem. Idź sobie.


  Popra­wi­łem mary­narkę. Spły­nął na mnie dziwny spo­kój. Gli­niarz przy­po­mniał mi oKlien­tach iprzez minutę onich myśla­łem, potem zni­kli zmojego pola widze­nia. Byłem wtym dobry. Mój mózg zzespo­łem Tourette’a zanu­cił: „Chcę go tak bar­dzo zła­pać, jak tęsk­nię za nim, jak tęsk­nię za kanapką”, ale nie mia­łem teraz tików, to wszystko żyło we mnie, bul­go­cząca kipiel, głę­boka stud­nia pie­śni. Posze­dłem do naszej firmy L. iL. iotwo­rzy­łem drzwi moim klu­czem. Danny’ego nie było. Tele­fon dzwo­nił. Nie pod­nio­słem słu­chawki. Gli­niarz mnie obser­wo­wał, poma­cha­łem mu ręką, potem zamkną­łem drzwi izna­la­złem się wśrodku.


  *


  Cza­sami trudno było mi przy­znać, że miesz­kam wapar­ta­men­cie nad pomiesz­cze­niem firmy, ale tak było, ito od dnia, gdy opu­ści­łem St. Vin­cent. Schody znaj­do­wały się na zaple­czu. Pomimo nie­wy­god­nej sytu­acji, pró­bo­wa­łem oddzie­lić te dwa miej­sca wmoim mózgu — urzą­dzi­łem apar­ta­ment meblami wstylu lat czter­dzie­stych, które kupi­łem po obni­żo­nej cenie wzruj­no­wa­nym skle­pie na końcu Smith Street; jeżeli tylko mogłem, nie zapra­sza­łem innych Ludzi Minny na górę ipostę­po­wa­łem zgod­nie zarbi­tral­nymi zasa­dami: pić piwo na dole, awhi­sky na górze, grać wkarty na dole, ale wsza­chy na górze, tele­fony bez­prze­wo­dowe na dole, abake­li­towy tele­fon ztar­czą na górze itd. Przez pewien czas mia­łem nawet kota, ale to nie zdało egza­minu.


  Drzwi na górze miały tysiące małych szczerb od mojego rytu­al­nego ude­rza­nia klu­czami przed otwar­ciem zam­ków. Doda­łem szybko jesz­cze sześć ude­rzeń — mój nerw wywo­łu­jący licze­nie zatrzy­mał się dzi­siaj na szó­stce, od tej fatal­nej torby zWhite Castle — apotem wsze­dłem. Tele­fon na dole nie prze­sta­wał dzwo­nić. Nie zapa­la­łem świa­tła, nie chcia­łem bowiem zdra­dzać detek­ty­wowi, jeżeli jesz­cze obser­wo­wał dom, że ist­nieje połą­cze­nie mię­dzy dołem igórą. Przy­czoł­ga­łem się do fron­to­wego okna ispoj­rza­łem. Gli­nia­rza nie było. Jed­nak po co ryzy­ko­wać? Latar­nie uliczne dawały dość świa­tła, abym mógł się poru­szać. Awięc lampy były wyga­szone, cho­ciaż musia­łem dotknąć aba­żu­rów ipogła­skać prze­łącz­niki; to rytuał, który pozwa­lał mi poczuć, że jestem wdomu.


  Zro­zum­cie: koniecz­ność poru­sza­nia się idoty­ka­nia każ­dego przed­miotu wkaż­dej chwili wymu­szała rze­komo japoń­ską pro­stotę wmoim miesz­ka­niu. Przy lam­pie do czy­ta­nia leżało pięć nie­tknię­tych kie­szon­ko­wych ksią­żek, które dam Armii Zba­wie­nia na Smith Street, jak tylko prze­czy­tam. Na ich okład­kach wid­niało już wiele malut­kich zmarsz­czek od gła­dze­nia paznok­ciami. Mia­łem czarne pla­sti­kowe radio ze zdej­mo­wa­nymi mikro­fo­nami ipłyty Prince’a (arty­sty zna­nego poprzed­nio jako CD) — nie skła­ma­łem więc gli­nia­rzowi od zabójstw, że jestem jego fanem. Obok leżał wide­lec ukra­dziony ze stołu peł­nego srebr­nych sztuć­ców wdomu Matri­car­diego iRoc­ka­forte’a czter­na­ście lat temu. Poło­ży­łem maga­zyn „Vibe” itorbę zkanapką na stole. Już nie byłem tak strasz­li­wie głodny. Raczej musia­łem się napić. Nie dla­tego, że tak naprawdę lubi­łem alko­hol, ale trzeba prze­strze­gać rytu­ałów.


  Tele­fon na dole wciąż dzwo­nił. Firma L. iL. nie miała auto­ma­tycz­nej sekre­tarki — tele­fo­nu­jący zwy­kle rezy­gno­wali po dzie­wię­ciu czy dzie­się­ciu pró­bach iprze­no­sili się do innego przed­się­bior­stwa. Nie słu­cha­łem. Opróż­ni­łem kie­sze­nie mary­narki izna­la­złem zega­rek ipager Minny. Poło­ży­łem je na stole inala­łem sobie kubek whi­sky, wrzu­ci­łem do niego kilka kostek lodu iusia­dłem wciem­no­ści, aby prze­my­śleć wyda­rze­nia dnia ispró­bo­wać zna­leźć wtym jakiś sens. Gdy patrzy­łem na migo­czący lód, odczu­łem potrzebę ude­rze­nia wniego, jak kot łowiący złote rybki wakwa­rium, ale poza tym pano­wała cisza. Gdyby tylko tele­fon na dole prze­stał dzwo­nić. Gdzie jest Danny? Aczy Tony nie powi­nien był już wró­cić zEast Side? Nie chcia­łem myśleć, że poszedł do Zendo bez obstawy, że inni Ludzie Minny nie byli wpogo­to­wiu. Odsu­ną­łem te przy­pusz­cze­nia, sta­ra­łem się zapo­mnieć na chwilę oTonym, Dan­nym iGil­ber­cie iskon­cen­tro­wać się na mojej spra­wie, zająć się war­to­ściami zmien­nymi, nadać im jakiś kształt, aby nabrały sensu, aby dały odpo­wie­dzi, aprzy­naj­mniej jasne pyta­nia. Pomy­śla­łem oolbrzy­mim pol­skim zabójcy, któ­rego obser­wo­wa­li­śmy, jak wiózł naszego szefa na śmiet­nik — wyda­wało mi się, że to postać zmojej wyobraźni, nie­praw­dziwa, ktoś zmojego snu. Tele­fon na dole cią­gle dzwo­nił. Pomy­śla­łem oJulii, jak mani­pu­lo­wała detek­ty­wem od zabójstw, apotem ucie­kła, jak nie zasko­czyła jej wia­do­mość ze szpi­tala izasta­na­wia­łem się nad gory­czą jej smutku. Sta­ra­łem się nie myśleć, jak bawiła się mną ijak mało to zna­czyło. Pomy­śla­łem oMin­nie, otajem­nicy jego zna­jo­mo­ści wZendo, jego zło­śli­wej poufa­ło­ści ze zdrajcą, jego zgub­nej manie­rze nie­mó­wie­nia niczego swoim Ludziom io tym, jak za to zapła­cił. Gdy wświe­tle latarń popa­trzy­łem na migo­czące zasłony wsypial­niach naprze­ciwko Ber­gen Street, zatrzy­ma­łem się nad moimi nędz­nymi tro­pami: Ull­man wśród­mie­ściu, dziew­czyna woku­la­rach, krótko ostrzy­żona, „dom”, októ­rym wspo­mniał iro­niczny głos wYor­kville Zendo iIrving — jeżeli Irving naprawdę był tro­pem.


  Kiedy myśla­łem otych spra­wach, mój mózg zain­to­no­wał: „mózgo­ody­seja, mózgo­ośmior­nica, mózgo­zwie­rzę, mózgo­po­ta­mus”. Atele­fon na dole nie prze­sta­wał dzwo­nić. Wes­tchną­łem zre­zy­gno­wany nad swoim losem, zsze­dłem na dół ipod­nio­słem słu­chawkę.


  — Nie ma wozów — powie­dzia­łem sta­now­czo.


  — Czy to ty, Lio­nel? — zapy­tał przy­ja­ciel Gil­berta Loomis, inspek­tor sani­tarny, gli­niarz od śmieci.


  — Oco cho­dzi, Loomis? — Nie zno­si­łem go.


  — Mamy tu pro­blem.


  — Gdzie tutaj?


  — Na szó­stym poste­runku, na Man­hat­ta­nie.


  — Co ty tam robisz, Loomis?


  — Oni mówią, że jest za późno, nie mogą go oskar­żyć dziś wie­czór, musi spę­dzić noc wceli.


  — Kto?


  — No jak myślisz, kto? Gil­bert! Twier­dzą, że zabił jakie­goś faceta, który nazy­wał się Ull­man.


  *


  Czy odczu­li­ście kie­dyś wtrak­cie czy­ta­nia kry­mi­nału dreszcz ulgi, że jedna zpostaci została zamor­do­wana, nim uka­zała się na stro­nach książki iobar­czyła was swoim ist­nie­niem? Itak książki sen­sa­cyjne mają zbyt wielu boha­te­rów. Ito boha­te­rów, októ­rych była mowa na początku, ale któ­rzy nigdy się nie poja­wiali, tylko snuli się za sceną, nabie­ra­jąc strasz­nych, zło­wiesz­czych cech. Lepiej, że zni­kali.


  Odczu­łem coś podob­nego, gdy dowie­dzia­łem się od gli­nia­rza sani­tar­nego ozgo­nie Ull­mana. Ale poczu­łem rów­nież coś prze­ciw­nego: strach, że zasięg sprawy się kur­czy. Ull­man to były otwarte drzwi, kie­ru­nek, powiew cze­goś. Nie mogłem mar­twić się śmier­cią Ull­mana jako istoty ludz­kiej — zwłasz­cza wdniu, gdy umarł Frank Minna — ale mimo to pogrą­ży­łem się wsmutku: zamor­do­wano mój trop.


  I prze­ży­wa­łem jesz­cze coś innego:


  Byłem ziry­to­wany, że będę musiał kon­tak­to­wać się zLoomi­sem dzi­siej­szej nocy. Pękła moja zaduma. Lód roz­topi się wszkla­neczce whi­sky na górze. Kanapka od Zeoda nie zosta­nie zje­dzona.


  Byłem wkropce — wpraw­dzie Gil­bert groź­nie patrzył irezy­gno­wał ze wszyst­kiego, czego pra­gnął, ale nigdy nie zabił czło­wieka. Widzia­łem, jak mru­gał woszo­ło­mie­niu, gdy wymie­niono nazwi­sko Ull­man. Nic dla niego nie zna­czyło. Awięc nie było motywu, chyba że dzia­łał wobro­nie wła­snej. Albo go wto wro­biono.


  Dla­tego:


  Bałem się. Ktoś polo­wał na Ludzi Minny.


  *


  Wzią­łem wóz agen­cji, poje­cha­łem na Man­hat­tan ipró­bo­wa­łem zoba­czyć się zGil­ber­tem na poste­runku, ale nie mia­łem szczę­ścia. Prze­nie­siono go już zfron­to­wej celi na zaple­cze, gdzie został umiesz­czony na noc zgrupą innych nowych aresz­tan­tów, co gli­nia­rze eufe­mi­ni­stycz­nie okre­ślili „tera­pią kicia” — tam jedli kanapki zkieł­basą korzy­stali ztoa­lety na widoku publicz­nym, odrzu­cali małe awanse dla zdo­by­cia zegarka czy port­fela ihan­dlo­wali papie­ro­sami, jeżeli mieli za nie dostać żyletkę dla wła­snej ochrony. Pra­co­wity Loomis wyczer­pał już cier­pli­wość glin, sta­ra­jąc się zapew­nić przy­ja­cie­lowi moż­li­wość sko­rzy­sta­nia zprzy­słu­gu­ją­cych mu praw iprzy­wi­le­jów. Gil­bert roz­ma­wiał przez tele­fon, pozwo­lono mu na chwile odwie­dzin przy kra­tach celi, ale na nic wię­cej nie mógł liczyć, przy­naj­mniej do rana. Potem zosta­nie posta­wiony wstan oskar­że­nia iwysłany do Mau­zo­leum, gdzie poczeka, aż wypusz­czą go za kau­cją. Awięc moje wysiłki na nic się zdały, ana doda­tek musia­łem odwieźć Loomisa do Bro­oklynu. Sko­rzy­sta­łem zoka­zji, aby się dowie­dzieć, co gli­niarz od śmieci usły­szał od Gil­berta.


  — Nie chciał wiele mówić bez adwo­kata inie winię go za to. Ściany mają uszy, wiesz? Ten Ull­man już nie żył, kiedy on się tam zja­wił. Ci od zabójstw zła­pali go, jakby ktoś ich powia­do­mił. Kiedy go zoba­czy­łem, mówił mało ibył przy­gnę­biony, pro­sił oadwo­kata, aoni powie­dzieli mu, że musi zacze­kać do rana. Przy­pusz­czam, że dzwo­nił do L. iL., ale nikt nie odbie­rał, na szczę­ście byłem wpobliżu — hej, przy­kro mi zpowodu Franka. To hańba, że coś takiego się stało. Gil­bert też to prze­żywa, mówię ci. Nie wiem, co powie­dział lub czego nie powie­dział, ale ci faceci nie byli zniego zado­wo­leni, gdy się zja­wi­łem. Pró­bo­wa­łem ich prze­ko­nać, żeby spoj­rzeli na moją odznakę, ale trak­tują mnie gorzej niż pie­przo­nego straż­nika wię­zie­nia, jak­bym nie mógł dostać się na wyż­szy szcze­bel.


  Gil­bert zaprzy­jaź­nił się zLoomi­sem pod koniec nauki wszkole śred­niej, kiedy obaj krą­żyli po parku na Car­rol Street iobser­wo­wali, jak sta­rzy ludzie grają wkule. Loomis odpo­wia­dał Gil­ber­towi, jego leni­stwu inie­chluj­stwu, zachłan­nemu pale­niu papie­ro­sów, tej stro­nie jego natury, która nie zawsze chciała być zMinną iz nami, innymi Ludźmi Minny. Loomis nie nabrał wyra­zi­sto­ści tak jak nawet naj­bar­dziej bierni ioporni znas, sie­rot — on był kimś bez­kształt­nym, mimo­wol­nym prze­dłu­że­niem trybu życia swo­ich rodzi­ców: sofa, tele­wi­zor ilodówka, inie­chęt­nie wziął na sie­bie odpo­wie­dzial­ność za samo­dzielne życie. Przy boku Gil­berta łaził dokoła firmy L. iL. wtrak­cie jej two­rze­nia inigdy nie wyka­zał odro­biny zain­te­re­so­wa­nia naszymi usłu­gami samo­cho­do­wymi czy też agen­cją detek­ty­wi­styczną


  Rodzice Loomisa skie­ro­wali go do pracy wpoli­cji. Dwa razy oblał test kwa­li­fi­ka­cyjny na poli­cjanta, ale jakiś doradca odobrym sercu zapro­po­no­wał, aby spró­bo­wał zdać egza­min na poli­cjanta sani­tar­nego, ito mu się powio­dło. Jesz­cze nim stał się gli­nia­rzem od śmieci, Minna nazwał go Butt Trust, tru­stem petów, iuży­wał tego okre­śle­nia zpewną dozą praw­dzi­wej czu­ło­ści.


  Ja iinni chłopcy pięć czy sześć razy zasta­na­wia­li­śmy się, co to zna­czy, aż wkońcu zapy­ta­li­śmy Minnę.


  — Macie swój trust mózgów, który tak ceni­cie — odparł Minna. — Ale są sprawy mniej ważne, na które macha­cie ręką. To wła­śnie jest ten butt trust.


  Nigdy zbyt­nio nie lubi­łem Loomisa, wła­ści­wie nie­na­wi­dzi­łem go. Niech wyli­czę przy­czyny — nie­do­kład­ność ileni­stwo, które dopro­wa­dzały do szału mój instynkt przy­musu, małost­ko­wość, spo­sób wypo­wia­da­nia się, bez ładu iskładu, zda­niami peł­nymi zaga­dek, opusz­czeń itrza­sków jak znisz­czona kaseta, spo­sób, wjaki reago­wał na świat. Stale był pod wra­że­niem naj­bar­dziej nie­sto­sow­nych bana­łów inie można było na nim zro­bić wra­że­nia czymś naprawdę ory­gi­nal­nym, jakąś nową myślą czy kon­flik­tem. Ibył zbyt głupi, aby sie­bie nie zno­sić — awięc ja robi­łem to za niego.


  Tej nocy, gdy prze­jeż­dża­li­śmy przez most Bro­okliń­ski, jak zwy­kle zaczął się żalić. Poli­cja sani­tarna nie cie­szy się sza­cun­kiem.


  — Nie sądzisz, że oni powinni zda­wać sobie sprawę, na czym polega moja praca wtym mie­ście, ja ici inni gli­nia­rze jeste­śmy prze­cież wtej samej dru­ży­nie, ale ten gli­niarz zposte­runku mówi: „Dla­czego nie krą­żysz wokół mojej prze­cznicy, ktoś stale krad­nie moje śmieci”. Gdyby tu nie cho­dziło oGil­berta, powie­dział­bym...


  — Októ­rej godzi­nie Gil­bert do cie­bie zadzwo­nił?


  — Nie wiem, około siód­mej albo ósmej, może odzie­wią­tej.


  — Teraz, Tourette to fajt­łapa, jest dopiero dzie­siąta, Loomis.


  — Okay, było po ósmej.


  — Dowie­dzia­łeś się, gdzie miesz­kał Ull­man?


  — Gdzieś wśród­mie­ściu. Dałem adres Gil­ber­towi.


  — Nie pamię­tasz, gdzie to było?


  — Nie.


  Loomis nie będzie żadną pomocą. Chyba wie­dział otym rów­nie dobrze jak ja inatych­miast skie­ro­wał roz­mowę na inne tory, jakby chciał powie­dzieć: „Na nic się nie przy­dam, ale bez urazy, dobrze?”


  — Awięc sły­sza­łeś ten kawał, ilu kato­li­ków może się pie­przyć wżarówce?


  — Znam to, Loomis. Pro­szę cię, żad­nych kawa­łów.


  — Och, daj spo­kój. Aten oblon­dynce, dla­czego gapiła się na kar­ton soku poma­rań­czo­wego?


  Mil­cza­łem. Zje­cha­li­śmy zmostu przy Cad­man Plaza. Nie­długo się go pozbędę.


  — Bo jest skon­cen­tro­wany, kapu­jesz?


  To była inna rzecz, któ­rej nie­na­wi­dzi­łem uLoomisa. Przed laty uznał, że będzie brał udział wzawo­dach Minny wopo­wia­da­niu żar­tów. Ale podo­bały mu się idio­tyczne zagadki, wcale nie kawały, pozba­wione cha­rak­teru czy niu­an­sów. Chyba nie widział róż­nicy.— Zro­zu­mia­łem.


  — Asły­sza­łeś ołasko­ta­niu oce­lota?


  — Co?


  — Ołasko­ta­niu oce­lota. Wiesz, to taki duży kot. Tak myślę.


  — Tak, to jest duży kot. Awięc jak go łasko­tać, Loomis?


  — Oscy­lu­jesz jego cyc­kami, kapu­jesz?


  — Zjedz mnie, oce­lo­cie! — wrza­sną­łem, gdy skrę­ci­li­śmy wCourt Street. Gów­niane kalam­bury Loomisa pobu­dziły moje symp­tomy Tourette’a. — Lan­ce­lot pod­rzędny oscy­lo­skop. Okta­gon. Łasko­po­ta­mus.


  Gli­niarz od śmieci śmiał się:


  — Jezu, Lio­nel, pęknę ze śmie­chu. Nigdy nie prze­sta­jesz, nigdy nie porzu­casz tego zwy­czaju.


  — To nie jest obsce­niczny oce­lot — wyce­dzi­łem przez zęby. Itego naj­bar­dziej nie­na­wi­dzi­łem wLoomi­sie. Zawsze, od cza­sów, kiedy spo­tka­li­śmy się jako nasto­latki, aż do dzi­siaj, uwa­żał, że ja sta­ran­nie udaję imógł­bym nie mieć tików, gdy­bym chciał. Nic nie mogło go prze­ko­nać, ani przy­kład, ani demon­stra­cja, żaden pro­gram edu­ka­cyjny. Kie­dyś poka­za­łem mu książkę, którą dał mi Minna; spoj­rzał na nią iroze­śmiał się. Ja to zmy­śli­łem. Według niego mój Tourette to dziwny dow­cip prze­kra­cza­jący jego poję­cie itrwa­jący już prze­szło pięt­na­ście lat.


  — Róż­no­rodna sałatka — rzekł. Lubił myśleć, że robi postępy.


  Pokle­pa­łem grube podu­chy na ramio­nach jego płasz­cza tak nagle, że samo­chód sko­czył wbok.


  — Chry­ste, uwa­żaj.


  Pokle­pa­łem go jesz­cze pięć razy, ale jecha­łem pra­wi­dłowo.


  — Nie mogę cię roz­gryźć. Nawet wtakiej chwili jak ta. Przy­pusz­czam, że to sprawa sen­ty­men­talna, jak powie­dze­nie: „gdyby Frank tu był”. Te twoje tiki zawsze go roz­śmie­szały.


  Zaha­mo­wa­łem przed firmą L. iL. Paliło się świa­tło. Ktoś wró­cił wcza­sie mojej wycieczki na szó­sty poste­ru­nek.


  — Myśla­łem, że mnie zawie­ziesz do domu. — Loomis miesz­kał na Nevins Street.


  — Możesz się stąd przejść, pie­przo­ny­gli­nia­rzu.


  — Daj spo­kój, Lio­nel.


  Zapar­ko­wa­łem naprze­ciwko firmy. Im szyb­ciej Loomis ija uwol­nimy się od sie­bie, tym lepiej.


  — Ruszaj — powie­dzia­łem.


  — Przy­naj­mniej pozwól mi się wysi­kać — zaję­czał. — Te świry na poste­runku nie pozwo­liły. Cały czas się wstrzy­muję.


  — Jeżeli coś dla mnie zro­bisz.


  — Co?


  — Dasz mi adres Ull­mana. Już raz go zna­la­złeś. Jest mi potrzebny, Loomis.


  — Mogę go mieć jutro rano, kiedy przyjdę do biura. Chcesz, żebym tu zadzwo­nił?


  Wyją­łem wizy­tówkę Minny idałem mu ją. Zadzwoń na pager. Będę go mieć przy sobie.


  — Okay, dobrze, czy teraz mogę się odlać?


  Nie ode­zwa­łem się, tylko zamy­ka­łem iotwie­ra­łem zamki wozu sześć razy, potem wysia­dłem. Loomis szedł za mną.


  W środku poja­wił się Danny, gasząc papie­rosa wpopiel­niczce. Zawsze był ubrany naj­le­piej znas, Ludzi Minny, ale dzi­siaj jego czarne ubra­nie było wymięte, jakby nosił je przez wiele dni. Przy­po­mi­nał wła­ści­ciela zakładu pogrze­bo­wego po pracy. Popa­trzył na mnie ina Loomisa, zagryzł wargi, ale nic nie powie­dział, aja nie mogłem niczego odczy­tać zjego oczu. Uświa­do­mi­łem sobie, że nie znam go dobrze, gdy nie ma już Minny. Danny ija funk­cjo­no­wa­li­śmy jako wyraz dwóch prze­ciw­nych bie­gu­nów Minny: on — wysoki, spo­kojny, atrak­cyjny dla kobiet ionie­śmie­la­jący męż­czyzn, ija — kła­piący głu­pią gębą, by okre­ślić ten świat za pomocą nazw iopi­sów. Weź­cie śred­nią imoże­cie mieć zpowro­tem Franka, coś wtym rodzaju. Teraz, gdy mię­dzy nami zabra­kło Minny, Danny ija musie­li­śmy znów zacząć rozu­mieć się nawza­jem, jak­by­śmy nagle mieli po czter­na­ście lat izaj­mo­wali prze­ciw­le­głe nisze wDomu dla Chłop­ców St. Vin­cent.


  W isto­cie tęsk­ni­łem za tym, aby Danny trzy­mał piłkę do koszy­kówki, aja mógł powie­dzieć: „Dobry rzut” albo nawo­ły­wać do ataku. Nato­miast teraz gapi­li­śmy się na sie­bie.


  — Prze-pra­szam — rzekł Loomis, macha­jąc ręką do Danny’ego. — Muszę sko­rzy­stać ztoa­lety. — Iznikł na zaple­czu.


  — Gdzie jest Tony? — zapy­ta­łem.


  — Mia­łem nadzieję, że ty mi powiesz.


  — Nie wiem. Sądzę, że lepiej mu poszło niż Gil­ber­towi. Wła­śnie zosta­wi­łem go wceli na szó­stym. — Zro­zu­mia­łem, że to zabrzmiało, jak­bym się znim widział, ale nie spro­sto­wa­łem. Loomis nie zwróci na to uwagi, nawet jeżeli usły­szał włazience moje słowa.


  Danny wcale nie był zasko­czony. Szok wywo­łany śmier­cią Minny przy­tłu­mił wszystko.


  — Dla­czego sie­dzi?


  — Ull­ma­na­re­chot, facet, któ­rego Gil­bert miał odna­leźć, nie żyje. Gliny zła­pały przy nim Gil­berta.


  Danny tylko dra­pał się po nosie.


  — Aty gdzie byłeś? — zapy­ta­łem. — Myśla­łem, że pil­nu­jesz firmy.


  — Wysze­dłem coś zjeść.


  — Byłem tutaj czter­dzie­ści pięć minut. — Kłam­stwo, chyba nie wię­cej niż pięt­na­ście, ale chcia­łem go przy­przeć do muru.


  — Chyba się minę­li­śmy.


  — Były jakieś tele­fony? Jakiś homo­sa­piens, homo­lu­dens, jakiś detek­tor, detek­tyw?


  Zaprze­czył. Trzy­mał coś wzana­drzu, ale ja rów­nież coś mia­łem.


  Danny ija patrzy­li­śmy na sie­bie, cze­ka­jąc na następne pyta­nia. Poczu­łem wibra­cje wgłębi, uta­jone tiki nabrały siły. Amoże wresz­cie poczu­łem głód.


  Zja­wił się Loomis.


  — Ale wy chłopcy źle wyglą­da­cie. Co za dzień.


  Patrzy­li­śmy na niego.


  — Myślę, że Fran­kowi należy się chwila ciszy, prawda chłopcy?


  Chcia­łem zauwa­żyć, że to, co Loomis prze­rwał, to była chwila ciszy. Ale niech tam.


  — Coś dla uczcze­nia pamięci. Pochyl­cie głowy, głup­tasy. Ten facet był jak wasz ojciec. Nie kończ­cie dnia, kłó­cąc się igło­śno krzy­cząc.


  Loomis miał rację, zawsty­dził mnie iDanny’ego izro­bi­li­śmy to, co chciał. Sta­li­śmy wciszy igdy zoba­czy­łem, że Danny iLoomis zamknęli oczy, ja też zamkną­łem. Razem sta­no­wi­li­śmy jakąś opła­kaną wer­sję agen­cji — Danny repre­zen­to­wał sie­bie iTony’ego, Loomis, chyba Gil­berta, ja — sie­bie. Ale mimo to wzru­szy­łem się, przez sekundę.


  Potem Loomis wszystko znisz­czył gło­śnym pierd­nię­ciem, które chciał ukryć kasz­lem, bez powo­dze­nia.


  — Okay — ode­zwał się nagle — co zmoją jazdą do domu, Lio­nel?


  — Idź — powie­dzia­łem.


  Upo­ko­rzony swoim cia­łem gli­niarz od śmieci nie spie­rał się iruszył wstronę drzwi.


  *


  Danny na ochot­nika zgo­dził się sie­dzieć przy tele­fo­nie firmy. Już miał przed sobą dzba­nek zparzącą się kawą iwidzia­łem, że jest wtakim nastroju, że chce być sam wbiu­rze. Bar­dzo mi to odpo­wia­dało. Posze­dłem na górę, zamie­nia­jąc znim zale­d­wie kilka zdań.


  Na górze zapa­li­łem świeczkę iposta­wi­łem na środku stołu, przy page­rze izegarku Minny. Nie­zdarne prze­strze­ga­nie przez Loomisa rytu­ału nie dawało mi spo­koju. Sam też chcia­łem coś zro­bić. Ale byłem głodny. Wyla­łem roz­cień­czoną whi­sky, zro­bi­łem sobie świeżą irów­nież posta­wi­łem na stole. Potem odpa­ko­wa­łem kanapkę od Zeoda. Przez chwilę zasta­na­wia­łem się, mia­łem ogromną ochotę zjeść ją od razu, ale posze­dłem do poko­iku iprzy­nio­słem nóż zząb­kami itale­rzyk. Pokro­iłem kanapkę na sześć kawał­ków, odczu­wa­jąc nagle wielką przy­jem­ność, że kaj­zerka opiera się tępym zębom noża, iuło­ży­łem te kawałki rów­no­le­gle do sie­bie. Odnio­słem nóż; tale­rzyk, świeczka idrink znaj­do­wały się na stole, kojąc smu­tek mojego Tourette’a. Gdy­bym nie powstrzy­mał moich symp­to­mów, nigdy nie oczy­ścił­bym prze­strzeni tak, aby dać sobie radę zroz­pa­czą.


  Potem pod­sze­dłem do radia iwłą­czy­łem naj­smut­niej­szą pio­senkę zmojej kolek­cji CD, Prince’a How Come UDon 't Cali Me Any­more.


  *


  Nie wiem, czy arty­sta daw­niej znany jako Prince cierpi na zespół Tourette’a albo czy działa obse­syjno-impul­syw­nie wswym życiu, ale wiem na pewno, że takie są jego utwory. Muzyka nigdy nie wywie­rała na mnie wiel­kiego wpływu, aż do 1986, gdy sie­dzia­łem jako pasa­żer wcadil­lacu Minny ipo raz pierw­szy usły­sza­łem sin­giel Kiss try­ska­jący zradia. Do tej chwili mego życia może raz czy dwa sły­sza­łem muzykę, która zaba­wiała się klau­stro­fo­bicz­nie złym samo­po­czu­ciem iuczu­ciem wyzwa­la­nia iw ten spo­sób cza­ro­wała mojego Tourette’a, pozna­wała go jak Arta Car­neya czy Kaczora Daffy’ego — ale wów­czas pły­nęła pio­senka, która cał­ko­wi­cie żyła na tym tery­to­rium, gitara igłos pul­su­jący idrga­jący wśród obse­syj­nie zakre­ślo­nych gra­nic, na zmianę cichy iwybu­cha­jący. Tak tęt­niła ener­gią Tourette’a, że mogłem pod­dać się jej drę­czą­cemu ipiskli­wemu ryt­mowi imój syn­drom choć raz mógł żyć poza moim mózgiem, żyć wpowie­trzu.


  — Wyłącz to gówno — powie­dział Minna.


  — Podoba mi się.


  — To jest to gówno, któ­rego słu­cha Danny — rzekł Minna. Wtym wypadku Danny utoż­sa­miał coś zbyt czar­nego.


  Wie­dzia­łem, że muszę mieć tę pio­senkę inastęp­nego dnia poszu­ka­łem jej wskle­pie J and R Musie World — sprze­dawca musiał mi wytłu­ma­czyć słowo „funk”. Kupi­łem kasetę iwalk­mana, żebym miał na czym słu­chać. Był to „posze­rzony sin­giel” trwa­jący sie­dem minut — zawie­rał pio­senkę sły­szaną przez radio zczte­ro­mi­nu­tową kaskadą dźwię­ków rąba­nia, chrzą­ka­nia, sycze­nia, ude­rza­nia — koda mająca widocz­nie oso­bi­ste prze­sła­nie dla mojego zachwy­co­nego mózgu Tourette’a.


  Muzyka Prince’a uspo­ka­jała mnie, tak jak mastur­ba­cja albo che­ese­bur­ger. Kiedy go słu­cha­łem, nie mia­łem żad­nych symp­to­mów. Awięc zaczą­łem kolek­cjo­no­wać jego płyty, azwłasz­cza te fre­ne­tyczne remiksy na sin­glach CD. To, co on wydo­by­wał przez czter­dzie­ści pięć minut zsamot­nej muzycz­nej czy słow­nej frazy, ztego, co wiem, naj­bar­dziej zbli­żało sztukę do mojego stanu.


  How Come UDon’t Call Me Any­more jest bal­ladą pia­ni­styczną prze­chadzką pod bole­snym wokal­nym fal­se­tem. Powolna imelan­cho­lijna, opi­suje jed­nak touret­tyczną gwał­tow­ność iimpul­sywną pre­cy­zję, nagłe krzyki imil­cze­nia idla­tego muzyka Prince’a była bal­sa­mem dla mego mózgu.


  *


  Ponow­nie włą­czy­łem tę płytę, usia­dłem wświe­tle świecy icze­ka­łem na łzy. Dopiero, gdy się uka­zały, pozwo­li­łem sobie zjeść sześć por­cy­jek kanapki zindy­kiem dla uczcze­nia pamięci Minny, popi­ja­jąc je whi­sky. Ciało ikrew, nie mogłem prze­stać otym myśleć, cho­ciaż byłem tak daleko od jakie­go­kol­wiek reli­gij­nego uczu­cia, jak tylko być może czło­wiek wżało­bie. „Indyk ialko­hol”, powie­dzia­łem sobie. Ostatni posi­łek dla Minny, który nic nie dostał. Prince jęczał, skoń­czył pio­senkę izaczął od nowa. Świeca dopa­lała się. Liczy­łem: „trzy”, gdy skoń­czy­łem kawa­łek kanapki, potem „cztery”. To był zasięg moich symp­to­mów. Liczy­łem kawałki kanapki ipła­ka­łem. Przy szó­stym kawałku wyłą­czy­łem muzykę, zga­si­łem świecę iposze­dłem spać.


  


  (Sny Tourette’a)


  (w snach Tourette’a pozby­wasz się swo­ich tików) (albo twoje tiki pozby­wają się cie­bie)


  (i idziesz znimi, zdu­miony, że zosta­jesz wtyle)


  


  Złe ciastka


  Są dni, kiedy wstaję rano ina chwie­ją­cych nogach idę do łazienki, pusz­czam wodę, apotem roz­glą­dam się inie poznaję nawet mojej szczo­teczki do zębów wlustrze. Ten przed­miot wygląda dziw­nie, ma oso­bliwy kształt, zwę­ża­jącą się rączkę, aw otwo­rach wytartą szcze­cinę. Zasta­na­wiam się wów­czas, czy kie­dy­kol­wiek przy­glą­da­łem się tej szczo­teczce dokład­nie, czy też ktoś mi ją pod­mie­nił, tę starą na nową. Takie mam podej­ście do przed­mio­tów — cza­sem są dla mnie cał­ko­wi­cie nowe iżywe inie wiem, czy jest to symp­tom Tourette’a, czy nie. Nigdy nie widzia­łem wzmianki otym wlite­ra­tu­rze. Na tym polega oso­bli­wość mózgu Tourette’a: żad­nej kon­troli nad oso­bi­stym doświad­cze­niem. Co może być tylko oso­bli­wo­ścią zawsze musi być zba­dane pod kątem symp­to­mów izakwa­li­fi­ko­wane do tej kate­go­rii lub nie, tak jak symp­tomy zawsze wpy­chają się do innych dzie­dzin życia, doma­ga­jąc się swo­jej szansy, próby wchwili ostro­ści lub prze­kazu, swego krót­kiego strzału — czy mogą ze sobą rywa­li­zo­wać — wpunk­cie cen­tral­nym. Oso­bo­wość. Wmojej gło­wie jest dużo ruchu, ito dwu­kie­run­ko­wego. Tego ranka ta oso­bli­wość była odświe­ża­jąca. Bar­dziej niż odświe­ża­jąca — pełna obja­wie­nia. Obu­dzi­łem się wcze­śnie, gdyż wie­czo­rem nie zacią­gną­łem zasłon; ściana nad łóż­kiem, stół zwypa­loną świecą kubek ze sto­pio­nym lodem iokruszki po moim rytu­al­nym posiłku świe­ciły wjasnych pro­mie­niach słońca jak wośle­pia­ją­cym świe­tle pro­jek­tora, zanim włoży się film. Wyda­wało się moż­liwe, że obu­dzi­łem się pierw­szy na świe­cie, imoż­liwe, że świat jest nowy. Ubra­łem się wnaj­lep­szy gar­ni­tur, wzią­łem zega­rek Minny zamiast swego iprzy­mo­co­wa­łem jego pager do bio­dra. Potem zro­bi­łem sobie kawę igrzanki, uprząt­ną­łem ze stołu okruszki, usia­dłem ijadłem śnia­da­nie, na każ­dym kroku zachwy­ca­jąc się bogac­twem życia. Kalo­ry­fer jęczał ikichał, aja naśla­do­wa­łem te dźwięki raczej zrado­ści niż zbez­sil­no­ści. Może spo­dzie­wa­łem się, że wsku­tek śmierci Minny świat lub przy­naj­mniej Bro­oklyn prze­staną ist­nieć. Nastąpi sym­pa­tyczny pół­mrok. Tym­cza­sem dosze­dłem do wnio­sku, że jestem dzie­dzi­cem Minny ijego mści­cie­lem, iże mia­sto pełne jest tro­pów.


  Wyda­wało się, że to ja jestem detek­ty­wem zaj­mu­ją­cym się tą sprawą.


  Zsze­dłem na dół, omi­ną­łem Danny’ego, który spał na ladzie zgłową opartą oramiona, zplamą śliny na ręka­wie czar­nego, wymię­tego ubra­nia. Wyłą­czy­łem eks­pres do kawy, wktó­rym ćwierć cala spa­lo­nej kawy roz­ta­czało kwa­śny zapach, iwysze­dłem na dwór. Była za kwa­drans siódma. Kore­ań­czyk, wła­ści­ciel Casina, pod­no­sił roletę wswoim skle­pie, wrzu­cał paczki gazet „New” i„Post” do środka. Ranek był jasny ichłodny.


  Wsia­dłem do pon­tiaca firmy. Niech Danny śpi, niech Gil­bert czeka wceli, niech Tony gdzieś się ukrywa. Ja pojadę do Zendo. Niech to będzie za wcze­śnie dla mni­chów czy gang­ste­rów — spra­wię im nie­spo­dziankę


  *


  W cza­sie, gdy zapar­ko­wa­łem iruszy­łem do Zendo, Upper East Side budziła się do życia, skle­pi­ka­rze wysu­wali stra­gany zowo­cami ze swych skle­pów, uliczni sprze­dawcy wypa­ko­wy­wali pudła, kobiety już ubrane do biura, patrząc na zegarki, szybko usu­wały odchody swych psów do tore­bek. Por­tier wbudynku obok był nowy, dzie­ciak zwąsami iw uni­for­mie, nie mój prze­śla­dowca zwczo­raj­szego dnia. Praw­do­po­dob­nie to żół­to­dziób, który pra­cuje bez sta­łej pen­sji tylko na noc­nej zmia­nie. Pomy­śla­łem, że jed­nak warto znim poroz­ma­wiać. Poma­cha­łem do niego przez szybę, aon wyszedł na dwór.


  — Jak się nazy­wasz? — zapy­ta­łem.


  — Wal­ter, sir.


  — Wal­ter sir, aco dalej? — mówi­łem jak poli­cjant albo pra­co­dawca.


  — Wal­ter to moje nazwi­sko. Czy mogę wczymś pomóc? — Zanie­po­koił się osie­bie io budy­nek.


  — Pomóż mi, Wal­ter, potrzebne mi jest nazwi­sko por­tiera, który pra­co­wał tu zeszłego wie­czoru, około szó­stej trzy­dzie­ści czy siód­mej. Star­szy niż ty, ma może trzy­dzie­ści pięć lat imówi zakcen­tem.


  — Dirk?


  — Może. Ty wiesz.


  — Dirk jest sta­łym pra­cow­ni­kiem. — Nie wie­dział, czy powi­nien mi to mówić.


  — Dobrze. Teraz powiedz mi, co wiesz oYor­kville Zendo. — Wska­za­łem pal­cem na brą­zową tabliczkę na sąsied­nich drzwiach.


  — Dir­kweed. Dirk­man.


  — Co? — wytrzesz­czył na mnie oczy.


  — Widzisz, jak wcho­dzą iwycho­dzą?


  — Chyba tak.


  — Wal­ter Gues­sworth — odchrząk­ną­łem spe­cjal­nie. — Popra­cuj ze mną, Wal­ter. Widzisz, co się tam dzieje. Jakie są twoje wra­że­nia?


  Widzia­łem, jak wydo­bywa się zpokła­dów wyczer­pa­nia, nudy igłu­poty.


  — Jesteś gliną?


  — Dla­czego tak myślisz?


  — Mówisz tak zabaw­nie.


  — Jestem face­tem, który musi się cze­goś dowie­dzieć, Wal­ter, ispie­szę się. Czy ostat­nio ktoś wszedł iwyszedł zZendo? Czy coś zwró­ciło twoją uwagę?


  Omiótł ulicę wzro­kiem, spraw­dza­jąc, czy ktoś obser­wuje naszą roz­mowę. Sko­rzy­sta­łem zoka­zji, by zakryć usta ikró­ciutko dyszeć jak pod­nie­cony pies.


  — Hm, nie­wiele działo się ostat­niej nocy — odparł Wal­ter. — Tu jest raczej spo­koj­nie.


  — Miej­sce takie jak Zendo pew­nie przy­ciąga wiele dziw­nych postaci.


  — Stale mówisz „Zendo”.


  — Tak, prze­cież to jest wyryte na tabliczce zmosią­dzu. — „Wyryte na dupie”.


  Zro­bił kilka kro­ków wstronę ulicy, prze­chy­lił głowę iprze­czy­tał tabliczkę.


  — To jest jakby szkoła reli­gijna, prawda?


  — Tak. Czy zauwa­ży­łeś kie­dyś, jak krę­cił się tam ktoś podej­rzany? Zwłasz­cza jakiś wielki facet, Polak?


  — Skąd mogę wie­dzieć, czy to Polak?


  — Pomyśl, czy był ktoś wielki? Naprawdę wielki?


  Wzru­szył ramio­nami.


  — Chyba nie.


  — Słu­chaj, będziesz obser­wo­wał to miej­sce. Dam ci numer tele­fonu, żebyś mógł zadzwo­nić. — Mia­łem tro­chę wizy­tó­wek firmy L. iL. wport­felu idałem mu jedną.


  — Dzię­kuję — powie­dział, patrząc na kartę. Już się mnie nie bał. Ale nie wie­dział, co omnie myśleć, skoro wniczym mu nie zagra­ża­łem. Byłem inte­re­su­jący, ale nie zda­wał sobie sprawy, co to ozna­cza.


  — Będę wdzięczny za wia­do­mość od cie­bie, Odźwierny! Nie­wierny! Mierny! gdy zoba­czysz coś dziw­nego.


  — Ty jesteś bar­dzo dziwny — powie­dział poważ­nie.


  — To nie zależy ode mnie.


  — Ale koń­czę za pół godziny.


  — Dobrze. Tylko pamię­taj. — Wyczer­py­wała się moja cier­pli­wość zWal­te­rem. Pokle­pa­łem go na poże­gna­nie. Ten nudny młody czło­wiek patrzył na moją rękę, apotem wszedł do środka.


  *


  Prze­sze­dłem ulicę do rogu iz powro­tem, flir­tu­jąc zZendo, szu­ka­jąc ener­gii. To miej­sce wzbu­dzało sza­cu­nek irodzaj magicz­nego stra­chu, jak­bym zbli­żał się do świą­tyni — mau­zo­leum świę­tego Minny. Chcia­łem prze­re­da­go­wać szyld, by opo­wie­dzieć tę histo­rię. Tym­cza­sem zadzwo­ni­łem do drzwi, jeden raz. Żad­nej odpo­wie­dzi. Potem jesz­cze cztery, wsumie pięć, iprze­sta­łem, zdu­miony poczu­ciem cało­ści.


  Porzu­ci­łem moją zmę­czoną przy­ja­ciółkę szóstkę.


  Zasta­na­wia­łem się, czy to nie było wpewien spo­sób sym­bo­liczne — moje tikowe licze­nie odjęło cyfrę dla Franka.


  „Ktoś poluje na Ludzi Minny”, znów pomy­śla­łem. Ale nie bałem się. Tego poranka nie byłem zwie­rzyną ale myśli­wym. Wkaż­dym razie rachu­nek był taki: czwórka Ludzi Minny plus Frank, to razem pięć. Awięc, gdy­bym liczył głowy, to równa się cztery. Mia­łem jedną cyfrę eks­tra, ale okogo cho­dziło? Może to Bailey. Albo Irving.


  Minęła długa minuta, nim dziew­czyna zkrót­kimi, czar­nymi wło­sami iw oku­la­rach otwo­rzyła drzwi izmru­żyła oczy, patrząc na mnie pod świa­tło. Była wpod­ko­szulku, dżin­sach, miała bose nogi itrzy­mała szczotkę do zamia­ta­nia. Uśmiech­nęła się lekko, mimo­wol­nie. Isłodko.


  — Tak? — zapy­tała.


  — Czy mogę ci zadać kilka pytań?


  — Pytań? — Jakby nie rozu­miała tego słowa.


  — Jeżeli nie jest za wcze­śnie — doda­łem uprzej­mie.


  — Nie, nie. Ja tu sprzą­tam. — Poka­zała mi szczotkę.


  — Kazali ci sprzą­tać?


  — To przy­wi­lej. Sprzą­ta­nie to ceniona prak­tyka zen. Jak naj­wyż­sza czyn­ność. Zwy­kle Roshi chce sam sprzą­tać.


  — Bez odku­rza­cza?


  — Zbyt hała­śliwy — powie­działa izmarsz­czyła brwi, jakby to było zbyt oczy­wi­ste. Zdaleka dotarł ryk auto­busu, czy­niąc jej uwagę absur­dalną.


  Oczy dziew­czyny przy­zwy­cza­iły się do jasno­ści dnia ipopa­trzyła na ulicę, jakby ze zdu­mie­niem uświa­do­miła sobie, że za drzwiami tętni życie mia­sta. Zasta­na­wia­łem się, czy opu­ściła ten budy­nek od poprzed­niego wie­czoru, kiedy widzia­łem, jak do niego wcho­dzi. Zasta­na­wia­łem się, czy tutaj jadła ispała, czy była tu jedyną osobą, czy też było ich wielu, żoł­nie­rzy pie­choty zen.


  — Prze­pra­szam, co mówi­łeś?


  — Chcę ci zadać pyta­nia.


  — Ach tak.


  — OZendo, otym, co tu robisz.


  — Chcesz wejść do środka? Jest zimno.


  — Bar­dzo bym chciał.


  To była prawda. Nie czu­łem zagro­że­nia, wcho­dząc za nią do ciem­nej świą­tyni, gwiazdy śmierci. Zbiorę infor­ma­cje zwnę­trza konia tro­jań­skiego dzięki jej łasce zen. Iuświa­do­mi­łem sobie, że nie mam tików, nie chcia­łem zakłó­cić rytmu roz­mowy.


  Hol ischody były jasne, ściany białe, bez ozdób, adrew­niana poręcz wyglą­dała tak, jakby zawsze była czy­sta, jesz­cze zanim dziew­czyna zaczęła sprzą­tać. Prze­szli­śmy przez drzwi na par­te­rze iwspi­na­li­śmy się po scho­dach, ona zmio­tłą nad głową ufnie odwró­cona do mnie ple­cami. Szła szybko, tak jak mówiła.


  — Tutaj — powie­działa, wska­zu­jąc na półkę zbutami.


  — Jest mi wygod­nie — stwier­dzi­łem, myśląc, że mam sobie wybrać coś zróż­no­ko­lo­ro­wego obu­wia.


  — Nie, zdej­mij buty — wyszep­tała.


  Zro­bi­łem to, co powie­działa iposta­wi­łem obu­wie na końcu jed­nej zpółek. Zadrża­łem, gdy sobie przy­po­mnia­łem, jak Minna zdej­mo­wał buty wczo­raj wie­czo­rem, praw­do­po­dob­nie wtym samym miej­scu.


  Teraz wskar­pet­kach sze­dłem za nią, miną­łem dwie pary zamknię­tych drzwi ijedne otwarte, pro­wa­dzące do ciem­nego, pustego pokoju zrzę­dami krót­kich mat leżą­cych na pod­ło­dze, uno­siła się tam woń świec lub kadzi­dła, wcale nie zapach poranka. Chcia­łem zer­k­nąć do środka, ale ona pospiesz­nie weszła na następne pię­tro.


  Tutaj zapro­wa­dziła mnie do małej kuchni, gdzie dokoła okna, przez które wpa­dał mizerny pro­mień słońca oświe­tla­jący labi­rynt cegieł, stały drew­niany stół itrzy krze­sła. Gdyby masywne budynki zobu stron ist­niały, gdy budo­wano ten pokój, pew­nie nie zawra­cano by sobie głowy oknem. Stół, krze­sła iszafki niczym się nie wyróż­niały jak muze­alna dio­rama zżycia Indian Cree albo ame­ry­kań­skiej sekty sha­ke­ry­stów, ale czaj­ni­czek, który posta­wiła, był japoń­ski, ajego ręcz­nie malo­wany wzór kali­gra­fii sta­no­wił jedyną oznakę osten­ta­cji.


  Usia­dłem tyłem do ściany, na wprost drzwi, myśląc oMin­nie iroz­mo­wie sły­sza­nej przez mikro­fon. Ona zago­to­wała wodę na małym ogniu iwlała do czaj­niczka, apotem posta­wiła przede mną malutki kubek bez ucha inapeł­niła go nie­prze­ce­dzo­nym, wiru­ją­cym her­ba­cia­nym kon­fetti. Grza­łem sobie ręce, zwdzięcz­no­ścią obej­mu­jąc kubek.


  — Mam na imię Kim­mery.


  — Aja Lio­nel.


  — Inte­re­su­jesz się bud­dy­zmem?


  — Można tak powie­dzieć.


  — Naprawdę nie jestem osobą zktórą powi­nie­neś na ten temat roz­ma­wiać, ale wiem, co oni powie­dzą. Nie cho­dzi oto, aby umieć się kon­cen­tro­wać albo, wiesz, zmniej­szyć stres. Wielu ludzi, Ame­ry­ka­nów, tak myśli. Ale to są głów­nie ćwi­cze­nia reli­gijne, wcale nie­ła­twe. Wiesz, co to jest zazen?


  — Powiedz mi.


  — Będą cię bar­dzo bolały plecy. To jedno. — Już spoj­rzała na mnie współ­czu­jąco.


  — Myślisz omedy­ta­cji?


  — Nazy­wają to zazen. Albo sie­dze­nie. Wydaje się, że to nic takiego, ale to sedno prak­tyki zen. Mnie to nie bar­dzo wycho­dzi.


  Przy­po­mnieli mi się kwa­kro­wie, któ­rzy zaadop­to­wali Tony’ego iich ceglany dom spo­tkań po prze­ciw­nej stro­nie ósmego pasa ruchu zSt. Vin­cent. Co nie­dzielę rano przez wyso­kie okna widzie­li­śmy, jak sie­dzą wmil­cze­niu na twar­dych ław­kach.


  — Ajak to się robi, żeby być wtym dobrym?


  — Nie masz poję­cia. Na począ­tek trzeba się nauczyć oddy­chać. Imyśleć, ztym, że nie należy otym myśleć.


  — Myśleć, aby nie myśleć?


  — Nie myśleć otym. To się nazywa jeden umysł. Jak uświa­do­mie­nie sobie, że wszystko ma naturę Buddy, flaga iwiatr to to samo, coś wtym rodzaju.


  Nie bar­dzo rozu­mia­łem, ale jeden umysł wyda­wał się szla­chet­nym celem, cho­ciaż chi­me­rycz­nym, wpozy­tyw­nym sen­sie.


  — Czy mogli­by­śmy, czy mógł­bym sie­dzieć cza­sem ztobą? Czy też robi się to samemu?


  — Itak, itak. Ale tutaj, wZendo, są regu­larne sesje. — Pod­nio­sła fili­żankę her­baty obiema dłońmi iod razu zapa­ro­wały jej oku­lary. — Każdy może przyjść. Aty naprawdę masz szczę­ście, że przy­sze­dłeś dzi­siaj. Pewni ważni mnisi przy­je­chali zJapo­nii, aby zoba­czyć Zendo, ijeden znich będzie prze­ma­wiał dziś wie­czór, po zazen.


  „Ważni mnisi, ważni cisi, nie­ważni...” — beł­kot kłę­bił się woce­anie mojego mózgu jak szczątki roz­bi­tego okrętu, które wkrótce zostaną wyrzu­cone przez fale na brzeg.


  — Awięc nie kie­rują tym Japoń­czycy — powie­dzia­łem. — Iteraz prze­pro­wa­dzają uwas kon­trolę, jak papież przy­jeż­dża­jący zRzymu.


  — Nie cał­kiem. Roshi sam zało­żył Zendo, na swój rachu­nek. Zen nie jest scen­tra­li­zo­wany. Są różni nauczy­ciele icza­sami krążą.


  — Ale Roshi przy­je­chał tutaj zJapo­nii. — To nazwi­sko nasu­nęło mi obraz sta­rego, mądrego czło­wieka, nie­wiele wyż­szego niż Yoda wPowro­cie Jedi.


  — Nie, Roshi to Ame­ry­ka­nin. Miał kie­dyś ame­ry­kań­skie nazwi­sko.


  — Jakie?


  — Nie wiem. Tak naprawdę Roshi zna­czy nauczy­ciel.


  Piłem małymi łycz­kami wrzącą her­batę.


  — Czy jesz­cze ktoś korzy­sta ztego budynku winnym celu?


  — To zna­czy jakim?


  — Zabij mnie! Prze­pra­szam. Innym niż sie­dze­nie.


  — Tutaj nie wolno tak krzy­czeć.


  — No tak, gdyby, poca­łuj mnie, działo się coś dziw­nego, na przy­kład, gdyby Roshi zna­lazł się wopa­łach, czy ty wie­dzia­ła­byś otym? — Szarp­ną­łem szyją gdy­bym mógł, zwią­zał­bym ją wsupeł, jak wiąże się pla­sti­kowy worek na śmieci. — Zjedz mnie.


  — Nie wiem, oczym mówisz. — Była dziw­nie blase, sącząc her­batę ipatrząc na mnie znad fili­żanki. Przy­po­mnia­łem sobie legendy omistrzach zen, któ­rzy bili ikopali uczniów, by spo­wo­do­wać nagłe speł­nie­nie. Może ta prak­tyka była czymś codzien­nym wZendo, więc ona przy­wy­kła do takich wybu­chów, nagłych, dzi­wacz­nych gestów.


  — Zapo­mnij otym — powie­dzia­łem. — Słu­chaj, czy mie­li­ście ostat­nio jakichś gości? — Myśla­łem oTonym, który rze­komo miał odwie­dzić Zendo po naszej kon­fe­ren­cji wL. iL. — Czy ktoś tu węszył ostat­niej nocy?


  Zakło­po­tana iziry­to­wana powie­działa:


  — Nie.


  Myśla­łem, żeby opi­sać jej Tony’ego, ale potem przy­szło mi do głowy, że mógł tu być, lecz Kim­mery go nie zauwa­żyła. Dla­tego zapy­ta­łem:


  — Czy teraz ktoś jest wtym budynku?


  — Roshi mieszka na górze.


  — Ijest tam teraz?


  — Oczy­wi­ście, jest na ses­shin, to jakby roz­sze­rzona medy­ta­cja, zpowodu tych mni­chów. Ślu­bo­wał mil­cze­nie, więc jest tutaj tro­chę ciszej.


  — Miesz­kasz tutaj?


  — Nie. Sprzą­tam przed poran­nym zazen. Inni ucznio­wie zja­wią się za godzinę. Teraz pra­cują to też służba. Dla­tego Zendo stać na zapła­ce­nie czyn­szu. Wal­lace już jest na dole. Tak to wygląda zgrub­sza.


  — Wal­lace? — Moją uwagę przy­ku­wały listki her­baty wfili­żance, które stop­niowo two­rzyły sto­sik na dnie, jak astro­nauci na pla­ne­cie, gdzie pra­wie nie ma siły cięż­ko­ści.


  — On zacho­wuje się jak stary hipis, który na ogół nic nie robi, tylko sie­dzi. Chyba ma nogi zpla­stiku. Minę­li­śmy go, gdy wcho­dzi­li­śmy na górę.


  — Gdzie? Wpokoju zmatami?


  — Tak. Przy­po­mina jakiś mebel, łatwo go prze­oczyć.


  — Duży?


  — Nie taki duży. Spo­kojny, sie­dzi spo­koj­nie. — Wyszep­tała: — Zawsze zasta­na­wiam się, czy nie umarł.


  — Ale nie jest naprawdę bar­dzo duży.


  — Tego bym nie powie­działa.


  Zanu­rzy­łem dwa palce wher­ba­cie, aby poru­szyć listki, zmu­sić do ponow­nego tańca. Jeżeli dziew­czyna to zauwa­żyła, to nic nie powie­działa.


  — Ostat­nio nie widzia­łaś jakichś naprawdę dużych face­tów, prawda? — Cho­ciaż jesz­cze ich nie spo­tka­łem, ani Roshi, ani Wal­lace, nie byli zapewne pol­skim olbrzy­mem. Ale może jeden znich był tym iro­nicz­nym roz­mówcą który naśmie­wał się zMinny. Sły­sza­łem go prze­cież.


  — Mhm, nie.


  — Potwór od pie­ro­gów — powie­dzia­łem izaka­sła­łem pięć razy, by ukryć to zda­nie. Myśli ozabój­cach Minny były sil­niej­sze niż uspo­ka­ja­jący wpływ dziew­czyny, mój mózg skwier­czał od słów, amoje ciało od gestów.


  W odpo­wie­dzi dolała mi her­baty, apotem prze­sta­wiła czaj­ni­czek na kon­tuar. Gdy była odwró­cona do mnie ple­cami, pogła­ska­łem jej włosy, prze­tar­łem dło­nią cie­płe miej­sce, gdzie sie­działa, gra­łem na słup­kach opar­cia krze­sła jak na bez­sze­lest­nej har­fie.


  — Lio­nel? Tak masz na imię?


  — Tak.


  — Nie jesteś zbyt spo­kojny, Lio­nel. — Widziała, jak mole­sto­wa­łem krze­sło iteraz oparła się okon­tuar, nie usia­dła.


  Zwy­kle nie waham się ujaw­nić mojej cho­roby, ale tym razem coś mnie powstrzy­my­wało.


  — Masz coś do jedze­nia? — zapy­ta­łem. Może kalo­rie przy­wrócą mi rów­no­wagę.


  — Hm, nie wiem. Chcesz kawa­łek chleba, czy coś innego? Może zostało tro­chę jogurtu.


  — To przez tę her­batę, jest pełna teiny. Tylko wygląda nie­szko­dli­wie. Pijesz to cały czas?


  — To tra­dy­cja.


  — Czy her­bata należy do rytu­ału zen. Gdy jesteś odu­rzony, możesz zoba­czyć Boga? Czy to nie oszu­stwo?


  — Raczej cho­dzi oto, aby być roz­bu­dzo­nym. Wbud­dy­zmie tak naprawdę nie mamy Boga. — Odwró­ciła się do mnie tyłem izaczęła mysz­ko­wać po szaf­kach, ale nie prze­stała mówić. — Tylko sie­dzimy ista­ramy się nie zasnąć, więc wpew­nym sen­sie, gdy się nie śpi, można zoba­czyć Boga, coś wtym rodzaju. Wsumie masz rację.


  Ten mały triumf nie pod­nie­cił mnie. Czu­łem, że znaj­duję się wpułapce, zmądrym nauczy­cie­lem na górze ihipi­sem zpla­sti­ko­wymi nogami na dole. Chcia­łem wyjść zZendo, ale nie wyobra­ża­łem sobie następ­nego posu­nię­cia. Chcia­łem zabrać Kim­mery ze sobą. Opie­ko­wać się nią — ten impuls spły­nął na mnie. Teraz, kiedy nie ma Minny, kto zasłu­guje na moją ochronę? Tony? Julia? Chcia­łem, aby Frank stam­tąd szep­nął mi do ucha kto. Tym­cza­sem wystar­czy Kim­mery.


  — Chcesz kilka cia­ste­czek Oreos?


  — Oczy­wi­ście — odpar­łem wroz­tar­gnie­niu. — Bud­dy­ści jedzą Oreos?


  — My jemy wszystko, co chcemy, Lio­nel. To nie jest Japo­nia. — Wzięła nie­bie­skie pudełko cia­ste­czek iposta­wiła na stole.


  Poczę­sto­wa­łem się, umie­ra­jąc zgłodu, szczę­śliwy, że nie jeste­śmy wJapo­nii.


  — Kie­dyś zna­łam faceta, który pra­co­wał dla Nabi­sco — powie­działa, gry­ząc her­bat­nik. — To ta firma, która pro­du­kuje Oreos. Powie­dział mi, że mieli dwie fabryki wróż­nych czę­ściach kraju. Dwóch głów­nych pie­ka­rzy iróżną kon­trolę jako­ści.


  — Hm... — wzią­łem cia­steczko izanu­rzy­łem wher­ba­cie.


  — Iprzy­się­gał, że wyczuwa róż­nicę wsmaku. Kiedy jedli­śmy Oreos, ten facet, wąchał wszyst­kie ciastka wpaczce ipró­bo­wał część pokrytą cze­ko­ladą apotem te złe odkła­dał na bok. Inaprawdę udana była paczka, wktó­rej mniej niż jedna trze­cia cia­ste­czek pocho­dziła ze złej pie­karni. Ale cza­sem wcałej paczce było tylko pięć czy sześć tych dobrych.


  — Chwi­leczkę. Mówisz, że wkaż­dej paczce Oreos są cia­steczka zobu pie­karń?


  — Hm.


  Pró­bo­wa­łem nie myśleć otym, pró­bo­wa­łem nie dopu­ścić do głosu mojej obse­sji, tak jak odwra­ca­łem wzrok od uno­szą­cego się ramie­nia. Ale to było nie­moż­liwe.


  — Dla­czego je mie­szają? Wjakim celu?


  — To pro­ste. Gdyby roz­nio­sła się wia­do­mość, że jedna pie­kar­nia jest lep­sza od dru­giej, ludzie nie chcie­liby kupo­wać całych opa­ko­wań, amoże icałych dostaw Oreos. Dla­tego pro­du­cenci mie­szają je, tak że kupu­jąc jakieś pudełko, wiesz, że praw­do­po­dob­nie znaj­dziesz wnim kilka dobrych cia­ste­czek.


  — Mówisz, że przy­sy­łają wypieki zdwóch pie­karń do jed­nego cen­tral­nego miej­sca, pako­walni, by je pomie­szać.


  — Chyba tak — powie­działa rozum­nie.


  — To głu­pie — stwier­dzi­łem, lecz była to tylko oznaka mojego słab­ną­cego oporu.


  Wzru­szyła ramio­nami.


  — Wiem tylko, że pod­czas jedze­nia on gorącz­kowo usy­py­wał sto­sik zodrzu­co­nych cia­ste­czek. Iprze­su­wał je wmoją stronę, mówiąc: „Widzisz, widzisz”. Ja nigdy nie dostrze­ga­łam róż­nicy.


  Nie, nie nie, nie.


  „ Zjedzm­nie­oreo”, wyszep­ta­łem bez­gło­śnie. Zasze­le­ści­łem celo­fa­no­wym opa­ko­wa­niem, bio­rąc nowe cia­steczko, potem skub­ną­łem zniego cze­ko­la­dową górę. Smak sprosz­ko­wa­nych okrusz­ków prze­poił mój język, powtó­rzy­łem tę ope­ra­cję, bio­rąc jesz­cze jedno cia­steczko. Były iden­tyczne. Poło­ży­łem nad­gry­zione ciastka na ten sam sto­sik. Chcia­łem zna­leźć albo dobre, albo złe, aby poczuć róż­nicę.


  Może spró­bo­wa­łem tylko złych.


  — Myśla­łam, że mi nie wie­rzysz — ode­zwała się Kim­mery.


  — Pap­ko­wa­na­próba — wymam­ro­ta­łem, mia­łem usta zapchane tymi cia­stecz­kami, aoczy sze­roko otwarte; roz­wa­ża­łem, jaką pracę zle­cił mój mózg memu bied­nemu języ­kowi.


  W pudełku były trzy opa­ko­wa­nia. Myśmy spraw­dzali dopiero jedno.


  Ona kiw­nęła głową wstronę odrzu­co­nych wypie­ków.


  — Jakie są te, dobre czy złe?


  — Nie wiem. — Sta­ra­łem się pową­chać następne. — Czy ten facet to był twój chło­pak?


  — Przez pewien czas.


  — Czy też był bud­dy­stą zen?


  Leciutko prych­nęła. Znów skub­ną­łem cia­steczko ipogrą­ży­łem się wroz­pa­czy. Teraz cie­szył­bym się, gdy­bym dostał jakichś zwy­kłych tików, cze­goś, co pozwo­li­łoby mi pozbyć się obse­sji zapa­cho­wych. Ludzie Minny znaj­do­wali się wtra­gicz­nym poło­że­niu, tak, ale ja muszę odgad­nąć zagadkę Oreo.


  Sko­czy­łem na równe nogi, aż zabrzę­czały fili­żanki. Musia­łem stąd wyjść, uspo­koić moją panikę, zacząć od nowa docho­dze­nie, wytwo­rzyć jakiś dystans pomię­dzy mną icia­stecz­kami.


  — Bar­na­mum pie­kar­nia — wrza­sną­łem, uspo­ka­ja­jąc sie­bie.


  — Co?


  — Nic. — Szarp­ną­łem głową wbok, potem powoli się odwró­ci­łem. — Lepiej chodźmy, Kim­mery.


  — Dokąd? — Pochy­liła się, patrząc wiel­kimi, peł­nymi ufno­ści źre­ni­cami. Poczu­łem dreszcz, uświa­do­miw­szy sobie, że trak­tuje mnie tak poważ­nie. Takie wypady bez Gil­berta mogą się stać przy­zwy­cza­je­niem. Przy­naj­mniej raz gra­łem rolę głów­nego detek­tywa, anie komika — czy touret­tyka — co za ulga.


  — Na dół — wyja­śni­łem, nie znaj­du­jąc lep­szej odpo­wie­dzi.


  — Okay — wyszep­tała kon­spi­ra­cyj­nie. — Ale bądź cicho.


  Prze­czoł­ga­li­śmy się przez pół­otwarte drzwi na dru­gim pię­trze, aja zabra­łem moje buty zpółki. Tym razem spoj­rza­łem na Wal­lace’a. Sie­dział tyłem do nas, oklap­nięte włosy miał wetknięte za uszy, co uwi­dacz­niało łyse placki. Był wswe­trze isze­ro­kich spodniach, sie­dział spo­koj­nie jak ktoś zreklamy, wbez­ru­chu, śpiący albo może zmarły — cho­ciaż śmierć nie koja­rzyła mi się teraz zczymś spo­koj­nym, wią­zała się raczej ze śla­dami krwi idrogą szyb­kiego ruchu Bro­oklyn-Queens. Wkaż­dym razie Wal­lace spra­wiał wra­że­nie nie­szko­dli­wego. Oka­zuje się, że dla Kim­mery hipis to biały czło­wiek mający prze­szło czter­dzie­ści pięć lat, który nie cho­dzi wgar­ni­tu­rze. WBro­okly­nie powie­dzie­li­by­śmy onim „luzak”.


  Dziew­czyna otwo­rzyła fron­towe drzwi Zendo.


  — Muszę skoń­czyć sprzą­ta­nie. Wiesz, dla mni­chów.


  — Waż­nim­nisi — powie­dzia­łem złagod­nym tikiem.


  — Tak.


  — Chyba nie powin­naś być tu sama. — Rozej­rza­łem się dookoła, żeby spraw­dzić, czy ktoś nas obser­wuje. Czu­łem ukłu­cia wkarku spo­wo­do­wane wichrem istra­chem. Miesz­kańcy Upper East Side powró­cili na ulice, sze­lesz­cząc tor­bami zjedze­niem zrestau­ra­cji, „New York Time­sem” iwosko­wa­nym papie­rem zbaj­glami. Uczu­cie prze­wagi, że zaczy­nam docho­dze­nie, gdy świat jesz­cze śpi, minęło.


  — Jestem zmiesz­zmar­twiony — powie­dzia­łem. Tourette kale­czył mi słowa. Chcia­łem odejść od niej, nim zacznę krzy­czeć, szcze­kać albo doty­kać pal­cami jej pod­ko­szulka przy szyi.


  — Co to zna­czy? Brzmi jak zmie­szany izmar­twiony.


  Przy­tak­ną­łem.


  — Nic mi nie będzie. Nie bądź zmiesz­zmar­twiony. — Mówiła spo­koj­nie iuspo­ko­iła mnie. — Przyj­dziesz póź­niej, prawda? Aby sie­dzieć?


  — Abso­lut­nie.


  — Okay. — Sta­nęła na pal­cach ipoca­ło­wała mnie wpoli­czek. Zasko­czony, nie mogłem się poru­szyć, sta­łem jak wryty, jej poca­łu­nek palił mi ciało tego zim­nego poranka. Czy to było coś oso­bi­stego, czy też jakiś gest pod wpły­wem zen? Czy byli tak zde­ter­mi­no­wani, aby zapeł­nić maty wZendo?


  — Nie rób tego — powie­dzia­łem. — Dopiero mnie pozna­łaś. To jest Nowy Jork.


  — Tak, ale ty jesteś teraz moim przy­ja­cie­lem.


  — Muszę iść.


  — Dobrze. Zazen jest oczwar­tej.


  — Będę.


  Zamknęła drzwi. Znów byłem sam na ulicy, moje docho­dze­nie sta­nęło wmar­twym punk­cie. Czy dowie­dzia­łem się cze­goś wZendo? Teraz byłem ośle­piony stratą — prze­nik­ną­łem cyta­delę icały swój czas poświę­ci­łem kon­tem­pla­cji Kim­mery iOreos. Mia­łem usta zapchane kakao, anoz­drza pełne jej zapa­chu po nie­ocze­ki­wa­nym poca­łunku.


  Dwóch face­tów wzięło mnie za łok­cie iwepchnęło do wozu sto­ją­cego przy kra­węż­niku.


  *


  Cała czwórka była wtakich samych nie­bie­skich ubra­niach, zczar­nymi lam­pa­sami na spodniach iw iden­tycz­nych ciem­nych oku­la­rach. Wyglą­dali jak orkie­stra gra­jąca na wese­lach. Czte­rech bia­łych face­tów: krępy, zchudą twa­rzą, prysz­czaty inie rzu­ca­jący się woczy. Samo­chód był wypo­ży­czony. Krępy sie­dział ztyłu icze­kał, agdy zosta­łem wepchnięty obok niego, natych­miast objął mnie jakby bra­ter­skim uści­skiem. Ci dwaj, któ­rzy wzięli mnie zulicy — Prysz­czaty iNie­wy­raźny — też wci­snęli się na tylne sie­dze­nie, tak że zro­biło się tro­chę zbyt tłoczno.


  — Sia­daj­cie zprzodu — powie­dział Krępy, trzy­ma­jąc mnie za kark.


  — Ja? — zapy­ta­łem.


  — Zamknij się. Larry, wysia­daj. Za dużo nas. Sia­daj zprzodu.


  — Dobrze, dobrze — powie­dział ten Nie­wy­raźny, czyli Larry. Wysiadł izajął puste miej­sce na przo­dzie, aten, który pro­wa­dził — zchudą twa­rzą — ruszył.


  Krępy roz­luź­nił tro­chę swój uścisk, gdy zna­leź­li­śmy się na Second Ave­nue, ale nadal mnie obej­mo­wał.


  — Niech jedzie auto­stradą — powie­dział.


  — Co?


  — Powiedz mu, aby jechał East Side Drive.


  — Dokąd jedziemy?


  — Chcę być na auto­stra­dzie.


  — Dla­czego po pro­stu nie krą­żyć?


  — Tam zapar­ko­wa­łem — ode­zwa­łem się. — Może­cie mnie tam wysa­dzić.


  — Zamknij się. Dla­czego nie możemy krą­żyć?


  — To ty się zamknij. To powinno wyglą­dać, że gdzieś jedziemy, głupi. Naprawdę zastra­szymy go, krą­żąc dokoła.


  — Słu­cham tego, co mówi­cie inie obcho­dzi mnie, któ­rędy poje­dziemy — oznaj­mi­łem, chcąc im popra­wić samo­po­czu­cie. — Was jest czte­rech, aja jeden.


  — Chcemy cze­goś wię­cej niż słu­cha­nia — powie­dział Krępy. — Chcemy cię zastra­szyć.


  Ale nie bałem się. Była ósma trzy­dzie­ści rano iwal­czy­li­śmy zkor­kami na Second Ave­nue. Nie można było nawet jechać naokoło, sły­szało się tylko klak­sony wozów dostaw­czych unie­ru­cho­mio­nych przez pie­szych. Iim bar­dziej przy­glą­da­łem się tym face­tom, tym mniej­sze robili na mnie wra­że­nie. Ręka Krę­pego na mojej szyi była miękka, ajego uścisk raczej czuły. Aon był naj­więk­szym twar­dzie­lem znich wszyst­kich. Nie byli cisi, nie byli dobrzy wtym, co robili, inie byli twar­dzi. Żaden znich, jak mi się zda­wało, nie miał spluwy.


  Ponadto zoku­la­rów całej czwórki zwi­sały jesz­cze ceny, flu­ory­zu­jące owalne nalepki znapi­sem „6 dola­rów 99 cen­tów”.


  Się­gną­łem po tę cenę przy oku­la­rach Prysz­cza­tego. On się odwró­cił, aja chwy­ci­łem wiszącą nalepkę izrzu­ci­łem mu oku­lary na kolana, odsła­nia­jąc jego twarz.


  — Cho­lera — wrza­snął Prysz­czaty inatych­miast nało­żył je zpowro­tem, jakby się bał, że bez nich mógł­bym go roz­po­znać.


  — Hej, nie rób takich rze­czy — upo­mniał mnie Krępy iponow­nie objął. Spo­sób, wjaki przy­ci­skał mnie do sie­bie, przy­po­mniał mi mój dawny tik cało­wa­nia.


  — Okay — powie­dzia­łem, cho­ciaż zda­wa­łem sobie sprawę, że będzie mi trudno nie się­gać ręką po te zwi­sa­jące ceny, jeżeli znajdą się wpobliżu. — Ale wco gramy, chłopcy?


  — Mamy cię zastra­szyć — odparł Krępy, obser­wu­jąc jazdę kie­rowcy. — Cho­dzi oto, abyś się trzy­mał zdaleka od Zendo. Hej, jedź tą pie­przoną auto­stradą. Sie­dem­dzie­siąta Dzie­wiąta Ulica jest na ram­pie.


  — Nie mogę się tam dostać — poskar­żył się Chu­do­gęba, patrząc na pasy ruchu.


  — Co jest takiego dobrego wauto­stra­dzie FDR? — zapy­tał Nie­wy­raźny. — Dla­czego nie możemy jechać zwy­kłymi uli­cami?


  — Co, chce­cie mu doło­żyć na Park Ave­nue?


  — Może stra­sze­nie bez mal­tre­to­wa­nia wystar­czy — zapro­po­no­wa­łem. — Skończ­cie ztym, skończ­cie ztym dniem.


  — Niech on tyle nie gada.


  — Taak, ale on ma rację.


  — Zjedzm­nie­ra­cjo.


  Krępy zasło­nił mi usta ręką. Wtej samej chwili usły­sza­łem ostry sygnał. Cała czwórka ija zaczę­li­śmy się roz­glą­dać po samo­cho­dzie, szu­ka­jąc źró­dła tego dźwięku. Wyda­wało się, że znaj­du­jemy się wgrze wideo ipo prze­kro­cze­niu następ­nego poziomu mamy znisz­czyć obcych, któ­rych nie widzimy. Potem uświa­do­mi­łem sobie, że to brzę­cze­nie wydo­bywa się zkie­szeni mojego płasz­cza: to ode­zwał się pager Minny.


  — Co to jest?


  Odwró­ci­łem swo­bod­nie głowę. Krępy mnie nie trzy­mał.


  — Bar­na­mum pager — wyja­śni­łem.


  — Co to jest, coś spe­cjal­nego? Wycią­gnij­cie to zjego kie­szeni. Nie prze­szu­ka­li­ście go, bał­wany?


  — Pieprz się.


  — Jezu.


  Zaczęli mnie obszu­ki­wać iszybko zna­leźli pager. Wyświe­tlacz poka­zał pre­fix numeru zBro­oklyn-Queens-Bronx.


  — Czyj to numer? — zapy­tał Prysz­czaty.


  Zmarsz­czy­łem brwi iwzru­szy­łem ramio­nami: nie wie­dzia­łem.


  Naprawdę nie roz­po­zna­łem numeru. Może to ktoś, komu się wydaje, że Minna jesz­cze żyje, pomy­śla­łem ilekko zadrża­łem. To mnie prze­stra­szyło bar­dziej niż moi pory­wa­cze.


  — Niech zadzwoni — ode­zwał się Chu­do­gęba zprzodu.


  — Chcesz go puścić, aby zadzwo­nił?


  — Larry, masz tele­fon?


  Nie­wy­raźny dał mi swoją komórkę.


  — Zadzwoń pod ten numer.


  Wybra­łem cyfry, oni cze­kali. Zjeż­dża­li­śmy Second Ave­nue. Wóz tur­ko­tał. Komórka dzwo­niła, dit-dit-dit, minia­turka, zaba­weczka, która bez wysiłku kon­cen­tro­wała całą naszą uwagę. Mógł­bym wło­żyć ją do ust ipołknąć, zamiast trzy­mać przy uchu. Dit-dit-dit, znów zadzwo­niła, potem ktoś się ode­zwał.


  Gli­niarz od śmieci.


  — Lio­nel? — zapy­tał Loomis.


  — Mhhmh — odpar­łem, tłam­sząc atak.


  — Posłu­chaj, jaka jest róż­nica pomię­dzy oponą pom­po­waną przez 365 aradialną oponą?


  — Nie­ob­cho­dzim­nie! — wrza­sną­łem. Cała czwórka wwozie pod­sko­czyła.


  — Jedna jest Goody­eara, adruga dobra na cały rok — oświad­czył zdumą Loomis.


  Wie­dział, że tra­fił wsedno, nie pod­li­zu­jąc się tym razem, nie wypo­wia­da­jąc ani jed­nego słowa za dużo.


  — Skąd dzwo­nisz? — zapy­ta­łem.


  — Ty do mnie zadzwo­ni­łeś.


  — Ty mnie wezwa­łeś, Loomis. Gdzie jesteś?


  — Nie wiem — jego głos stał się nie­wy­raźny — hej, jak się nazywa to miej­sce? Acha? Dzię­kuję. Bi-Bi-Que? Naprawdę tak, tylko trzy litery? Lio­nel, jesteś tam?


  — Tak.


  — To restau­ra­cyjka zwana B-B-Q jak bar­be­cue, tylko trzy litery. Stale tu jadam inawet nie zna­łem tej nazwy.


  — Dla­czego mnie wywo­ła­łeś, Loomis? — „Brzę­czyk iBur­czyk sie­dzą na pło­cie..


  — Pro­si­łeś mnie oto. Prze­cież chcia­łeś mieć ten adres, prawda? Ull­mana, tego zmar­łego faceta.


  — Tak — przy­zna­łem, odpy­cha­jąc Krę­pego, który wciąż trzy­mał mnie za szyję, ale lekko, abym mógł roz­ma­wiać. Patrzył na mnie gniew­nie, ale to nie moja wina, że był zaże­no­wany. Ja też byłem. Zaże­no­wany izmar­twiony.


  — Mam ten adres przed sobą — powie­dział Loomis.


  — Po co wozić go dookoła ipatrzeć, jak roz­ma­wia przez tele­fon — poskar­żył się Prysz­czaty.


  — Zabierz mu tę komórkę — powie­dział Chu­do­gęba zmiej­sca kie­rowcy.


  — Uderz go wbrzuch — pole­cił Nie­wy­raźny. — Niech się boi.


  — Jest tam ktoś ztobą? — zapy­tał Loomis.


  Czwórka wwozie zaczęła się iry­to­wać, widząc, że ich auto­ry­tet słab­nie za sprawą nowo­cze­snej tech­no­lo­gii, kawałka pla­stiku ikabla wmojej ręce. Musia­łem coś wymy­ślić, by ich uspo­koić. Kiw­ną­łem głową otwo­rzy­łem sze­roko oczy, by poka­zać, że chcę współ­pra­co­wać iwypo­wie­dzia­łem ocze­ki­wane słowa — sygnał, mając nadzieję, że przy­po­mną sobie instruk­cję zfil­mów kry­mi­nal­nych: uda­waj, że oni nie sły­szą iw ten spo­sób po cichu zbierz infor­ma­cje.


  — Podaj mi ten adres — powie­dzia­łem.


  — Okay, masz pióro? — zapy­tał Loomis.


  — Czyj adres? — wyszep­tał Krępy do mojego dru­giego ucha. Zła­pał przy­nętę. Był dosta­tecz­nie wyszko­lony na bana­łach, by dać sobą łatwo mani­pu­lo­wać: ale nie byłem tego pewien wprzy­padku jego kum­pli.


  — Podaj mi adres Ull­mana — powie­dzia­łem ze względu na nich. „Tego bał­wana”, pod­po­wie­dział mój mózg. Prze­łkną­łem ztru­dem to słowo, by nie wydo­było się na powierzch­nię.


  — Tak, mam go — stwier­dził gli­niarz od śmieci zsar­ka­zmem.


  — Aczyj jesz­cze chciał­byś mieć?


  — Ull­man — powie­dział Krępy nie do mnie, ale do Prysz­cza­tego. — On mówi oUll­ma­nie.


  — Czyj jesz­cze, szyj jesz­cze! — krzyk­ną­łem.


  — Zni­kam — oświad­czył Loomis, wymę­czony tą roz­mową. Moja publicz­ność nie była tak zbla­zo­wana. Prysz­czaty wyrwał mi komórkę zręki, aKrępy wykrę­cił mi ramię, tak że gwał­tow­nie pochy­li­łem się, pra­wie ude­rza­jąc otył sie­dze­nia kie­rowcy; wyglą­dało to tak, jakby chciał mnie poło­żyć na kola­nach idać mi klapsa. Tym­cza­sem na przo­dzie Chu­do­gęba iNie­wy­raźny ostro się spie­rali, gdzie zapar­ko­wać.


  Prysz­czaty przy­ło­żył tele­fon do swo­jego ucha, ale Loomis odło­żył słu­chawkę, amoże sie­dział cicho iteż nasłu­chi­wał, więc słu­chali obaj. Chu­do­gę­bie udało się zapar­ko­wać. Ci dwaj na przo­dzie coś cią­gle mru­czeli do sie­bie, ale Krępy mil­czał idalej wykrę­cał mi rękę, zmie­niał kąt osto­pień lub dwa, eks­pe­ry­men­tu­jąc zmoim bólem.


  — Nie lubisz nazwi­ska Ull­man — stwier­dzi­łem, krzy­wiąc się.


  — Ull­man to był przy­ja­ciel — odparł Krępy.


  — Nie pozwól mu mówić oUll­ma­nie — ode­zwał się Chu­do­gęba.


  — To głu­pie — zauwa­żył Nie­wy­raźny zpogardą.


  — Wy jeste­ście głupi — oświad­czył Krępy. — Mamy zastra­szyć faceta, to do roboty.


  — Nie boję się za bar­dzo — powie­dzia­łem. — Wy, chłopcy, boicie się bar­dziej ode mnie. Boicie się mówić oUll­ma­nie.


  — Taak, ale jeżeli się boimy, to nie wiesz dla­czego — przy­znał Krępy. — Inie zga­duj. Nie otwie­raj tej pułapki.


  — Boicie się wiel­kiego pol­skiego faceta — powie­dzia­łem.


  — To głu­pie — znów powtó­rzył Nie­wy­raźny. Jego głos zabrzmiał tak, jakby facet miał się roz­pła­kać. Wysiadł zwozu izatrza­snął drzwi.


  Prysz­czaty prze­stał wresz­cie słu­chać mil­cze­nia Loomisa wkomórce, wyłą­czył ją ipoło­żył mię­dzy nami.


  — Co ztego, że się go boimy? — zapy­tał Krępy. — Wierz mi, że mamy powody. Nie pra­co­wa­li­by­śmy dla niego, gdyby było ina­czej. — Oswo­bo­dził swój uścisk, tak że mogłem się wypro­sto­wać irozej­rzeć. Zapar­ko­wali przed popu­larną kawiar­nią na Second. Przez okno widzia­łem pełno ponu­rych dzie­cia­ków pra­cu­ją­cych przy kom­pu­te­rach albo czy­ta­ją­cych maga­zyny. Nie zauwa­żyli nas, skon­cen­tro­wani na sobie, azresztą dla­czego mieli na nas patrzeć.


  Nie­wy­raźny gdzieś znikł.


  — Współ­czuję wam — ode­zwa­łem się, by pod­trzy­mać roz­mowę. — Ja też się boję tego olbrzyma. Cho­dzi oto, że nie może­cie dobrze kogoś nastra­szyć, jeżeli sami pani­ku­je­cie.


  Pomy­śla­łem oTonym. Jeżeli wczo­raj rów­nież był wZendo, dla­czego nie wywo­łał takiego samego alarmu jak ja? Czy nie zwró­ciłby uwagi tych rze­ko­mych twar­dzieli, tego wozu peł­nego klow­nów, świe­żych absol­wen­tów zcol­lege’u klow­nów?


  — Dla­czego się nas nie boisz? — zapy­tał Chu­do­gęba izwró­cił się do Krę­pego. — Dołóż mu.


  — Może­cie mnie ude­rzyć, ale mnie nie zastra­szy­cie — oznaj­mi­łem. Część mego mózgu myślała: „Dołóż stra­chem, strasz kop­nia­kiem” itp. Nato­miast druga część zasta­na­wiała się nad pro­ble­mem Tony’ego.


  — Zkim roz­ma­wia­łeś przez tele­fon? — zapy­tał Prysz­czaty.


  — Nie uwie­rzy­cie mi.


  — Spró­buj — rzekł Krępy, wykrę­ca­jąc mi ramię.


  — Zface­tem, który przy­go­to­wuje dla mnie doku­men­ta­cję, to wszystko. Chcia­łem mieć adres Ull­mana. Mój part­ner sie­dzi za to mor­der­stwo.


  — Widzisz, nikt nie powi­nien przy­go­to­wy­wać dla cie­bie doku­men­ta­cji. Na tym polega cały pro­blem. Wikła­nie się wtę sprawę, pój­ście do miesz­ka­nia Ull­mana, to mamy ci wybić zgłowy.


  „Zastrasz mnie, zabij mnie”, śpie­wała moja cho­roba.


  — Uderz go, prze­strasz ichodźmy stąd — powie­dział Chu­do­gęba. — Nie podoba mi się to. Larry ma rację, to głu­pie. Nie obcho­dzi mnie, kto zaj­muje się doku­men­ta­cją.


  — Ja jed­nak nadal chcę wie­dzieć, zkim roz­ma­wiał przez tele­fon — stwier­dził Prysz­czaty.


  — Słu­chaj — zwró­cił się do mnie Krępy, widząc, że morale jego kum­pli słab­nie. — Jeste­śmy tutaj zramie­nia tego wiel­kiego faceta, októ­rym mówisz. To on nas nasłał. — Iprzed­sta­wił taki tok rozu­mo­wa­nia: — Jeżeli boisz się jego, powi­nie­neś rów­nież bać się nas, ato zna­czy, że nie musimy cię krzyw­dzić.


  — Faceci tacy jak wy mogą mnie zabić, ale mnie nie zastra­szą — oświad­czy­łem.


  — To był zły pomysł — stwier­dził Chu­do­gęba iteż wysiadł zwozu. Teraz przed­nie sie­dze­nia pozo­stały puste, za kie­row­nicą nie było nikogo. — To nie dla nas — oświad­czył pochy­lony, zwra­ca­jąc się do Krę­pego iPrysz­cza­tego. — Nie jeste­śmy wtym dobrzy. — Spoj­rzał na mnie. — Musisz nam wyba­czyć. Nie zaj­mu­jemy się takimi spra­wami. Jeste­śmy ludźmi pokoju. — Zamknął drzwi. Odwró­ci­łem głowę iwidzia­łem, jak się oddala.


  — Bój­się­glin! — wrza­sną­łem.


  — Gdzie są? — zapy­tał Krępy, natych­miast pusz­cza­jąc moje ramię. Tamci dwaj obró­cili się wpanice, zdzi­kim wzro­kiem ukry­tym za ciem­nymi oku­la­rami, zktó­rych dyn­dały metki zcenami jak przy­nęty na ryby. Wresz­cie wolny, też się odwró­ci­łem, oczy­wi­ście nie szu­ka­łem nikogo, ale zprzy­jem­no­ścią naśla­do­wa­łem ich ruchy.


  — Pie­przyć to wszystko — wymru­czał Prysz­czaty.


  On iKrępy też ucie­kli zwyna­ję­tego wozu, idąc wślady Chu­do­gęby izosta­wia­jąc mnie samego.


  *


  Prysz­czaty zabrał klu­czyki, ale komórka Nie­wy­raź­nego leżała na sie­dze­niu obok mnie. Wło­ży­łem ją do kie­szeni. Potem zaj­rza­łem do prze­gródki na ręka­wiczki izna­la­złem tam kartę reje­stra­cyjną wypo­ży­czalni samo­cho­dów irachu­nek. Wóz był wyna­jęty na sześć mie­sięcy dla Fuji­saki Cor­po­ra­tion, 1030 Park Ave­nue. Kod pocz­towy, to pra­wie pewne, był iden­tyczny jak kod Zendo. Więc to ten sam rejon, gdzie byłem, gdzie się to wszystko wyda­rzyło. Ude­rzy­łem wdrzwiczki prze­gródki pięć razy, ale nie dało mi to wiel­kiej satys­fak­cji.


  Gdy tak cho­dzi­łem po 1030 Park, otwo­rzy­łem komórkę izadzwo­ni­łem do L. iL. Nigdy przed­tem nie tele­fo­no­wa­łem zulicy iczu­łem się jak kapi­tan Kir­kish.


  — L. iL. — ode­zwał się głos, ten, który chcia­łem usły­szeć.


  — Tony, to ja — powie­dzia­łem. — Essrog. — Minna zwy­kle zaczy­nał roz­mowę tele­fo­niczną: „Lio­nel, tu Minna”. Ty masz imię, ja nazwi­sko. Innymi słowy: ty jesteś stuk­nięty, aja jestem sze­fem stuk­nię­tego.


  — Gdzie jesteś? — zapy­tał Tony.


  „Prze­cho­dzę przez Lexing­ton przy Sie­dem­dzie­sią­tej Szó­stej Ulicy”, powinna brzmieć odpo­wiedź, ale nie chcia­łem mu tego powie­dzieć.


  Nie wie­dzia­łem dla­czego. Wkaż­dym razie pozwolę, by tik pro­wa­dził moją roz­mowę: „Poca­łuj mnie stra­szaku”.


  — Mar­twi­łem się ocie­bie, Lio­nel. Danny powie­dział, że wyru­szy­łeś zgli­nia­rzem od śmieci wjakiejś misji.


  — Tak, coś takiego.


  — On jest teraz ztobą?


  — Śmie­cio­wate cia­steczka — powie­dzia­łem poważ­nie.


  — Dla­czego nie wra­casz, Lio­nel? Musimy poroz­ma­wiać.


  — Pro­wa­dzę docho­dze­nie.


  — Ach tak? Dokąd cię zapro­wa­dziło?


  Facet wgra­na­to­wym ubra­niu ikape­lu­szu skrę­cił zLexing­ton. Szedł przede mną. Trzy­mał komórkę bli­sko pra­wego ucha. Zrów­na­łem znim krok inaśla­do­wa­łem jego spo­sób cho­dze­nia.


  — Wróżne miej­sca — odpar­łem.


  — Wymień jedno.


  Im bar­dziej Tony pytał, tym mniej chcia­łem odpo­wia­dać. — Myśla­łem, że mogli­by­śmy tro­chę poga­dać we trójkę. Porów­nać dane.


  — Podaj jakiś przy­kład, Lio­nel.


  — Czy dowie­dzia­łeś się cze­goś wtym miej­scu, wZendo, wczo­raj wie­czo­rem?


  — Opo­wiem ci otym, jak się zoba­czymy. Jest ważna sprawa, powi­nie­neś tutaj wró­cić. Gdzie jesteś, przy apa­ra­cie tele­fo­nicz­nym?


  — Kami­zel­ka­te­le­fo­niczna — rze­kłem. — Słu­chaj, czy jakaś banda face­tów pró­bo­wała zro­bić ci kuku?


  — Oczym ty mówisz?


  — Aco zdziew­czyną, która wcho­dziła do budynku przed Minną? Czy cze­goś się oniej dowie­dzia­łeś? — Zada­jąc pyta­nia, zna­łem odpo­wiedź na nie. Nie ufa­łem Tony’emu. Wyczu­łem prawdę wmil­cze­niu, nim odpo­wie­dział.


  — Dowie­dzia­łem się kilku rze­czy. Ale wtej chwili musimy zebrać nasze wia­do­mo­ści, Lio­nel. Musisz tu przyjść, ponie­waż powstały pewne pro­blemy.


  Teraz wyczu­łem fałsz wjego gło­sie, ble­fo­wał. Nie wysi­lał się spe­cjal­nie. Wkońcu roz­ma­wiał tylko zEssro­giem.


  — Wiem, jakie mamy pro­blemy. Gil­bert sie­dzi wkiciu oskar­żony omor­der­stwo.


  — Tak, to jedna ze spraw.


  — Nie byłeś wczo­raj wie­czo­rem wZendo — powie­dzia­łem. Facet wgra­na­to­wym ubra­niu skrę­cił wPark Ave­nue, wciąż gada­jąc. Zosta­wi­łem go icze­ka­łem na rogu na zmianę świa­teł.


  — Może powi­nie­neś się mar­twić osie­bie, anie omnie, Lio­nel. Gdzie ty byłeś wczo­raj­szego wie­czora?


  — Zro­bi­łem to, co mia­łem zro­bić — powie­dzia­łem, chcąc go spro­wo­ko­wać. — Poin­for­mo­wa­łem Julię. Zresztą ona już wie­działa. — Pomi­ną­łem spo­tka­nie zpoli­cjan­tem od zabójstw.


  — To cie­kawe. Wła­śnie się zasta­na­wia­łem, dokąd Julia się wybiera. Mam nadzieję, że się dowie­dzia­łeś.


  Alarm odwo­łany. Tony sta­rał się mówić zwy­czaj­nie, ale mu się to nie udało.


  — Zasta­na­wia­łeś się, kiedy? Czy to zna­czy, że ona czę­sto wyjeż­dża?


  — Może.


  — Wkaż­dym razie, skąd ty wiesz, że gdzieś poje­chała?


  — Cho­lera. Amyślisz, że co my tu robimy, Lio­nel? Zbie­ramy infor­ma­cje.


  — Tak, jeste­śmy przo­du­jącą grupą. Gil­bert sie­dzi wwię­zie­niu, Tony. — Nagle moje oczy wypeł­niły się łzami. Wie­dzia­łem, że powi­nie­nem sku­pić się na pro­ble­mie Julii, ale nasza zdrada Gil­berta sta­no­wiła bar­dziej palący pro­blem.


  — Wiem. Tam jest bez­piecz­niej­szy. Wra­caj ipoga­dajmy.


  Prze­cho­dzi­łem razem ztłu­mem, ale zatrzy­ma­łem się wpoło­wie, na wysepce wśrodku Park Ave­nue. Przy dro­go­wska­zie do ogrodu wid­niał napis: „Dzielny Żon­kil (Ame­ryka Płn.)”, ale zie­mia była podziu­ra­wiona ipusta, jakby ktoś wła­śnie wyrwał mar­twe bulwy. Sie­dzia­łem na obu­do­wa­nym deskami nasy­pie ipatrzy­łem, jak tłum prze­cho­dzi obok, aż znów zapa­liło się czer­wone świa­tło isamo­chody ruszyły ze świ­stem. Pro­myk słońca ozdo­bił aleję iogrzał mnie sie­dzą­cego na ławce. Ogromne budynki miesz­kalne pozo­sta­wały wcie­niu tego przed­po­łu­dnio­wego świa­tła. Przy­po­mi­na­łem roz­bitka na wysepce, pośrodku rzeki żół­tych tak­só­wek.


  — Gdzie jesteś, Dzi­wa­dło?


  — Nie nazy­waj mnie tak.


  — Ajak? Kwia­tuszku?


  — Dziel­nym Żon­ki­lem — wymam­ro­ta­łem. — Alibi Nie­śmiały.


  — Gdzie jesteś, Żon­kilu? — zapy­tał raczej przy­jaź­nie Tony.


  — Czy mamy przyjść po cie­bie?


  — Dobry glina, żółta mina — odpar­łem przez łzy. Nazy­wa­jąc mnie Dzi­wa­dłem — prze­zwi­skiem nada­nym przez Minnę — dał sygnał mojemu Tourette’owi, prze­bił się przez pokłady stra­te­gii obron­nych iwywo­łał mój przy­pra­wia­jący ozawrót głowy głos nasto­latka. Swo­bodne ope­ro­wa­nie tikami wobec­no­ści kogoś, kto znał mnie tak dobrze, powinno przy­nieść ulgę. Ale nie ufa­łem Tony’emu. Minna nie żył, aja nie ufa­łem Tony’emu inie wie­dzia­łem, co to ozna­cza.


  — Powiedz mi, dokąd cię dopro­wa­dziły twoje małe docho­dze­nia — rzekł Tony.


  Spoj­rza­łem na Park Ave­nue, gdzie roz­cią­gały się mono­li­tyczne mury sta­rych pie­nię­dzy, kamienna bruzda.


  — Jestem wBro­okly­nie — skła­ma­łem. — Zjedzm­nie­gre­en­po­int.


  — Ach tak? Co takiego jest na Gre­en­po­in­cie?


  — Szu­kam, Zie­lo­ne­go­pa­pieża, faceta, który zabił Minnę, pol­skiego faceta. Co otym sądzisz?


  — Tak łazisz dokoła iszu­kasz go?


  — Zjedzm­nie­te­le­fo­nie!


  — Krą­żysz dokoła pol­skich barów, coś takiego?


  Wark­ną­łem, mla­sną­łem języ­kiem. Moja szczęka ude­rzyła wguzik komórki ipopły­nęły jakieś dźwięki. Świa­tło zmie­niło się itak­sówki prze­jeż­dża­jące przez Park trą­biły, wal­cząc zkor­kami. Inny sznur pie­szych prze­szedł koło mojej wysepki.


  — Te dźwięki nie przy­po­mi­nają Gre­en­po­intu — stwier­dził Tony.


  — Tu kręcą film. Szkoda, że tego nie widzisz. Mają tu Greenpoint, Gre­en­phone! Gre­en­po­int Ave­nue wygląda jak Man­hat­tan. Te wszyst­kie budynki na niby itak­sówki, ista­ty­ści ubrani, jakby byli na Park Ave­nue. To sły­szysz.


  — Kto wnim gra?


  — Co?


  — Kto gra wtym fil­mie?


  — Ktoś powie­dział, że Mel... Gis­spod, Gas­spo­int, Pis­sphone...


  — Mel Gib­son.


  — Tak. Ale ja go nie widzia­łem, tylko mnó­stwo sta­ty­stów.


  — Inaprawdę zbu­do­wali sztuczne domy?


  — Spa­łeś zJulią Tony?


  — Dla­czego oto pytasz?


  — Spa­łeś?


  — Kogo chcesz chro­nić, Żon­kilu? Minna nie żyje.


  — Chcę wie­dzieć.


  — Powiem ci, jak tu przyj­dziesz.


  — Żon­kil detek­ty­wi­styczny. Dysy­dent doku­men­ta­cyjny. Cze­ko­la­do­pu­los śmieszny.


  — Już to przed­tem sły­sza­łem.


  — Sym­pa­tyczny tele­fon, tele­fo­niczny lunch, lukrowy tort...


  — Ty pie­przony...


  — Do widze­nia, Tony­ba­iley.


  *


  1030 Park Ave­nue to kamienny budy­nek nie rzu­ca­jący się woczy wśród sąsied­nich budowli. Dębowe drzwi łago­dziły róż­nicę pomię­dzy prze­py­chem iwoj­skową suro­wo­ścią; wmałych oknach widzia­łem żela­zne kraty. Wszystko razem przy­po­mi­nało fran­cu­ski kolo­nialny schron prze­ciw­ar­ty­le­ryj­ski. Na mar­ki­zie wid­niał tylko numer budynku, nie było żad­nych krzy­kli­wych nazw, które można zoba­czyć wCen­tral Park West czy Bro­oklyn Heights — tutaj niczego nie trzeba było udo­wad­niać, tutaj ano­ni­mo­wość była więk­szą war­to­ścią niż cha­ry­zma. Budy­nek miał wła­sny par­king isub­tel­nie wyko­nany kra­węż­nik, który odzwier­cie­dlał cenę pła­coną urzęd­ni­kom miej­skim itro­skę oobcasy kobiet, zbyt deli­katne, by dać radę zwy­kłym czte­ro­ca­lo­wym schod­kom, izbyt kosz­towne, by ryzy­ko­wać uba­bra­nie się wpsim gów­nie. Spe­cjalny facet pil­no­wał wej­ścia, gotów otwie­rać drzwi samo­cho­dów albo wyrzu­cać psy, albo wyga­niać nie­chcia­nych gości, jesz­cze nim wetknęli nos do holu. Wsze­dłem przez obro­towe drzwi, oszu­ku­jąc go wostat­niej chwili.


  Hol był duży iciemny, miał ośle­pić gościa przy­cho­dzą­cego zzala­nej słoń­cem ulicy. Tłum por­tie­rów wbia­łych ręka­wicz­kach izna­jo­mych nie­bie­skich ubra­niach zczar­nymi lam­pa­sami na spodniach oto­czył mnie natych­miast, gdy wydo­sta­łem się zobro­to­wych drzwi. Te same uni­formy nosili kre­tyni wwyna­ję­tym wozie.


  A więc to nie byli prze­szko­leni kre­tyni — to było oczy­wi­ste. Pra­co­wali jako por­tie­rzy, ato nic wsty­dli­wego. Ale „ludzie pokoju”?


  — Czy możemy wczymś pomóc?


  — Pomóc, sir?


  — Nazwi­sko?


  — Wszyst­kich gości trzeba anon­so­wać.


  — Jakaś dostawa?


  — Jak się pan nazywa?


  Oto­czyli mnie, pię­ciu czy sze­ściu, nie na czy­jeś pole­ce­nie, ale wyko­nu­jąc swoje zada­nia, tak jak ich nauczono. Wyła­nia­jący się zciem­no­ści, wtych bia­łych ręka­wicz­kach wyda­wali się groźni, bar­dziej niż wwyna­ję­tym wozie. Ich zacho­wa­nie prze­ra­żało. Nie widzia­łem wśród nich Chu­do­gęby, Prysz­cza­tego, Krę­pego czy Nie­wy­raź­nego, ale to był duży budy­nek. Zamiast nich zoba­czy­łem Ponurą Twarz, Ponurą Twarz, Ponurą Twarz, Wysoką Ponurą Twarz iPonurą Twarz.


  — Przy­sze­dłem, żeby zoba­czyć się zFuji­saki — powie­dzia­łem. — Męż­czy­zną, kobietą czy kor­po­ra­cją.


  — To chyba pomyłka.


  — Na pewno nie ten budy­nek.


  — Tu nie ma Fuji­saki.


  — Jaka nazwa?


  — Fuji­saki Mana­ge­ment Cor­po­ra­tion — wyja­śni­łem.


  — Nie.


  — Nie. Nie tutaj.


  — Nie.


  — Nazwi­sko? Kogo mam zaanon­so­wać, sir?


  Wycią­gną­łem wizy­tówkę Minny.


  — Frank Minna — oznaj­mi­łem. Poszło mi gładko, nie czu­łem potrzeby prze­krę­ce­nia tych słów, co na pewno zda­rzy­łoby się wprzy­padku mojego nazwi­ska.


  Na widok wizy­tówki krąg por­tie­rów dokoła mnie roz­luź­nił się.


  Poka­za­łem im ślad pra­wo­moc­no­ści. Oni byli por­tie­rami wyso­kiego szcze­bla, dosko­nale dostro­jo­nymi, zroz­wi­nię­tym instynk­tem pochleb­ców.


  — Ocze­kują pana?


  — Prze­pra­szam?


  — Czy ta druga strona ocze­kuje pana? Umó­wione spo­tka­nie? Nazwi­sko? Kon­takt?


  — Wpa­dłem tu na chwilę.


  — Hmmm.


  — Nie.


  — Nie.


  Nastą­piła korekta. Zebrali się bli­sko. Wizy­tówka Minny zni­kła.


  — Może powstało jakieś nie­po­ro­zu­mie­nie.


  — Tak.


  — Praw­do­po­dob­nie.


  — Zupeł­nie inny budy­nek.


  — Gdyby była jakaś wia­do­mość, gdzie ją prze­ka­zać?


  — Gdyby cho­dziło wła­śnie oto miej­sce, októ­rym mowa. Pan rozu­mie, sir?


  — Tak.


  — Tak.


  — Nie mam niczego do prze­ka­za­nia — powie­dzia­łem. Pokle­pa­łem ubra­nie naj­bliż­szego por­tiera. Teraz byli dla mnie jak pin­gwiny. Musia­łem dotknąć ich wszyst­kich. Pod­sze­dłem do naj­wyż­szego, pró­bo­wa­łem dosię­gnąć jego ramie­nia imusną­łem go. Krąg znów się roz­luź­nił. Może myśleli, że pla­mię ich nie­wi­dzialną czarną farbą do iden­ty­fi­ka­cji albo insta­luję elek­tryczne plu­skwy, albo po pro­stu roz­no­szę zwy­kłe wszy, wkaż­dym razie odsko­czyli zodrazą.


  — Nie.


  — Uwa­żaj.


  — Nie można tego robić.


  — Nie można tutaj tego robić.


  — Pro­szę wyjść.


  Potem dwóch znich wzięło mnie pod łok­cie iwypro­wa­dziło na chod­nik.


  *


  Posta­no­wi­łem przejść się dokoła, by zebrać infor­ma­cje po pół­noc­nej stro­nie budynku. Obser­wo­wał mnie facet pil­nu­jący kra­węż­nika, ale to mi nie prze­szka­dzało. Wej­ście dla per­so­nelu pach­niało pra­niem, akosze wska­zy­wały, że duże ilo­ści jedze­nia gdzieś zama­wiano, praw­do­po­dob­nie wskle­pie znaj­du­ją­cym się wewnątrz; zasta­na­wia­łem się, czy ten budy­nek ma rów­nież wła­snego szefa. Chcia­łem zer­k­nąć do środka, ale facet zkra­węż­nika mru­czał coś do swego wal­kie-tal­kie, więc pomy­śla­łem, że lepiej brać nogi za pas.


  Poma­cha­łem mu na do widze­nia, aon, choć nie­chęt­nie, też mi poma­chał — każdy ma cza­sem jakieś tiki.


  *


  Pomię­dzy kęsami parówki iłykami soku zpapai wybra­łem numer tele­fonu biura gli­nia­rza od śmieci. Bar Papaja przy Osiem­dzie­sią­tej Szó­stej Ulicy iTrze­ciej Alei to moje ulu­bione miej­sce — jasno­po­ma­rań­czowe iżółte napisy zaj­mu­jące całą wolną powierzch­nię krzy­czą: „Papaja to naj­więk­szy dar Boga dla zdro­wia czło­wieka! Nasze frank­fur­terki to filet mignon pra­cu­ją­cego czło­wieka! Jeste­śmy grzecz­nymi miesz­kań­cami Nowego Jorku, popie­ramy bur­mi­strza Giu­lia­niego!” itd. Ściany baru były tak gęsto zapi­sane, że po prze­kro­cze­niu jego progu natych­miast się uspo­ka­ja­łem, jak­bym wstą­pił do wzor­co­wego wnę­trza mojej czaszki.


  Prze­łkną­łem kawa­łek pierw­szej parówki, gdy zadzwo­nił tele­fon. Pro­dukt baru Papaja zemul­go­wał się wmoich ustach; frank­fur­terki bez skórki, miękka bułeczka iparówka wytwo­rzyły na języku parów­kową pastę. Te ele­menty, gdy są wnad­mia­rze, nie dostar­czają więk­szych wra­żeń, ale dzi­siaj mia­łem ochotę na jedze­nie ztego baru. Cztery kolejne parówki leżały wrzę­dzie na ladzie, przy któ­rej sie­dzia­łem, każda ze smużką żół­tej musz­tardy — pięć to wciąż mój ideał.


  A jeśli cho­dzi opapaję, mógł­bym rów­nie dobrze napić się innego nek­taru albo mleka gryfa, gdyż nigdy nie widzia­łem tego owocu wżad­nej innej for­mie, tylko wpostaci napoju wytwo­rzo­nego jakby zkredy iser­wo­wa­nego wtym lokalu.


  — Inspek­tor sani­tarny Loomis — usły­sza­łem.


  — Posłu­chaj, Loomis. Pra­cuję nad sprawą Gil­berta. — Wie­dzia­łem, że muszę powią­zać moją prośbę zsytu­acją jego przy­ja­ciela, aby się na tym skon­cen­tro­wał. Tak naprawdę wtej chwili Gil­bert wogóle mnie nie inte­re­so­wał. — Chciał­bym, abyś zebrał dla mnie pewne infor­ma­cje.


  — Czy to ty, Lio­nel?


  — Tak. Słu­chaj. 1030 Park Ave­nue. Zapisz. Chcę wie­dzieć coś otym budynku, kie­row­nic­twie firmy, sze­fie zarządu, wszystko, co uda ci się zna­leźć. Zasta­nów się, czy pewne nazwi­ska nie wydają ci się zna­jome.


  — Skąd miał­bym je znać?


  — Zsąsiedz­twa, zoko­licy. — Myśla­łem oFranku Min­nie, ale nie chcia­łem tego powie­dzieć. — Zwłasz­cza jedno nazwi­sko. Fuji­saki. Japoń­skie.


  — Nie znam żad­nego Fuji­saki ztej oko­licy.


  — Tylko sprawdź, Loomis. Oddzwoń do mnie, jeżeli będziesz coś miał.


  — Oddzwo­nić gdzie?


  Mia­łem pager ikomórkę. Zabra­łem czyjś sprzęt. Wisto­cie nie zna­łem numeru tele­fonu, który poży­czy­łem od por­tiera wciem­nych oku­la­rach. Po raz pierw­szy zasta­na­wia­łem się, zkim będę roz­ma­wiać, jeżeli ktoś zadzwoni.


  — Mniej­sza ztym. Masz prze­cież numer pagera Minny.


  — Oczy­wi­ście.


  — Użyj go. Ja się ode­zwę.


  — Kiedy wycią­gniemy Gil­berta?


  — Pra­cuję nad tym. Słu­chaj, Loomis. Muszę koń­czyć. Daj znać, dobrze?


  — Oczy­wi­ście, Lio­nel. Aha, kolego?


  — Co?


  — Jesteś porząd­nym face­tem. Świet­nie się spi­sa­łeś, Lio­nel.


  — Dzię­kuję. — Zakoń­czy­łem roz­mowę iwło­ży­łem komórkę do kie­szeni mary­narki.


  — Ki dia­beł — ode­zwał się ktoś po mojej pra­wej stro­nie. Miał chyba czter­dziestkę. Był wgar­ni­tu­rze. Jak wie­lo­krot­nie powta­rzał Minna, wNowym Jorku każdy cym­bał może cho­dzić wgar­ni­tu­rze. Zado­wo­lony, że ten nie­zna­jomy to nie por­tier, zigno­ro­wa­łem go izają­łem się parówką numer trzy.


  — Byłem wtej restau­ra­cji wLos Ange­les — zaczął. — Wspa­niałe miej­sce, warte milion dola­rów. Jedze­nie wiel­kie, rozu­miesz, oczym mówię? Wiel­kie jedze­nie. Para sie­dzi przy stole, oboje mówią do tych cho­ler­nych komó­rek. Dwie różne roz­mowy pod­czas całego posiłku, gadają jeden przez drugą, co powie­działa Cindy, kto wyjeż­dża na week­end, że musi popra­co­wać nad swoją grą itak przez cały czas. Nie mogłeś myśleć wtym hała­sie.


  Skoń­czy­łem jeść parówkę numer trzy, zli­za­łem musz­tardę zkoniuszka palca izabra­łem się do numeru czwar­tego.


  — Myśla­łem, no to jest Los Ange­les. Zapa­mię­taj. Nie można spo­dzie­wać się niczego innego. Tak więc kilka mie­sięcy temu chcia­łem wywrzeć wra­że­nie na klien­cie izapro­si­łem go do Bal­ta­zara, wiesz, wśród­mie­ściu. Miej­sce warte milion dola­rów. Wiel­kie jedze­nie. Ico tam widzę? Kilku kre­ty­nów sie­dzi przy barze iroz­ma­wia przez komórki. Zaczy­nam się wście­kać, ale lokal zasłu­guje na sza­cu­nek. Trzeba się pod­po­rząd­ko­wać. Dosta­jemy sto­lik po odcze­ka­niu cho­ler­nych pięt­na­stu minut, sia­damy idzwoni komórka klienta. Aten wyj­muje ją igada, gada, gada. Dzie­sięć, pięt­na­ście minut.


  Sma­ko­wała mi parówka numer cztery, którą jadłem wciszy ispo­koju zen, ćwi­cząc moje przy­szłe zazen.


  — Ale nie przy­pusz­cza­łem, że zoba­czę to tutaj. Cho­lerna Kali­for­nia, cho­lerny Bal­ta­zar, ci wszy­scy faceci zzegar­kami war­tymi milion dola­rów, ale ja jak Dick Tracy musia­łem dosto­so­wać się do stan­dar­dów współ­cze­snego świata; myśla­łem jed­nak, że mogę posie­dzieć tutaj izjeść parówki, nie sły­sząc gada­nia, gada­nia, gada­nia.


  Wypi­łem piątą szklankę soku zpapai, aby spłu­kać piątą parówkę. Nagle znie­cier­pli­wiony, posta­no­wi­łem wyjść, wetkną­łem ser­wetki do kie­szeni iz parówką isokiem wręce zna­la­złem się na dwo­rze.


  — Cho­lerni ludzie mówiący do sie­bie wmiej­scu publicz­nym, jakby na coś zacho­ro­wali.


  *


  Pager zabrzę­czał, gdy pod­cho­dzi­łem do wozu. Zoba­czy­łem inny nie znany mi numer 718. Wsia­dłem izate­le­fo­no­wa­łem zkomórki, myśląc ziry­ta­cją oLoomi­sie.


  — Dic­ka­Tra­cy­te­le­fon — powie­dzia­łem.


  — Tu Matri­cardi iRoc­ka­forte — usły­sza­łem poważny głos. Cho­ciaż sły­sza­łem ich dwa czy trzy razy wciągu pięt­na­stu lat, zawsze poznał­bym ten głos.


  Przez przed­nią szybę widzia­łem Osiem­dzie­siątą Trze­cią Ulicę wlisto­pa­dowe połu­dnie. Kilka kobiet wkosz­tow­nych futrach za pomocą mimiki odgry­wało scenę roz­mowy na Man­hat­ta­nie, spe­cjal­nie dla mnie, sta­ra­jąc się prze­ko­nać mnie oswo­jej real­no­ści. Ale wtele­fo­nie sły­sza­łem oddech sta­rego czło­wieka ito, co widzia­łem przez szybę, wcale nie było realne.


  Bra­łem pod uwagę fakt, że odpo­wie­dzia­łem na pager Minny. Czy oni wie­dzieli, że on nie żyje? Czy mam powia­do­mić otym Klien­tów? Poczu­łem, jak ści­ska mi się gar­dło, jak natych­miast zaczyna pul­so­wać stra­chem, jak nie mogę okieł­znać języka.


  — Mów do mnie — zazgrzy­tał Roc­ka­forte.


  — Lar­walna plu­skwa — powie­dzia­łem cicho, pró­bu­jąc się przed­sta­wić. Czy Klienci wie­dzieli otym? — Papaja pijak. — Tiki tak mnie opa­no­wały, że sta­łem się bez­radny. — Nie­Minna — powie­dzia­łem wkońcu. — Nie­Frank. Frank­nie­żyje.


  — Wiemy, Lio­nel — rzekł Roc­ka­forte.


  — Kto panu powie­dział? — wyszep­ta­łem, kon­tro­lu­jąc szczek­nię­cie.


  — Tego się nie da ukryć — stwier­dził. Zro­bił pauzę, ode­tchnął iznów zaczął. — Bar­dzo nam przy­kro ze względu na cie­bie.


  — Dowie­dzie­li­ście się od Tony’ego?


  — Dowie­dzie­li­śmy się. Dowia­du­jemy się otym, co jest nam potrzebne.


  Chcia­łem zapy­tać: Czy zabi­ja­cie? Czy kie­ru­je­cie pol­skim olbrzy­mem?


  — Nie­po­ko­imy się ocie­bie. Docie­rają do nas infor­ma­cje, że bie­gasz tu itam, że nie możesz usie­dzieć spo­koj­nie. Sły­szymy to imar­twimy się.


  — Jakie infor­ma­cje?


  — Że Julia wyje­chała wtych dniach żałoby. Inikt nie wie, gdzie ona jest, chyba że ty wiesz.


  — Nie­ju­lia, nikt, nikt­nie­wie.


  — Ty wciąż cier­pisz. Widzimy to iteż cier­pimy.


  To było dla mnie nie­ja­sne, ale nie chcia­łem pytać.


  — Chcemy ztobą poroz­ma­wiać, Lio­nel. Przyj­dziesz do nas poga­dać?


  — Teraz roz­ma­wiamy.


  — Chcemy cię zoba­czyć unas. To ważne wtym okre­sie bólu. Przyjdź do nas.


  — Gdzie? WNew Jer­sey? — Moje serce galo­po­wało. Przez mózg prze­la­ty­wały różne słowa: „stan ogro­dowy, ogród sta­nowy...” Wargi sze­le­ściły przy tele­fo­nie, nie­mal dając sło­wom tchnie­nie.


  — Jeste­śmy wBro­okly­nie — powie­dział. — Przyjdź.


  — Czło­wiek zbli­zną!


  — Dla­czego tak bie­gasz, Lio­nel?


  — Tony. Roz­ma­wia­li­ście zTonym. To on powie­dział, że bie­gam. Nie bie­gam, nie dzia­łam.


  — Twój głos brzmi jak po biegu.


  — Szu­kam zabójcy. Tony stara się mnie zatrzy­mać, tak sądzę.


  — Masz pro­blem zTonym?


  — Nie ufam mu. On się dziw­nie zacho­wuje.


  — Pozwól mi mówić — ode­zwał się ktoś ztyłu. Głos Roc­ka­forte’a zastą­pił głos Matri­car­diego: wyż­szy, słod­szy, po whi­sky ze słodu, anie po Dewar.


  — Co masz prze­ciwko Tony’emu? Nie ufasz mu wtej spra­wie?


  — Nie ufam mu — powtó­rzy­łem. Chcia­łem zakoń­czyć tę roz­mowę. Pora­dzi­łem się moich innych zmy­słów: znaj­do­wa­łem się na roz­sło­necz­nio­nym Man­hat­ta­nie, wwozie L. iL. iroz­ma­wia­łem zkomórki por­tiera. Mogłem wyrzu­cić pager Minny, zapo­mnieć otym tele­fo­nie igdzieś pójść. Klienci zacho­wy­wali się jak gra­cze we śnie. Nie byli wsta­nie mnie dotknąć swo­imi sta­rymi, ete­rycz­nymi gło­sami. Ale ja nie mogłem zdo­być się na to, by prze­rwać roz­mowę.


  — Przyjdź do nas — powie­dział Matri­cardi. — Poga­damy. Tony nie musi przy tym być.


  — Zapo­mni­jo­te­le­fo­nie.


  — Pamię­tasz nasz adres? Degraw Street. Wiesz gdzie.


  — Oczy­wi­ście.


  — Przyjdź. Zrób nam ten zaszczyt wdniach roz­cza­ro­wa­nia iżalu. Poga­damy bez Tony’ego. Napra­wimy to, co jest złe.


  *


  Gdy tak zasta­na­wia­łem się, co robić, jesz­cze raz uży­łem komórki por­tiera; zate­le­fo­no­wa­łem do infor­ma­cji, aby dowie­dzieć się onumer działu nekro­lo­gów w„Daily News” izała­twi­łem nekro­log Minny. Zapła­ci­łem jego kartą kre­dy­tową do któ­rej doda­łem moje nazwi­sko. Musiał sfi­nan­so­wać swój nekro­log, ale wie­dzia­łem, że chciałby tego, że słusz­nie wyda­łem 50 dolców.


  Zawsze był żar­łocz­nym czy­tel­ni­kiem nekro­lo­gów, stu­dio­wał je co rano wbiu­rze L. iL., jakby to był wykaz wyści­gów, szansa na wygraną. Kobieta, zktórą roz­ma­wia­łem, wszystko robiła ruty­nowo, podob­nie jak ja: nazwi­sko zmar­łego, data zgonu, aż dotar­li­śmy do czę­ści, wktó­rej trzeba było podać, kim był Minna.


  — Uko­chany... ktoś — powie­działa kobieta. — Zawsze pisze się Uko­chany...


  Uko­chany ojciec?


  — Albo coś ozna­cze­niu dla spo­łe­czeń­stwa — zapro­po­no­wała.


  — Pro­szę napi­sać tylko: detek­tyw — powie­dzia­łem.


  


  Jeden umysł


  Były dwie sprawy, októ­rych Frank Minna nie dys­ku­to­wał po powro­cie zwygna­nia ipo zało­że­niu agen­cji Minny. Nie mówił nic ocha­rak­te­rze tego wygna­nia, oko­licz­no­ściach znik­nię­cia wten majowy dzień, gdy jego brat Gerard wywiózł go zmia­sta. Nie wie­dzie­li­śmy, dla­czego wyje­chał, dokąd wyje­chał albo co robił, ani też dla­czego wró­cił. Nie wie­dzie­li­śmy, jak poznał Julię ijak się znią oże­nił. Nie wie­dzie­li­śmy, co się stało zGerar­dem. Nigdy potem nie było żad­nego znaku jego ist­nie­nia, żad­nej wzmianki onim. Pobyt „na pół­nocy stanu” okry­wała mgła tak nie­prze­nik­niona, że cza­sem trudno było uwie­rzyć, że trwał trzy lata.


  Druga sprawa to Klienci, cho­ciaż oni cza­ili się wtle, ich obec­ność odczu­wało się jak pul­so­wa­nie wróż­nych czę­ściach ciała.


  Firma L. iL. nie zaj­mo­wała się już prze­wo­zami inigdy wię­cej nie widzie­li­śmy wnę­trza domu zpia­skowca na Degraw. Ale byli­śmy zarówno chłop­cami na posyłki, jak idetek­ty­wami inie było trudno, zwłasz­cza na początku, wyczuć cień Matri­car­diego iRoc­ka­forte’a wnie­któ­rych zle­ce­niach. Ich zamó­wie­nia wywo­ły­wały głę­bo­kie nie­za­do­wo­le­nie Minny. Bez wyja­śnie­nia zmie­niał swój tryb życia, przez tydzień lub dwa nie wpa­dał do fry­zjera albo do Arkad, zamy­kał sie­dzibę L. iL. ikazał nam zni­kać na kilka dni. Zmie­niał się nawet jego chód, spo­sób bycia. Wrestau­ra­cjach sia­dał tylko wrogu, tyłem do ściany. Na ulicy oglą­dał się za sie­bie bez powodu co oczy­wi­ście umnie prze­ro­dziło się wtik. Aby to ukryć, jego żarty były bar­dziej zło­śliwe izda­rzały się tylko od czasu do czasu, komen­ta­rze iobe­lgi nie pły­nęły już stru­mie­niem iprze­ry­wało je zagad­kowe, ponure mil­cze­nie, ajego pointy stały się non sequ­itur. Ale prace, które wyko­ny­wa­li­śmy dla Klien­tów, rów­nież tra­fiały się od czasu do czasu. Były to jakieś pęk­nięte histo­rie, bez jasnego początku czy końca. Kiedy my, Ludzie Minny, śle­dzi­li­śmy żonę na pole­ce­nie męża albo obser­wo­wa­li­śmy urzęd­nika podej­rza­nego omal­wer­sa­cje lub fał­szo­wa­nie ksiąg, sta­wa­li­śmy się panami ich pate­tycz­nych dra­ma­tów, świad­kami ich małych egzy­sten­cji. To, co zebra­li­śmy dzięki naszym plu­skwom izdję­ciom, oraz to, co zano­to­wa­li­śmy wnaszych rapor­tach, było praw­dziwe ikom­pletne. Pod kie­row­nic­twem Minny byli­śmy taj­nymi mistrzami piszą­cymi wnaszych aktach coś wrodzaju spo­łecz­nej histo­rii Cob­ble Hill iCar­roll Gar­dens. Ale kiedy ręka Matri­car­diego iRoc­ka­forte’a poru­szała Ludźmi Minny, sta­wa­li­śmy się tylko instru­men­tami, zale­d­wie doty­ka­ją­cymi mar­gi­ne­sów histo­rii, które były znacz­nie więk­sze, niż się nam wyda­wało izdu­mie­wały zakoń­cze­niem.


  Kie­dyś na początku ist­nie­nia agen­cji mie­li­śmy wbiały dzień pil­no­wać wozu, volvo, awe frag­men­ta­rycz­nych instruk­cjach Minny wyczu­li­śmy woń Klien­tów. Ztego, co widzie­li­śmy, wóz był pusty. Stał na Rem­sen Street, nie­da­leko Pro­me­nady, wspo­koj­nym zaułku, naprze­ciwko Man­hat­tanu. Gil­bert ija sie­dzie­li­śmy na ławce na tle nieba, sta­ra­jąc się wyglą­dać zwy­czaj­nie, aTony iDanny łazili przy zbiegu Rem­sen iHicks, obser­wu­jąc każ­dego, kto skrę­cał wprze­cznicę. Wie­dzie­li­śmy tylko, że mamy odejść opią­tej, gdy pod­je­dzie fur­go­netka, by wziąć ten wóz na hol.


  Piąta prze­dłu­żyła się do szó­stej, potem siód­mej, afur­go­netki nie było. Robi­li­śmy prze­rwy na siu­siu wparku dla dzieci przy Mon­ta­gue Street, bie­gli­śmy po papie­rosy ikrą­ży­li­śmy. Na Pro­me­na­dzie zja­wili się wie­czorni spa­ce­ro­wi­cze, pary, nasto­latki zbutel­kami piwa wtoreb­kach, geje bio­rący nas za patro­lu­ją­cych poli­cjan­tów. Prze­pę­dza­li­śmy ich znaszej trasy, coś mru­cze­li­śmy ipatrzy­li­śmy na zegarki. Volvo tak nie rzu­cało się woczy, jakby było nie­wi­doczne, ale dla nas pło­nęło, krzy­czało, tykało jak bomba. Każdy dzie­ciak na rowe­rze albo zata­cza­jący się pijak wyda­wał się zabójcą, prze­bra­nym ninja oukry­tych zamia­rach wobec tego wozu.


  Kiedy zbli­żał się zachód słońca, Tony iDanny zaczęli się kłó­cić.


  — To głu­pie — stwier­dził Danny. — Chodźmy stąd.


  — Nie możemy — oznaj­mił Tony.


  — Pew­nie wbagaż­niku jest trup — rzekł Danny.


  — Skąd mogę otym wie­dzieć? — zapy­tał Tony.


  — Aco innego może tam być? Ci sta­rzy faceci kogoś zabili — powie­dział Danny.


  — To głu­pie — żach­nął się Tony.


  — Co Frank otym wie? On robi to, co oni mu każą. — Nawet bun­tu­jąc się, Danny prze­strze­gał zasady Minny, aby nie wymie­niać nazwisk Klien­tów.


  — Naprawdę myślisz, że tam jest trup? — zwró­cił się Gil­bert do Danny’ego.


  — Oczy­wi­ście.


  — Nie chcę tu być, jeżeli tam jest ciało, Tony.


  — Gil­bert, ty gnojku. Ico ztego. Amyślisz, że co my tutaj robimy? Myślisz, że nigdy nie zoba­czysz trupa, pra­cu­jąc dla Minny. Idź do gli­nia­rza od śmieci.


  — Ja się zmy­wam — oświad­czył Danny. — Zresztą jestem głodny. To głu­pie.


  — Co mam powie­dzieć Min­nie? — zapy­tał Tony, ośmie­la­jąc go do odej­ścia.


  — Powiedz mu, co chcesz.


  To była wstrzą­sa­jąca zdrada. Tony iGil­bert ija stwa­rza­li­śmy jakieś pro­blemy, pod­czas gdy Danny, za sprawą swo­jego wdzięku imil­cze­nia, był pod­porą Minny, jego dia­men­tem.


  Tony nie mógł się bez­po­śred­nio usto­sun­ko­wać do tego buntu. Był przy­zwy­cza­jony do ter­ro­ry­zo­wa­nia Gil­berta imnie, ale nie Danny’ego. Awięc zmie­nił tak­tykę.


  — Aco ztobą, Dzi­wa­dło?


  Wzru­szy­łem ramio­nami, apotem poca­ło­wa­łem swoją rękę. To straszne pyta­nie. Odda­nie Min­nie wyga­sało wtrak­cie tych godzin obser­wa­cji volvo. Teraz sta­li­śmy wobli­czu klę­ski, zdrady, gni­ją­cego mięsa.


  Ale co by ozna­czało odwró­ce­nie się od Minny?


  Wtedy nie­na­wi­dzi­łem Klien­tów.


  Holu­jąca fur­go­netka zatur­ko­tała na Rem­sen, nim dałem odpo­wiedź. Pro­wa­dziło ją dwóch tłu­stych kre­ty­nów, któ­rzy śmiali się znaszej ner­wo­wo­ści, nie wyja­śnili nam zna­cze­nia tego wozu, po pro­stu nas zlek­ce­wa­żyli izaczęli przy­wią­zy­wać łań­cu­chem zde­rzak volvo do ich samo­chodu. Raczej chłopcy wubra­niach niż męż­czyźni, czu­li­śmy się tak, jakby pod­dano nas pró­bie, pró­bie ner­wów. Inie zda­li­śmy egza­minu, nawet jeżeli Minna iKlienci nic otym nie wie­dzieli.


  *


  Sta­li­śmy się jed­nak twardsi ibar­dziej swo­bod­nie pod­cho­dzi­li­śmy do roli Klien­tów wżyciu agen­cji. Po co doszu­ki­wać się we wszyst­kim sensu? Itak nie zawsze było wia­dome, kiedy pra­cu­jemy dla nich. Wziąć jakąś część sprzętu zdanego biura: czy to dla Klien­tów, czy też nie? Zebrać jakąś ilość pie­nię­dzy od tej czy innej osoby: czy kiedy odda­li­śmy ją Min­nie, on wrę­czył ją Klien­tom? Otwo­rzyć tę kopertę, pod­słu­chać tę roz­mowę: czy to zle­ce­nie Klien­tów? Minna nie wta­jem­ni­czał nas izmie­nił wzawo­dow­ców. Obec­ność Matri­car­diego iRoc­ka­forte’a była prze­waż­nie pod­świa­doma.


  Ostat­nie zada­nie, jakie według mnie wyko­na­li­śmy, na pewno dla Klien­tów, otrzy­ma­li­śmy prze­szło rok przed zabój­stwem Minny. Miało ich znak fabryczny, coś, czego kom­plet­nie nie można było wytłu­ma­czyć. Spa­lił się super­mar­ket przy Smith Street, alatem zrów­nano budy­nek zzie­mią; ten pusty plac pełen kawał­ków cegieł zmie­nił się wbaza­rek, gdzie sprze­dawcy owo­ców — poma­rań­czy czy mango — usta­wiali skrzynki ihan­dlo­wali po połu­dniu wraz zwła­ści­cie­lami stra­ga­nów zparów­kami oraz zlodami, któ­rzy zaczęli się tu zbie­rać. Po mie­siącu odbył się tu laty­no­ski festyn; posta­wiono karu­zelę, pła­cono dolara za prze­jażdżkę, obok uru­cho­miono kio­ski zkieł­basą zgrilla, strzel­nicę zpisto­le­tami na wodę igablotką pełną wypcha­nych różo­wych ifio­le­to­wych zwie­rza­ków. Gdy pod­cho­dzi­łeś bli­sko, widzia­łeś śmieci iczu­łeś woń tłusz­czu, ale karu­zela obu­do­wana była bia­łymi rur­kami neo­no­wymi iw nocy roz­ta­czał się wspa­niały widok na Smith Street, wyda­wało się, że to słońce świeci na wyso­ko­ści trzech pię­ter.


  Tego lata byli­śmy tak znu­dzeni, że pra­co­wa­li­śmy regu­lar­nie jako firma usług samo­cho­do­wych, przyj­mo­wa­li­śmy zamó­wie­nia, jeżeli nad­cho­dziły, prze­wo­zi­li­śmy pary znoc­nych lokali do domu, star­sze kobiety do szpi­tali ize szpi­tali, tury­stów na lot­ni­sko La Guar­dia, skąd lecieli na week­end do Miami Beach. Pomię­dzy jaz­dami gra­li­śmy wpokera wkli­ma­ty­zo­wa­nym pomiesz­cze­niu fron­to­wym. Kie­dyś owpół do dru­giej wnocy, wpią­tek, wpada Minna. Loomis grał znami ijadł chipsy, ale Minna kazał mu się wynieść, iść do domu.


  — Oco cho­dzi, Frank? — zapy­tał Tony.


  — Nic takiego. Musimy coś zro­bić, to wszystko.


  — Coś, co? Dla kogo?


  — Jest zada­nie do wyko­na­nia. Czy mamy tu coś takiego jak łom? — Minna palił gorącz­kowo, by ukryć nie­po­kój.


  — Łom?


  — Coś takiego, czym można wywi­jać jak łomem. Mam kij bejs­bo­lowy iklucz fran­cu­ski wbagaż­niku.


  — To brzmi tak, jak­byś chciał mieć broń — ode­zwał się Tony, pod­no­sząc brwi.


  — Gdy­bym chciał mieć spluwę, miał­bym ją, ty dyftongu. Tu nie­po­trzebny jest rewol­wer.


  — Cho­dzi ci ołań­cu­chy? — zapy­tał Gil­bert, chcąc być pomocny. — Cała masa łań­cu­chów jest wpon­tiacu.


  — Łom, łom, łom. Dla­czego ja sobie wami zawra­cam głowę, wy mistyczni jasno­wi­dze? Gdy­bym chciał, by ktoś odczy­tał moje myśli, zadzwo­nił­bym do Gla­dys Kni­ght.


  — Do Dionne War­wick — powie­dział Gil­bert.


  — Co?


  — Psy­chiczna gorąca linia to Dionne War­wick, nie Gla­dys Kni­ght.


  — Psy­cho­ma­gik.


  — Mamy jakieś rury na dole — włą­czył się do roz­mowy Danny, który dopiero teraz poło­żył rękę na stole, poka­zu­jąc, że ma fula, walety iósemki.


  — To musi się koły­sać — rzekł Minna. — Chodźmy zoba­czyć.


  Zadzwo­nił tele­fon, pod­nio­słem słu­chawkę ipowie­dzia­łem:


  — L. iL.


  — Powiedz, że nie mamy żad­nych wozów — pole­cił Minna.


  — Cała nasza czwórka będzie zajęta? — zapy­ta­łem. Mia­łem nadzieję, że uda mi się nie brać udziału wtej wypra­wie złomem iklu­czem fran­cu­skim izamiast tego zawiozę kogoś do She­ep­shead Bay.


  — Tak, Dzi­wa­dło. Wszy­scy idziemy.


  Pozby­łem się tego zamó­wie­nia. Dwa­dzie­ścia minut póź­niej byli­śmy obła­do­wani rurami, klu­czem fran­cu­skim, pod­no­śni­kiem samo­cho­do­wym, pamiąt­ko­wym kijem bejs­bo­lo­wym ze sta­rej impali Minny, naj­mniej rzu­ca­ją­cego się woczy wozu firmy L. iL., sta­no­wią­cego dla nas zły znak, gdy­bym pró­bo­wał odczy­ty­wać znaki. Minna zawiózł nas na Wyckoff, potem krą­żył, jechał na połu­dnie Fourth Ave­nue do Pre­si­dent Street iz powro­tem wstronę Court. Izer­kał na zega­rek.


  Skrę­ci­li­śmy iMinna zapar­ko­wał poni­żej pla­cyku po super­mar­ke­cie. Wesołe mia­steczko było zamknięte na noc, krze­sełka karu­zeli stały nie­ru­chomo, wświe­tle księ­życa widzia­łem roz­rzu­cone kubki po piwie iopa­ko­wa­nia od kieł­ba­sek. Prze­czoł­ga­li­śmy się znaszym sprzę­tem pod ogro­dze­niem zdykty, bez słowa podą­ża­jąc za Minną inie kwe­stio­nu­jąc już jego przy­wódz­twa; uspo­ka­jał nas głę­boki, posłuszny rytm, nas, jego Ludzi. On wska­zał karu­zelę.


  — Usuń­cie to.


  — Co takiego?


  — Zniszcz­cie to koło, pół­główki.


  Gil­bert zro­zu­miał naj­szyb­ciej, może dla­tego, że to zada­nie odpo­wia­dało jego zręcz­no­ści item­pe­ra­men­towi. Nabrał roz­pędu przy naj­bliż­szym neo­nie iz łatwo­ścią roz­wa­lił go rurą; posy­pał się srebrny pył. Tony, Danny ija poszli­śmy za jego przy­kła­dem. Zaata­ko­wa­li­śmy trzon karu­zeli; na początku pró­bo­wa­li­śmy naszych sił, potem zaczę­li­śmy wniego walić. Łatwo było znisz­czyć neon, ale wcale nie było tak pro­sto roz­trza­skać kon­struk­cję karu­zeli, zabra­li­śmy się jed­nak do tego irzu­ci­li­śmy się na każde złą­cze, każdy słaby punkt, wywa­ża­jąc kabel elek­tryczny, szar­piąc go naj­ostrzej­szym koń­cem klu­cza fran­cu­skiego, aż odpa­dła izo­la­cja ipozo­stał nagi, porwany drut. Minna trzy­mał kij bejs­bo­lowy Jan­ke­sów iroz­łu­py­wał jego drewno obramki zabez­pie­cza­jące sie­dze­nia pasa­że­rów; nie łamał ich, tylko zmie­niał ich kształt. Gil­bert ija weszli­śmy do środka koła iz całej siły cią­gnę­li­śmy jedno zsie­dzeń, aż zerwa­li­śmy zawias. Potem zna­leź­li­śmy hamu­lec, odblo­ko­wa­li­śmy go iuwol­nione koło zaczęło się krę­cić, amy mogli­śmy wyła­do­wać na nim nasze nik­czemne uczu­cia. Zulicy przy­glą­dało się nam kilku domi­ni­kań­skich nasto­lat­ków. Ale igno­ro­wa­li­śmy ich, skon­cen­tro­wani na karu­zeli, spie­sząc się, lecz nie gorącz­kowo, abso­lut­nie oddani kie­row­nic­twu Minny, choć tak naprawdę nie potrze­bo­wa­li­śmy tego kie­row­nic­twa. Dzia­ła­li­śmy jak jeden mąż, by znisz­czyć karu­zelę. To była agen­cja uszczytu swej doj­rza­ło­ści: nie­kwe­stio­nu­jąca pole­ceń idokład­nie wyko­nu­jąca zada­nie, nawet gdy gra­ni­czyło to zczy­stym sza­leń­stwem.


  *


  — Frank cię kochał, Lio­nel •— powie­dział Roc­ka­forte.


  — Hm, wiem.


  — Dla­tego my trosz­czymy się ocie­bie, dla­tego nie­po­ko­imy się.


  — Cho­ciaż nie widzie­li­śmy cię od cza­sów, gdy byłeś chłop­cem — wtrą­cił Matri­cardi.


  — Chłop­cem, który szcze­kał — dodał Roc­ka­forte. — Pamię­tamy, Frank cię tu przy­pro­wa­dził, sta­łeś przed nami wtym pokoju iszcze­ka­łeś.


  — Frank opo­wia­dał otwo­jej cho­ro­bie wiele razy.


  — Kochał cię, cho­ciaż uwa­żał, że jesteś dzi­wa­dłem.


  — Nawet użył tego słowa.


  — Pomo­głeś mu, byłeś jed­nym zjego chłop­ców, ateraz jesteś męż­czy­zną isto­isz przed nami wtej godzi­nie bólu inie­po­ro­zu­mie­nia.


  Jesz­cze gdy byłem nasto­lat­kiem, Matri­cardi iRoc­ka­forte spra­wiali na mnie wra­że­nie, jakby wstali zgrobu, ale teraz wcale nie wyglą­dali gorzej ze zmu­mi­fi­ko­waną skórą icien­kimi wło­sami przy­po­mi­na­ją­cymi sieć paję­czą opla­ta­jącą ich głowy; uszy inos wbli­znach Matri­car­diego domi­no­wały wjego twa­rzy, nato­miast bar­dziej nadęte obli­cze Roc­ka­forte’a przy­po­mi­nało kar­to­fel. Obaj byli ubrani jak bliź­niacy, wczerń, czy świa­do­mie nosili żałobę, czy też nie, nie wie­dzia­łem. Sie­dzieli razem na sofie igdy wsze­dłem, wyda­wało mi się, że ich złą­czone dło­nie naj­pierw leżały na podusz­kach, apotem na ich kola­nach. Sta­łem na tyle daleko, że nie mia­łem ochoty pokle­pać ich sple­cio­nych rąk albo miejsc, gdzie przed­tem spo­czy­wały.


  Budy­nek zpia­skowca przy Degraw Street nie zmie­nił się ani na zewnątrz, ani wewnątrz; tylko na meblach, dywa­nie iram­kach foto­gra­fii wsalo­nie leżała gruba war­stwa kurzu. Powie­trze prze­sy­cone było kurzem, jakby Matri­cardi iRoc­ka­forte zja­wili się przed kil­koma minu­tami. Przy­pusz­cza­łem, że odwie­dzali swoją bro­okliń­ską świą­ty­nię rza­dziej niż daw­niej. Zasta­na­wia­łem się, kto przy­wiózł ich zJer­sey iczy uwa­żali, by nikt nie widział ich powrotu, czy zale­żało im na tym. Może wCar­roll Gar­dens nikt już nie pamię­tał, jak wyglą­dali.


  Tajem­ni­czy lor­do­wie zsąsiedz­twa rów­nież mogą być Nie­wi­dzial­nymi Ludźmi.


  — Co jest mię­dzy tobą iTonym? — zapy­tał Matri­cardi.


  — Chcę zna­leźć zabójcę Franka. — Zbyt czę­sto wypo­wia­da­łem te słowa. Mogły stać się jakimś moral­nym tikiem: „zna­leźć­za­bój­cę­franka”.


  — Dla­czego nie dzia­łasz razem zTonym? Czy nie powin­ni­ście pra­co­wać razem, jak bra­cia?


  — Byłem tam, jak zabrali Franka. Tony’ego Szpi­tal­ba­iley! Tony’ego tam nie było.


  — Czy uwa­żasz, że on powi­nien pójść za tobą?


  — Nie powi­nien wcho­dzić mi wdrogę. Zła­droga — mruk­ną­łem, wście­ka­jąc się, że nie mogę opa­no­wać tiku wich obec­no­ści.


  — Jesteś przy­gnę­biony, Lio­nel.


  — Oczy­wi­ście, że jestem przy­gnę­biony. — Dla­czego mam wyznać moją nie­uf­ność tym, któ­rym nie ufam? Im czę­ściej Matri­cardi iRoc­ka­forte wymie­niali imię Tony’ego, tym bar­dziej byłem pewien, że są razem wto uwi­kłani iże Tony dużo lepiej niż ja poznał Klien­tów od czasu naszej pierw­szej wizyty wtej kryp­cie, wtym mau­zo­leum. Ja odsze­dłem zwidel­cem, on zczymś wię­cej. Dla­czego mam oskar­żać jed­nego ze spi­skow­ców przed innymi? Zmru­ży­łem oczy, odwró­ci­łem głowę, przy­gry­złem usta, sta­ra­jąc się unik­nąć tego, co oczy­wi­ste, wkońcu jed­nak ule­głem sile suge­stii Klien­tów izaszcze­ka­łem raz, gło­śno.


  — Jesteś przy­gnę­biony imy ci współ­czu­jemy. Ale czło­wiek nie powi­nien bie­gać iwęszyć jak pies. Powi­nien zna­leźć spo­kój.


  — Dla­czego Tony nie chce, abym zajął się mor­der­stwem Franka?


  — Tony chce zająć się tym popraw­nie, tro­skli­wie. Pra­cuj znim, Lio­nel.


  — Dla­czego mówi­cie wimie­niu Tony’ego? — Zaci­sną­łem zęby, gdy wymó­wi­łem te słowa. Nie mia­łem tików, ale ode­zwało się echo słow­nego rytmu Klien­tów, jakiś ping-pong ich dyk­cji.


  Matri­cardi wes­tchnął ispoj­rzał na Roc­ka­forte’a, który pod­niósł brwi.


  — Podoba ci się ten dom? — zapy­tał Matri­cardi.


  Roz­wa­ża­łem to pyta­nie. Roz­glą­da­łem się po zaku­rzo­nym salo­nie, po sta­rych meblach; patrzy­łem na dywan, na sztu­ka­te­rię sufitu, jak to wszystko mie­ściło się wsko­ru­pie maga­zynu zpia­skowca. Poczu­łem obec­ność prze­szło­ści, matek isynów, ukła­dów iporo­zu­mień, jedna mar­twa ręka trzy­mała drugą — mar­twe ręce gnieź­dziły się tutaj na Degraw Street, leżały wsze­regu jak chiń­skie pudełka. Łącz­nie zFran­kiem Minną. Było tyle rze­czy, które mi się nie podo­bały, że nie mia­łem poję­cia, od czego zacząć, ajed­nak wie­dzia­łem, że nie powi­nie­nem wogóle zaczy­nać.


  — To nie jest dom — oświad­czy­łem — to jest pokój.


  — On mówi, że to jest pokój — powie­dział Matri­cardi. — Lio­nel, to jest dom mojej matki, tu, gdzie sie­dzimy. Gdzie sto­isz tak pełen furii, że wyglą­dasz jak wście­kły pies.


  — Ktoś zabił Franka.


  — Oskar­żasz Tony’ego.


  — Oskar­żony tony. Bzdur­ne­prze­pro­siny. — Zaci­sną­łem powieki, by prze­rwać tę wypo­wiedź.


  — Chcemy, abyś zro­zu­miał, Lio­nel. Przy­kro nam, że Frank odszedł. Bar­dzo nam go brak. Smu­tek zago­ścił wnaszych ser­cach. Nic by nas bar­dziej nie ucie­szyło, jak widok zabójcy roz­szar­py­wa­nego przez ptaki albo zja­da­nego przez robac­two. Tony, przy two­jej pomocy, może przy­bli­żyć ten dzień. Powi­nie­neś stać za nim.


  — Ajeżeli moje poszu­ki­wa­nia zapro­wa­dzą mnie do Tony’ego? — Chcia­łem, aby Klienci przy­wie­dli mnie do tego punktu roz­mowy iteraz nie było już potrzeby uda­wać.


  — Zmarły żyje wnaszych ser­cach, Lio­nel. Frank nigdy nie zosta­nie znich usu­nięty. Ale teraz Tony zastą­pił Franka wświe­cie żywych.


  — Co to zna­czy? Wyście zastą­pili Franka Tonym?


  — To zna­czy, że nie powi­nie­neś dzia­łać prze­ciwko Tony’emu. Ponie­waż my jeste­śmy znim.


  Teraz zro­zu­mia­łem. Wresz­cie wygrała wło­ska apo­te­oza Tony’ego. Ibyłem tym poru­szony.


  Chyba że to działo się od lat, aja nic otym nie wie­dzia­łem. Powią­za­nia Tony’ego Ver­monte zKlien­tami były dużo sil­niej­sze niż więzy łączące ich kie­dy­kol­wiek zFran­kiem.


  Zasta­na­wia­łem się nad sło­wem „zastą­pił”. Zde­cy­do­wa­łem, że na mnie już czas.


  — Pozwól­cie mi... — zaczą­łem, potem prze­rwa­łem. Kim są Klienci ina co mają pozwo­lić? Oczym myślę?


  — Mów, Lio­nel.


  — Będę wdal­szym ciągu szu­kał. Zpomocą lub bez pomocy Tony’ego.


  — Tak. Rozu­miemy. Idla­tego mamy dla cie­bie zada­nie. Pro­po­zy­cję.


  — Tam będziesz mógł wyko­rzy­stać swoją pasję do poszu­ki­wa­nia spra­wie­dli­wo­ści.


  — Itwoje talenty detek­ty­wi­styczne. Wro­dzone.


  — Co?


  Tro­chę świa­tła dzien­nego prze­biło się przez cięż­kie zasłony salonu. Spoj­rza­łem na sze­reg ban­dyc­kich twa­rzy zpołowy wieku patrzą­cych na mnie ze zdjęć wram­kach izasta­na­wia­łem się, która znich była matką Matri­car­diego. Zje­dzone parówki bur­czały mi wbrzu­chu. Pra­gną­łem jak naj­szyb­ciej zna­leźć się na dwo­rze, na uli­cach Bro­oklynu, wszę­dzie, tylko nie tutaj.


  — Ty roz­ma­wia­łeś zJulią — oznaj­mił Matri­cardi. — Musisz ją zna­leźć. Spro­wadź ją tutaj, tak jak my spro­wa­dzi­li­śmy cie­bie. Chcemy znią poroz­ma­wiać.


  — Ona się boi — powie­dzia­łem. „Boi nie”.


  — Czego się boi?


  — Ona, tak jak ja, nie ufa Tony’emu.


  — Coś mię­dzy nimi nie gra.


  To było wyczer­pu­jące.


  — Oczy­wi­ście, że coś jest nie tak. Oni spali ze sobą.


  — To zbliża ludzi, Lio­nel.


  — Może czują się winni zpowodu Franka.


  — Winni, tak. Julia coś wie. Myśmy zapra­szali ją do sie­bie. Ale ona ucie­kła. Tony mówi, że nie wie dokąd.


  — Myśli­cie, że Julia jest jakoś zamie­szana wmor­der­stwo Franka? — Pozwo­li­łem mojej ręce ryso­wać nie­wy­raźną linię wwar­stwie kurzu na mar­mu­ro­wym kominku. To był błąd. Pró­bo­wa­łem zapo­mnieć, że to zro­bi­łem.


  — Coś ją gnębi, coś jej ciąży, Lio­nel. Ty możesz pomóc nam ją zna­leźć.


  — Poznaj jej tajem­nice ipodziel się tym znami. Ale nic nie mów Tony’emu.


  Tra­cąc kon­trolę nad sobą, wetkną­łem palec wwyżło­biony brzeg kominka izebra­łem wło­chatą grudkę kurzu.


  — Nie rozu­miem — ode­zwa­łem się. — Teraz chce­cie, bym dzia­łał za ple­cami Tony’ego.


  — My słu­chamy, Lio­nel. Dowia­du­jemy się, roz­wa­żamy, powstają różne kwe­stie. Jeżeli twoje posą­dze­nia są uza­sad­nione, odpo­wie­dzi może dać Julia. Tony wtej spra­wie zacho­wy­wał się nie­ja­sno. Jak­kol­wiek byłoby to dziwne iszko­dliwe, ty będziesz naszymi rękoma, nogami, naszymi oczami iuszami, dowiesz się cze­goś ipowiesz nam otym.


  — Udo­wod­nione — powie­dzia­łem. Dotkną­łem krańca kominka, popchną­łem kulkę kurzu na brzeg, wyko­na­łem pal­cem jakby rzut kulą.


  — Być może — pod­kre­ślił Matri­cardi. — Tego nie wiesz. Tego się dowiesz.


  — Nie, ja chcę je udo­wod­nić. Posą­dze­nia udo­wod­nione.


  — On nas popra­wia — zauwa­żył Roc­ka­forte, zagry­za­jąc zęby.


  — Znajdź ją Essrog. Bądź zna­lazcą. Spo­wied­ni­kiem. — Pró­bo­wa­łem wytrzeć palec omary­narkę ipowstała na niej szara smuga kurzu.


  Potem odbiło mi się, naprawdę, ipoczu­łem smak parówki.


  — Jest wtobie mała cząstka Franka — powie­dział Matri­cardi.


  — My prze­ma­wiamy do tej cząstki iona to rozu­mie. Poza nią możesz być nie­ludzki, możesz być bestią dzi­wa­dłem. Frank miał rację, uży­wa­jąc tego słowa. Jesteś dzi­wem natury. Ale ta cząstka, októrą trosz­czył się Frank Minna iktóra jest tak ważna dla jego pamięci, pomoże nam zna­leźć Julię ispro­wa­dzić ją do domu.


  — Teraz idź sobie, bo robi nam się nie­do­brze, gdy patrzymy, jak bawisz się kurzem, który zbiera się wdomu jego uko­cha­nej matki; niech będzie bło­go­sła­wiona jej zhań­biona iudrę­czona dusza.


  *


  Spi­ski są wer­sją symp­to­mów Tourette’a; koja­rze­nie iśle­dze­nie nie­ocze­ki­wa­nych związ­ków to objaw wraż­li­wo­ści, wyraz tęsk­noty za doty­ka­niem świata, cało­wa­niem, przy­bli­ża­niem. Jak symp­tomy Tourette’a wszyst­kie spi­ski są osta­tecz­nie solip­sy­styczne icier­piący albo spi­sko­wiec, albo teo­re­tyk prze­ce­nia swoje cen­tralne poło­że­nie izawsze powta­rza trau­ma­tyczny zachwyt swoją reak­cją przy­wią­za­niem iprzy­czy­no­wo­ścią na dro­gach wyj­ścia zRzymu swo­jej oso­bo­wo­ści.


  Drugi zabójca na tra­wia­stym pagórku nie nale­żał do spi­sku — my, cier­piący na Tourette’a, wiemy, że to prawda. On miał tiki, naśla­do­wał akcję, która zasko­czyła go izwa­biła, gdy padły strzały. Wten spo­sób on ogło­sił: ja też biorę wtym udział! Ja żyję! Spójrz­cie tutaj! Powtórz­cie film!


  Drugi zabójca holo­wał łódź.


  *


  Zapar­ko­wa­łem wcie­niu sta­rego, ułom­nego dębu osęka­tym pniu, całym wsupłach po jakiejś cho­ro­bie, zkorze­niami powoli uka­zu­ją­cymi się na chod­niku. Tony’ego, który cze­kał wpon­tiacu, zauwa­ży­łem dopiero, gdy mia­łem otwo­rzyć drzwi. Sie­dział za kie­row­nicą.


  — Właź. — Otwo­rzył drzwi dla pasa­że­rów. Chod­nik był pusty. Zasta­na­wia­łem się, czy nie odejść. — Właź, Dzi­wa­dło.


  Wśli­zgną­łem się na miej­sce za nim, potem pokle­pa­łem go po ramie­niu, zosta­wia­jąc na nim smugę kurzu. On pod­niósł rękę itrzep­nął mnie wgłowę.


  — Oni kła­mali — stwier­dzi­łem, wzdry­ga­jąc się.


  — Jestem wstrzą­śnięty. Oczy­wi­ście, że kła­mali. Dopiero się uro­dzi­łeś? Jesteś małym dziec­kiem?


  — Dziecko Bama­mum — wymam­ro­ta­łem.


  — Jakie kłam­stwo tak cię zmar­twiło, Mar­lowe?


  — Uprze­dzili cię, że idę do nich, prawda? Zasta­wili na mnie pułapkę.


  — Aco myśla­łeś?


  — Mniej­sza ztym.


  — Myślisz, że jesteś mądry — rzekł Tony zpogardą — Myślisz, że jesteś Mike pie­przony Ham­mer. Jesteś jak opóź­niony wroz­woju bra­ci­szek Hardy Boys, Lio­nel. — Znów trzep­nął mnie po gło­wie. — Jesteś zale­d­wie chłop­cem.


  Nigdy nie czu­łem się wmojej dziel­nicy tak kosz­mar­nie jak tego sło­necz­nego dnia na ulicy Matri­car­diego iRoc­ka­forte’a, na Degraw Street: kosz­mar powtórki iosa­cze­nia. Lubi­łem nie­zmien­ność Bro­oklynu, jego onie­śmie­le­nie, jakby dłu­gie wspo­mnie­nie Minny. Ale wtej chwili marzy­łem, by ta oko­lica została zbu­rzona, zastą­piona dra­pa­czami chmur czy mul­ti­ki­nami. Marzy­łem, by znik­nąć wtańcu zapo­mnie­nia Man­hat­tanu, tańcu odnowy. Niech Frank nie żyje, niech jego ludzie się roz­pro­szą. Ja chcia­łem tylko, by Tony zosta­wił mnie wspo­koju.


  — Wiesz, że mam pager Minny — powie­dzia­łem nie­śmiało.


  — Nie, sta­rzy faceci mają wła­sny rent­gen jak Super­man. Gówno wie­dzą jeżeli ja im nie powiem, Lio­nel. Musisz zna­leźć nową robotę, McGruff. Gów­niany Sher­locku Hol­me­sie.


  Dobrze zna­łem zapal­czy­wość Tony’ego iwie­dzia­łem, że szybko mu to minie. Poło­ży­łem ręce na górze deski roz­dziel­czej, upod­stawy przed­niej szyby izmia­ta­łem okruszki ikurz, które się tam zebrały, prze­su­wa­jąc pal­cami po pla­sti­ko­wym otwo­rze wen­ty­la­cyj­nym. Potem zaczą­łem pole­ro­wać kciu­kiem róg przed­niej szyby. Wizyta wsalo­nie matki Matri­car­diego wyzwo­liła we mnie przy­mus odku­rza­nia.


  — Ty idioto, cudaku.


  — Zabrzęcz­dwa­razy.


  — Dobrze, zabrzę­czę dwa razy.


  Pod­niósł rękę, aja zro­bi­łem unik jak bok­ser. Gdy byłem bli­sko niego, poli­za­łem jego ubra­nie na ramie­niu, chcąc oczy­ścić smużkę kurzu, którą zosta­wi­łem. Ode­pchnął mnie znie­sma­kiem, to było dawne echo zkory­ta­rza sie­ro­cińca St. Vin­cent.


  — Okay, Lio­nel. Wciąż jesteś wpoło­wie gejem. Prze­ko­na­łeś mnie.


  Nie odzy­wa­łem się. Tony wes­tchnął ipoło­żył obie ręce na kie­row­nicy. Przez chwilę spra­wiał wra­że­nie, jakby chciał mnie ude­rzyć. Zauwa­ży­łem tro­chę mojej śliny na mate­riale jego mary­narki.


  — Awięc co im powie­dzia­łeś?


  — Klien­tom?


  — Oczy­wi­ście, Klien­tom — rzekł Tony. — Matri­car­diemu iRoc­ka­forte’owi. Frank nie żyje, Lio­nel. Nie przy­pusz­czam, żeby miał się prze­wra­cać wgro­bie, jeżeli wypo­wiesz ich nazwi­ska.


  — Forte, forte — wyszep­ta­łem. — Rock-pieprz-mnie.


  — Dobrze. Awięc co im powie­dzia­łeś?


  — To samo, Por­tier. Port­fel. Por­tret, to samo, co powie­dzieli mi por­tie­rzy: Trzy­maj się zdaleka od tej sprawy. — Sza­la­łem teraz zmoimi słow­nymi tikami, odra­bia­jąc stra­cony czas, czu­jąc się jak wdomu. Wten spo­sób Tony przy­no­sił mi ulgę.


  — Co za por­tier?


  — Por­tie­rzy. Cała masa.


  — Gdzie?


  Ale oczy Tony’ego mówiły, że dosko­nale wie gdzie; chce tylko spraw­dzić, co ja wiem. On rów­nież spra­wiał wra­że­nie prze­stra­szo­nego.


  — 1030 Park Ave­nue.


  Moc­niej ści­snął kie­row­nicę. Nie patrzył na mnie, ale przed sie­bie.


  — Byłeś tam?


  — Musia­łem pójść.


  — Odpo­wiedz na moje pyta­nie. Byłeś tam?


  — Oczy­wi­ście.


  — Kogo widzia­łeś?


  — Wielu por­tie­rów.


  — Roz­ma­wia­łeś otym zMatri­car­dim iRoc­ka­forte’em? Powiedz mi, że nie mówi­łeś, ty szcze­kaczko.


  — Oni mówili, ja słu­cha­łem.


  — Otak, to praw­do­po­dobne.


  Dziwne, ale chcia­łem uspo­koić Tony’ego. On iKlienci spro­wa­dzili mnie zpowro­tem do Bro­oklynu izasta­wili na mnie zasadzkę wmoim wozie, ale dawna soli­dar­ność sie­rot zadzia­łała prze­ciwko mojej klau­stro­fo­bii. Tony prze­stra­szył mnie, ale Klienci prze­stra­szyli mnie bar­dziej. Iteraz wie­dzia­łem, że on wciąż się ich boi. Nie­za­leż­nie od tego, jaki zawarł znimi układ, była to trans­ak­cja nie­kom­pletna.


  W wozie było zimno, ale Tony się pocił.


  — Bądź teraz poważny, Lio­nel. Czy oni wie­dzą otym budynku?


  — Zawsze jestem poważny. To tra­ge­dia mojego życia.


  — Poroz­ma­wiaj ze mną Dzi­wa­dło.


  — Żaden budy­nek, jakiś budy­nek. Nikt nic nie mówił obudynku. — Się­gną­łem ręką do jego koł­nie­rza, aby go wypro­sto­wać, ale odtrą­cił mnie.


  — Byłeś tam chwilę, Lio­nel. Nie graj ze mną. Oczym mówili?


  — Chcą abym zna­lazł Julię — wyzna­łem, zasta­na­wia­jąc się, czy to dobry pomysł wymie­niać jej imię. — Oni sądzą, że Julia coś wie.


  Tony wycią­gnął spluwę iwymie­rzył we mnie.


  *


  Wró­ci­łem do Bro­oklynu, podej­rze­wa­jąc Tony’ego ozmowę zKlien­tami, ateraz — osłodka iro­nio — Tony podej­rze­wał mnie oto samo. To nie był jakiś wyskok. Matri­cardi iRoc­ka­forte nie mieli żad­nego motywu, by mnie udo­bru­chać. Jeżeli ufali Tony’emu, nie było powodu, by cze­kał ipolo­wał na mnie wsamo­cho­dzie. Ukryłby się wewnątrz, za przy­sło­wiową kur­tyną, nagry­wa­jąc całą roz­mowę.


  Muszę oddać Klien­tom spra­wie­dli­wość. Grali znami, jak chcieli.


  Z dru­giej strony, Tony też ukry­wał coś przed Klien­tami: budy­nek na Park Ave­nue. Imimo jego obaw ta tajem­nica pozo­stała nie­tknięta, przy­naj­mniej tak się wyda­wało. Wtym oso­bli­wym czwo­ro­ką­cie nikt nie miał mono­polu na infor­ma­cje. Tony wie­dział coś, czego oni nie wie­dzieli. Ja wie­dzia­łem coś, czego nie wie­dział Tony. Taką mia­łem nadzieję. IJulia wie­działa coś, czego nie wie­dzieli ani Tony, ani Klienci, albo wie­działa oczymś, na czym zale­żało Tony’emu, by Klienci się nie dowie­dzieli. Julia, Julia, Julia, musia­łem odkryć pozy­cję Julii wtej grze, mimo że Matri­cardi iRoc­ka­forte też się tego doma­gali.


  A może pró­buję prze­chy­trzyć samego sie­bie? Wiem, co by powie­dział Minna wtakiej sytu­acji — kółka wkół­kach.


  *


  Nigdy przed­tem Tony nie mie­rzył do mnie zrewol­weru, ale przy­go­to­wy­wa­łem się na tę chwilę całe życie. Nie widzia­łem wtym nic nie­na­tu­ral­nego. Był to raczej rodzaj kul­mi­na­cji, wysu­bli­mo­wany koniec dłu­giej zna­jo­mo­ści. Teraz, gdy­bym ja skie­ro­wał broń prze­ciw niemu, uspra­wie­dli­wia­łoby to moje dzi­wac­two.


  Ta spluwa wspa­niale pomo­gła mi wkon­cen­tra­cji uwagi. Moje tiki zła­god­niały istru­mień nad­miaru słów natych­miast wypa­ro­wał jak rysun­kowa plama wrekla­mie tele­wi­zyj­nej. Zabawa bro­nią: inna cał­ko­wi­cie bez­u­ży­teczna kura­cja.


  Na Tonym, jak się wyda­wało, ta sytu­acja nie zro­biła wiel­kiego wra­że­nia. Miał zmę­czone oczy iusta. Była dopiero czwarta po połu­dniu, amy już za długo sie­dzie­li­śmy wtym zapar­ko­wa­nym wozie. On chciał zadać pyta­nia, naglące, oso­bliwe, ibroń miała mu pomóc wuzy­ska­niu odpo­wie­dzi.


  — Mówi­łeś zkimś otym budynku?


  — Zkim miał­bym roz­ma­wiać?


  — ZDan­nym, Gil­ber­tem?


  — Dopiero stam­tąd wysze­dłem. Nie widzia­łem Danny’ego. AGil­bert jest wwię­zie­niu. — Pomi­ną­łem roz­mowę zgli­nia­rzem od śmieci imodli­łem się, by pager Minny nie ode­zwał się teraz.


  Tymi pyta­niami Tony powie­dział mi wię­cej niż ja jemu: Danny iGil­bert nie byli znim na Park Ave­nue. Tak, ten Har­dly Boy, ten detek­tyw ama­tor wciąż pra­co­wał nad sprawą.


  — Awięc to tylko ty — powie­dział Tony. — Ty jesteś świ­ru­sem, zktó­rym mam do czy­nie­nia. Jesteś Sam Spade.


  — Kiedy ktoś zabija ci part­nera, powi­nie­neś coś ztym zro­bić.


  — Minna nie był twoim part­ne­rem. Był twoim spon­so­rem, Dzi­wa­dło. On był Jer­rym Lewi­sem, aty tym face­tem wwózku inwa­lidz­kim.


  — To dla­czego wezwał mnie, anie cie­bie, kiedy miał kło­poty.


  — Był idiotą, że cie­bie tam zabrał.


  Jakiś cień prze­szedł koło samo­chodu, obo­jętny na nasz kra­węż­ni­kowy melo­dra­mat. Po raz drugi wciągu trzech godzin zna­la­złem się wnie­bez­pie­czeń­stwie wzapar­ko­wa­nym wozie. Zasta­na­wia­łem się, jakie głu­pie wido­wi­ska prze­ga­pi­łem wmojej pracy jako zwy­kły prze­cho­dzień.


  — Opo­wiedz mi oJulii, Tony. Tuli­pa­nowy adwo­ka­cie. — Efekty magicz­nej kura­cji za pomocą spluwy zaczęły słab­nąć.


  — Zamknij się na tro­chę. Myślę.


  — Aco zUll­ma­nem? — Tak długo jak on zada­wał mi pyta­nia, ja też mogłem pytać. — Kto to był Ull­man? — Chcia­łem zapy­tać okor­po­ra­cję Fuji­saki, ale uświa­do­mi­łem sobie, że to jedna ztych spraw, októ­rych ja wiem, aon nie. Musia­łem zacho­wać tę prze­wagę, cho­ciaż mini­malną. Ponadto nie chcia­łem usły­szeć, jaki bała­gan mój syn­drom stwo­rzy ze słowa Fuji­saki.


  Tony miał bar­dzo kwa­śną minę.


  — Ull­man to facet, który poda­wał nie­praw­dziwe liczby. Nale­żał do małej grupki ludzi, któ­rzy pró­bo­wali się wzbo­ga­cić. Frank też to robił.


  — Awięc ty ipol­ski zabójca wyeli­mi­no­wa­li­ście go, tak?


  — To jest tak głu­pie, że aż śmieszne.


  — Wyja­śnij mi, Tony.


  — Od czego mam zacząć? — powie­dział. Wyczu­łem nutę roz­go­ry­cze­nia izasta­na­wia­łem się, czy mogę ją wyko­rzy­stać. Praw­do­po­dob­nie Tony na swój spo­sób tęsk­nił za Minną iagen­cją, nie­za­leż­nie od tego, jak był sko­rum­po­wany czy też jakie ważne fakty znał, októ­rych ja nie mia­łem poję­cia.


  — Bądź dla odmiany tro­chę sen­ty­men­talny. Powiedz, że go nie zabi­łeś.


  — Pieprz się.


  — To bar­dzo prze­ko­nu­jące. — Zro­bi­łem minę jak spięty bry­tyj­ski kamer­dy­ner.


  — Pro­blem ztobą Lio­nel, polega na tym, że ty wogóle nie masz poję­cia, jak świat działa naprawdę. Wszystko, co wiesz, pocho­dzi albo od Franka Minny, albo zksią­żek. Nie wiem, co gor­sze.


  — Iz gang­ster­skich fil­mów — doda­łem.


  — Co?


  — Oglą­da­łem mnó­stwo gang­ster­skich fil­mów, jak ty. Wszystko, co obaj wiemy, pocho­dzi od Franka Minny albo zgang­ster­skich fil­mów.


  — Frank Minna to było dwóch face­tów. Jeden to ten, od któ­rego się uczy­łem, adrugi to bęcwał, który myślał, że jesteś zabawny idał się zabić. Ty zna­łeś tylko bęcwała.


  Tony miękko trzy­mał broń mię­dzy nami, gesty­ku­lu­jąc za jej pomocą dla pod­kre­śle­nia wła­snych słów. Mia­łem tylko nadzieję, że rozu­mie, jak dosłow­nie może coś pod­kre­ślić. Nikt znas, oile wiem, nigdy nie cho­dził ze spluwą zwyjąt­kiem Minny. Aon nawet rzadko pozwa­lał nam patrzeć na swoją broń. Zasta­na­wia­łem się teraz, jakie były te pry­watne lek­cje, gdy mnie nie było wpobliżu, zasta­na­wia­łem się, jak poważ­nie powi­nie­nem potrak­to­wać słowa Tony’ego, że Minna to dwóch face­tów.


  — Przy­pusz­czam, że to mądry Frank Minna nauczył cię wywi­jać spluwą — powie­dzia­łem. Wypa­dło to tro­chę bar­dziej sar­ka­stycz­nie niż chcia­łem, potem krzyk­ną­łem: — Fran­kje­st­mą­dry — co znacz­nie osła­biło poprzed­nią wypo­wiedź. Tony naprawdę wywi­jał bro­nią celu­jąc we wszystko oprócz sie­bie.


  — Noszę ją dla ochrony. Tak jak teraz ochra­niam cie­bie, prze­ko­nu­jąc cię, abyś się zamknął iprze­stał zada­wać pyta­nia. Ipozo­stał wBro­okly­nie.


  — Mam nadzieję, że nie musisz mnie ochra­niać, ochrońm­nie­ba­iley, dzie­cin­ny­de­tek­ty­wie, naci­ska­jąc spust.


  — Obaj miejmy nadzieję. Szkoda, że nie jesteś taki sprytny jak Gil­bert inie odda­łeś się pod opiekę poli­cji na tydzień lub dwa.


  — Czy taki jest obec­nie wyrok za zabój­stwo? Tydzień wię­zie­nia?


  — Nie roz­śmie­szaj mnie. Gil­bert nikogo nie zabił.


  — Jesteś roz­cza­ro­wany?


  — Już dawno prze­sta­łem odczu­wać roz­cza­ro­wa­nie ztego powodu, że Frank ota­czał się bandą klow­nów. Taki miał spo­sób na życie. Ja nie popeł­nię tego samego błędu.


  — Nie, ty zbie­rzesz całą masę innych.


  — Dość. Czy każda roz­mowa ztobą wymaga cię­cia reży­sera? Wysia­daj zwozu.


  W tej chwili coś ude­rzyło oszybę po stro­nie kie­rowcy. To była lufa rewol­weru. Ręka trzy­ma­jąca spluwę wysu­nęła się zza pnia dębu. Uka­zała się rów­nież głowa: detek­tywa od zabójstw.


  — Pano­wie, wysia­daj­cie zwozu, tylko powoli.


  Zasadzki wzasadz­kach.


  *


  Wciąż, nawet wświe­tle dzien­nym, spra­wiał wra­że­nie zmę­czo­nego, ste­ra­nego życiem faceta, któ­remu nie pomaga już kawa. Wyda­wało się, że nie zmie­niał ubra­nia od zeszłej nocy. Łatwiej było mi wyobra­zić sobie, że on trzyma broń niż Tony. Kazał nam sta­nąć przed wozem wroz­kroku, ku zdu­mie­niu kilku sta­rych kobiet prze­cho­dzą­cych obok, apotem zabrał Tony’emu spluwę. Tony musiał rów­nież roz­piąć mary­narkę, gdzie widać było otwartą pochwę rewol­weru, ipod­nieść nogawki spodni, by poka­zać, że nie przy­mo­co­wał cze­goś do kostek. Potem poli­cjant pró­bo­wał mnie pokle­pać, więc ija zaczą­łem kle­pać jego.


  — Dość tego, Alibi. — Nadal lubił prze­zwi­sko, które dla mnie wymy­ślił. Ija go za to polu­bi­łem.


  — Nic nie mogę na to pora­dzić — wyzna­łem.


  — Aco to jest? Tele­fon? Wyj­mij.


  — To tele­fon — poka­za­łem mu.


  Tony spoj­rzał na mnie dziw­nie, ale ja tylko wzru­szy­łem ramio­nami.


  — Wra­caj­cie do wozu. Naj­pierw daj mi klu­czyki. — Tony wrę­czył klu­czyki iusie­dli­śmy na przo­dzie. Gli­niarz od zabójstw otwo­rzył tylne drzwi iusiadł za nami, trzy­ma­jąc broń przy naszych gło­wach.


  — Ręce na kie­row­nicy ina desce roz­dziel­czej, tak, dobrze. Patrz­cie przed sie­bie, pano­wie, nie na mnie. Uśmie­chaj­cie się jak do zdję­cia. Nie­długo wam je zro­bią.


  — Oco jeste­śmy oskar­żeni? — zapy­tał Tony. — Czy facet nic może już poka­zać dru­giemu face­towi spluwy?


  — Zamknij się isłu­chaj. To jest docho­dze­nie wspra­wie zabój­stwa. Ja jestem ofi­ce­rem, który je pro­wa­dzi. Nie obcho­dzi mnie twoja prze­klęta broń.


  — To pro­szę mi ją oddać.


  — Nie sądzę, panie Ver­monte. Wy, pano­wie, dener­wu­je­cie mnie. Wciągu dwu­dzie­stu czte­rech godzin dowie­dzia­łem się kilku rze­czy otej oko­licy.


  — Pan Broń.


  — Zamknij się, Alibi.


  „Zamknij się zamknij się zamknij się”. Ugnia­ta­łem spe­try­fi­ko­waną piankę wdesce roz­dziel­czej pon­tiaca jak mały kociak, sta­ra­jąc się sie­dzieć cicho. Kie­dyś zmie­nię swoje imię na Zamknij się iw ten spo­sób zaosz­czę­dzę wielu ludziom sporo czasu.


  — Mam tę sprawę, ponie­waż wy, żar­tow­ni­sie, przy­wieź­li­ście Franka Minnę do bro­okliń­skiego szpi­tala. Tam umarł, ato jest mój rewir. Nie­czę­sto muszę pra­co­wać po tej stro­nie Flat­bush Ave­nue, kapu­je­cie? Nie­zbyt dużo wiem owaszej oko­licy, ale się uczę, uczę.


  — Nie zda­rza się tu tak wiele mor­derstw, prawda, sze­fie?


  — Nie ma tak wielu „czar­nu­chów” po tej stro­nie Flat­bush, to chcia­łeś powie­dzieć?


  — Co? Nie tak szybko — powie­dział Tony. — Nękasz świadka. Czy to nie sprzeczne zprze­pi­sami? — Tony trzy­mał ręce na kie­row­nicy iszcze­rzył zęby do przed­niej szyby. Nie przy­pusz­czam, by gli­niarz od zabójstw myślał otakim uśmie­chu.


  — Okay, Tony — ode­zwał się poli­cjant tro­chę ochry­płym gło­sem. Sły­sza­łem, jak ciężko oddy­chał przez nos. Przy­pusz­czam, że wyję­cie rewol­weru zpochwy wyma­gało od niego tro­chę wysiłku. Wyda­wało mi się, że czuję lufę naj­pierw przy moim uchu, potem przy uchu Tony’ego. — Powiedz mi, oco ci cho­dziło. Nie owi­jaj wbawełnę.


  — Mówi­łem tylko, że nie tak wiele mor­derstw... mam rację?


  — Tak. Nie ma mor­derstw inie ma czar­nu­chów. Są miłe, czy­ste ulice itylko sta­rzy faceci krążą zwyka­zami wyści­gów imałymi ołów­kami. To mnie dener­wuje.


  Postą­pił uczci­wie, że to przy­znał. Zasta­na­wia­łem się, jakie prze­ra­ża­jące histo­rie omafii zebrał wciągu dnia docho­dze­nia.


  — Tutaj ludzie obser­wują się wza­jem­nie — oznaj­mił Tony.


  — Tak, jak wy to robi­cie. Jaki jest zwią­zek mię­dzy Minną iUll­ma­nem, Tony?


  — Kto to jest Ull­man? Nigdy nie spo­tka­łem faceta.


  To był tekst Minny: „Nigdy nie spo­tka­łem faceta”.


  — Ull­man pro­wa­dził księgi rachun­kowe dla firmy na Man­hat­ta­nie zaj­mu­ją­cej się zarzą­dza­niem nie­ru­cho­mo­ściami — wyja­śnił gli­niarz. — Dopóki twój przy­ja­ciel Coney nie strze­lił mu wgłowę. Według mnie to akcja odwe­towa. Jestem pod wra­że­niem, jak wy, chłopcy, szybko przy­stą­pi­li­ście do dzia­ła­nia.


  — Jak się pan nazywa, ofi­ce­rze? — zapy­tał Tony. — Powi­nie­nem oto zapy­tać, prawda?


  — Nie jestem ofi­ce­rem, Tony. Jestem detek­ty­wem. Nazy­wam się Lucius Semi­nole.


  — Lucius? Pan żar­tuje?


  — Lucius. Nazy­waj mnie detek­tyw Semi­nole.


  — To jakieś indiań­skie nazwi­sko?


  — Połu­dniowe. Nazwi­sko nie­wol­nika. Śmiej się, Tony.


  — Detek­ty­wi­styczne.


  — Alibi, nie uszczę­śli­wiasz mnie.


  — Inspek­ta­ho­lik.


  — Nie zabi­jaj go, Super­glino — powie­dział Tony, szcze­rząc zęby. — Wiem, że to żało­sne, ale on nic nie może na to pora­dzić. Pomyśl otym jak owystę­pie dzi­wa­dła za friko.


  Wście­ka­łem się, że nie mogę odwró­cić głowy.


  — Lukre­cjowy smak.


  — Pra­cu­je­cie wusłu­gach samo­cho­do­wych czy jeste­ście bandą kome­dian­tów?


  — Lio­nel jest zazdro­sny, że pan tylko mnie zadaje pyta­nia — rzekł Tony. — On lubi mówić.


  — ZAli­bim już roz­ma­wia­łem wczo­raj wnocy. Omal przez niego nie zwa­rio­wa­łem. Teraz cze­kam na odpo­wie­dzi od cie­bie, szczery czło­wieku.


  — Nie zaj­mu­jemy się usłu­gami samo­cho­do­wymi. Jeste­śmy agen­cją detek­ty­wi­styczną. — Takie stwier­dze­nie wydo­było się zmoich ust; tik pod przy­krywką zwy­kłego oświad­cze­nia.


  — Odwróć się, Alibi. Pomówmy opani, która ucie­kła do Bostonu. Pani od umar­laka.


  — Do Bostonu? — zdzi­wił się Tony.


  — Jeste­śmy­de­tek­ty­wi­stycz­ną­a­gen­cją — znów mia­łem tiki.


  — Zare­zer­wo­wała miej­sce wsamo­lo­cie na swoje nazwi­sko — powie­dział Semi­nole. — Zresztą nie po raz pierw­szy. Co jest wBosto­nie?


  — Zabij mnie. Czę­sto tam jeź­dzi?


  — Nie odsta­wiaj głupca.


  — To dla mnie coś nowego — oznaj­mił Tony. Spoj­rzał na mnie gniew­nie, aja zro­bi­łem głu­pawą minę, nie wie­dząc, jak zare­ago­wać. Julia jest wBosto­nie? Zasta­na­wia­łem się, czy Semi­nole otrzy­mał te infor­ma­cje zpew­nego źró­dła.


  — Miała odle­cieć — rzekł Semi­nole — ale ktoś ją ostrzegł.


  — Dostała wia­do­mość ze szpi­tala — powie­dzia­łem.


  — Nie — zaprze­czył Semi­nole. — Spraw­dzi­łem. Wymyśl coś innego. Może wasz chło­pak, Gil­bert, do niej zate­le­fo­no­wał. Może Gil­bert zli­kwi­do­wał Minnę, nim usu­nął Ull­mana. Może on ipani dzia­łają razem.


  — To wariac­two — powie­dzia­łem. — Gil­bert nikogo nie zabił. Jeste­śmy detek­ty­wami.


  Wresz­cie Semi­nole zwró­cił uwagę na moje słowa.


  — Zba­da­łem tę pogło­skę. Nikt zwas według kom­pu­tera nie ma licen­cji. Macie tylko pozwo­le­nie na pro­wa­dze­nie limu­zyn.


  — Pra­cu­jemy dla Franka Minny — oświad­czy­łem iusły­sza­łem nutkę nie­ukry­wa­nej nostal­gii. — Poma­gamy detek­ty­wowi. Jeste­śmy asy­sten­tami.


  — Jeste­ście pion­kami, pra­cu­je­cie za gro­sze, ztego co widzę. Mar­twe gro­sze. Byli­ście wkie­szeni faceta, który sie­dział wkie­szeni Alphonsa Matri­car­diego iLeonarda Roc­ka­forte’a, dwóch sta­rych gogu­siów. Tylko oka­zuje się, że kie­szeń jest pusta.


  Tony skrzy­wił się. Te ste­reo­typy bolą.


  — Pra­cu­jemy dla klien­tów, któ­rzy się do nas zgła­szają — wyja­śnił dziw­nie szcze­rze. Przez chwilę Minna znów mówił gło­sem Tony’ego. — Nie zada­jemy pytań, któ­rych nie powin­ni­śmy zada­wać, wprze­ciw­nym przy­padku nie mie­li­by­śmy żad­nych klien­tów. Gli­nia­rze robią to samo, pro­szę nie zaprze­czać.


  — Gli­nia­rze nie mają „klien­tów” — powie­dział sztywno detek­tyw. Chciał­bym widzieć praw­dzi­wego Franka Minnę, jak roz­ma­wia zSemi­nole’em.


  — Kim ty jesteś, Abra­ha­mem Jef­fer­so­nem Jack­so­nem? — zapy­tał Tony. — Ubie­gasz się ourząd, wygła­sza­jąc tę mowę? Pro­szę oprze­rwę.


  Zachra­pa­łem. Mimo wszystko Tony źle na mnie dzia­łał. Wyrzu­ci­łem zsie­bie okrzyk:


  — Abra­ka­da­bra Jack­son.


  *


  Broń ista­tus Semi­nole’a, straż­nika prawa, nie miały zna­cze­nia — tra­cił kon­trolę nad tą roz­mową. Ato dla­tego, że Tony’ego imnie, tak głę­boko zra­żo­nych do sie­bie, zbli­żyła wyce­lo­wana broń detek­tywa. Po śmierci Minny my, jego Ludzie, tro­chę się bali­śmy. Ale wtrój­ką­cie zSemi­nole’em odzy­ska­li­śmy pokre­wień­stwo, kry­jące się wdaw­nej ruty­nie. Jeżeli nie mogli­śmy sobie ufać, to przy­naj­mniej pamię­ta­li­śmy, że nale­żymy do tego samego gatunku, zwłasz­cza woczach gli­nia­rza. ITony, widząc, że detek­tyw nie jest zbyt pewny sie­bie, rzu­cił się na niego zdawną sie­rocą bru­tal­no­ścią. Tyran zna para­me­try, wie, co to czuć się zagro­żo­nym przez ponad pół życia — jedyną rze­czą słab­szą od broni tak długo igno­ro­wa­nej był cał­ko­wity brak broni. Gli­niarz powi­nien do tego czasu aresz­to­wać nas albo ude­rzyć, albo nasta­wić jed­nego prze­ciwko dru­giemu, ale tego nie uczy­nił. Tony znisz­czyłby go sło­wami, gdyby zna­lazł błąd wjego zacho­wa­niu.


  Tym­cza­sem ja roz­wa­ża­łem to, co Semi­nole powie­dział ipró­bo­wa­łem odsiać te infor­ma­cje od jego zwa­rio­wa­nych teo­rii. Jeżeli Julia nie otrzy­mała wia­do­mo­ści ze szpi­tala, to skąd wie­działa ośmierci Minny?


  Znów się zasta­na­wia­łem: czy to wła­śnie Julia tęsk­niła za swoim Ramą-lamą-ding-don­giem? Czy ma go wBosto­nie?


  *


  — Słu­chaj­cie dupki — ode­zwał się Semi­nole. Roz­pacz­li­wie pra­gnął pod­bu­do­wać swój upa­da­jący auto­ry­tet. — Wolał­bym raczej wplą­tać się wjakąś histo­rię zpeda­łami, wożąc ich cały dzień, niż bro­dzić wtym wło­skim łaj­nie mafii. Nie wyobra­żaj­cie sobie za wiele, teraz widzę, że jeste­ście parą głup­ców. To mądrzy faceci pocią­gają za sznurki ito mnie mar­twi.


  — Wspa­niale — rzekł Tony. — Gli­niarz zpara­noją. „Mądrzy faceci cią­gną za sznurki”, prze­czy­ta­łeś za dużo komik­sów, Cle­opa­tra Jones.


  — Kla­kier­na­ba­kier Bailey John­son.


  — Myśli­cie, że jestem głupi — kon­ty­nu­ował Semi­nole, teraz naprawdę wku­rzony. — Myśli­cie, że głupi czarny gli­niarz zamie­rza dobrać się do waszego małego gniazdka. Usługi samo­cho­dowe, agen­cja detek­ty­wi­styczna, pro­szę oprze­rwę. Mam zamiar popchnąć sprawę tego mor­der­stwa tak daleko, że trafi do Fede­ral­nego Biura Śled­czego iwtedy zabiorę stąd mój tyłek na dobre. Może nawet zro­bię sobie waka­cje, będę sie­dział na plaży iczy­tał owas, prze­gra­nych, wdziale Metro.


  Dobór słów zdra­dził Semi­nole’a. On naprawdę bał się, że zaszedł dalej niż powi­nien. Chcia­łem zro­bić coś, by go uspo­koić, naprawdę. Wjakiś spo­sób lubi­łem tego detek­tywa od zabójstw. Ale wszystko, co wydo­by­wa­łoby się zmoich ust, brzmia­łoby jak rasi­stow­ski beł­kot.


  — Fede­ralne Biuro czego? — zapy­tał Tony. — Nigdy nie spo­tka­łem tych face­tów.


  — Chodźmy na górę spraw­dzić, czy wujek Alphonso iwujek Leonardo mogą wam to wytłu­ma­czyć — odpo­wie­dział Semi­nole.


  — Coś mi mówi, że dobrze znają dzia­łal­ność FBI.


  — Nie przy­pusz­czam, że ci sta­rzy faceci są jesz­cze wdomu — powie­dział Tony.


  — Ach tak? Dokąd poszli?


  — Wyszli tune­lem wpiw­nicy — rzekł Tony. — Musieli wró­cić do swo­jej kry­jówki, by przy­pie­kać się na małym ogniu Jamesa Bonda czy też Bat­mana.


  — Oczym ty mówisz?


  — Nie martw się. Bat­man zawsze wycho­dzi cało zopre­sji. Te super­ło­try nigdy się nie uczą.


  — Wujek Bat­man! — krzyk­ną­łem. Nie wie­dzieli, jakim wysił­kiem było dla mnie trzy­ma­nie rąk na desce roz­dziel­czej inie­ru­sza­nie głową. — Wuj­ba­iley czarny facet.


  — Dosyć, Alibi. Wysia­daj zwozu — roz­ka­zał Semi­nole.


  — Co?


  — Zni­kaj, idź do domu. Dener­wu­jesz mnie. Tony ija musimy jesz­cze tro­chę poroz­ma­wiać.


  — Daj spo­kój, Czar­nula — skar­żył się Tony. — Roz­ma­wiamy bar­dzo długo. Nie mam już nic wię­cej do powie­dze­nia.


  — Za każ­dym razem, gdy wymy­ślasz mi inne imię, mam nowe pyta­nia do cie­bie — oświad­czył Semi­nole. Poma­chał mi bro­nią. — Zni­kaj.


  Gapi­łem się na niego, nie wie­rząc wła­snym uszom.


  — Tak jest. Zni­kaj.


  Otwo­rzy­łem drzwi. Potem zna­la­złem klu­czyki do pon­tiaca idałem Tony’emu.


  Tony spoj­rzał na mnie.


  — Wra­caj do biura icze­kaj na mnie.


  — Oczy­wi­ście — zapew­ni­łem go ista­ną­łem przy kra­węż­niku.


  — Zamknij drzwi — powie­dział Semi­nole, kie­ru­jąc broń iwzrok na Tony’ego.


  — Dzię­kuję, Książę Cza­kula — powie­dzia­łem idosłow­nie odsko­czy­łem.


  *


  Czy zauwa­ży­li­ście już, że wszystko przy­pi­suję mojemu zespo­łowi Tourette’a? Tak, zga­dli­ście, to jest tik. Licze­nie jest symp­to­mem, ale symp­tomy licze­nia też są symp­to­mem, tik plus ultra. Mam meta­To­urette’a. Gdy tylko myślę otikach, mój mózg zaczyna pędzić; ma tylko jeden cel... dotknąć każ­dego objawu. Doty­kać, doty­kać. Liczyć, liczyć. Myśleć, myśleć. Wymie­niać, wymie­niać Tourette’a. To coś takiego, jak mówie­nie otele­fo­nach przez tele­fon albo wysy­ła­nie listów okre­śla­ją­cych poło­że­nie róż­nych skrzy­nek pocz­to­wych. Albo jak holow­nik zprzy­jem­no­ścią opo­wiada aneg­doty oinnych holow­ni­kach.


  *


  W metrze Nowego Jorku nie ma nic zTourette’a.


  Cho­ciaż na każ­dym kroku czu­łem spoj­rze­nie armii nie­wi­dzial­nych por­tie­rów na karku, nie posia­da­łem się zrado­ści, że znów jestem na Upper East Side. Ze sta­cji przy Osiem­dzie­sią­tej Szó­stej Ulicy popę­dzi­łem Lexing­ton, mając tylko dzie­sięć minut, by opią­tej zna­leźć się na sesji zazen. Nie chcia­łem się spóź­nić na pierw­szą wizytę. Gdy jed­nak byłem jesz­cze na ulicy, wycią­gną­łem komórkę izate­le­fo­no­wa­łem do Loomisa.


  — Tak, wła­śnie mia­łem do cie­bie dzwo­nić. — Sły­sza­łem, jak gryzł kanapkę albo nogę kur­czaka, iwyobra­zi­łem sobie, że obli­zuje wargi. Czy on nie jadł lun­chu przed dwiema godzi­nami? — Mam dane otym budynku.


  — Powiedz mi... szybko.


  — Ten facet figu­ruje wreje­strze. To piękny, mały budy­nek, Lio­nel. Spoza mojej klasy.


  — To jest Park Ave­nue, Loomis.


  — Tak, to jest Park Ave­nue ijest ten budy­nek. Musisz mieć sto milio­nów, by zna­leźć się na liście ocze­ku­ją­cych na kupno tego miej­sca. Tacy to są ludzie, drugi dom mają na wyspie.


  Sły­sza­łem, jak Loomis cytuje kogoś mądrzej­szego od sie­bie.


  — Dobrze, ale co zFuji­saki?


  — Chwi­leczkę, do tego zmie­rzam. To jest tego rodzaju miej­sce, że mają tam wszystko — jak połą­czona grupa domów. Mają tajne przej­ścia, piw­nice zwinami, pral­nię, basen, miesz­ka­nia dla służby, wła­snego szefa. Całą tajną eko­no­mię. Wmie­ście jest tylko pięć czy sześć takich budyn­ków. Miej­sce, gdzie zabito Boba Dylana (co to było, Nowa Szko­cja?) wygląda jak psia buda wporów­na­niu ztym domem. To jest miej­sce dla ludzi ze sta­rymi pie­niędzmi, oni uci­szą Sein­felda, Nixona, wszystko jedno kogo. Nawet nie muszą nikogo stra­szyć.


  — Włącz mnie do tej kate­go­rii — powie­dzia­łem, nie mogąc otrzy­mać żad­nej poży­tecz­nej infor­ma­cji od tej papli, gli­nia­rza od śmieci. — Szu­kam nazwisk. Loomis.


  — Twoja Fuji­saki to kor­po­ra­cja zaj­mu­jąca się zarzą­dza­niem. Tam jest mnó­stwo japoń­skich nazwisk, wyobraź sobie, że pół Nowego Jorku do nich należy. To poważna insty­tu­cja finan­sowa. Ull­man, ztego, co wiem, był księ­go­wym Fuji­saki. No to oświeć mnie: dla­czego Gil­bert szu­kał tego buchal­tera?


  — Ull­man był ostat­nim face­tem, zktó­rym miał się zoba­czyć Minna. Nigdy do niego nie dotarł.


  — Czy Minna miał zabić Ull­mana?


  — Nie wiem.


  — Albo vice versa?


  — Nie wiem.


  — Amoże ten sam facet zabił ich obu?


  — Nie wiem, Loomis.


  — Awięc nie­wiele się dowie­dzia­łeś, oprócz tego, co ja dla cie­bie wygrze­ba­łem, prawda?


  — Zjedz mnie, Loomis.


  *


  — Tak się cie­szę, że jesteś — powie­działa Kim­mery, otwie­ra­jąc mi drzwi. — Więk­szość już sie­dzi. Przy­sze­dłeś wsam raz. — Znów poca­ło­wała mnie wpoli­czek. — Wszy­scy są pod­nie­ceni obec­no­ścią mni­chów.


  — Ja też jestem pod­nie­cony. — Wisto­cie poczu­łem eufo­rię, widząc kojącą Kim­mery. Jeżeli takie były per­spek­tywy zen, byłem gotów do roz­po­czę­cia ćwi­czeń.


  — Musisz od razu wziąć poduszkę. Sia­daj gdzie­kol­wiek, byleby na przo­dzie. Nad twoją postawą popra­cu­jemy innym razem, teraz siedź iskon­cen­truj się na oddy­cha­niu.


  — Zro­bię to. — Ruszy­łem za nią po scho­dach.


  — Zresztą naj­waż­niej­sze jest oddy­cha­nie. Można nad tym pra­co­wać całe życie.


  — Chyba będę musiał.


  — Zdej­mij buty.


  Kim­mery wska­zała miej­sce idoło­ży­łem moje obu­wie do porząd­nego sze­regu wholu. Byłem tro­chę zanie­po­ko­jony rezy­gna­cją zbutów itym samym zgoto­wo­ści do dzia­łań na ulicy, ale tak naprawdę moje bolące stopy były wdzięczne, że mogą roz­pro­sto­wać się iodpo­cząć.


  Salon na pierw­szym pię­trze tonął wpół­mroku, górne lampy się jesz­cze nie paliły, azani­ka­jące listo­pa­dowe świa­tło dnia nie wystar­czało. Tym razem umiej­sco­wi­łem źró­dło cięż­kiego zapa­chu: wazo­nik zpalą­cym się kadzi­dłem na wyso­kiej półce obok jaspi­so­wego Buddy. Ściany pokoju były pokryte papie­ro­wymi, nie­zdo­bio­nymi ekra­nami, ana świe­cą­cej pod­ło­dze leżały cien­kie podu­szeczki. Kim­mery przy­pro­wa­dziła mnie na miej­sce ztyłu pokoju, usia­dła obok, wycią­gnęła nogi iwypro­sto­wała plecy, potem oczami zasu­ge­ro­wała, abym naśla­do­wał jej ruchy. Gdyby ona tylko wie­działa. Przy­ją­łem pozy­cję, chwy­ta­jąc moje grube gole­nie obiema rękami, tylko raz potrą­ca­jąc kogoś przede mną, kto obej­rzał się iszybko powró­cił do poprzed­niej postawy. Dookoła nas na podusz­kach sie­dzieli prak­ty­ku­jący zen, dwu­dzie­stu dwu, jak obli­czy­łem; byli wczar­nych sza­tach, wbit­ni­kow­skich ciu­chach, spodniach ze sztruksu igol­fach, ale nikt wubra­niu, jak ja. Wtym mroku nie dostrze­ga­łem twa­rzy.


  Tak więc sie­dzia­łem, cze­ka­łem izasta­na­wia­łem się, co ja tam robię, cho­ciaż nie było łatwo utrzy­mać pro­ste plecy. Patrzy­łem na Kim­mery. Miała już spo­koj­nie zamknięte oczy. Wciągu dwu­dzie­stu czte­rech godzin — nie upły­nęło owiele wię­cej od chwili, gdy Gil­bert ija zapar­ko­wa­li­śmy przy kra­węż­niku naprze­ciwko — moje cha­otyczne myśli doty­czące zna­cze­nia Zendo zmie­niały się, podwa­jała się waga Zendo, powsta­wały całe war­stwy docie­kań. Roz­mowa, którą sły­sza­łem na pod­słu­chu, te szy­der­cze insy­nu­acje, nie paso­wały do tego miej­sca. Teraz docie­rał do mnie jedy­nie głos Kim­mery, szczery, nie­kon­spi­ru­jący. Oczy­wi­ście wobli­czu mojego beł­ko­ta­nia. Gdy tak sie­dzia­łem przy Kim­mery, wolny od tików dzięki jej obec­no­ści, uświa­do­mi­łem sobie jesz­cze wyraź­niej nie­po­ko­jącą czę­ściowo hamo­waną siłę mojego języ­ko­wego gene­ra­tora, mojego mul­tiu­my­słu, tej plą­ta­niny odpo­wie­dzi imimiki, przerw iprze­ry­wa­nia.


  Znów na nią spoj­rza­łem. Sie­działa uczci­wie, nie myśląc omnie. Awięc zamkną­łem oczy ipró­bo­wa­łem ujed­no­li­cić moje myśli isku­pić się na mojej bud­dyj­skiej natu­rze.


  *


  Pierw­sze, co usły­sza­łem, to głos Minny: „Spró­buj zamknąć się cza­sami na całe dwa­dzie­ścia minut, dzi­wa­dło”. Odrzu­ci­łem tę wypo­wiedź iprzy­po­mniał mi się jeden umysł. Jeden umysł. „Opo­wiedz mi jeden kawał, dzi­wa­dło. Taki, któ­rego jesz­cze nie znam”.


  „Chcę jechać do Tybetu”. Jeden umysł. Sku­pi­łem się na oddy­cha­niu.


  „Wra­caj do domu, Irving”.


  Jeden umysł. Chory umysł. Brudny umysł. Umysł Baileya. Jeden umysł.


  Czło­wiek Oreo.


  *


  Kiedy otwo­rzy­łem oczy, przy­zwy­cza­iłem się do mroku. Zprzodu pokoju stał duży gong zbrązu, ależące obok niego poduszki były puste, jakby cze­kały na sławne osoby, może na bar­dzo waż­nych mni­chów. Wrzę­dzie głów teraz zary­so­wały się rysy, cho­ciaż patrzy­łem głów­nie na uszy, karki iwłosy. Wtym tłu­mie były kobiety imęż­czyźni; kobiety prze­waż­nie chude, zkol­czy­kami ifry­zu­rami, które sporo kosz­to­wały; męż­czyźni na ogół grubsi, zpotar­ga­nymi wło­sami doma­ga­ją­cymi się fry­zjera. Zauwa­ży­łem koń­ski ogon Wal­lace’a, jego łysie­jącą czaszkę isztywną postawę. Aw rzę­dzie przede mną sie­dzieli Chu­do­gęba iNie­wi­dzialny, moi pory­wa­cze. Wresz­cie zro­zu­mia­łem: byli ludźmi pokoju. Czy tak bar­dzo bra­ko­wało ludzi na Upper East Side, że ta sama grupa por­tie­rów musiała wystę­po­wać wprze­bra­niu, raz jako zbiry, araz jako poszu­ki­wa­cze spo­koju? Przy­naj­mniej zrzu­cili swoje gra­na­towe ubra­nia ibar­dziej zaan­ga­żo­wali się wtę nową toż­sa­mość. Sie­dzieli wczar­nych sza­tach, wspa­niale wypro­sto­wani; tę postawę uzy­skali zapewne dzięki wyczer­pu­ją­cym ćwi­cze­niom, latom poświę­ceń. Pra­co­wali cały czas nad siłą swych ramion, to na pewno.


  Tyle, jeśli cho­dzi omoje oddy­cha­nie. Udało mi się jed­nak zapa­no­wać nad gło­sem. Chu­do­gęba iNie­wy­raźny mieli oczy zamknięte, aja przy­sze­dłem ostatni, mia­łem więc nad nimi prze­wagę. Wkaż­dym razie nie sta­no­wili dla mnie wiel­kiego pro­blemu. Ale przy­po­mniało mi się, że ukra­dziona komórka ipoży­czony pager mogą zakłó­cić tę sta­ro­żytną ciszę Wschodu. Poru­sza­jąc się jak naj­ci­szej, wyłą­czy­łem komórkę inasta­wi­łem pager na wibra­cje. Gdy wkła­da­łem je zpowro­tem do wewnętrz­nej kie­szeni mary­narki, jakaś ręka mocno ude­rzyła mnie po gło­wie ikarku.


  Odwró­ci­łem się, ale mój agre­sor już prze­szedł, masze­ru­jąc uro­czy­ście do przodu pomię­dzy matami, pierw­szy wrzę­dzie sze­ściu łysych Japoń­czy­ków; wszy­scy wudra­po­wa­nych sza­tach, uka­zu­jący mignię­cie obwi­słej brą­zo­wej skóry initki bia­łych wło­sów pod pachami. To ważni mnisi. Ten naj­waż­niej­szy zbo­czył zdrogi iwymie­rzył cios. Udzie­lono mi nagany albo może ofia­ro­wano błysk oświe­ce­nia — czy zna­łem dźwięk ude­rze­nia jedną ręką? Wkaż­dym razie krew napły­nęła mi do uszu ido głowy.


  Kim­mery nic nie zauwa­żyła, spo­koj­nie odda­jąc się wtym cza­sie medy­ta­cji. Może zna­la­zła się dalej na swo­jej ducho­wej ścieżce, niż sobie uświa­da­miała.


  Tych sze­ściu zajęło wolne maty obok gongu. Ido pokoju wszedł siódmy, tro­chę za tam­tymi, także wsza­cie, także złysą czaszką. Ale on nie był niski inie miał siwych wło­sów pod pachami. Jego plecy iramiona pora­stały czarne, jedwa­bi­ste pióra, które pod­nio­sły się iobra­mo­wały kark. Chyba nie to miał na myśli pro­jek­tant jego szaty. Mnich prze­su­nął się do przodu izajął ostat­nie miej­sce prze­zna­czone dla bar­dzo waż­nych osób, nim byłem wsta­nie zoba­czyć jego twarz, ale przy­po­mnia­łem sobie opis Kim­mery idosze­dłem do wnio­sku, że to musi być ame­ry­kań­ski nauczy­ciel, zało­ży­ciel Zendo, Roshi.


  „Irving”. Kiedy wró­cisz do domu, Irving? „Twoja rodzina tęskni za tobą”.


  Ten kawał nie dawał mi spo­koju, ale nie mogłem go roz­szy­fro­wać. Czy Irving to praw­dziwe, ame­ry­kań­skie imię Roshiego? Czy na pod­słu­chu sły­sza­łem głos Roshiego-Irvinga?


  Jeżeli tak, to dla­czego? Co łączyło Minnę ztym miej­scem?


  Usa­do­wili się wszy­scy na przo­dzie. Gapi­łem się na rząd łysych głów, sze­ściu mni­chów iRoshiego, ale niczego nie roz­po­zna­wa­łem. Nawet Chu­do­gęba iNie­wy­raźny medy­to­wali pogod­nie. Minuty się wlo­kły itylko ja jeden mia­łem otwarte oczy. Ktoś zaka­słał ija uda­łem kaszl­nię­cie, naśla­du­jąc go. Jed­nak, gdy patrzy­łem jed­nym okiem na Kim­mery, byłem na ogół spo­kojny. Przy­po­mniała mi się torba zWhite Castle na sie­dze­niu wsamo­cho­dzie. Zasta­na­wia­łem się, jak głę­boki wpływ na mój syn­drom może wywie­rać Kim­mery, jeżeli będzie miała szansę, ijak wiele ztego wpływu będę mógł wyko­rzy­stać. Jak daleko mogę się posu­nąć. Zamkną­łem oczy, mając nadzieję, że Chu­do­gęba iNie­wy­raźny pozo­staną na swych podusz­kach idałem się ponieść przy­jem­nym myślom ocia­łach, ociele Kim­mery, jej ner­wo­wych, ele­ganc­kich nogach. Może wtym tkwi klucz do zen. „My wła­ści­wie nie mamy Boga. Sie­dzimy ista­ramy się nie zasy­piać”, powie­działa. Igdy mój penis zesztyw­niał, pomy­śla­łem, że zna­la­złem jeden umysł.


  Dźwięk przy drzwiach wyrwał mnie zmoich marzeń. Otwo­rzy­łem oczy, odwró­ci­łem się izoba­czy­łem pol­skiego olbrzyma; stał przy wej­ściu do pokoju, wypeł­nia­jąc je swo­imi kwa­dra­to­wymi ramio­nami, wręku trzy­mał pla­sti­kową torbę zowo­cami kum­kwata. Patrzył na pokój pełen ludzi prak­ty­ku­ją­cych zen zwyra­zem abso­lut­nej pogody. Nie nosił szaty, ale sam mógłby być Buddą dzięki dobro­tli­wemu spoj­rze­niu.


  *


  Zanim zdą­ży­łem pomy­śleć ojakimś pla­nie albo jakiejś reak­cji, nastą­piło poru­sze­nie na przo­dzie. Poru­sze­nie według lokal­nych stan­dar­dów. Jeden zjapoń­skich mni­chów wstał iukło­nił się Roshiemu, potem innym mni­chom zjego grupy, anastęp­nie resz­cie obec­nych. Wciąż było cicho jak makiem zasiał, ale sze­lest jego szaty dał sygnał iwszy­scy otwo­rzyli oczy. Olbrzym wszedł do pokoju, wciąż kur­czowo trzy­ma­jąc swoje owoce, jakby to była torba zżywymi zło­tymi ryb­kami, isiadł na macie, wła­ści­wie na dwóch matach, po dru­giej stro­nie Kim­mery, pomię­dzy nami iwej­ściem. Przy­po­mnia­łem sobie, że olbrzym mnie nie widział, przy­naj­mniej wczo­raj. Zpew­no­ścią nie zwra­cał na mnie spe­cjal­nej uwagi, jak zresztą na nikogo. Nato­miast usa­do­wił się na swoim miej­scu icze­kał na wykład mni­cha. Two­rzy­li­śmy teraz nie­złe zgro­ma­dze­nie, poczy­na­jąc od róż­nych fra­je­rów ikre­ty­nów do tych małych face­ci­ków ze Wschodu. Chu­do­gęba iNie­wy­raźny mogliby być praw­dzi­wymi uczniami zen, któ­rzy tylko igrają zban­dy­ty­zmem, ale potwór od pie­ro­gów sta­no­wił ich prze­ci­wień­stwo. Kum­kwat mimo woli zdra­dził go — czyż to nie są chiń­skie owoce, anie japoń­skie? Pra­gną­łem przy­tu­lić Kim­mery, odcią­gnąć ją od zabójcy, zresztą chcia­łem robić różne rze­czy, zawsze chcę.


  Mnich znów się nam skło­nił, popa­trzył przez chwilę na nasze twa­rze izaczął mówić tak ury­wa­nymi zda­niami, jakby stresz­czał roz­mowę pro­wa­dzoną zsamym sobą.


  — Codzienne życie, lecę samo­lo­tem, biorę tak­sówkę, by zoba­czyć Yor­kville Zendo — to zabrzmiało Yokville-ah — jestem pod­nie­cony, myśli, prze­wi­dy­wa­nia, co mój przy­ja­ciel Jerry-Roshi mi pokaże? Czy pójdę do bar­dzo dobrej restau­ra­cji na Man­hat­ta­nie, będę spał na bar­dzo dobrym łóżku wnowo­jor­skim hotelu? — Ciężko stąp­nął nogami wsan­da­łach, jakby wypró­bo­wy­wał mate­rac.


  „Chcę poje­chać do Tybetu”! Ten kawał znów do mnie powró­cił. Mój spo­kój naru­szano ze wszyst­kich stron, wszę­dzie głupcy, moją echo­la­lię spro­wo­ko­wała mowa mni­cha. Ale nie mogłem odwró­cić się ispoj­rzeć na Kim­mery, nie widząc tyta­nicz­nego zabójcy Minny — był tak wielki, że obra­mo­wy­wał ją ze wszyst­kich stron, mimo że sie­dział dalej; ten optyczny trik nie był fascy­nu­jący.


  — Wszyst­kie te nastroje, impulsy, to codzienne życie, nie ma wtym nic złego. Ale codzienne życie, wyspa, obiad, samo­lot, kok­tajl, codzienne życie to nie jest zen. Wprak­tyce zazen ważne jest tylko sie­dze­nie, prak­tyka. Ame­ry­ka­nie, Japoń­czycy, to nie­ważne. Tylko sie­dze­nie.


  „Chcę mówić zdalaj­lamą!” Ame­ry­kań­ski mnich, Roshi, lekko się odwró­cił, by lepiej kon­tem­plo­wać swego mistrza zza oce­anu.


  Pro­fil Roshiego pod świe­cącą czaszką nagle poru­szył mnie. Roz­po­zna­łem wjego rysach straszną siłę auto­ry­tetu icha­ry­zmę.


  Jerry-Roshi?


  Tym­cza­sem olbrzym zlek­ce­wa­że­niem naci­skał skórkę kum­kwata ipotwor­nymi ustami wysy­sał sok.


  — Łatwo jest prak­ty­ko­wać zen wjego zewnętrz­nej for­mie imar­no­wać czas na poduszce. Tyle jest bez­u­ży­tecz­nych form zen, mają­cych mało wspól­nego zzen; jest tylko jedna forma praw­dzi­wego zen: nawią­za­nie kon­taktu zwła­snym Buddą ze sobą.


  „Dalaj­lama udzieli ci audien­cji”.


  — Ist­nieje chi­ku­sho zen, zen oswo­jo­nych zwie­rząt, które ukła­dają się na podusz­kach jak koty wdomach, cze­ka­jąc na jedze­nie. Sie­dzą by zabić czas pomię­dzy posił­kami. Te oswo­jone zwie­rzęta zen są bez­u­ży­teczne. Tych, któ­rzy upra­wiają chi­cu­sho, powinno się bić iwyrzu­cić zzendo.


  Obse­syj­nie wpa­try­wa­łem się wtwarz Jerry’ego-Roshiego, gdy mnich mówił dalej.


  — Ist­nieje nin­gen zen, zen prak­ty­ko­wany dla ulep­sze­nia samego sie­bie. Ego-zen. Aby mieć lep­szą cerę, lep­sze wypróż­nie­nie, myśleć pozy­tyw­nie iwpły­wać na ludzi. Gówno! Nin­gen zen to gów­niany zen!


  „Irving, wra­caj do domu”, przy­po­mniało mi się. „Żad­nego mydła, Zendo. Tybe­to­apo­geum, Kurzy­kur­nik zen. Wysoka oscy­la­cja gada­nia”. Nie­wy­raźne sylaby mni­cha, powroty kawału oTybe­cie, mój strach przed olbrzy­mem — wszystko to goto­wało się we mnie. Chcia­łem śle­dzić cza­ru­jący pro­fil Roshiego moimi pal­cami — może roz­po­znam jego zna­cze­nie przez dotyk. Ale zamiast tego prak­ty­ko­wa­łem Essrog zen ipowstrzy­my­wa­łem się.


  — Roz­waż­cie także gaki zen: zen nie­na­sy­co­nych duchów. Stu­diu­jący gaki zen gonią za ilu­mi­na­cją jak duchy, które pra­gną jedze­nia albo zemsty za głód nigdy nie­na­sy­cony. Te duchy nie mogą nawet wejść do domu zen, gdyż tak są zajęte wyciem pod oknami.


  Roshi wyglą­dał jak Minna.


  „Twój ojciec tęskni za tobą, Irving”.


  Irving równa się lama, Roshi równa się Gerard.


  Roshi był Gerar­dem Minną.


  Gerard Minna, to głos, który usły­sza­łem na pod­słu­chu.


  Nie mogę powie­dzieć, co mnie napro­wa­dziło, jego pro­fil czy pod­świa­dome dzia­ła­nie dow­cipu. Oczy­wi­ście ten kawał miał mi pomóc wcze­śniej, oszczę­dzić wyobra­żeń, kiedy znaj­do­wa­łem się wbrzu­chu wie­lo­ryba. Szkoda.


  Sta­ra­łem się nie gapić, nie udało się. Na przo­dzie mnich wyli­czał fał­szywe prak­tyki zen, różne drogi, które możemy błęd­nie wybrać. Ja sam myśla­łem okilku, na które on praw­do­po­dob­nie nie natra­fił.


  Ale dla­czego Minna ukrył tę infor­ma­cję wżar­cie? Przy­szło mi na myśl kilka przy­czyn. Jedna: nie chciał, aby­śmy wie­dzieli oGerar­dzie, chyba gdyby umarł. Jeśli prze­żyłby atak, chciał, by jego sekret też prze­żył. Druga: nie wie­dział komu ze swo­ich ludzi może ufać, wąt­pił nawet wGil­berta. Zda­wał sobie jed­nak sprawę, że ja będę się gło­wił nad tro­pem Irvinga, nato­miast Gil­bert mach­nie na to ręką jak na jakieś bzdury.


  I słusz­nie czuł, że wżad­nym spi­sku na jego osobę nie weź­mie udziału jego ulu­bie­niec Dzi­wa­dło. Inni chłopcy nigdy by mi na to nie pozwo­lili. Mogłem być dumny ztego ukry­tego zaufa­nia albo nim ura­żony. Ale teraz to nie miało zna­cze­nia.


  Gapi­łem się na Gerarda. Teraz zro­zu­mia­łem cha­ry­zma­tyczną siłę jego pro­filu, ale wywo­ły­wał on tylko gorz­kie myśli. To było tak, jakby świat wyobra­żał sobie, że może zabrać Minnę iofia­ro­wać ten nie­zdarny gene­tyczny sub­sty­tut. Podo­bień­stwo.


  — Kali­for­nia Roli zen. To jest zen sushi tak peł­nego awo­kado iśmie­tan­ko­wego sera, że mogłoby rów­nie dobrze być pra­wo­śla­zem, co zna­cie. Ta ostra ryba zazen wśród nie­fra­so­bli­wych przy­jem­no­ści, pik­ni­ków, spo­tkań towa­rzy­skich spra­wia, że zendo staje się biu­rem matry­mo­nial­nym.


  — Zen­zem­sta! — krzyk­ną­łem.


  Nie wszyst­kie głowy się odwró­ciły. Jed­nak Gerard Minna się odwró­cił. Arów­nież Chu­do­gęba iNie­wy­raźny. Iolbrzym. Kim­mery nale­żała do tych, któ­rzy prak­ty­ko­wali spo­kój, igno­ru­jąc mnie.


  — Zyg, zyg zen­dola — zawo­ła­łem. Moja erek­cja osła­bła, ener­gia wyła­do­wała się ina­czej. — Olbrzym od pie­ro­gów mistrz zen zapa­lony sąsiad. Zazen Zsa-Zsa boso­noga. — Ude­rzy­łem wgłowę sie­dzą­cego przede mną stu­denta. — Zip­pity wyobraźni.


  Pokój pełen guru iako­li­tów wró­cił do emo­cjo­nu­ją­cego życia, ale nikt znich nie powie­dział słowa, więc mój wer­balny wybuch zato­nął wciszy. Mnich wykła­dowca spoj­rzał na mnie ipotrzą­snął głową. Ktoś zjego grupy wstał zpoduszki izdjął zhaka drew­niane wio­sło, któ­rego wcze­śniej nie zauwa­ży­łem, iruszył wmoją stronę. Tylko Wal­lace sie­dział nie­ru­chomo zzamknię­tymi oczami, wciąż medy­tu­jąc. Zaczą­łem doce­niać to, co mówiono ojego nie­wzru­szo­no­ści.


  — Pie­rogi kum­kwat sushi­te­le­fon! Domowy pra­wo­śla­zowy duch! Nie­na­sy­cony Mal­lo­mar! Ukryty pie­ro­gowy tele­fon! — Stru­mień popły­nął ztaką siłą że szarp­ną­łem szyją iomal nie zaszcze­ka­łem.


  — Cisza — roz­ka­zał mnich wykła­dowca. — Bar­dzo źle prze­szka­dzać wZendo. Jest czas imiej­sce na wszystko. — Gniew nie wpły­wał dobrze na jego angiel­ski. — Krzyki dobre na zewnątrz. Nowy Jork pełen krzy­ków. Nie wZendo.


  — Puk, puk, Zendo! — wrza­sną­łem. — Mnich mnich gęś.


  Zbli­żył się mnich zwio­słem. Trzy­mał je uko­śnie jak Hank Aaron. Wstał olbrzym, wepchnął swoją torbę zowo­cami kum­kwata do kie­szeni mary­narki, otarł ręce, przy­go­to­wu­jąc się do ich uży­cia. Gerard odwró­cił się ipatrzył na mnie, ale jeżeli roz­po­znał we mnie nasto­latka zdrgaw­kami, któ­rego zosta­wił za ogro­dze­niem boiska sie­ro­cińca St. Vin­cent dzie­więt­na­ście lat temu, to tego nie oka­zał. Miał deli­kat­nie ścią­gnięte brwi, zasznu­ro­wane usta iogłu­piały wyraz twa­rzy. Kim­mery poło­żyła rękę na moim kola­nie, aja moją rękę na jej, odwza­jem­nione tiki. Nawet wtakiej pie­przo­nej awan­tu­rze jak wtej chwili, mój syn­drom wie­dział, że dia­beł tkwi wszcze­gó­łach.


  — Keisaku to coś wię­cej niż cere­mo­nialny sprzęt — powie­dział mnich zwio­słem. Dotknął nim mojego ramie­nia tak łagod­nie, że wyda­wało się to piesz­czotą. — Nie­po­słuszny stu­dent musi zostać uka­rany. — Dał mi klapsa wplecy ztą samą bud­dyj­ską rado­ścią zjaką jego kolega ude­rzył mnie wgłowę.


  — Och! — Się­gną­łem po wio­sło ipocią­gną­łem. Mnich wypu­ścił je, asam się zato­czył do tyłu. Ale teraz olbrzym szedł wnaszym kie­runku. Sie­dzący przed nami zwi­jali się wkłę­bek, ustę­po­wali mu miej­sca, jeśli tylko byli wsta­nie wypro­sto­wać swoje zgięte nogi. Kim­mery odsko­czyła, gdy poja­wił się nad nami, uni­ka­jąc zmiaż­dże­nia. Facet od pie­ro­gów nie zosta­wił butów przed drzwiami.


  I wtedy zoba­czy­łem ski­nie­nie.


  Gerard Minna ski­nął deli­kat­nie wstronę olbrzyma iolbrzym odpo­wie­dział ski­nię­ciem. Tylko tyle. Ci sami, któ­rzy ska­zali Franka Minnę, znów byli wsio­dle. Ja będę dal­szym cią­giem tej histo­rii.


  Olbrzym objął mnie ipod­niósł, awio­sło złosko­tem spa­dło na pod­łogę.


  *


  Ważę pra­wie dwie­ście fun­tów, ale olbrzym bez wysiłku zepchnął mnie ze scho­dów icisnął na chod­nik; byłem znacz­nie bar­dziej roz­trzę­siony iwymę­czony niż on. Popra­wi­łem ubra­nie iwypro­sto­wa­łem szyję za pomocą róż­nych skrę­tów, aon wycią­gnął ztorby owoce kum­kwata iznów wysy­sał znich sok imiąższ, tak że wjego masyw­nych dło­niach pozo­sta­wały łupiny.


  Wąska ulica była teraz pra­wie ciemna, aludzie wypro­wa­dza­jący psy znaj­do­wali się daleko od nas, tak że byli­śmy zupeł­nie sami.


  — Chcesz? — zapy­tał, wska­zu­jąc na torbę. Jego głos, kiedy rodził się wgar­dle, był stłu­miony, ale nabie­rał mocy wpotęż­nym pudle rezo­nan­so­wym klatki pier­sio­wej, jak uprze­cięt­nego śpie­waka na sce­nie sali kon­cer­to­wej.


  — Nie, dzię­kuję — powie­dzia­łem. Oto sta­łem naprze­ciwko zabójcy Minny, wmiej­scu jego porwa­nia iwła­ści­wie powi­nie­nem kipieć zgniewu. Ale ja zma­la­łem; żebra bolały mnie od tego ści­ska­nia. Byłem zmie­szany izmar­twiony tym, co odkry­łem na temat Gerarda Minny, ismutny, że na górze zosta­wi­łem Kim­mery ibuty. Chod­nik był zimny, czu­łem to przez skar­petki, astopy dziw­nie mnie pie­kły, gdy po zmia­nie pozy­cji zen napły­nęła do nich krew.


  — To co jest ztobą? — zapy­tał olbrzym, wyrzu­ca­jąc jeden zuschnię­tych owo­ców.


  — Mam Tourette’a — powie­dzia­łem.


  — No cóż, groźby na mnie nie dzia­łają.


  — Mam Tourette’a — powtó­rzy­łem.


  — Co? Prze­pra­szam, ale nie­zbyt dobrze sły­szę. — Znów odsu­nął torbę iw jego ręce poja­wiła się spluwa. — Idź tam — powie­dział. Wska­zał pod­bród­kiem trzy schodki pro­wa­dzące do wąskiego przej­ścia pomię­dzy Zendo abudyn­kiem miesz­kal­nym na prawo, do alejki wypeł­nio­nej pojem­ni­kami na śmieci imro­kiem. Zmarsz­czy­łem brwi, aon ręką wktó­rej nie było broni, pchnął mnie wstronę schod­ków.


  — Idź — znów roz­ka­zał.


  Roz­wa­ży­łem sytu­ację, ja wobli­czu olbrzyma. To był czło­wiek, na któ­rego polo­wa­łem iz któ­rym pra­gną­łem się zmie­rzyć, chcia­łem zemścić się jak nie­na­sy­cony duch — jed­nak czy zapla­no­wa­łem, jak mogę zdo­być nad nim prze­wagę, czy opra­co­wa­łem metodę lub spo­sób, by uzy­skać tę moż­li­wość, choćby zmniej­szyć ogromną róż­nicę siły mię­dzy nami? Nie, przy­sze­dłem dra­ma­tycz­nie pusty. Ateraz on miał broń. Znów mnie popchnął, pró­bo­wa­łem wzamian dotknąć jego barku, ale trzy­mał mnie zbyt daleko od sie­bie, nie byłem wsta­nie potrzeć jego ramie­nia nawet wycią­gnię­tymi pal­cami iwtedy odżyło pewne stare wspo­mnie­nie okocie Syl­we­strze wal­czą­cym na ringu bok­ser­skim zkan­gu­rem. Mój mózg wyszep­tał: „On jest tylko wielką myszą, tatu­siu, pełną wigoru wszą, dużą jak dom, jak sofa, jak czło­wiek, jak plan, kanał, jak apo­ka­lipsa”.


  — Apo­ka­mysz — wybeł­ko­ta­łem, asłowa try­skały ze mnie. — Plan-kanał. Bez­prze­wo­dowy tele­fon.


  — Powie­dzia­łem idź tam, Pisz­czałko. — Czy zro­zu­miał moją alu­zję, nawet mając uszko­dzony słuch? Ale kto by nie pisz­czał, mając znim do czy­nie­nia? Był taki wielki. Cof­ną­łem się okrok. Ja mia­łem Tourette’a, on miał groźby. — Idź — znów roz­ka­zał.


  Nie chcia­łem tego zro­bić, ale zro­bi­łem.


  W chwili, gdy wsze­dłem wmrok, poczu­łem ude­rze­nie bro­nią wgłowę.


  *


  Tak wielu detek­ty­wów zostało zno­kau­to­wa­nych iwpa­dło wtak dziw­nie wiru­jącą ciem­ność, wtak wie­lo­raką sur­re­ali­styczną pustkę („coś czer­wo­nego krę­ciło się jak bak­te­ria pod mikro­sko­pem” — Phi­lip Mar­lowe, Długi sen), ajed­nak nie mogłem niczego wnieść do tej bole­snej tra­dy­cji. Mojemu upad­kowi ipowsta­niu wtym mroku towa­rzy­szyły tylko nicość, próż­nia, nie­do­sta­tek izłość ztego powodu. Zwyjąt­kiem zia­ren. To była ziar­ni­sta nicość. Pusty­nia zia­ren. Jak możesz lubić pozba­wione smaku ziarna na pustyni? Czy one są lep­sze niż nic? Jestem zBro­oklynu inie prze­pa­dam za dużymi prze­strze­niami, tak sądzę. Inie chcę umie­rać. Awięc zaskarż mnie.


  Potem przy­po­mniał mi się kawał, zagadka wstylu opo­wia­dań gli­nia­rza od śmieci. Ito była linia mojego życia. Moja lina ratun­kowa. Zabrzmiało to jak chór ete­rycz­nych gło­sów przy­wo­łu­ją­cych mnie znad kra­wę­dzi ciem­no­ści.


  Dla­czego nie umie­rasz zgłodu na pustyni?


  Dla­tego, że tam jest piach.


  Dla­czego nie chcia­łem umrzeć lub opu­ścić Nowego Jorku?


  Z powodu kana­pek. Skon­cen­tro­wa­łem się na kanap­kach. Przez chwilę niczego innego nie było iczu­łem się szczę­śliwy. Kanapki były znacz­nie lep­sze od ziar­ni­stej pustyni.


  — Lio­nel?


  To był głos Kim­mery.


  *


  — Mhh.


  — Przy­nio­słam ci buty.


  — Ooch.


  — Powin­ni­śmy pójść. Czy możesz stać?


  — Rrssp.


  — Oprzyj się ościanę. Ostroż­nie. Pójdę po tak­sówkę.


  — Tak­sa­tak.


  Zamru­ga­łem, znów obu­dzony, jak prze­ci­na­li­śmy park, zEast Side do West Side wtym tak­sów­ko­wym wąwo­zie; poło­ży­łem głowę na kości­stym ramie­niu Kim­mery. Ona wło­żyła mi buty, pod­no­sząc moje oło­wiane nogi, jedną po dru­giej, apotem zawią­zała sznu­ro­wa­dła. Jej małe dło­nie imoje duże buty spra­wiały, że ta ope­ra­cja przy­po­mi­nała raczej sio­dła­nie konia wsta­nie śpiączki. Dostrze­głem nazwi­sko tak­sów­ka­rza wypi­sane na licen­cji — Omar Dahl, co wywo­łało tiki, któ­rych wtym sta­nie nie mogłem opa­no­wać — ipej­zaż wbocz­nej szy­bie. Przez chwilę myśla­łem, że pada śnieg iwszystko wyda­wało się cenne iodle­głe — Cen­tral Park wśnież­nej kuli. Potem uświa­do­mi­łem sobie, że śnieg pada rów­nież wtak­sówce.


  Znów ziarna. Zamkną­łem oczy.


  *


  Kim­mery miesz­kała przy Sie­dem­dzie­sią­tej Ósmej Ulicy wdomu nale­żą­cym do jakiejś sta­rej kobiety, wbudynku wspa­niale nędz­nym ireal­nym po utra­cie poły­sku East Side, azwłasz­cza wporów­na­niu zzim­nym wnę­trzem na 1030 Park Ave­nue. Wysia­dłem wypro­sto­wany isam wsze­dłem do windy, Kim­mery tylko przy­trzy­mała mi drzwi, co mi się podo­bało — gdyż nie było por­tie­rów. Poje­cha­li­śmy na dwu­dzie­ste ósme pię­tro pustą windą, aKim­mery opie­rała się omnie, jak­by­śmy jesz­cze byli wtak­sówce. Już nie potrze­bo­wa­łem wspar­cia, aby móc stać, ale nie chcia­łem jej odtrą­cić. Wgło­wie mi szu­miało — wmiej­scu, wktóre wal­nął mnie olbrzym od pie­ro­gów, czu­łem, jakby wyra­stał mi róg, ale kon­takt zKim­mery wyna­gra­dzał wszystko. Na jej pię­trze ode­szła ode mnie szyb­kim, ner­wo­wym kro­kiem, co już uzna­łem za jej znak fir­mowy, za jądro jakie­goś sza­leń­stwa, które mógł­bym kul­ty­wo­wać iwiel­bić, iotwo­rzyła drzwi do swego miesz­ka­nia tak gorącz­kowo, jakby sądziła, że ktoś ją śle­dzi.


  — Czy olbrzym cię widział? — zapy­ta­łem, gdy zna­leź­li­śmy się wśrodku.


  — Co?


  — Olbrzym. Boisz się olbrzyma? — Poczu­łem ból iwzdry­gną­łem się. Wciąż chwia­łem się na nogach, jakby powie­dział Minna.


  Dziw­nie na mnie spoj­rzała.


  — Nie, jestem tu nie­le­gal­nym loka­to­rem. Wtym domu są ludzie, któ­rzy wty­kają nos wnie swoje sprawy. Powi­nie­neś usiąść. Chcesz tro­chę wody?


  — Tak. — Rozej­rza­łem się dokoła. — Gdzie mam usiąść?


  Jej miesz­ka­nie skła­dało się zmałego holu, minia­tu­ro­wej kuchni — przy­po­mi­na­ją­cej raczej kok­pit astro­nauty, peł­nej sprzętu do goto­wa­nia — idużego pokoju; wjego pokry­tej wykła­dziną pod­ło­dze odbi­jał się obraz mia­sta oświe­tlo­nego księ­ży­cem, któ­rego blask wpa­dał przez duże nie­za­sło­nięte okno. Tego obrazu nie zakłó­cał dywan czy meble, wpokoju było bowiem kilka skrom­nych pudeł usta­wio­nych wkątach, malutki gra­mo­fon imnó­stwo taśm, aduży kot sie­dział na środku pod­łogi ipatrzył na nas scep­tycz­nie. Ściany były puste. Kim­mery spała na pła­skim mate­racu leżą­cym na pod­ło­dze wholu, gdzie teraz sta­li­śmy, przy drzwiach miesz­ka­nia.


  — Sia­daj na łóżku — powie­działa zner­wo­wym uśmie­chem.


  Przy mate­racu stała świeczka, leżało pudełko chu­s­te­czek higie­nicz­nych imały sto­sik ksią­żek wmięk­kiej opra­wie. To była prze­strzeń pry­watna, kwa­tera główna. Zasta­na­wia­łem się, czy czę­sto zapra­sza gości — amoże jestem pierw­szym, który prze­kro­czył ten próg.


  — Dla­czego nie śpisz tam? — zapy­ta­łem, wska­zu­jąc na duży pusty pokój. Moje słowa zabrzmiały głu­pio, jak słowa poko­na­nego bok­sera wszatni lub aktora gra­ją­cego poko­na­nego bok­sera. Mój mózg Tourette’a lubił pre­cy­zję, ostre kra­wę­dzie.


  — Ludzie zaglą­dają — odparła Kim­mery. — Nie czuję się tam dobrze.


  — Prze­cież możesz zawie­sić zasłony. — Wska­za­łem duże okno.


  — Pokój jest za duży. Nie lubię go. Nie wiem dla­czego. — Teraz tak spoj­rzała, jakby żało­wała, że mnie tu przy­pro­wa­dziła. — Sia­daj, przy­niosę ci tro­chę wody.


  Pokój, któ­rego nie lubiła, to było całe jej miesz­ka­nie. Ona miesz­kała wholu. Ale posta­no­wi­łem już nic wię­cej nie mówić na ten temat.


  Jed­nak wtym zaaran­żo­wa­niu prze­strzeni było coś, co mi odpo­wia­dało, jakby zabrała mnie tutaj, by mnie ukryć, jakby wie­działa, że mogę bać się mia­sta, wiel­kiego świata spi­sków ipor­tie­rów, świata Man­hat­tanu.


  Usia­dłem na jej łóżku, wycią­gną­łem nogi wpoprzek mate­raca, tak że buty doty­kały pod­łogi. Czu­łem, że moja kość ogo­nowa ociera się opod­łogę, gdyż mate­rac był cienki jak nale­śnik. Teraz zauwa­ży­łem, że Kim­mery zawią­zała mi sznu­ro­wa­dła na dwa supełki. Zatrzy­ma­łem się przez chwilę nad tym szcze­gó­łem, wyko­rzy­sta­łem go, by uzmy­sło­wić sobie powrót do świa­do­mo­ści, by moja obse­syj­ność prze­zwy­cię­żyła zawi­łość supeł­ków istro­bo­sko­powe wspo­mnie­nia Kim­mery zma­ga­ją­cej się zmoimi sto­pami wtak­sówce. Wyda­wało mi się, że czuję wklę­śnię­cie wczaszce imoja uszko­dzona mowa pły­nie winnym kie­runku przez zmie­nioną topo­gra­fię mózgu, asłowa brzmią: „kanapki kanapki krzy­czę doma­gam się lodów kurz do kurzu” itp.


  Posta­no­wi­łem prze­stać otym myśleć izain­te­re­so­wać się kie­szon­ko­wymi książ­kami leżą­cymi przy łóżku. Pierw­sza to Mądrość nie­pew­no­ści, napi­sana przez Alana Wat­tsa. Wśrodku jak ogromna zakładka tkwiła bro­szura, lśniący arkusz papieru zło­żony na trzy czę­ści. Wyją­łem ją. Była przy­go­to­wana dla Yoshii imówiła oośrodku bud­dy­zmu zen, orestau­ra­cjach, taj­skiej ijapoń­skiej, na połu­dnio­wym brzegu rzeki Maine. Numer tele­fonu, poni­żej sche­ma­tycz­nej mapki na ostat­niej stro­nie, był zakre­ślony nie­bie­skim dłu­go­pi­sem. Tytuł na pierw­szej stro­nie gło­sił: „Miej­sce pokoju”.


  Poko­nana poli­cja.


  Poke­rowe zagra­nie.


  Kot przy­wę­dro­wał zgłów­nego pokoju, usiadł mi na udach iugnia­tał je przed­nimi łapami; czę­ściowo wcią­gnię­tymi pazu­rami doty­kał mate­riału, wywo­łu­jąc dźwięki: poka-poka-poka. Kot był czar­no­biały imiał wąsy Hitlera, akiedy wkońcu zauwa­żył, że mam twarz, zmru­żył oczy. Wło­ży­łem bro­szurę do kie­szeni mary­narki, potem zdją­łem mary­narkę ipoło­ży­łem ją wrogu łóżka Kim­mery. Kot znów zajął się moimi udami.


  — Ty pew­nie nie lubisz kotów — ode­zwała się Kim­mery, przy­no­sząc dwie szklanki wody.


  — Kurzy­kot — powie­dzia­łem głu­pio wsku­tek tików. — Kre­mowa zupa kanapka zsałatką.


  — Jesteś głodny?


  — Nie, nie — odpo­wie­dzia­łem, cho­ciaż może byłem. — Ilubię koty. — Ale trzy­ma­łem ręce zdaleka, nie chcąc obse­syj­nie doty­kać jego ciała, gła­skać go czy naśla­do­wać mru­cze­nia.


  *


  Nie mogę mieć kotów, gdyż moje zacho­wa­nie dopro­wa­dza je do sza­leń­stwa. Wiem, bo pró­bo­wa­łem. Mia­łem kotkę, szarą ismu­kłą, opołowę mniej­szą od kota Kim­mery, nazwa­łem ją Kura, bo gda­kała igru­chała, gdy prze­pro­wa­dzała węchowe inspek­cje miesz­ka­nia. Na początku lubiła moje uczu­cia, moje natrętne piesz­czoty. Mru­czała ipopy­chała moją rękę, gdy ją gła­ska­łem, kle­pa­łem, spra­wia­jąc jej przy­jem­ność. Uszla­chet­nia­łem moje impulsy wobec niej, łagod­nie głasz­cząc jej szyję, pocie­ra­jąc mordkę, by oży­wić jej kocie wspo­mnie­nia oobli­zy­wa­niu się czy też oczymś innym, co wywo­łuje ukotów pra­gnie­nie wra­żeń. Ale od pierw­szej chwili Kurę roz­pra­szały moje szarp­nię­cia głową iwyda­wane przeze mnie odgłosy, azwłasz­cza szcze­ka­nie. Odwra­cała główkę, by zoba­czyć, czy pod­sko­czę, co złowi wpowie­trzu moja ręka. Kura roz­po­zna­wała to zacho­wa­nie — przy­po­mi­nało jej wła­sne. Nigdy nie mogła się zre­lak­so­wać. Ostroż­nie zbli­żała się do moich kolan, pro­wa­dziła długą grę pół­kro­ków iuro­jo­nych roz­te­rek, nim usia­dła. Awtedy ja zaczy­na­łem wrzesz­czeć iwalić wzasłonę.


  Co gor­sza, jej wybu­chy rado­ści, gdy ją pie­ści­łem, stały się głów­nym punk­tem gier touret­tow­skich. Kura mru­czała itrą­cała moją rękę, aja zaczy­na­łem gła­skać jej pysz­czek przy­po­mi­na­jący pasz­czę rekina. Pod­da­wała się temu, aja odpy­cha­łem ją, aż wygi­nała grzbiet, by zesko­czyć. Pod wpły­wem tiku zabie­ra­łem rękę. Innym razem czu­łem przy­mus cho­dze­nia za nią po całym miesz­ka­niu, chwy­ta­nia jej, gdy pró­bo­wała być chy­tra lub nie­wi­dzialna. Polo­wa­łem na nią, cho­ciaż było oczy­wi­ste, że jak każdy kot wolała sama przyjść do mnie. Albo usta­la­łem gra­nice jej przy­jem­no­ści pod­czas piesz­czot — czy będzie mru­czeć, gdy pogłasz­czę ją pod włos? Jeżeli poła­sko­czę jej policzki, czy będzie mi wolno jed­no­cze­śnie chwy­cić jej święty ogon? Czy pozwoli mi zmyć ze snu swoje oczy? Jak wprzy­padku laleczki voodoo zaczą­łem inwe­sto­wać wła­sne tiki wmojego mniej­szego odpo­wied­nika: wkota Tourette’a. Prze­obra­ziła się wnie­ufny kłę­bek reak­cji, prze­wi­du­jąc wszel­kie zży­ma­nie się iwale­nie wprzed­mioty znaj­du­jące się dookoła. Po sze­ściu mie­sią­cach musia­łem zna­leźć jej nowy dom, udomi­ni­kań­skiej rodziny miesz­ka­ją­cej wsąsied­nim budynku. Udało im się ją wyle­czyć, wszystko dopro­wa­dzić do porządku, cho­ciaż przez pewien czas cho­wała się za pie­cem.


  *


  Wielki nazi­stow­ski kot wdal­szym ciągu zbie­rał nitki zmoich spodni, zamie­rza­jąc samo­dziel­nie na nowo wyna­leźć nylo­nową taśmę Vel­cro. Tym­cza­sem Kim­mery wró­ciła zdwiema szklan­kami wody, które posta­wiła na pod­ło­dze przy moich nogach. Cho­ciaż pokój był ciemny, padało na nas świa­tło mia­sta zdużego pokoju znaj­du­ją­cego się za nami iblask sła­bej żarówki wholu; ona po raz pierw­szy zdjęła oku­lary ijej oczy spra­wiały wra­że­nie bar­dziej czu­łych imniej­szych, szu­ka­ją­cych cze­goś. Prze­su­nęła się pod ścianę, tak że przy­po­mi­na­li­śmy wska­zówki zegara, któ­rego tar­czą była pod­łoga, anasze buty znaj­do­wały się wśrodku. Według tego zegara była godzina czwarta.


  — Od dawna tu miesz­kasz? — zapy­ta­łem.


  — Wiem, że tu wygląda tak, jak­bym tylko obo­zo­wała. Jestem tu chyba od mie­siąca. Wtedy zerwa­łam ztym face­tem. To chyba oczy­wi­ste.


  — Face­tem od cia­ste­czek Oreo? — Wyobra­zi­łem sobie kow­boja sma­ga­nego wia­trem ozacho­dzie słońca, trzy­ma­ją­cego wustach cia­steczko jak cygaro. Potem wywo­ła­łem obraz udrę­czo­nego świra wgoglach przy­glą­da­ją­cego się okrusz­kom cia­ste­czek przez mikro­skop, pró­bu­ją­cego odróż­nić ich seryjne numery fabryczne.


  — Och — powie­działa Kim­mery. — Przy­ja­ciel się wypro­wa­dził idał mi to miesz­ka­nie. Nie lubię go. Rzadko tu bywam.


  — Agdzie jesteś, wZendo?


  Przy­tak­nęła.


  — Albo wkinie.


  *


  Nie mia­łem teraz zbyt wielu tików, zróż­nych przy­czyn. Po pierw­sze, była Kim­mery, która wciąż sta­no­wiła dla mnie kojący bal­sam otej póź­nej porze. Po dru­gie, spra­wił to prze­bieg dnia, zgiełk nie­upo­rząd­ko­wa­nych tro­pów, kata­strofa wizyty wZendo; mój mózg miał mnó­stwo pracy przy nani­zy­wa­niu pacior­ków, ukła­da­niu kolej­nych sekwen­cji: Kim­mery, por­tie­rzy, Matri­cardi iRoc­ka­forte, Tony iSemi­nole, ważni mnisi, Gerard Minna izabójca, zabójca Minny.


  — Zamknę­łaś drzwi? — zapy­ta­łem.


  — Naprawdę się boisz — stwier­dziła Kim­mery, otwie­ra­jąc sze­roko oczy. — Olbrzyma.


  — Nie widzia­łaś go? To ten wielki facet, który mnie wypro­wa­dził. — Nie wspo­mnia­łem, co się stało póź­niej. To był wystar­cza­jąco zawsty­dza­jący incy­dent, by nie mie­szać wto Kim­mery.


  — Czy gigan­tyczny wzrost jest dzie­dziczny?


  — Chyba tak. Nie zapra­co­wał na ten wzrost. — Dotkną­łem jedną ręką bolą­cego miej­sca na gło­wie, adrugą trzy­ma­łem spo­koj­nie zboku, igno­ru­jąc każdy impuls doma­ga­jący się reak­cji na skro­ba­nie kota przy moich nogach. Gła­dzi­łem nato­miast ręcz­nie robioną narzutę na mate­racu Kim­mery, prze­su­wa­łem pal­cami po nie­ele­ganc­kich, nie­zdar­nych szwach.


  — Nie zauwa­ży­łam go — odparła Kim­mery. — Jak wiesz, medy­to­wa­łam.


  — Nie widzia­łaś go nigdy przed­tem?


  Zaprze­czyła.


  — Ale cie­bie też nigdy przed­tem nie widzia­łam. Powin­nam była ci powie­dzieć, żebyś nie wpro­wa­dzał nikogo takiego do Zendo. Iże nie należy hała­so­wać. Atak stra­ci­łam pra­wie cały wykład.


  — To wykład odby­wał się dalej?


  — Oczy­wi­ście. Dla­czego nie? Po tym jak ty itwój przy­ja­ciel wyszli­ście.


  — Dla­czego nie zosta­łaś?


  — Ponie­waż zmoją kon­cen­tra­cją nie jest za dobrze — wyznała. — Jeżeli jesteś praw­dzi­wym wyznawcą zen, nic nie roz­pra­sza two­jej uwagi, tak było zRoshim. Iz Wal­lace’em. — Wywra­cała oczami.


  Kusiło mnie, aby jej przy­po­mnieć, że się prze­su­nęła, żeby nie dać się pode­ptać, ale stwier­dzi­łem, że nie warto otym mówić.


  — Nie rozu­miesz — powie­dzia­łem. — Nie spro­wa­dzi­łem go do Zendo. Nikt nie wie­dział, że tam przyjdę.


  — Awięc chyba szedł za tobą. — Wzru­szyła ramio­nami, nie chcąc się sprze­czać. Dla niej było oczy­wi­ste, że olbrzyma imnie łączy ści­sła więź. Dzięki mnie zna­lazł się wZendo ija jestem odpo­wie­dzialny za jego ist­nie­nie.


  — Słu­chaj — powie­dzia­łem. — Znam ame­ry­kań­skie nazwi­sko Roshiego. Nie jest tym, za kogo się podaje.


  — Nie myślę onim wten spo­sób.


  — Nie rozu­miem.


  — Nie powie­dzia­łam, że Roshi naprawdę jest John­nym Car­so­nem czy kimś takim. Po pro­stu nie wiem.


  — Dobrze, ale on nie jest nauczy­cie­lem zen. Jest zamie­szany wmor­der­stwo.


  — To głu­pie. Powie­działa to tak, jakby uznała to za zaletę, jak­bym chciał ją roz­ba­wić. — Poza tym każdy, kto naucza zen, jest nauczy­cie­lem zen, tak mi się wydaje. Praw­do­po­dob­nie nawet jeśli został zamie­szany wmor­der­stwo. Tak jak każdy, kto sie­dzi, jest stu­den­tem. Nawet ty.


  — Co złego widzisz we mnie?


  — Nic, zwłasz­cza zgod­nie zpoglą­dami zen. Tak sądzę.


  — Rozu­miem.


  — Nie bądź zgorzk­niały, Lio­nel. Prze­cież tylko żar­tuję. Czy na pewno nie prze­szka­dza ci ten kot?


  — Czy on nie ma imie­nia? — Koci Hitler usa­do­wił się nie­zgrab­nie na moich udach, mru­czał mia­rowo iw kąci­kach pyszczka poka­zy­wały mu się pęche­rzyki śliny.


  — Nazywa się Shelf, ale nigdy tak do niego nie mówię.


  — Shelf?


  — Wiem, że to kom­pletna bzdura. Ale ja go tak nie nazwa­łam. Tylko się nim opie­kuję.


  — Awięc to nie jest twoje miesz­ka­nie ito nie jest twój kot.


  — Wpew­nym sen­sie prze­ży­wam kry­zys. — Się­gnęła po szklankę wody ija natych­miast uczy­ni­łem to samo. Chciało mi się pić. Kot się nie ruszał. — Dla­tego zwią­za­łam się zzen — kon­ty­nu­owała Kim­mery. — By się odse­pa­ro­wać.


  — Dla­tego nie masz miesz­ka­nia inie masz kota? Jak bar­dzo można się odse­pa­ro­wać? — Moje słowa zabrzmiały irra­cjo­nal­nie gorzko. Poczu­łem się roz­cza­ro­wany, zupeł­nie bez powodu. Chyba wyobra­zi­łem sobie nas ukry­tych wpra­wie dzie­cin­nym holu Kim­mery, wjej domku na drze­wie, trzy scho­wane koty. Ale teraz zro­zu­mia­łem: ona nie miała żad­nych korzeni, była wyalie­no­wana wtej prze­strzeni. Miesz­ka­nie faceta od Oreo było jej domem, albo może Zendo, tak jak lokal L. iL. był moim; Shelf także powi­nien miesz­kać gdzie indziej. Nikt znas nie mógł iść do tych miejsc, dla­tego zebra­li­śmy się tutaj, uni­ka­jąc wiel­kiego pokoju ilasu wie­żow­ców.


  Nim Kim­mery odpo­wie­działa na pyta­nie, wsku­tek tików zawo­ła­łem gło­śno:


  — Nie odse­pa­ruj się-ode-mnie. — Pró­bo­wa­łem się zatrzy­mać, prze­rwać tiki szklanką wody, którą zbli­ży­łem do ust wchwili, gdy mia­łem krzyk­nąć, ogrze­wa­jąc jej powierzch­nię moim odde­chem: — Idź-shelf-daleko.


  — Co to? — rze­kła Kim­mery.


  Nic nie mówi­łem. Prze­łkną­łem wodę ibawi­łem się szwami narzuty, sta­ra­jąc się zgu­bić symp­tomy Tourette’a wmate­riale.


  — Mówisz naprawdę dziw­nie, gdy jesteś zły — stwier­dziła.


  — Nie jestem... — Odwró­ci­łem się, posta­wi­łem wodę na pod­ło­dze. Tym razem potrą­ci­łem kota, który spoj­rzał na mnie zmę­czo­nym wzro­kiem. — Nie jestem zły.


  — To co jest ztobą? — Zadała to pyta­nie bez sar­ka­zmu czy obawy, jakby naprawdę chciała wie­dzieć. Jej oczy bez czar­nej oprawki oku­la­rów nie wyda­wały mi się teraz małe. Były okrą­głe ibadaw­cze jak ukota.


  — Nic... przy­naj­mniej zpunktu widze­nia zen. Cza­sem krzy­czę. Idoty­kam rze­czy. Iliczę rze­czy. Za dużo onich myślę.


  — Chyba otym sły­sza­łam.


  — Jesteś wyjąt­kiem od reguły, jeżeli istot­nie sły­sza­łaś.


  Się­gnęła do moich kolan ipogła­skała głowę kota, odwra­ca­jąc jego uwagę, tak że prze­stał mi się badaw­czo przy­glą­dać. Teraz zmru­żył oczy, prze­cią­gnął się, doty­ka­jąc jej dłoni.


  — Nie chcesz poznać praw­dzi­wego nazwi­ska Roshiego?


  — Po co?


  — Co?


  — Chyba że masz zamiar naprawdę mnie zaszo­ko­wać ipowiesz, że jest kimś takim jak J.D. Salin­ger, co za róż­nica?


  — To jest Gerard Minna — oznaj­mi­łem, chcąc by zna­czył dla niej tyle co Salin­ger, by wszystko zro­zu­miała. — To brat Franka Minny.


  — Okay, ale kto to jest Frank Minna?


  — Facet, któ­rego zabito. — Dziwne, ale teraz mogłem wypo­wie­dzieć tę straszną prawdę: „Facet, któ­rego zabito”. Przed­tem nigdy nie byłem wsta­nie potwier­dzić tego faktu, ajeżeli zaczy­na­łem, to nie mogłem skoń­czyć. Frank Minna to tajem­ni­czy król Court Street. Frank Minna to czło­wiek loko­mo­tywa, to gawę­dziarz, słowo igest, detek­tyw isza­le­niec. Frank Minna c’est moi.


  — Okropne.


  — Tak. — Zasta­na­wia­łem się, czy kie­dy­kol­wiek będę mógł dzie­lić znią tę tra­ge­dię.


  — To chyba naj­gor­sza rzecz, jaką kie­dy­kol­wiek usły­sza­łam.


  Kim­mery przy­su­nęła się bli­żej, pocie­sza­jąc kota, nie mnie. Ale ja też byłem pod­nie­siony na duchu. Ją imnie przy­cią­gnęło do sie­bie zro­zu­mie­nie sprawy. Może ten hol tylko cze­kał na tę chwilę, na mnie imoją opo­wieść, tak że prze­obra­ził się wpraw­dziwą prze­strzeń inie był już pro­wi­zorką. Tutaj Minna będzie wła­ści­wie opła­ki­wany. Tutaj znajdę uko­je­nie mojego bólu iroz­wią­za­nie zagadki doty­czą­cej Tony’ego iKlien­tów, dowiem się, dla­czego Minna iUll­man musieli umrzeć, gdzie jest Julia ikim był Bailey itutaj ręka Kim­mery będzie ruszać główkę kota imoje udo ija już nigdy nie będę miał tików.


  — On wysłał swego brata na śmierć — ode­zwa­łem się. — Wysta­wił go. Sły­sza­łem to. Ale jesz­cze nie wiem, dla­czego to zro­bił.


  — Nie rozu­miem. Jak mogłeś sły­szeć?


  — Frank Minna miał przy sobie mikro­fon, gdy poszedł do Zendo. Sły­sza­łem, jak roz­ma­wiał zGerar­dem. Ty też byłaś wtym budynku. — Przy­po­mnia­łem sobie moją notatkę, kiedy nie mogłem się zde­cy­do­wać, jak okre­ślić Kim­mery: dziew­czyna czy kobieta, imoja ręka zadrżała, jakby kre­śliła coś na mięk­kich nit­kach jej narzuty.


  — Kiedy?


  — Wczo­raj — wyja­śni­łem, cho­ciaż wyda­wało się to bar­dzo dawno temu.


  — Nie­moż­liwe. To musiał być ktoś inny.


  — Powiedz mi, dla­czego.


  — Roshi zło­żył śluby mil­cze­nia — wyszep­tała, jakby to ona łamała śluby wtej chwili. — Nie powie­dział słowa przez ostat­nie pięć dni. Awięc nie mogłeś go sły­szeć.


  Onie­mia­łem. To była logika czło­wieka Oreo, zakłó­ca­jąca moją moralną zagadkę. Albo natkną­łem się na inną zagadkę zen: jak brzmi mil­czący mnich ska­zu­jący swego brata na śmierć?


  „Im cich­szy mnich, tym bar­dziej gór­no­lotna papla­nina”, pomy­śla­łem, pamię­ta­jąc pod­słu­chaną roz­mowę.


  — Nie mogę uwie­rzyć, że pod­słu­chu­jesz ludzi — znów wyszep­tała. Może wyobra­żała sobie, że wtym pokoju jest teraz pod­słuch. — Czy pró­bo­wa­łeś przy­ła­pać na czymś tego Franka?


  — Nie, nie, nie. Frank chciał, abym tego słu­chał.


  — Chciał być przy­ła­pany?


  — On nic nie zro­bił. Tylko jego brat, mil­czący mnich, go zabił.


  Cho­ciaż Kim­mery patrzyła na mnie scep­tycz­nie, gła­skała szyję igłowę kota, który leżał na moich kola­nach. Mia­łem wię­cej niż zwy­kle powo­dów, by igno­ro­wać cza­ru­jące sen­sa­cje, mru­cze­nie iczo­chra­nie się. Zdła­wi­łem dwa rodzaje odru­chów, dwa moż­liwe spo­soby dzia­ła­nia. Wpa­try­wa­łem się wtwarz Kim­mery.


  — Sądzę, że coś ci się pomy­liło — powie­działa łagod­nie. — Roshi to bar­dzo szla­chetny czło­wiek.


  — Gerard Minna to punk zBro­oklynu. Ito jest ten sam facet.


  — Hmm, nie wiem, Lio­nel. Roshi kie­dyś mi powie­dział, że nigdy nie był wBro­okly­nie. On pocho­dzi zVer­mont czy zKanady, czy ską­d­inąd.


  — ZMaine? — zapy­ta­łem, myśląc obro­szurce, którą scho­wa­łem do mary­narki, oośrodku nad wodą.


  Wzru­szyła ramio­nami.


  — Nie wiem, cho­ciaż powi­nie­neś mi wie­rzyć, on nie jest zBro­oklynu. To bar­dzo ważny czło­wiek. — Powie­działa to tak, jakby ist­nie­nie tych dwóch osob­ni­ków wza­jem­nie się wyklu­czało.


  „Zjedz mnie Bro­oklyn Roshi”.


  Z czy­stej fru­stra­cji mia­łem tiki. Dosto­so­wu­jąc jej wyobra­że­nia do moich, mia­łem nie tylko stwo­rzyć świat wie­dzy, ale zbu­rzyć ten ist­nie­jący. Dla niej każdy prak­ty­ku­jący zen był bez zarzutu. AGerard Minna tylko dla­tego, że doko­nał taniego aktu ogo­le­nia już łysie­ją­cej głowy, nale­żał do pan­te­onu świę­tych.


  Gerard miał dużo tupetu, by odże­gnać się od swo­jej dziel­nicy.


  — Lio­nel?


  Chwy­ci­łem szklankę, wypi­łem łyk wody iodwró­ci­łem wzrok od Kim­mery.


  — Co czu­jesz, jak to robisz? — zapy­tała. — Oczym wtedy myślisz?


  Była teraz bar­dzo bli­sko mnie, aja cał­ko­wi­cie się pod­da­łem idotkną­łem jej ramie­nia, szybko dwoma pal­cami ude­rzy­łem pięć razy. Potem posta­wi­łem szklankę na pod­ło­dze, pochy­li­łem się do przodu, zmu­sza­jąc kota do przy­jem­nej zmiany pozy­cji na moich kola­nach, idwiema rękami wypro­sto­wa­łem koł­nierz Kim­mery. Mate­riał był miękki, pró­bo­wa­łem go pode­przeć, jakby był kroch­ma­lony, posta­wić końce koł­nie­rza na poin­tach jak tan­cerkę. Amój mózg powta­rzał: „Co czu­jesz ico myślisz, pomyśl, co czu­jesz”, ite słowa stały się ścieżką dźwię­kową do przy­mu­so­wej gry zkoł­nie­rzem.


  — Lio­nel? — Nie odsu­wała moich rąk.


  — Odpo­wie­dzialny — powie­dzia­łem cicho. — Pomyśl-milcz-czuj.


  — Co to zna­czy?


  — To są tylko słowa. Nic nie zna­czą. — Pyta­nie tro­chę mnie przy­gnę­biło, zabrało mi wiatr zżagli, ale dzięki temu mogłem wypu­ścić koł­nierz ze skur­czo­nych pal­ców.


  Kim­mery dotknęła mojej ręki, na chwilę, gdyż ją cof­ną­łem. Teraz odrę­twia­łem dla niej. Już nie łago­dziła moich tików, auwaga, jaką im poświę­ciła, była upo­ka­rza­jąca. Trzeba prze­pro­wa­dzać tę roz­mowę na ofi­cjal­nej sto­pie. Sie­dząc tutaj imru­cząc, niczego nie zdzia­łam. Wmie­ście po dru­giej stro­nie drzwi olbrzym zabójca spo­koj­nie się prze­cha­dza. Ido mnie należy zna­le­zie­nie go.


  — Co wiesz obudynku przy 1030 Park Ave­nue? — zapy­ta­łem, podej­mu­jąc moje docho­dze­nie, upraw­nione śledz­two.


  — Czy to ten wielki dom miesz­kalny? — Ruszała futerko Shelfa, przy­su­wa­jąc się do mnie coraz bli­żej.


  — Wielki budy­nek. Tak.


  — Wielu stu­den­tów Roshiego jest tam zatrud­nio­nych — odpo­wie­działa. — Pra­cują wkuchni, sprzą­tają itp. Mówi­łam ci otym, pamię­tasz?


  — Są por­tie­rami? Jest kilku por­tie­rów? — Mój syn­drom kazał mi nazy­wać ich por­te­rami, por­tre­tami, port­fe­lami. Zaci­sną­łem zęby.


  Wzru­szyła ramio­nami.


  — Chyba tak. Nigdy tam nie byłam. Lio­nel?


  — Tak?


  — Nie przy­sze­dłeś do Zendo, dla­tego że inte­re­su­jesz się bud­dy­zmem, prawda?


  — Teraz to już oczy­wi­ste.


  — Tak, oczy­wi­ste.


  Nie wie­dzia­łem, co powie­dzieć. Myśla­łem tylko oFranku iGerar­dzie, imiej­scach, gdzie powi­nie­nem pójść, by zakoń­czyć to docho­dze­nie. Zamkną­łem się na czu­ło­ści Kim­mery izary­glo­wa­łem nawet moją czu­łość wobec niej. Ona była nie­kom­pe­tent­nym świad­kiem, poza tym roz­pra­szała uwagę. Aja prze­pro­wa­dza­łem śledz­two, wywo­łu­jące wiele roz­te­rek, zbyt wiele.


  — Przy­sze­dłeś, by spra­wiać kło­poty.


  — Przy­sze­dłem zpowodu kło­po­tów, tak.


  Kim­mery gła­skała futerko na boku kota wzłym kie­runku, pogar­sza­jąc moją sytu­ację. Po raz pierw­szy poło­ży­łem rękę na kocie, odtrą­ci­łem palce Kim­mery od cha­osu, jaki wywo­łały iwyrów­na­łem futerko.


  — Wkaż­dym razie cie­szę się, że cię pozna­łam — powie­działa.


  Wyda­łem dziwny dźwięk przy­po­mi­na­jący tro­chę szczek­nię­cie imruk­nię­cie.


  Nasze ręce zde­rzyły się na futerku Shelfa, Kim­mery burzyła prze­strzeń wygła­dzoną przeze mnie. Tylko taki obo­jętny kot jak Shelf mógł to wytrzy­mać.


  Kura byłaby już po dru­giej stro­nie pokoju iwyli­zy­wała sierść.


  — Według mnie jesteś dziwny — ode­zwała się Kim­mery.


  — Nie odbie­raj tego źle.


  — Nie, ale jesteś dziwny rów­nież wdobrym zna­cze­niu tego słowa.


  — Hmm. — Cią­gnęła moje palce, aja sys­te­ma­tycz­nie odsu­wa­łem je do tyłu, nasze ręce spla­tały się, akot, życz­liwy mate­rac, leżał pod nimi, wibru­jąc jak wtanim hotelu.


  — Możesz mówić, co tylko chcesz — wyszep­tała Kim­mery.


  — Nie rozu­miem.


  — Jakie­kol­wiek słowa.


  — Tak naprawdę nie muszę, gdy doty­kasz mojej dłoni.


  — Lubię to.


  — Doty­kać? — Doty­kać ramion, doty­kać pin­gwi­nów, doty­kać Kim­mery. Kto by nie lubił doty­kać? Dla­czego ona nie mia­łaby tego robić? Tylko te mętne pyta­nia przy­cho­dziły mi do głowy. Nie tylko dla niej byłem dziwny, wtej chwili, gdy tak cią­gną­łem palce Kim­mery, uspo­ka­ja­łem się ista­wia­łem opór, byłem dziwny także dla sie­bie. Zmar­twiony.


  — Tak — powie­działa. — Ty. Tutaj...


  Po omacku poszu­kała kon­taktu na ścia­nie za swoją głową izga­siła świa­tło. Wciąż pozo­sta­wa­li­śmy wbieli, blask lamp Man­hat­tanu prze­ni­kał zdużego pokoju. Kim­mery przy­su­nęła się do mnie jesz­cze bar­dziej. Była minuta po dwu­na­stej. Gdy ulo­ko­wała się obok mnie, potrą­cony kot zesko­czył igdzieś powę­dro­wał.


  — Teraz jest lepiej — stwier­dzi­łem, jak­bym czy­tał jakiś tekst. Prze­strzeń mię­dzy nami skur­czyła się, ale prze­strzeń pomię­dzy mną imną była olbrzy­mia. Zamru­ga­łem wtym pół­świe­tle, patrząc przed sie­bie. Teraz na moim udzie, gdzie przed­tem był kot, leżała ręka Kim­mery. Naśla­du­jąc ten gest, lekko rusza­łem pal­cami na jej nodze.


  — Tak — powie­działa.


  — Wmoim przy­padku nie mogę cię naprawdę inte­re­so­wać.


  — Och, inte­re­su­jesz mnie — oznaj­miła. — Jest tylko... Tylko trudno mówić orze­czach, które są dla cie­bie ważne. Zkimś nowym. Każdy czło­wiek jest taki dziwny, nie sądzisz?


  — Masz rację.


  — Awięc musisz mu ufać od początku. Ponie­waż wszystko nabiera sensu po chwili.


  — Tak postę­pu­jesz ze mną?


  Kiw­nęła głową, potem oparła głowę omoje ramię.


  — Ale ty mnie onic nie pytasz, nie chcesz nic omnie wie­dzieć.


  — Prze­pra­szam — odpar­łem zdu­miony. — Chyba, chyba nie wiem, od czego zacząć.


  — Awięc rozu­miesz, co mam na myśli.


  — Tak.


  Nie musia­łem odwra­cać jej twa­rzy do mojej, by ją poca­ło­wać. Już znaj­do­wała się przy mnie. Jej wargi były małe, mięk­kie itro­chę popę­kane. Nigdy przed­tem nie cało­wa­łem kobiety bez wypi­cia kilku drin­ków. Inigdy nie cało­wa­łem kobiety, która sama tro­chę nie wypiła. Gdy sma­ko­wa­łem jej usta, Kim­mery zata­czała pal­cem koła na mojej nodze, aja naśla­do­wa­łem jej ruchy.


  — Robisz to samo, co ja — wyszep­tała.


  — Naprawdę nie muszę. Nie wtedy, gdy jeste­śmy tak bli­sko sie­bie. — To była prawda. Nigdy nie mia­łem tak mało tików jak teraz: gdy byłem pod­nie­cony, gdy przy­ci­ska­łem inne ciało, wycho­dząc ze swo­jego. Ale gdy dzięki Kim­mery poja­wiało się mniej tików wyra­ża­nych gło­śno wroz­mo­wie, wpro­wa­dzi­łem ele­ment Tourette’a do naszego flirtu, jakby dziew­czyna sta­rała się wyne­go­cjo­wać nowe poro­zu­mie­nie mię­dzy moimi dwoma gder­li­wymi mózgami.


  — Wszystko jest okay — stwier­dziła. — Ale powi­nie­neś się ogo­lić.


  Potem cało­wa­li­śmy się, więc nie mogłem odpo­wie­dzieć, zresztą nie chcia­łem. Poczu­łem, jak bar­dzo deli­kat­nie naci­ska kciu­kiem moje jabłko Adama, tego dotknię­cia nie mogłem jej odwza­jem­nić. Zamiast tego pogła­ska­łem jej ucho ipod­bró­dek, przy­tu­la­jąc ją bar­dziej do sie­bie. Prze­su­nęła rękę niżej, ja rów­nież iw tej chwili poczu­łem, że moja dłoń imózg tracą swoją oso­bli­wość, stają się chmu­rami ogól­nej świa­do­mo­ści, pełne marzeń icie­ka­wo­ści. Moja ręka prze­stała być ręką, stała się ręka­wicą łapa­cza albo dło­nią Myszki Miki, czymś wiel­kim, stę­pio­nym imięk­kim. Nie zasta­na­wia­łem się, jakich miejsc doty­kam, prze­pro­wa­dza­łem ogólny reko­nen­sans, bra­łem różne próbki.


  — Jesteś pod­nie­cony — znów wyszep­tała.


  — Tak.


  — Wszystko jest okay.


  — Wiem.


  — Chcia­łam tylko otym wspo­mnieć.


  — Tak.


  Odpięła mi spodnie. Ja gme­ra­łem przy cien­kiej szar­fie, którą zwią­zała na supeł zamiast paska. Nie mogłem roz­wią­zać go jedną ręką. Oddy­cha­li­śmy sobie wusta, nasze wargi sty­kały się iodsu­wały od sie­bie, anosy ście­rały. Zna­la­złem spo­sób, by omi­nąć supeł szarfy, roz­pią­łem jej koszulę. Poło­ży­łem palec na jej pępku, potem zna­la­złem kędzie­rzawe wło­ski na wzgórku łono­wym iprze­su­wa­łem po nich pal­cem. Ona zadrżała iwci­snęła swoje kolano pomię­dzy moje.


  — Możesz mnie tam doty­kać — powie­działa.


  — Dobrze.


  — Jesteś taki pod­nie­cony. Wporządku?


  — Tak.


  — Jest okay. Och, Lio­nel, jest dobrze. Nie zatrzy­muj się, jest dobrze.


  — Tak — przy­tak­ną­łem — jest okay. — Okay. Okay. Widocz­nie to był tik Kim­mery. Nie mogłem jej zazdro­ścić. Ują­łem ją całą ręką. Zwil­got­niała, gdy ją tak trzy­ma­łem. Tym­cza­sem ona zna­la­zła roz­po­rek wmoich bok­ser­kach. Poczu­łem dotyk dwóch pal­ców wtym okienku, nie­wi­domi isłoń. Chcia­łem, żeby nie usta­wała, inie chcia­łem, bar­dzo.


  — Jesteś taki pod­nie­cony — znów powie­działa. — Och. — Sztur­chała mnie, wyzwo­liła mnie zszor­tów ize mnie.


  — OBoże, Lio­nel, ale jest ogromny.


  — Izgięty — rze­kłem, wyprze­dza­jąc jej stwier­dze­nie.


  — Czy to nor­malne?


  — Chyba jest tro­chę nie­zwy­kły. — Wysa­pa­łem, mając nadzieję na zakoń­cze­nie tego tematu.


  — Bar­dziej niż tro­chę, Lio­nel.


  — Ktoś... jakaś kobieta powie­działa mi, że jest jak puszka od piwa.


  — Sły­sza­łam otym — ode­zwała się Kim­mery. — Ale twój przy­po­mina zmiaż­dżoną puszkę po piwie.


  W mojej nędz­nej histo­rii zawsze przy odsło­nię­ciu sły­sza­łem coś takiego — spek­takl dzi­wa­dła. Cokol­wiek Kim­mery myślała, nie prze­szko­dziło jej to uwol­nić mnie zszor­tów imani­pu­lo­wać mną tak, że ciężko oddy­cha­łem, czu­jąc jej zimny uchwyt. Robi­li­śmy taki krąg: usta, kolana, ręce ito, co trzy­mały. Pró­bo­wa­łem dopa­so­wać rytm jej ręki do mojej, ale nie udało się. Kim­mery obli­zała języ­kiem mój pod­bró­dek iznów zna­la­zła moje usta. Wyda­łem zsie­bie jakiś jęk, ale żad­nego słowa. Mój język został znisz­czony. Bailey wyje­chał zmia­sta.


  — Możesz mówić — wyszep­tała.


  — Hm.


  — Lubię, kiedy mówisz. Kiedy wyda­jesz różne dźwięki.


  — Okay.


  — Powiedz mi coś, Lio­nel.


  — Co?


  — Powiedz coś. Coś wtwoim stylu.


  Popa­trzy­łem na nią na jej otwarte usta. Jej ręka nagliła mnie do wypo­wie­dzi, wer­bal­nej. Pró­bo­wa­łem wten sam spo­sób odwró­cić jej uwagę.


  — Mów, Lio­nel.


  — Ach — to naprawdę było wszystko, co mogłem powie­dzieć.


  Poca­ło­wała mnie, ztru­dem łapiąc oddech ipatrząc na mnie zwycze­ki­wa­niem.


  — Jeden umysł — oświad­czy­łem.


  — Tak — powie­działa Kim­mery.


  — Fone­bone! — krzyk­ną­łem.


  *


  Innym głów­nym inspi­ra­to­rem mojego lek­sy­konu Tourette’a był rysow­nik Don Mar­tin; po raz pierw­szy zetkną­łem się znim wsali do ping-ponga wpiw­nicy sie­ro­cińca St. Vin­cent, kiedy mia­łem jede­na­ście czy dwa­na­ście lat. Zoba­czy­łem wtedy wpudle stos porwa­nych maga­zy­nów „Mad”. Ślę­cza­łem nad tymi rysun­kami, pró­bu­jąc dowie­dzieć się cze­goś oich boha­te­rach; mieli wyłu­pia­ste oczy, grube nosy, pod­bródki, jabłka Adama ikolana, aich wydłu­żone języki, palce inogi przy­po­mi­nały trze­po­cące na wie­trze cho­rą­gwie; byli to pro­fe­sor Ble­ent, P. Car­ter Fra­nit, pani Fre­en­been ipan Fone­bone ito oni poru­szali jakąś strunę głę­boko we mnie. Ten rysow­nik poka­zy­wał życie wspo­sób krzy­kliwy, eks­plo­du­jący; głowy boha­te­rów roz­sze­rzały się ikur­czyły, chi­rur­dzy ści­nali nosy, głowy iprzy­szy­wali ręce, meta­lowe prasy spłasz­czały ludzi, tak że sta­wali się paku­necz­kami, dzieci poły­kały wie­szaki iszczu­dła, przy­bie­ra­jąc ich kształty. Ci udrę­czeni boha­te­ro­wie poru­szali się na swych plan­szach zentu­zja­styczną fizycz­no­ścią zmie­rzali do kata­strofy, zbli­ża­jąc się do wężów stra­żac­kich, wiru­ją­cych ostrzy, zwo­dzo­nych mostów. Senne wizje Mar­tina pole­gały głów­nie na odwrot­no­ści idosłow­no­ści — „Dzie­ciaki sie­dzą na górze zuszami przy­kle­jo­nymi do radia”. „Mad” zwy­kle tak zamiesz­czał te kre­skówki, że ostatni rysu­nek prze­cho­dził na następną stronę iczęść przy­jem­no­ści sta­no­wiło odga­dy­wa­nie, czy będzie to wizu­alny kalam­bur, czy też wer­balny powta­rza­jący się akcent, albo widok czło­wieka wypa­da­ją­cego zokna pod walec parowy. Jed­nak zapa­mię­ta­łem przede wszyst­kim znie­kształ­cone ciała. Ludzie zro­dzeni na tej stro­nie poznali klę­skę życia, aich eks­tre­malne losy były wytwo­rem ich natury. Dla mnie to wszystko miało sens. IFone­bone też miał sens. Jego nazwi­sko rów­nież mi odpo­wia­dało. Przez chwilę omal nie zastą­piło Baileya, można je było doda­wać do słów tele­fon lub bon na końcu zda­nia.


  Kiedy kocha­łem się zdrugą osobą imoje ciało zaczy­nało drgać iporu­szać się szyb­ciej, koniuszki pal­ców zwi­jały się, aoczy obra­cały, czu­łem się jak boha­ter Dona Mar­tina, jak Fone­bone zjego łok­ciami, pałą­ko­wa­tymi nogami, zpeni­sem jak bume­rang, zbul­go­tem wgar­dle, zaure­olą kro­pli potu iefek­tami dźwię­ko­wymi: kap, kap, fla­bada. Fone­bone był lep­szy od Kaczora Daffy’ego, od Arta Car­neya, lep­szy od jakiej­kol­wiek innej ikony mojej dole­gli­wo­ści. Rysunki Dona Mar­tina pul­so­wały suge­stią, że te nisz­czące uczu­cia były na tle sek­su­al­nym. Jego boha­te­rów prze­peł­niała zmy­słowa ener­gia, która musiała odzwier­cie­dlać się wtikach, erup­cjach idefor­ma­cjach. Jego biedny, zgu­biony Fone­bone jakby zakre­ślał moją drogę od skur­czu do orga­zmu, gdy seks naj­pierw odda­lał tiki, potem zastę­po­wał je wspo­sób gwał­tow­nie zdwo­jony: uczu­ciem małej śmierci, wiel­kiego tiku. Może to wina Dona Mar­tina, że zawsze po sek­sie ocze­ki­wa­łem kary, kur­czy­łem się na myśl owalcu paro­wym albo kowa­dle.


  Moż­liwe, że Kim­mery wyczu­wała to we mnie, ten strach przed następną stroną, która na ostat­nim rysunku mojej kre­skówki może poka­zać absur­dalne prze­zna­cze­nie. Don Mar­tin nigdy nie uży­wał tego samego boha­tera dwa razy — każdy znich to nie­winny pio­nek bez dal­szego ciągu wkolej­nym epi­zo­dzie, bez zro­zu­mie­nia swej roli czy losu. Fone­bone to dys­po­zy­cyjny klaun czy popy­cha­dło. Czło­nek tru­stu Butt.


  — Coś się stało? — zapy­tała Kim­mery, prze­ry­wa­jąc to, co robiła, co ja robi­łem.


  — Wszystko świet­nie. Nawet lepiej niż świet­nie — odpar­łem.


  — Nie wyglą­dasz dobrze.


  — Jedna rzecz, Kim­mery. Obie­caj mi, że nie pój­dziesz do Zendo. Przy­naj­mniej przez kilka dni.


  — Dla­czego?


  — Zaufaj mi, dobrze?


  — Okay.


  Zakoń­czy­li­śmy roz­mowę tym jej magicz­nym sło­wem.


  *


  Kiedy Kim­mery zasnęła, ubra­łem się ina pal­cach pod­sze­dłem do tele­fonu, który leżał na pod­ło­dze wdużym pokoju. Kot poszedł za mną. Pokle­pa­łem go po gło­wie pięć razy, natych­miast wywo­łu­jąc nie­równe mru­cze­nie, potem odgo­ni­łem go. Na tele­fo­nie pod pla­sti­kiem wid­niał numer, wpro­wa­dzi­łem go do komórki por­tiera, słu­cha­jąc jej brzę­cze­nia, które odbiło się echem wcichym pustym pokoju jak muzyczne strzały. Kim­mery nie poru­szyła się na mate­racu. Leżała jak małe dziecko, jak anio­łek ze śniegu. Chcia­łem podejść do niej, uklęk­nąć ikoniusz­kami pal­ców lub odde­chem wyczuć jej kształt. Ale zna­la­złem klu­cze ioddzie­li­łem pięć. Klucz do miesz­ka­nia Kim­mery ziden­ty­fi­ko­wa­łem łatwo ijej zosta­wi­łem — ma do czy­nie­nia zpodejrz­li­wymi sąsia­dami, gdy prze­cho­dzi przez hol na dole. Pozo­stałe cztery zabra­łem ze sobą, sądząc, że jeden znich pozwoli mi wejść do Zendo. Dwa inne praw­do­po­dob­nie otwie­rały miesz­ka­nie czło­wieka Oreo.


  


  Karoseria


  Zobacz mnie teraz, opierw­szej wnocy, jak wysia­dam ztak­sówki przed budyn­kiem Zendo; roz­glą­dam się dokoła, czy jakiś wóz mnie nie śle­dzi, czy nie widać zapa­lo­nego papie­rosa woknie samo­cho­dów zapar­ko­wa­nych na tej mar­twej ulicy; ręce trzy­mam wkie­sze­niach, jak­bym cho­wał tam spluwę, koł­nierz mam pod­nie­siony ze względu na zimno, jak Minna, jestem nie­ogo­lony też jak Minna, amoje buty trzesz­czą na chod­niku. Pomyśl opostaci, powiedzmy Zie­lo­nego Szer­sze­nia zksią­żeczki do kolo­ro­wa­nia. To ja mam nim być; ten czarny zarys czło­wieka wpłasz­czu, zpodejrz­li­wym spoj­rze­niem znad koł­nie­rza, zpochy­lo­nymi ramio­nami, zmie­rza­ją­cego do kon­fron­ta­cji, to mój wize­ru­nek.


  A kim byłem wisto­cie: kon­tu­rem wtej samej ksią­żeczce do kolo­ro­wa­nia, ale nary­so­wa­nym ręką wariata albo bez­tro­skiego czy opóź­nio­nego wroz­woju dziecka; ostre kre­ski wjakimś idio­tycz­nym kolo­rze, chaos zna­ków naru­sza­ją­cych gra­nice, dzięki któ­rym czło­wiek wyróż­niał się na ulicy, na świe­cie. Nie­które ztych barw to świeże wize­runki Kim­mery, przy­wo­łu­jące na pamięć miej­sce na West Side, gdzie byłem przed godziną, ołów­kowe paski istrzały przy­po­mi­na­jące race nad Cen­tral Par­kiem wnocy. Inne kre­ski nie były takie ładne, to wrzesz­czące gry­zmoły maniaka, zna­leźć-zabójcę-tele­fon-pie­przony-plan, pisane wiel­kimi lite­rami słowa jak bły­ska­wice pło­nęły wmojej gło­wie. Aczarna bazgra­nina jak wata sta­lowa obra­zo­wała moje pełne winy docho­dze­nie. Wyobra­zi­łem sobie, że sły­szę głosy Minny ijego brata,


  Tony’ego Ver­monte’a iKlien­tów, war­czą­cych nade mną idokoła mnie wpaję­czy­nie zdrady, którą muszę spe­ne­tro­wać iroz­plą­tać; ten pozorny świat, który wła­śnie odkry­łem, był naprawdę tylko pry­watną chmurą towa­rzy­szącą mi wszę­dzie. Tak więc prze­cho­dząc na drugą stronę ulicy do budynku Zendo, chyba wyda­wa­łem się wmniej­szym stop­niu Zie­lo­nym Szer­sze­niem, aw więk­szym roz­ją­trzo­nym gniaz­dem tych owa­dów.


  *


  Naj­pierw wpa­dłem do sąsied­niego budynku. Na sto­łeczku spał ten sam por­tier Dirk.


  Unio­słem mu głowę, aon obu­dził się ikrzyk­nął:


  — Halo!


  — Pamię­tasz mnie, Dirk? Sie­dzia­łem wsamo­cho­dzie. Powie­dzia­łeś mi, że mój przy­ja­ciel chce się ze mną widzieć.


  — Tak. Pamię­tam. Prze­pra­szam, ale zro­bi­łem to, co mi kazano.


  — Oczy­wi­ście. Ichyba nigdy przed­tem nie widzia­łeś tego faceta, prawda?


  — Tak, nigdy nie widzia­łem. — Ode­tchnął głę­boko.


  — To był wielki facet, prawda?


  — Otak. — Wywra­cał oczami, jakby chciał mi to poka­zać. Cof­ną­łem się tro­chę, on wstał ipopra­wił mary­narkę. Pomo­głem mu wtym, zwłasz­cza przy koł­nie­rzu. Był zbyt zaspany albo zmie­szany, by opo­no­wać.


  — Zapła­cił ci albo cię zastra­szył, żebyś prze­ka­zał mi tę wia­do­mość? — Zapy­ta­łem łagod­nie. Złość wypa­ro­wała. Wkaż­dym razie byłem mu wdzięczny, że potwier­dził ist­nie­nie olbrzyma. Moim dru­gim pew­nym świad­kiem był Gil­bert sie­dzący teraz wwię­zie­niu. Kim­mery wąt­piła wto, co mówi­łem.


  — Taki wielki facet nie musi pła­cić — przy­znał uczci­wie Dirk.


  *


  Jed­nym zukra­dzio­nych klu­czy otwo­rzy­łem drzwi iwsze­dłem do środka. Tym razem nie zdej­mo­wa­łem butów; miną­łem salo­nik iruszy­łem wkie­runku scho­dów, następ­nie prze­sze­dłem obok miej­sca, gdzie razem zKim­mery pili­śmy her­batę; sta­ra­łem się dostać do pry­wat­nej kwa­tery Roshiego — do kry­jówki Gerarda Minny. Kory­ta­rze były ciem­niej­sze, im wyżej się wspi­na­łem, ana samej górze cho­dzi­łem po omacku, aż ujrza­łem smugę świa­tła wydo­by­wa­jącą się spod zamknię­tych drzwi. Naci­sną­łem klamkę inie­cier­pliwy ze stra­chu popchną­łem drzwi.


  Sypial­nia Gerarda odzwier­cie­dlała jego nowo odkrytą oso­bo­wość. Nie było tu mebli, tylko długa, niska półka przy ścia­nie, deska naprawdę oparta na cegłach; stały na niej świece, szklanka zwodą imała miseczka popio­łów ozdo­biona japoń­skim napi­sem, praw­do­po­dob­nie miał to być mały ołta­rzyk. Obok leżało kilka ksią­żek. To ubo­gie wnę­trze przy­po­mniało mi puste miesz­ka­nie Kim­mery, ale nie chcia­łem widzieć tu Kim­mery znaj­du­ją­cej się pod wpły­wem rze­ko­mej filo­zo­fii zen Gerarda ani odwie­dza­ją­cej jego pry­watne pię­tro, jego lego­wi­sko. Na myśl otym ogar­niało mnie obu­rze­nie. Gerard sie­dział oparty opoduszki na pła­skim mate­racu leżą­cym na pod­ło­dze, na skrzy­żo­wa­nych nogach trzy­mał zamkniętą książkę, był spo­kojny, jakby na mnie cze­kał. Patrzy­łem na jego głowę, jak­bym widział go po raz pierw­szy — nie mogłem sobie przy­po­mnieć, czy kie­dy­kol­wiek zwra­ca­łem się do niego bez­po­śred­nio, cza­sem spo­glą­da­łem na niego ukrad­kiem oczami nasto­latka. Wbla­sku świec roz­po­zna­łem jego syl­wetkę: miał grub­szą szczękę ikark, tak że jego łysa głowa jakby wyra­stała zsze­ro­kich ramion, przy­po­mi­nało to kap­tur kobry. Ta ogo­lona czaszka mogłaby wywrzeć na mnie wra­że­nie, ale gdy moje oczy przy­sto­so­wały się do mroku, ude­rzyło mnie podo­bień­stwo iróż­nica rysów Gerarda iFranka Minny; to było tak, jakby się widziało Mar­lona Brando wCza­sie Apo­ka­lipsy iw Na nabrzeżu.


  — Hor­ror, hor­ror — zaczą­łem mieć tiki.


  — Ty jesteś Lio­nel Essrog, prawda?


  — Dzi­waczny rock — popra­wi­łem. Gar­dło pul­so­wało mi tikami. Zda­wa­łem sobie sprawę, że drzwi za mną są otwarte, więc kark mi drgał, jakby upo­mi­na­jąc się, bym spoj­rzał za sie­bie. Prze­cież mogą przyjść por­tie­rzy, każdy to wie­dział. — Czy jesz­cze ktoś jest wtym budynku?


  — Jeste­śmy sami.


  — Czy mogę zamknąć te drzwi?


  — Pro­szę. — Nie poru­szył się, nie zmie­nił pozy­cji na mate­racu, tylko na mnie patrzył. Zamkną­łem drzwi iwsze­dłem głę­biej do pokoju, aby nie nęciło mnie doty­ka­nie ich powierzchni. Patrzy­li­śmy na sie­bie wroz­świe­tlo­nym świeczką mroku, każdy znas zinnej prze­szło­ści, każdy znas zna­czący coś dla czło­wieka, który został wczo­raj zabity.


  — Zła­ma­łeś wła­śnie swoje śluby mil­cze­nia — oznaj­mi­łem.


  — Skoń­czy­łem już sesję — rzekł. — Zresztą to ty dopro­wa­dzi­łeś mil­cze­nie do osta­tecz­nego zakoń­cze­nia pod­czas dzi­siej­szego wykładu.


  — Sądzę, że twój wyna­jęty zabójca miał ztym coś wspól­nego.


  — Mówisz bez zasta­no­wie­nia. Pamię­tam otwo­ich trud­no­ściach wtej mate­rii.


  Ode­tchną­łem głę­boko. Pogoda ducha Gerarda wywo­łała we mnie burzę kom­pen­sa­cyj­nych gło­sów, miriady krzy­ków iobelg, które musia­łem zaha­mo­wać. Jakaś część we mnie chciała się mu przy­mi­lić, wydo­być go spod fasady zen, spra­wić, aby znów się stał star­szym bra­tem Franka. Zmoich ust zaczął wyła­niać się żart, znaj­głęb­szego zaka­marka daw­nego Franka-Minny-archi­wum-śmie­chu.


  — Awięc to jest ta reguła mni­szek, tak?


  — Reguła mni­szek — powtó­rzył Gerard.


  — Regu­larny mnisz­ko­waty tele­fon, reguła mni­szek. Jak wklasz­to­rze. Wiesz, mona­sty­rze.


  — Mona­styr jest dla mni­chów.


  — Dobrze, mnisz­ko­styr. Pla­ne­ta­rium, mnisz­ko­ta­rium, mnisz­ko­styr. Ite wszyst­kie mniszki zło­żyły śluby mil­cze­nia, śluby mil­cze­nia na całe życie, czy tak? — Łzy napły­nęły mi do oczu, chcia­łem, aby Frank tu był iura­to­wał mnie, powie­dział, że ten kawał już zna. Ale brną­łem dalej. — Tylko jed­nego dnia wroku jedna zmni­szek może coś powie­dzieć. Po kolei, jedna mniszka wroku. Rozu­miesz?


  — Chyba rozu­miem.


  — Awięc nad­cho­dzi ten wielki dzień. Bar­na­mum-wielka-mniszka! Oswo­jony tele­fon-widmo! Jest wielki dzień imniszki sie­dzą przy obie­dzie ita, która może mówić wtym roku, otwiera usta imówi: „Zupa jest okropna”. Ainne mniszki patrzą na sie­bie, ale nic nie mówią, bo obo­wią­zują je śluby mil­cze­nia itak to jest, apotem powrót do nor­mal­no­ści. Następny rok mil­cze­nia.


  — Bar­dzo zdy­scy­pli­no­wana grupa — stwier­dził Gerard zpodzi­wem.


  — Tak. Wnastęp­nym roku nad­cho­dzi ten dzień idruga sio­stra wkolej­no­ści mówi: „Sama nie wiem, może tylko ja to tak odczu­wam, ale według mnie zupa nie jest taka zła”. Itak to jest, zapada mil­cze­nie. Następny rok.


  — Hmm. Pomyśl, jaki stan kon­tem­pla­cji można osią­gnąć wciągu roku.


  — Nigdy się nad tym nie zasta­na­wia­łem. Zresztą czas mija szybko ispe­cjalny dzień, mig-migacz, Migi­saki, Fuji­saki, spe­cjalny dzień znów nad­szedł. Kolej na trze­cią mniszkę. Mniszka-pie­przy-tele­fon. Awięc ta trze­cia mniszka patrzy na pierw­szą, patrzy na drugą imówi: „Kłót­nia, kłót­nia, kłót­nia”.


  Zapa­dła cisza, potem Gerard kiw­nął głową ipowie­dział:


  — Ito jest puenta.


  — Wiem otym budynku — oświad­czy­łem, sta­ra­jąc się zła­pać powie­trze. — Io kor­po­ra­cji Fuji­saki.


  — To dużo wiesz.


  — Tak. Izetkną­łem się ztwoją machiną śmierci. Widzia­łeś, jak on wycią­gnął mnie na schody. Ten olbrzym.


  Roz­pacz­li­wie pra­gną­łem, aby się zży­mał, chcia­łem wywrzeć na nim wra­że­nie tym, czego się dowie­dzia­łem, ale Gerard się nie dał. Pod­niósł brwi.


  — Ty itwoi przy­ja­ciele, jak się nazy­wa­cie?


  — Kto? Ludzie Minny?


  — Tak. Ludzie Minny. To bar­dzo dobre okre­śle­nie. Mój brat był nie­zwy­kle ważny dla całej waszej czwórki, prawda?


  Przy­tak­ną­łem albo inie, ale on itak mówił dalej.


  — On naprawdę nauczył was wszyst­kiego, tak myślę. Przy­po­mi­nasz go, gdy mówisz. Jakie dziwne jest to życie, naprawdę. Zda­jesz sobie ztego sprawę? Że Frank był bar­dzo spe­cy­ficz­nym czło­wie­kiem, który żył wdziwny, ana­chro­niczny spo­sób?


  — Dla­czego humo­ry­styczny?


  — Ana­chro­niczny — powtó­rzył cier­pli­wie Gerard. — Zinnych cza­sów.


  — Wiem, co to zna­czy. Ale co było wtym tak humo­ry­stycz­nego? — Byłem zbyt pod­nie­cony, aby się wyco­fać inapra­wić moją podziu­ra­wioną tikami wypo­wiedź. — Wkaż­dym razie endo­pla­zma­tyczny wobec czego? Mistycz­nego, trwa­ją­cego miliony lat japoń­skiego kultu?


  — Jesteś takim samym agre­syw­nym igno­ran­tem jak Frank — oznaj­mił Gerard. — Chyba doma­gasz się zwie­rzeń.


  — Zwie­rzeń?


  — Mój brat nauczył cię tylko tego, co wie­dział, ito nie było wszystko. Cza­ro­wał cię iprzy­po­chle­biał się, dzia­ła­jąc wciemno, więc nie uświa­da­mia­łeś sobie, jaki mały jest jego świat, dwu­wy­mia­rowy. Jak na kre­skówce. Zadzi­wia mnie fakt, że nie wie­dzia­łeś nic obudynku przy Park Ave­nue. To musiał być dla cie­bie szok.


  — Oświeć mnie.


  — Na pewno masz przy sobie pie­nią­dze mojego brata, Lio­nel. Czy naprawdę sądzisz, że pocho­dziły zpracy detek­ty­wi­stycz­nej, ztych róż­nych zle­ceń, które kom­bi­no­wał, aby dzie­ciaki miały zaję­cie? Albo może myślisz, że srał pie­niędzmi. To jest tak samo praw­do­po­dobne.


  Czy forsa wfasa­dzie zen Gerarda była gów­niana? Mały spek­takl na Bro­okly­nie? Przy­po­mnia­łem sobie, jak ten star­szy mnich mówił obez­war­to­ścio­wym jeli­to­wym ruchu zen.


  — Frank zada­wał się znie­bez­piecz­nymi ludźmi — kon­ty­nu­ował Gerard. — Iokra­dał ich. Zapłata iryzyko były duże. Szanse, aby zawsze pro­wa­dzić takie życie, małe.


  — Opo­wiedz mi, ogłu­piaj mnie mile, oFuji­saki.


  — Są wła­ści­cie­lami tego budynku. Minna uczest­ni­czył wzarzą­dza­niu. Pie­nią­dze, które wcho­dziły wgrę, ośle­pi­łyby cię, Lio­nel. — Spoj­rzał na mnie wycze­ku­jąco, jakby to stwier­dze­nie miało mnie wpro­wa­dzić wosłu­pie­nie, tak mnie zadzi­wić, że zaraz opusz­czę jego sypial­nię iprze­stanę zaj­mo­wać się śledz­twem.


  — Ci ludzie mają inny dom na wyspie — powie­dzia­łem, cytu­jąc słowa gli­nia­rza od śmieci.


  Gerard uśmiech­nął się dziw­nie.


  — Dla każ­dego bud­dy­sty Japo­nia jest dru­gim domem. Ato jest wyspa.


  — Kto jest bud­dy­stą? — zapy­ta­łem. — Mówi­łem opie­nią­dzach.


  Wes­tchnął, ale nadal się uśmie­chał.


  — Jesteś tak podobny do Franka.


  — Jaka jest wtym twoja rola, Gerard? — Chcia­łem wnim wywo­łać takie obrzy­dze­nie, jakie ja odczu­wa­łem. — Prócz tego, że odda­łeś swo­jego brata wręce tego olbrzyma, aby zgi­nął.


  Teraz uśmie­chał się szcze­rze. Im bar­dziej go ata­ko­wa­łem, tym bar­dziej wyba­czał icza­ro­wał — to mówił jego uśmiech.


  — Fran­kowi bar­dzo zale­żało, aby mnie na nic nie nara­żać, jeżeli to tylko było moż­liwe. Nigdy nie zosta­łem przed­sta­wiony nikomu zFuji­saki. Chyba muszę jesz­cze ich poznać.


  — Kto to jest Ull­man?


  — Buchal­ter, inny nowo­jor­czyk. Był part­ne­rem Franka włupie­niu Japoń­czy­ków.


  — Ale nigdy nie pozna­łeś faceta.


  Chcia­łem, aby usły­szał mój sar­kazm, albo raczej sar­kazm Franka Minny. Ale on nie zwró­cił na to uwagi imówił dalej.


  — Tak. Dostar­cza­łem tylko pra­cow­ni­ków zuwagi na kre­dyty, które muszę spła­cać za Zendo. Bud­dyzm roz­wija się dzięki środ­kom, które znaj­duje.


  — Pra­cow­ni­ków po co? — Mój mózg gma­twał się, sły­sząc słowa: „roz­wija się dzięki środ­kom, które znaj­duje”.


  — Moi stu­denci zaj­mują się utrzy­ma­niem tego miej­sca, usłu­gami, to część ich prak­tyki. Sprzą­ta­nie, goto­wa­nie, to, co wyko­ny­wa­liby wklasz­to­rze, tylko wtro­chę innej sce­ne­rii. Kon­trakt na usługi wtakim budynku jest wart miliony. Mój brat iUll­man obkła­dali róż­nicę dzie­się­ciną którą brali dla sie­bie.


  — Por­tie­rzy — powie­dzia­łem.


  — Tak, por­tie­rzy rów­nież.


  — Awięc to Fuji­saki poszczuła olbrzy­mem Franka iUll­mana.


  — Chyba tak.


  — Itak się zło­żyło, że wczo­raj wyko­rzy­stała Zendo jako pułapkę? — Sto­so­wa­łem inny Min­na­izm: — Nie wci­skaj mi kitu. — Czer­pa­łem zróż­nych zwro­tów Minny, jak­bym chciał stwo­rzyć golema zjego języka, apotem dać mu życie, aby zzemsty szu­kał zabójcy albo zabój­ców.


  Zda­wa­łem sobie sprawę, że stoję wpokoju Gerarda, wro­śnięty wpod­łogę, ze spusz­czo­nymi rękami, nie zbli­ża­jąc się do niego okrok, aon sie­dzi, kie­ruje do mnie miłe słówka, roz­ta­cza­jąc pro­mienną atmos­ferę zen inie zwraca uwagi na moje oskar­że­nia itiki. Byłem duży, ale nie byłem gole­mem czy olbrzy­mem. Nie zasko­czy­łem Gerarda, gdy spał, ani nie zakłó­ci­łem jego spo­koju wro­go­ścią. Nie trzy­ma­łem go na muszce. Nie musiał odpo­wia­dać na moje pyta­nia.


  — Naprawdę nie wie­rzę wwysu­bli­mo­wa­nych zabój­ców, aty? — zapy­tał. — Kor­po­ra­cja Fuji­saki jest bez­li­to­sna ibez­względna, jak to kor­po­ra­cja. Ajed­nak ponie­kąd działa za pomocą siły tylko nomi­nal­nie znaj­du­ją­cej się pod jej kon­trolą. Olbrzym, októ­rym mówisz, to dla nich pew­nie jakaś pier­wotna istota, któ­rej naturą jest zabi­ja­nie. Iszczuli nim, jak mówisz, ludzi, któ­rzy ich zdra­dzili. Nie wiem, czy można wytłu­ma­czyć zacho­wa­nie zabójcy wjakiś sen­sowny spo­sób, Lio­nel. Wjakiś ludzki spo­sób.


  Prze­ko­ny­wa­nia Gerarda były warian­tem stylu Minny, teraz to widzia­łem. Poczu­łem ich siłę inaprawdę mnie wzru­szyły. Jed­nak jego wywód owysu­bli­mo­wa­nym zabójcy przy­po­mniał mi Tony’ego, który wyśmie­wał się zdetek­tywa Semi­nole’a, mówiąc oBat­ma­nie isuper­ło­trach wstylu Jamesa Bonda. Czy była to mimo­wolna uwaga, czy trop świad­czący otym, że Gerard iTony byli wtej samej lidze? Aco zJulią? Chcia­łem zacy­to­wać roz­mowę Franka zGerar­dem wnocy, gdy umarł: „Ona tęskni za swoim Ramą-lamą-ding-don­giem”, chcia­łem dowie­dzieć się, co to zna­czy. Chcia­łem zapy­tać oBoston io mał­żeń­stwo Franka zJulią, czy Gerard był na tej uro­czy­sto­ści? Chcia­łem zapy­tać, czy brak mu Bro­oklynu ijak to się stało, że ma taką gładką głowę. Zasta­na­wia­łem się nad jed­nym pyta­niem, które stre­ści­łoby tysiąc innych, ale zada­łem tylko to:


  — Co ozna­cza wludzki spo­sób?


  — Wbud­dy­zmie, Lio­nel, zro­zu­mie­li­śmy, że we wszyst­kim na ziemi może obja­wić się natura Buddy. Frank miał naturę Buddy. Ty też masz. Czuję to.


  Przez minutę kon­tem­plo­wa­li­śmy te słowa. „Buddy noz­drza”, omal nie wyga­da­łem się. Kiedy znów zaczął mówić, wyda­wało mu się, że nawią­zała się mię­dzy nami nić sym­pa­tii, nie­skrę­po­wana wąt­pli­wo­ściami czy stra­chem.


  — Inny zLudzi Minny pcha się do tego inte­resu ioba­wiam się, że wzbu­dził gniew zabójcy. Chyba nazywa się Tony.


  — Tony Ver­monte — powie­dzia­łem zpodzi­wem. Było tak, jakby Gerard czy­tał wmoich myślach.


  — Tak. Chciałby wejść wbuty mojego brata. Ale teraz Fuji­saki będzie bar­dziej dbać oswoje pie­nią­dze. Nic nie można zyskać, awszystko można stra­cić. Lepiej znim poga­daj.


  — Tony ija nie jeste­śmy wzbyt dobrych... sto­sun­kach od wczo­raj.


  — Ach.


  Zaczą­łem się nie­po­koić oTony’ego. Był tylko nie­ostroż­nym awan­tur­ni­kiem, pra­gną­cym naśla­do­wać Franka Minnę we wszyst­kim. Był człon­kiem mojej rodziny — firmy L. iL., Ludzie. Teraz ze wszyst­kich stron grozi mu nie­bez­pie­czeń­stwo: olbrzym, detek­tyw Semi­nole, Klienci. Tylko Gerard ija rozu­mie­li­śmy, wjakiej znaj­duje się sytu­acji.


  Praw­do­po­dob­nie przez chwilę nic nie mówi­łem — praw­dziwa sesja jak na mnie.


  — Ty iTony odczu­wa­cie ból po śmierci mojego brata — powie­dział łagod­nie Gerard. — Ale nie łączą was inne sprawy. Bądź cier­pliwy.


  — Ist­nieje jesz­cze jeden czyn­nik — stwier­dzi­łem, uspo­ko­jony jego tonem współ­czu­cia. — Ktoś inny może być wto uwi­kłany, ci dwaj Mon­ster­co­okie iAnti­frien­dly, Matri­cardi iRoc­ka­forte.


  — Tak sądzisz?


  — Tak.


  — Nie wyobra­żasz sobie, jak mi przy­kro, gdy onich sły­szę. — Nigdy nie wyma­wiaj­cie tych nazwisk, ostrze­gał Minna. Gerard mówił dalej. — Ci dwaj to pro­to­typy ten­den­cji mojego brata do zawie­ra­nia nie­bez­piecz­nych zna­jo­mo­ści ido wyko­rzy­sty­wa­nia tych zna­jo­mo­ści wnie­bez­pieczny spo­sób.


  — Okra­dał ich?


  — Pamię­tasz, jak kie­dyś musiał na pewien czas wyje­chać zNowego Jorku?


  Czy ja pamię­tam? Nagle Gerard gro­ził roz­wią­za­niem naj­więk­szej zagadki mojego życia. Prak­tycz­nie chcia­łem go zapy­tać: „A więc kto to jest Bailey?”


  — Mia­łem nadzieję, że nie ma ich już na tym obra­zie — oświad­czył Gerard znamy­słem. Mogłem powie­dzieć, że go widzia­łem, mogłem pocią­gnąć go za guzik, ale teraz nie byłem pewien, czy tego chcę. — Uni­kaj ich, Lio­nel, jak tylko możesz — powie­dział Gerard. — To nie­bez­pieczni ludzie.


  Popa­trzył na mnie, zamru­gał oczami, poru­szył brwiami.


  — Czy mogę jesz­cze ocoś zapy­tać? — omal nie powie­dzia­łem do niego Roshi, tak cał­ko­wi­cie się nawró­ci­łem. — Potem sobie pójdę.


  Gerard przy­tak­nął. „Dalaj­lama udzieli pani audien­cji, pani Gush­man”.


  — Czy jesz­cze ktoś wZendo, wzonie, jest wto uwi­kłany? — Ktoś, kochajm­nie­szyb­ciej, zabijm­niew­cze­śniej, kar­mel­kowy potwór, ktoś, kogo zabójca ma na muszce? Ten stary hipis, Wal­lace? Albo dziew­czyna, kochajm­nie, Kim­mery? Pró­bo­wa­łem nie ujaw­niać spe­cjal­nej czu­ło­ści inadziei wtych pyta­niach. Czy wtrak­cie ich wypo­wia­da­nia, tego łań­cu­cha krzy­ków, wyda­wa­łem się bar­dziej blase, nie wiem.


  — Nie — odparł Gerard życz­li­wie. — Ja nara­ża­łem się oso­bi­ście, ale nie moi stu­denci albo moja prak­tyka nauczy­ciel­ska. Wal­lace iKim­mery powinni być bez­pieczni. To ład­nie, że się onich trosz­czysz.


  Chcia­łem powie­dzieć, że trosz­czę się rów­nież oChu­do­gębę iNie­wy­raź­nego. Wąt­pi­łem, aby stu­denci nara­żali się bar­dziej od nich.


  A potem przy­po­mnia­łem sobie, jak Gerard ski­nie­niem głowy dał znak olbrzy­mowi.


  Chu­do­gęba, Nie­wy­raźny iski­nie­nie głową to trzy fał­szywe nuty wbar­dzo ład­nej pio­sence. Ale trzy­ma­łem język za zębami. Czu­łem, że już dość się dowie­dzia­łem iże teraz trzeba odejść. Chcia­łem odszu­kać Tony’ego przed olbrzy­mem. Imusia­łem zna­leźć się poza krę­giem pło­mie­nia świeczki, poza zdol­no­ściami per­swa­zyj­nymi Gerarda, prze­siać fałsz od prawdy, zen od drwiny wnaszej dłu­giej dys­ku­sji.


  — Idę już — powie­dzia­łem.


  — Dobra­noc, Lio­nel. — Obser­wo­wał mnie, jak zamy­ka­łem drzwi.


  *


  Po namy­śle stwier­dzi­łem, że wmetrze Nowego Jorku, zwłasz­cza późno wnocy, ist­nieje nie­uchwytny aspekt Tourette’a — ten taniec roz­ko­ja­rzo­nej uwagi, zabłą­ka­nych spoj­rzeń, które zna każdy pasa­żer. Znaj­duje się tam mnó­stwo rze­czy, któ­rych nie wolno ci dotknąć, zwłasz­cza wpew­nym porządku: słupka, apotem two­ich warg, na przy­kład. Aściany tunelu są wyło­żone, jak mój mózg, wybu­cha­ją­cymi, cha­otycz­nymi sło­wami...


  Bar­dzo zale­żało mi, aby szybko wró­cić do Bro­oklynu, anim tam dotrę, chcia­łem jesz­cze prze­sor­to­wać moje myśli doty­czące Gerarda. Nie mogłem więc stra­cić ani minuty na zaj­mo­wa­nie się sobą wjadą­cym pociągu zLexing­ton do Nevins Street — powi­nie­nem raczej pod­dać się tele­por­ta­cji albo pofru­nąć do Bro­oklynu lata­ją­cym dywa­nem, liczyło się tylko to, aby wró­cić jak naj­szyb­ciej.


  *


  We fron­to­wych oknach firmy L. iL. paliły się świa­tła. Zbli­ża­łem się zprze­ciw­nej strony, mając nadzieję, że nikt zbiura nie widzi mnie na tej ciem­nej ulicy — sta­łem po dru­giej stro­nie szkla­nej tafli, przy­go­to­wu­jąc się do szpie­go­wa­nia moich kole­gów. Nie chcia­łem wpaść wpułapkę. Mógł tam być detek­tyw Semi­nole albo, kto wie, Tony igrupa por­tie­rów. Jeżeli cze­goś można się dowie­dzieć zdaleka, to się tego dowiem.


  Była pra­wie druga trzy­dzie­ści iBer­gen Street świe­ciła pust­kami, dosta­tecz­nie zimna noc wygo­niła pija­ków prze­sia­du­ją­cych na schod­kach na zewnątrz budyn­ków. Na Smith Street życie pul­so­wało bar­dziej inten­syw­nie, mar­ket Zeoda świe­cił jak latar­nia mor­ska, przez całą noc ofe­ru­jąc gli­nia­rzom sie­dzą­cym wsamo­cho­dach papie­rosy, baj­gle czy dropsy. Cztery wozy L. iL. były zapar­ko­wane bli­sko budynku: samo­chód, wktó­rym zgi­nął Minna, stał nie­ru­szony, odkąd Gil­bert ija wró­ci­li­śmy ze szpi­tala izosta­wi­li­śmy go tutaj; pon­tiac, wktó­rym Tony oszu­ki­wał mnie przed pia­skow­co­wym domem Klien­tów, caddy, któ­rym lubił jeź­dzić Minna, itra­cer, brzydka moder­ni­styczna bańka, która zwy­kle przy­pa­dała mnie albo Gil­ber­towi. Zwol­ni­łem krok, gdy zbli­ży­łem się do budynku, potem odwró­ci­łem się. Kiedy mija­łem okno, zoba­czy­łem syl­wetki dwóch osób: Tony’ego iDanny’ego zanu­rzo­nych wchmu­rze dymu papie­ro­so­wego; Danny sie­dział za kon­tu­arem ze zło­żoną gazetą aTony prze­cha­dzał się; obaj wyda­wali się opa­no­wani. Tele­wi­zja była włą­czona.


  Sze­dłem do rogu Smith Street, potem zawró­ci­łem. Tym razem wybra­łem sklep zmałym tara­sem znaj­du­ją­cym się naprze­ciwko L. iL. Bez­pieczne miej­sce. Mogłem się pochy­lić iobser­wo­wać ich przez okna zapar­ko­wa­nych wozów, gdy­bym uznał, że mają szansę mnie zauwa­żyć. Atak będę sie­dzieć tam iprzy­pa­try­wać się im wświe­tle witryny, aż coś się nie wyda­rzy albo nie zde­cy­duję, co robić dalej.


  Danny — chwilę poświę­ci­łem Danny’emu Fan­tlowi. Prze­śli­zgi­wał się pod­czas tego kry­zysu, jak śli­zgał się dotąd przez życie, zawsze opa­no­wany. Gil­bert był wwię­zie­niu, mnie ści­gano bar­dziej lub mniej, aDanny cały dzień sie­dział wfir­mie, odrzu­ca­jąc zle­ce­nia, paląc papie­rosy iczy­ta­jąc wia­do­mo­ści spor­towe. Nie mógł być mózgiem spi­sku kry­mi­nal­nego, ale jeżeli Tony zkimś kon­spi­ro­wał albo komuś znaszego kręgu się zwie­rzał, to wła­śnie Danny’emu. Wobec­nej sytu­acji zde­cy­do­wa­łem, niczego nie prze­są­dza­jąc, że nie mogę ufać Danny’emu.


  Ozna­czało to, że wejdę do środka, aby poroz­ma­wiać, tylko wtedy, gdy zosta­nie jeden znich — obraz Tony’ego, który mie­rzy do mnie zrewol­weru, był zbyt świeży, abym mógł otym zapo­mnieć.


  W każ­dym razie nim posta­no­wi­łem, co robić, coś się wyda­rzyło — dla­czego nie poczu­łem się zasko­czony? Było to względ­nie banalne wyda­rze­nie, nawet uspo­ka­ja­jące. Tyka­nie zegara codzien­nego życia na Ber­gen Street, codzien­nego życia, które już budziło nostal­gię.


  Przy prze­cznicy bie­gną­cej na wschód, na rogu Ber­gen iHoyt mie­ściła się knajpa, zwana Boerum Hill Inn, zbłysz­czą­cym sta­rym kon­tu­arem wyło­żo­nym lustrem, zszafą gra­jącą zkrąż­kami CD; knajpa zmie­rza­jąca wstronę Blue Note iStax, iklien­teli zMan­hat­tanu, samot­nych przed­sta­wi­cieli wol­nych zawo­dów, zbyt dobrych na bary ztele­wi­zją, najazdy do domu metrem itp. Minna, który kie­dyś odwie­dził ten lokal, stwier­dził, że piją tam jedy­nie asy­stenci: pro­ku­ra­tora okrę­go­wego, wydawcy albo arty­sty wideo. Co wie­czór wyele­gan­to­wani ludzie flir­to­wali wknaj­pie aż do dru­giej nad ranem, nie­po­mni na prze­szłość tej oko­licy albo jej teraź­niej­szość, apotem odsy­piali wswych dro­gich apar­ta­men­tach albo następ­nego dnia na biur­kach, wśród­mie­ściu. Zwy­kle po zamknię­ciu lokal opusz­czało kilka zata­cza­ją­cych się gru­pek ludzi, któ­rzy pró­bo­wali zała­twić wóz wL. iL., by dostać się do domu — cza­sami była to samotna kobieta albo nowo zapo­znana para, zbyt pijana, by pro­wa­dzić, imyśmy przyj­mo­wali te zle­ce­nia. Ale na ogół odma­wia­li­śmy, twier­dząc, że nie mamy wozów.


  Bar­man­kami były dwie młode kobiety, które uwiel­bia­li­śmy, Sio­bhain iWelcome. Sio­bhain to wła­ściwe imię, nato­miast Welcome nosiła piętno ide­ałów hipi­sow­skich jej rodzi­ców. Obie pocho­dziły zBro­oklynu, aduchowo — zIrlan­dii, tak twier­dził Minna. Miesz­kały razem wPark Slope, moż­liwe, że były kochan­kami (znów według Minny), pra­co­wały przy barze iuczyły się wszkole śred­niej. Każ­dej nocy jedna lub druga musiała zamknąć lokal — wła­ści­ciel był skąpy inie pozwa­lał im pra­co­wać razem po pół­nocy. Jeżeli nie byli­śmy wła­śnie zajęci jakąś pracą detek­ty­wi­styczną, zawsze zawo­zi­li­śmy je do domu.


  Tym razem przy drzwiach firmy stała Welcome, potem weszła do środka. Widzia­łem, jak Tony ski­nął na Danny’ego, aDanny zga­sił papie­rosa, spraw­dził, czy ma klu­cze wkie­szeni, iteż kiw­nął głową. On iWelcome wyszli na dwór. Opu­ści­łem głowę. Danny popro­wa­dził ją do wozu, do candy, który stał zprzodu wśród zapar­ko­wa­nych aut, na rogu Smith Street. Ona zajęła miej­sce za kie­row­nicą, anie jak zwy­kle ztyłu. Danny zatrza­snął drzwi, zga­sło świa­tło izawar­czał sil­nik. Aja zaczą­łem przy­glą­dać się Tony’emu, który pene­tro­wał szu­flady za kon­tu­arem, szu­ka­jąc cze­goś; jego despe­racka ener­gia nagle zna­la­zła cel. Uży­wał obu rąk wwiel­kim pośpie­chu, roz­pa­ko­wy­wał papiery na ladzie, trzy­ma­jąc papie­rosa wustach. Wyda­wało mi się, że coś odkry­łem: Tony nie cał­kiem ufał Danny’emu.


  Potem zoba­czy­łem nie­zgrabny cień wwozie zapar­ko­wa­nym po dru­giej stro­nie L. iL., kilka jar­dów od witryny.


  Nie pomy­li­łem się. To był olbrzym.


  *


  Jeź­dził małym, jaskra­wo­czer­wo­nym autem, które szczel­nie wypeł­niał swoim cia­łem. Widzia­łem, jak pochy­lony obser­wuje cadil­laca zDan­nym iWelcome zni­ka­ją­cego za rogiem Smith Street. Potem znów sku­pił uwagę na oknie firmy. Olbrzym robił to, co ja, śle­dził L. iL.


  Obser­wo­wał Tony’ego, aja obser­wo­wa­łem ich obu. Wtej chwili Tony był dużo bar­dziej inte­re­su­jący. Nie­czę­sto widzia­łem go czy­ta­ją­cego, ito ztakim prze­ję­ciem. Szu­kał cze­goś wsto­sie papie­rów wycią­gnię­tych zszu­flad Minny; zpod­nie­sio­nymi brwiami iz papie­ro­sem wustach wyglą­dał jak pun­kowy brat Edwarda R. Mur­rowa. Teraz nie­za­do­wo­lony szpe­rał winnej szu­fla­dzie izajął się notat­ni­kiem, który roz­po­zna­łem ztej odle­gło­ści; to był mój notes, ten wktó­rym wczo­raj zapi­sy­wa­łem uwagi doty­czące Zendo. Pró­bo­wa­łem nie brać sobie do serca faktu, że odrzu­cił go szybko na bok izabrał się do szu­flad.


  Wielki cień przy­glą­dał się temu zpobła­ża­niem. Jego ręka krą­żyła od miej­sca pod oknem do ust; coś żuł, po czym pochy­lił się, by wypluć jakieś pestki czy nasionka. Tym razem miał pew­nie torbę zwiśniami łub oliw­kami, coś, co mógł jeść rękoma. Obser­wo­wał Tony’ego jak widz ope­rowy, który zna libretto icie­ka­wią go tylko szcze­góły, wjaki spo­sób intryga zosta­nie roze­grana tym razem.


  Tony opróż­nił szu­flady izajął się tecz­kami wszafce.


  Olbrzym żuł. Ja razem znim mru­ga­łem, reagu­jąc Tourette’em na te nie­wi­doczne ruchy, sta­ra­jąc się sie­dzieć spo­koj­nie jak jasz­czurka na weran­dzie. Wystar­czyło, żeby tylko obró­cił się wmoją stronę, awypa­trzyłby mnie. Cho­dziło oto, abym widział, nie będąc widzia­nym. Wcelu zacho­wa­nia tej mojej maleń­kiej prze­wagi, musia­łem zna­leźć lep­szą kry­jówkę — wyjść na zewnątrz mimo zim­nego wia­tru.


  Mia­łem do dys­po­zy­cji trzy pozo­stałe wozy. Ale pon­tiac, który byłby naj­lep­szy, stał przed autem olbrzyma, na linii jego wzroku. Nie chcia­łem korzy­stać też zwozu śmierci, zduchami czy śla­dami zapa­chu Minny. Awięc został tylko tra­cer. Poma­ca­łem wkie­szeni pęk klu­czy, zna­la­złem trzy naj­dłuż­sze, do drzwi ista­cyjki tego wozu. Szy­ko­wa­łem się do skoku iwśli­zgnię­cia do tra­cera, gdy uka­zał się cadil­lac pędzący Ber­gen Street, zDan­nym za kie­row­nicą.


  Zapar­ko­wał wtym samym miej­scu iposzedł do L. iL. Pochy­li­łem się, uda­jąc pija­nego. Danny mnie nie zauwa­żył. Wszedł do środka izasko­czył Tony’ego przy tecz­kach. Wymie­nili słowo czy dwa, Tony zamknął szu­fladę izabrał Danny’emu papie­rosa. Cień wmałym samo­cho­dzie nadal obser­wo­wał, pełen ufno­ści ispo­koju. Ani Tony, ani Danny nigdy nie widzieli olbrzyma, nie musiał więc mar­twić się oto, że zwróci na sie­bie uwagę. Nie to, co ja. Ale chyba nie dla­tego był taki opa­no­wany. Jeżeli nie był stu­den­tem Gerarda, to powi­nien nim zostać: miał praw­dziwą naturę Buddy imógłby prze­wyż­szyć swego nauczy­ciela. Trzy­sta pięć­dzie­siąt fun­tów wagi włą­czyć do kosmicz­nej siły cią­że­nia. „Co bud­dy­sta mówi do sprze­dawcy paró­wek?” — to jeden zdow­ci­pów opo­wia­da­nych przez Loomisa, jedna zjego kiep­skich zaga­dek. „Zrób mi jedną ze wszyst­kim”. Cie­szył­bym się, gdy­bym wtej chwili był jed­nym ze wszyst­kim.


  Poczu­łem rów­nież głód, gdy otym pomy­śla­łem. Sta­nie na cza­tach sta­no­wiło zwy­kle gastro­no­miczną oka­zję imój żołą­dek zaczy­nał doma­gać się cze­goś mię­dzy dwoma kawał­kami chleba. Dla­czego jestem głodny? Prze­cież nie jadłem obiadu, zamiast niego mia­łem Kim­mery.


  Myśląc ojedze­niu isek­sie, moja uwaga osła­bła, tak że ze zdu­mie­niem zoba­czy­łem, jak Tony wycho­dzi zfirmy, wciąż zasę­piony, ztakim wyra­zem twa­rzy jak przy prze­glą­da­niu papie­rów. Przez chwilę myśla­łem, że mnie zauwa­żył. Ale on skrę­cił wstronę Smith Street, prze­szedł przez Ber­gen iznikł za rogiem.


  Olbrzym obser­wo­wał, spo­kojny, nie­zmar­twiony.


  Cze­ka­li­śmy.


  Tony wró­cił zdużą pla­sti­kową torbą, praw­do­po­dob­nie od Zeoda. Dostrze­głem tylko kar­ton marl­boro, ale torba była ciężka, znaj­do­wały się wniej jesz­cze inne rze­czy. Tony otwo­rzył drzwi pon­tiaca ipoło­żył torbę na sie­dze­niu, spoj­rzał na ulicę, nie widząc ani mnie, ani olbrzyma, zamknął wóz iwró­cił do firmy.


  *


  Sądzi­łem, że sytu­acja przez pewien czas nie ule­gnie zmia­nie, więc posze­dłem wzdłuż Ber­gen iHoyt Street iwpa­dłem do Zeoda.


  Zeod lubił pra­co­wać wnocy, kon­tro­lo­wać dostawy prasy oszó­stej, apotem spać wjasnych godzi­nach poranka iwcze­snego popo­łu­dnia. Był jakby sze­ry­fem Smith Street, czu­wał, gdy wszy­scy spa­li­śmy, patrzył, jak pijani zata­czali się do domu, nie spusz­czał zoczu głów­nych dostaw Ding Don­gów icia­ste­czek Enten­manna, piwa sło­do­wego ifili­ża­nek „zwy­kłej” kawy zobraz­kiem Par­te­nonu. Ale teraz miał towa­rzy­stwo wL. iL., Tony’ego iDanny’ego, iolbrzyma, imnie, spra­wu­ją­cych tę dziwną straż. Zasta­na­wia­łem się, czy Zeod już wie ośmierci Minny. Gdy wśli­zgną­łem się do sklepu, pod­pity chło­pak czy­ścił kra­jal­nicę paru­ją­cym bia­łym ręcz­ni­kiem, który zanu­rzał wgorą­cych mydli­nach wmisce, aZeod uczył go, jak można to zro­bić lepiej, sta­ra­jąc się wykrze­sać zniego coś war­to­ścio­wego, nim odej­dzie jak inni.


  — Hej, waria­cie.


  — Szsz... — Wyobra­zi­łem sobie, że Tony lub olbrzym mogą usły­szeć Zeoda na odle­głość iprzez szkło witryny.


  — Tak długo dzi­siaj pra­cu­jesz dla Franka? Coś waż­nego, prawda? Tony był tu przed chwilą.


  — Ważni faceci! Ważni Fran­ko­wie!


  — Ho, ho, ho.


  — Posłu­chaj, Zeod. Możesz mi powie­dzieć, co kupił Tony?


  Zeod wykrzy­wił twarz, uwa­żał to pyta­nie za sen­sa­cyjne.


  — Nie możesz sam go zapy­tać?


  — Nie, nie mogę.


  Wzru­szył ramio­nami.


  — Sześć piw, cztery kanapki, kar­ton papie­ro­sów, coca-cola — cały pik­nik.


  — Zabawny pik­nik.


  — Nie był zabawny dla niego — rzekł Zeod. — Nie mogłem go roz­ch­mu­rzyć. Tak jak cie­bie, waria­cie. Jakaś bar­dzo poważna sprawa, co?


  — Jakie kanapki kupił? — To pyta­nie zain­spi­ro­wał powra­ca­jący ape­tyt.


  Zeod zacie­rał ręce. Zawsze ze sma­kiem mówił oswo­ich wyro­bach.


  — Indyk zprzy­pra­wami ztysiąca wysp, bar­dzo dobry na kaj­zerce, pie­czeń wołowa zchrza­nem na żyt­nim chle­bie.


  Musia­łem się zła­pać lady, by nie upaść, tak wielka była pokusa.


  — Widzę, że podoba ci się to, co sły­szysz — powie­dział Zeod. — Chcesz cze­goś, waria­cie, prawda?


  Zauwa­ży­łem, jak chło­piec przy ladzie prze­wraca oczami. Kra­jal­nica rzadko widziała taki ruch odru­giej czy trze­ciej nad ranem. Będzie musiał umyć ją znów przed koń­cem nocy.


  — Popro­szę... ducho­wy­chrzan, kaj­zer­ko­wy­te­le­fon... popro­szę to samo co Tony.


  — Chcesz to samo? Wszyst­kie cztery kanapki?


  — Tak — wybą­ka­łem. Nie mogłem zasta­na­wiać się nad kanap­kami Tony’ego. Ogar­nął mnie abso­lutny głód. Musia­łem mieć to samo, to był gastro­no­miczny, lustrzany tik, zro­zu­miem Tony’ego, gdy będę koń­czył czwartą kanapkę, tak sobie wyobra­ża­łem. Osią­gniemy jed­ność sma­kową Zeoda zprzy­pra­wami ztysiąca wysp.


  Kiedy Zeod popę­dzał chło­paka, by przy­go­to­wał to wiel­kie zamó­wie­nie, ja przy­su­ną­łem się do szafy znapo­jami, wzią­łem litr coca-coli itorebkę chip­sów, potem prze­sta­wi­łem iobli­czy­łem puszki zjedze­niem dla kotów sto­jące nie­po­rząd­nie na półce.


  — Okay, Lio­nel. — Zeod zawsze był dla mnie bar­dzo uprzejmy, gdy wrę­czał mi swój dro­go­cenny ładu­nek. — Czy zapi­sać na rachu­nek Franka? — Wło­żył colę, chipsy iopa­ko­wane wpapier kanapki do dużej torby.


  — Nie, nie. — Zasze­le­ści­łem ręką wkie­szeni, szu­ka­jąc zło­żo­nego bank­notu dwu­dzie­sto­do­la­ro­wego.


  — Oco cho­dzi? Dla­czego szef nie płaci?


  — Ja chcę ci zapła­cić — powie­dzia­łem. Popchną­łem bank­not wstronę Zeoda. On wziął go izmarsz­czył brwi.


  — Bar­dzo śmieszne — rzekł izachi­cho­tał.


  — Co takiego?


  — To samo zro­bił Tony. Też powie­dział, że chce zapła­cić.


  — Posłu­chaj, Zeod, gdyby Tony wró­cił tutaj dzi­siej­szej nocy, nie mów mu, że mnie widzia­łeś, okay?


  Zeod mru­gnął. Jakoś to wszystko nabrało dla niego sensu. Poczu­łem coś, co albo było mdlącą falą para­noi — może Zeod jest agen­tem Tony’ego, sie­dzą­cym cał­ko­wi­cie wjego kie­szeni inatych­miast po moim wyj­ściu zadzwoni do niego — albo mój żołą­dek spa­zma­tycz­nie dopo­mi­nał się jedze­nia.


  — Dobrze, sze­fie — rzekł Zeod iwysze­dłem.


  Wró­ci­łem tą samą drogą Szybko zauwa­ży­łem, że Tony iolbrzym są na swo­ich miej­scach, potem skrę­ci­łem na drugą stronę ulicy ipod­sze­dłem do tra­cera zklu­czy­kami wręce. Od wozu olbrzyma byłem oddzie­lony sze­ścioma innymi autami inie mogłem zoba­czyć jego zwa­li­stej syl­wetki, gdy otwie­ra­łem swój samo­chód. Rzu­ci­łem torbę od Zeoda na sie­dze­nie przy kie­rowcy, wsko­czy­łem do środka izatrza­sną­łem drzwi jak naj­szyb­ciej, modląc się, by olbrzym nie zauwa­żył bły­sku świa­tła wswo­jej tyl­nej szy­bie.


  Potem osu­ną­łem się na sie­dze­nie, aby nie mógł mnie dostrzec przez dwa­na­ście gru­bych szyb samo­cho­do­wych, gdyby przy­pad­kiem się odwró­cił. Tym­cza­sem odpa­ko­wy­wa­łem kanapkę zwoło­winą ichrza­nem. Zaczą­łem ją poże­rać jak wydra zfilmu przy­rod­ni­czego roz­łu­pu­jąca ostrygi na swoim brzu­chu: trzy­ma­łem kolana pod deską roz­dziel­czą łok­cie opar­łem okie­row­nicę, moja pierś słu­żyła za stół, akoszula za obrus.


  Teraz to był praw­dziwy punkt obser­wa­cyjny — gdy­bym tylko mógł sobie wyobra­zić, na co cze­ka­łem, co wła­ści­wie miało się wyda­rzyć. Zresztą nie­wiele widzia­łem zwnę­trza wozu. Auto olbrzyma wciąż zaj­mo­wało to samo miej­sce, ale nie byłem pewien, czy on jest wśrodku. Pod dużym kątem mogłem zoba­czyć jedy­nie wąski pas świa­tła woknie L. iL. Dwa razy Tony zbli­żył się do witryny, stał na tyle długo, bym mógł go roz­po­znać na pod­sta­wie cie­nia ipió­ro­pu­sza dymu papie­ro­so­wego, następ­nie pod­szedł do mapy tury­stycz­nej Minny; po lewej stro­nie wid­niały lot­ni­ska Queens, aobok Minna nagry­zmo­lił swoim magicz­nym mar­ke­rem: 18 dola­rów. Wmoim tyl­nym oknie widzia­łem pustą Ber­gen Street, Smith Street tylko tro­chę jaśniej ryso­wała się przede mną. Była za kwa­drans czwarta. Czu­łem, jak pociąg F prze­ta­cza się pod Ber­gen, naj­pierw zwal­nia przy sta­cji ina chwilę się zatrzy­muje, kolejne drże­nie ozna­czało odjazd. Minutę póź­niej na Ber­gen wje­chał auto­bus 67, pusty zwyjąt­kiem kie­rowcy. Publiczne środki trans­portu sta­no­wiły puls nocy, brzę­czyk na moni­to­rze przy łóżku cho­rego. Za kilka godzin te same pociągi iauto­busy będą zatło­czone żują­cymi ipeł­nymi kofe­iny osob­ni­kami, zaśmie­cone gaze­tami igumą. Teraz wzbu­dzały ufność. Było mi zimno idzięki temu nie zasy­pia­łem, poma­gał też litr coca-coli imoje zobo­wią­za­nie, moje pra­gnie­nie, by wpły­nąć na wynik tej noc­nej dziw­nej sytu­acji bez wyj­ścia. Cho­ciaż kanapki zwoło­winą dzia­łały nasen­nie, świeże wspo­mnie­nie Kim­mery ipul­so­wa­nie czaszki wmiej­scu, gdzie olbrzym wal­nął mnie spluwą odpę­dzały sen.


  Na co czeka olbrzym?


  Czego Tony szu­kał wpapie­rach Minny?


  Dla­czego zosta­wił swoje kanapki wwozie?


  Dla­czego Julia pole­ciała do Bostonu?


  Kim był Bailey?


  Otwo­rzy­łem torebkę zchip­sami, prze­łkną­łem łyk coli izaczą­łem zasta­na­wiać się nad tymi nowymi ista­rymi pyta­niami, sta­ra­jąc się nie zasnąć.


  *


  Bez­sen­ność to odmiana Tourette’a — biegi myśli wobu­dzo­nym mózgu, bada­jące świat po tym, jak świat się odwró­cił, doty­ka­jące wszyst­kiego, odma­wia­jące uspo­ko­je­nia się, przy­ję­cia zbio­ro­wej postawy pota­ki­wa­nia. Mózg cier­piący na bez­sen­ność to rów­nież rodzaj spi­sku teo­re­tyka wie­rzą­cego zbyt­nio wswoje para­no­iczne zna­cze­nie — że gdy mru­gnie, apotem się zdrzem­nie, świat nawie­dzi jakieś nie­szczę­ście, które mogą odpę­dzić jego obse­syjne myśli.


  Dłu­gie noce spę­dzi­łem wtym miej­scu. Jed­nak tym razem pod­su­mo­wy­wa­łem stan, który czę­sto chcia­łem ode­gnać. Teraz byłem tylko ja, bez Minny, bez Ludzi Minny, sam sobie sze­fem wtym punk­cie obser­wa­cyj­nym. Nikt nie wie, jak to się skoń­czy. Jeżeli zasnę, mały świat mojego docho­dze­nia roz­pad­nie się. Muszę odna­leźć bez­senną część mojej oso­bo­wo­ści iskło­nić mózg do roz­wią­zy­wa­nia moich pro­ble­mów, nawet jeżeli nie po to, by się znimi upo­rać, to po to, by się nimi mar­twić inie dopu­ścić do zamknię­cia oczu.


  Moim zada­niem wtej chwili jest nie być jed­nym ze wszyst­kich.


  Wybiła czwarta trzy­dzie­ści. Moja świa­do­mość wzro­sła, tiki poja­wiły się jak wyspy woce­anie mgły.


  Kto potrze­buje snu? Zapy­ta­łem sie­bie. „Będę spać, jak umrę”, lubił mówić Minna.


  Chyba teraz ma tę szansę.


  „Umrę, kiedy będę mar­twy”, zacy­to­wał mój mózg gło­sem Minny. Ani chwili wcze­śniej, ty koszerny maka­ro­nia­rzu.


  Dieta chle­bowa. Przy­goda łóż­kowa.


  Nie, nie łóżko. Nie auto. Nie tele­fon.


  Tele­fon.


  Tele­fon komór­kowy. Wycią­gną­łem go izadzwo­ni­łem do firmy. Sygnał zadźwię­czał trzy razy, nim ktoś pod­niósł słu­chawkę.


  — Nie ma wozów — powie­dział leni­wie Danny. Jak go znam, to spał zgłową na ladzie, zmę­czony wysłu­chi­wa­niem gada­nia Tony’ego.


  Oczy­wi­ście dał­bym dużo, by się dowie­dzieć, oczym Tony gadał.


  — To ja, Danny. Daj mi Tony’ego.


  — Już — rzekł Danny bez zdu­mie­nia.


  — Co? — zapy­tał Tony.


  — To ja — powie­dzia­łem.


  — Ty pie­przony mały cudaku. Zabiję cię — oświad­czył Tony.


  Waży­łem tylko opięć­dzie­siąt fun­tów wię­cej od niego.


  — Mia­łeś swoją szansę — usły­sza­łem wła­sne słowa. Tony wciąż poru­szał roman­tyczną nutę we mnie. Do końca będziemy dwoma Bogar­tami. — Tylko że gdy­byś pocią­gnął za cyn­giel, mógł­byś postrze­lić swoją nogę albo jakie­goś brzdąca na rowe­rze.


  — Och, szkoda, że nie postrze­li­łem cie­bie. Zosta­wi­łeś mnie ztym pie­przo­nym gli­nia­rzem.


  — Wspo­mi­naj to zda­rze­nie, jak chcesz. Wtej chwili pró­buję ci pomóc.


  — To dobrze.


  — Zjedz mnie St. Vin­cent! — Trzy­ma­łem tele­fon zdala od twa­rzy, aż upew­ni­łem się, że tik się koń­czy. — Grozi ci nie­bez­pie­czeń­stwo, Tony. Już teraz.


  Chcia­łem zapy­tać: Wyjeż­dżasz zmia­sta? Co jest wtecz­kach? Od kiedy lubisz chrzan?, ale nie mogłem prze­cież zdra­dzić, że jestem tuż obok inie chcę, aby wpadł wręce olbrzyma.


  — Zaufaj mi — rze­kłem. — Naprawdę.


  — Och, ja ci ufam, klau­nie Bozo. Ale czy możesz mi powie­dzieć coś, co jest warte słu­cha­nia? Wtym pro­blem.


  — To nie­spra­wie­dliwe.


  — Na Boga. — Trzy­mał teraz słu­chawkę zdala od ust iprze­kli­nał. — Mam pro­blemy, Dzi­wa­dło, aty sta­no­wisz naj­waż­niej­szy znich.


  — Gdy­bym był tobą, bar­dziej bym się mar­twił oFuji­saki.


  — Co ty wiesz oFuji­saki? — syczał. — Gdzie jesteś?


  — Wiem... wiem okilku spra­wach.


  — Lepiej się scho­waj. Obym cię nie zła­pał.


  — Tony, jeste­śmy wtej samej sytu­acji.


  — Bar­dzo śmieszne, tylko że ja się nie śmieję. Zabiję cię.


  — Jeste­śmy rodziną, Tony. Minna zabrał nas razem — zła­pa­łem się na tym, że cytuję gli­nia­rza od śmieci, pro­po­nuję inny moment prawdy.


  — Bie­rzesz mnie pod włos, Dzi­wa­dło. Nie mam czasu ztobą gadać.


  Nim zare­ago­wa­łem, wyłą­czył się.


  Było po pią­tej. Zaczęły dud­nić fur­go­netki zpie­czy­wem. Zaraz Zeod otrzyma gazety znekro­lo­giem Minny.


  *


  Byłem jakby wsta­nie śpiączki, gdy Tony wyszedł zfirmy iwsiadł do pon­tiaca. Część mego mózgu czu­wała iobser­wo­wała lokal L. iL., areszta spała, więc ze zdu­mie­niem stwier­dzi­łem, że na nie­bie jest już słońce, ana Ber­gen Street odżywa ruch. Spoj­rza­łem na zega­rek Minny: była za dwa­dzie­ścia siódma. Prze­mar­z­łem, wgło­wie mi huczało, amój język był jakby obło­żony pla­strem nasiąk­nię­tym chrza­nem icoca-colą. Potrzą­sną­łem głową icoś trza­snęło mi wkarku. Pró­bo­wa­łem nie spusz­czać oczu ze sceny, nawet gdy rusza­łem szczę­kami, by oży­wić mecha­nizm mojej twa­rzy. Tony skie­ro­wał wóz na Smith Street. Chwilę póź­niej olbrzym wpro­wa­dził swoje auto wstru­mień ruchu, prze­pusz­cza­jąc dwa wozy za Tonym. Prze­krę­ci­łem klu­czyk wsta­cyjce tra­cera, sil­nik zasko­czył iruszy­łem za nimi wbez­piecz­nej odle­gło­ści.


  Tony jechał Smith Street wkie­runku nabrzeża, gdzie pły­nął stru­mień samo­cho­dów oso­bo­wych iwozów dostaw­czych. Wtym ruchu szybko zgu­bi­łem Tony’ego, ale trzy­ma­łem się czer­wo­nego auta olbrzyma.


  Tony wybrał auto­stradę Bro­oklyn-Queens przy Atlan­tyku. Olbrzym ija wsu­nę­li­śmy się na pod­jazd. Naj­pierw sądzi­łem, że jedzie do Gre­en­po­intu. Zadrża­łem na wspo­mnie­nie śmiet­nika za fabryką Harry’ego Bra­inuma, za McGu­iness Boule­vard, gdzie zgi­nął Minna. Jak olbrzym to wymy­ślił, że zwa­bił tam Tony’ego?


  Ale myli­łem się. Minę­li­śmy zjazd na Gre­en­po­int, kie­ru­jąc się na pół­noc. Widzia­łem czar­nego pon­tiaca zdaleka, gdy okrą­ży­li­śmy zakręt auto­strady wstronę lot­nisk iLong Island, ale ja nadal trzy­ma­łem się ztyłu, oddzie­lony od olbrzyma przy­naj­mniej dwoma autami. Musia­łem ufać olbrzy­mowi, wie­rzyć, że śle­dzi Tony’ego, znów prak­ty­ku­jąc spo­kój zen. Omi­ja­li­śmy różne zjazdy zBro­oklynu przez Queens wstronę lot­nisk. Kiedy nagle skie­ro­wa­li­śmy się na lot­ni­sko JFK, uło­ży­łem nową teo­rię: Ktoś zFuji­saki wylą­duje na ter­mi­nalu Japoń­skich Linii Lot­ni­czych, jakiś szef zarządu albo kurier mający dorę­czyć tyka­jącą paczkę. Śmierć Minny to pierw­szy cios wmię­dzy­na­ro­do­wej fali egze­ku­cji. Spo­tka­nie zpasa­że­rem tego samo­lotu wyja­śnia­łoby, dla­czego Tony tak ner­wowo cze­kał przez całą noc. Po roz­wią­za­niu tej zagadki zauwa­ży­łem, że czer­wony wóz wybiera inną moż­li­wość niż lot­ni­sko izmie­rza wstronę pół­noc­nego zjazdu, do Whi­te­stone Bridge. Ledwo udało mi się, poko­nu­jąc trzy pasy auto­strady, nie zgu­bić jego tropu.


  *


  Cztery kanapki, oczy­wi­ście. Gdy­bym tak zachłan­nie nie pra­gnął kana­pek dla sie­bie, wię­cej bym odczy­tał ztego tropu. Wyjeż­dża­li­śmy zmia­sta. Na szczę­ście wyko­rzy­sta­łem moją wer­sję pik­niku Tony’ego, byłem więc przy­go­to­wany. Zasta­na­wia­łem się, czy olbrzym ma do jedze­nia coś jesz­cze prócz torby zwiśniami czy oliw­kami, które poże­rał, gdy go obser­wo­wa­łem. Nasza mała for­ma­cja na auto­stra­dzie przy­po­mniała mi osan­dwi­czu, Czło­wiek Minny zkaż­dej strony olbrzyma — byli­śmy głu­pimi sie­ro­tami na kół­kach. Kiedy prze­mknę­li­śmy przez Whi­te­stone, wypi­łem drugi łyk coli. Miał zastą­pić poranną kawę. Musia­łem tylko roz­wią­zać jeden pro­blem, strasz­nie chciało mi się siu­siu. Posta­no­wi­łem szybko skoń­czyć zcolą by użyć butelki.


  *


  Pół godziny póź­niej stra­ci­li­śmy szansę na jazdę do Pel­hams, White Pla­ins, Mount Kisco iinnych miej­sco­wo­ści znaj­du­ją­cych się na obrze­żach Nowego Jorku wkie­runku na Con­nec­ti­cut, naj­pierw na Hut­chin­son River Par­kway, potem na coś zwa­nego Mer­ritt Par­kway. Cały czas mia­łem przed oczyma czer­wony wóz. Ruch był duży, więc mogłem się łatwo ukryć. Co chwilę olbrzym pod­peł­zał dość bli­sko pon­tiaca Tony’ego, tak że widzia­łem całą naszą trójkę, którą jak kochan­ków opa­sy­wały obo­jętne mile ruchu.


  Jazda na auto­stra­dzie mak­sy­mal­nie mnie uspo­ka­jała. Jed­no­stajny stru­mień uwagi iwysiłku, trą­ca­nie pedału gazu, kon­tro­lo­wa­nie luste­rek imar­twego pola za pomocą skrę­tów szyi zupeł­nie pochło­nęło moje tiki. Wciąż byłem mętny iśpiący, ale ten dziwny pościg oraz fakt, że po raz pierw­szy byłem tak daleko od Nowego Jorku, poma­gały mi wpoko­na­niu sen­no­ści. Drzewa już widzia­łem — więc jak dotąd Con­nec­ti­cut nie ofia­ro­wał mi niczego, czego nie zna­łem zpod­miej­skiej Long Island albo nawet ze Sta­ten Island. Ale sama idea Con­nec­ti­cut była inte­re­su­jąca.


  Ruch się wzmógł, gdy zna­leź­li­śmy się wmałym mie­ście Hart­ford, gdzie na chwilę utknę­li­śmy wkorku. Była pra­wie dzie­wiąta iwpa­dli­śmy wHart­ford na małą odmianę szczytu komu­ni­ka­cyj­nego. Widzia­łem przed sobą zarówno Tony’ego, jak iolbrzyma, który znaj­do­wał się na pasie po mojej pra­wej stro­nie, igdy ruszy­łem, jecha­łem pra­wie równo znim. Teraz widzia­łem, że czer­wony wóz to con­tour. Tra­cer śle­dził con­to­ura. Jak­bym wziął ołó­wek ikre­ślił trasę olbrzyma na mapie. Na moim pasie samo­chody jechały naprzód, aon stał iwkrótce pra­wie się znim zrów­na­łem. Żuł coś, szczęki iszyja pul­so­wały, ręka znów się­gała do ust. Chyba wten spo­sób utrzy­my­wał swoją wagę. Jego wóz był praw­do­po­dob­nie pełen jedze­nia — może Fuji­saki pła­ciła mu żyw­no­ścią, tak że nie musiał mar­twić się ogotówkę. Jed­nak powinni byli spra­wić mu więk­sze auto.


  Zaha­mo­wa­łem, żeby mnie wyprze­dził. Rząd samo­cho­dów, wktó­rym jechał Tony, wysu­nął się na przód iolbrzym zmie­nił pas, nie sygna­li­zu­jąc tego, cho­ciaż con­tour wiózł tylko auto­ry­tet jego bru­tal­nego ciała. Byłem zado­wo­lony, że powstała jakaś prze­strzeń pomię­dzy nami inie­ba­wem minia­tu­rowy tłok Hart­fordu zelżał. „Heart­food hand­foot hoofing hor­se­ra­dish”, wmoim mózgu zadźwię­czała pio­senka. Za przy­kła­dem olbrzyma, który wciąż żuł, przy­su­ną­łem torbę zkanap­kami leżącą na sie­dze­niu. Szu­ka­łem przy­smaku, chcia­łem spró­bo­wać mary­no­wa­nych papryk Zeoda zprzy­pra­wami.


  Już pra­wie zja­dłem, gdy zoba­czy­łem, jak czarny pon­tiac Tony’ego zwal­nia na postoju, awóz olbrzyma mija go.


  *


  To mogło ozna­czać tylko jedno. Olbrzym nie musiał już dłu­żej śle­dzić Tony’ego. Wie­dział, dokąd on jedzie iwolał zna­leźć się tam przed nim, cze­kać na niego.


  Nie był to Boston. Może miniemy Boston po dro­dze, ale to nie jest cel podróży. Wkońcu połą­czy­łem ludzi pokoju imiej­sce pokoju razem. Nie jestem taki głupi.


  Przy­sto­so­wa­łem się do wie­czor­nego czu­wa­nia iporan­nego pościgu iwciąż zaj­mo­wa­łem taką pozy­cję wobec olbrzyma, jak on wobec Tony’ego. Wie­dzia­łem, dokąd jedzie olbrzym — dzi­wa­dło ściga kon­tekst — wie­dzia­łem, dokąd oni obaj jadą. Wciąż chcia­łem mieć prze­wagę nad olbrzy­mem. Może będę mógł zatruć jego sushi.


  *


  Zatrzy­ma­łem się przy następ­nym postoju; zatan­ko­wa­łem ben­zynę, wysiu­sia­łem się, kupi­łem piwo, fili­żankę kawy imapę Nowej Anglii. Linia bie­gnąca wpoprzek Con­nec­ti­cut odci­nała Mas­sa­chu­setts ikawa­łek wybrzeża New Hamp­shire przy gra­nicy Maine. Wycią­gną­łem zkurtki bro­szurkę o„miej­scu pokoju”, zna­la­złem tam pod­sta­wowy plan izlo­ka­li­zo­wa­łem wieś na wybrzeżu


  — Muscon­gu­spo­int Sta­tion. Ta nie­znana nazwa pobu­dziła mój syn­drom. Zna­la­złem podobne na pla­nie. Wkaż­dym razie dzi­kość Maine zro­biła na mnie więk­sze wra­że­nie niż pod­miej­ski cha­rak­ter Con­nec­ti­cut, aznaki dro­gowe obie­cy­wały jakieś poży­wie­nie.


  Teraz musia­łem tylko pro­wa­dzić wtym biegu mię­dzy­sta­no­wym. Pole­ga­łem na ufno­ści olbrzyma — był tak pewien, że jedy­nie on ściga, iż nigdy nie zatrzy­mał się, by spraw­dzić, czy jego nie ści­gają. Oczy­wi­ście ja też nie mar­no­wa­łem czasu na oglą­da­nie się za sie­bie. Kilka razy potrzą­sną­łem szyją iwsia­dłem do auta.


  *


  Ode­brała tele­fon po dru­gim dzwonku, miała oszo­ło­miony głos.


  — Kim­mery.


  — Lio­nel?


  — Takrog.


  — Dokąd posze­dłeś?


  — Jestem w... pra­wie wMas­sa­chu­setts.


  — Co to zna­czy pra­wie? Czy mówisz osta­nie umy­słu, czy omiej­sco­wo­ści wMas­sa­chu­setts?


  — Nie. Dosłow­nie tam. Jestem na auto­stra­dzie, Kim­mery. Nigdy nie byłem tak daleko od Nowego Jorku.


  Przez chwilę nic nie mówiła.


  — Kiedy ucie­kasz, to ucie­kasz naprawdę — stwier­dziła.


  — Nie, nie rozu­miesz. Musia­łem odejść. Pro­wa­dzę docho­dze­nie. Docho­dzę-do-sprawy-broni, łączę-z-gli­nia­rzem, odkry­wam-chu­setts — tar­łem języ­kiem ozaci­śnięte zęby, sta­ra­jąc się zaha­mo­wać przy­pływ.


  Tiki przy Kim­mery były dla mnie bar­dzo przy­kre, prze­cież powie­dzia­łem jej, że działa na mnie lecz­ni­czo.


  — Co robisz?


  — Sie­dzę na ogo­nie olbrzyma, no nie tak dosłow­nie, ale wiem, dokąd on jedzie.


  — Wciąż szu­kasz swo­jego olbrzyma, ponie­waż jesteś przy­bity śmier­cią tego faceta, Franka, prawda?


  — Nie. Tak.


  — Mar­twisz mnie, Lio­nel.


  — Dla­czego?


  — Masz takie poczu­cie winy.


  — Posłu­chaj, Kim­mery. Tele­fo­nuję, tęsk­nij­ba­iley, gdyż tęsk­nię za tobą. Naprawdę. Brak mi cie­bie.


  — To zabawne. Hm, Lio­nel?


  — Tak?


  — Czy zabra­łeś moje klu­cze?


  — To nale­żało do mojego śledz­twa. Wybacz mi.


  — Okay, ale uwa­żam, że to bar­dzo brzydko.


  — Nie chcia­łem się tak zacho­wać.


  — Nie wolno robić takich rze­czy. To zło­ści ludzi, wiesz?


  — Naprawdę prze­pra­szam. Przy­niosę je.


  Znów mil­czała. Jecha­łem pasem szyb­kiego ruchu zgrupą innych spie­szą­cych się, czę­sto zjeż­dża­jąc na prawo, by prze­pu­ścić jakie­goś wariata. Podróż auto­stradą zain­spi­ro­wała fan­ta­zję Tourette’a, wyobra­zi­łem sobie, że zde­rzaki ibagaż­niki to ramiona ikoł­nie­rze, któ­rych nie mogę dotknąć. Musia­łem zacho­wać odpo­wiedni dystans, więc nie kusiło mnie, by otrzeć się ote świe­cące karo­se­rie.


  Nie widzia­łem ani Tony’ego, ani olbrzyma, ale mia­łem nadzieję, że Tony jest za mną. Olbrzym będzie musiał zatrzy­mać się, żeby zatan­ko­wać, iwtedy go minę.


  — Jadę do miej­sca, októ­rym pew­nie wiesz. Do ustro­nia Yoshii — powie­dzia­łem.


  — To dobry pomysł — rze­kła znie­chę­cią cie­ka­wość poko­nała gniew. — Zawsze chcia­łam tam poje­chać. Roshi mówił, że jest naprawdę wspa­niałe.


  — Może...


  — Co?


  — Może kie­dyś poje­dziemy tam razem.


  — Muszę koń­czyć, Lio­nel.


  *


  Ta roz­mowa mnie zanie­po­ko­iła. Zja­dłem drugą kanapkę zwoło­winą. Mas­sa­chu­setts wyglą­dało tak samo jak Con­nec­ti­cut.


  Znów do niej zate­le­fo­no­wa­łem.


  — Co mia­łaś na myśli, mówiąc omoim poczu­ciu winy? Nie rozu­miem.


  Wes­tchnęła.


  — Nie wiem, Lio­nel. Prawdę mówiąc, nie bar­dzo jestem pewna tego docho­dze­nia. Wydaje mi się, że bie­gasz dokoła, sta­ra­jąc się nie odczu­wać smutku czy winy zpowodu śmierci tego Franka.


  — Chcę zła­pać zabójcę.


  — Co ty mówisz? To tro­chę tak, jak­bym sły­szała O.J. Simp­sona. Zwy­kli ludzie, kiedy ktoś, kogo znają, zosta­nie zabity, nie bie­gają dookoła, by zła­pać zabójcę. Idą na pogrzeb.


  — Jestem detek­ty­wem, Kim­mery. — Omal nie powie­dzia­łem: „Jestem tele­fo­nem”.


  — Stale to powta­rzasz, ale sama nie wiem. Nie mogę tego zaak­cep­to­wać.


  — Dla­czego?


  — Myśla­łam, że detek­tywi są bar­dziej, hm, sub­telni.


  — Może myślisz odetek­ty­wach zfil­mów lub tele­wi­zji. — Byłem dobry wwyja­śnia­niu tej róż­nicy. — Wtele­wi­zji wszy­scy są tacy sami. Praw­dziwi detek­tywi tak róż­nią się od sie­bie jak odci­ski pal­ców czy płatki śniegu.


  — Bar­dzo śmieszne.


  — Pró­buję cię roz­śmie­szyć. Cie­szę się, że to zauwa­ży­łaś. Lubisz kawały?


  — Wiesz, co to są koany? To coś wrodzaju dow­ci­pów zen, ale bez puenty.


  — Więc na co cze­kasz? Mam cały dzień przed sobą. — Auto­strada posze­rzała się teraz ododat­kowe pasy, co utrud­niało wybór drogi. Ale nie zamie­rza­łem prze­ry­wać Kim­mery, zwłasz­cza że wszystko szło tak dobrze, bez moich tików, za to zjej dygre­sjami.


  — Och, nigdy ich nie pamię­tam, są zbyt nie­ja­sne. Wielu mni­chów ude­rza się po gło­wie.


  — To brzmi zabaw­nie. Wnaj­lep­szych dow­ci­pach zwy­kle wystę­pują zwie­rzęta.


  — Tam jest dużo zwie­rza­ków. Tutaj... — usły­sza­łem sze­lest, gdy ści­snęła tele­fon ramie­niem ipod­bród­kiem iprze­glą­dała strony wjakiejś książce. Wyobra­zi­łem sobie, jak sie­dzi wdużym pustym pokoju, sko­ry­go­wa­łem ten obraz, zoba­czy­łem ją na łóżku, może zkotem na kola­nach. — Awięc dwóch mni­chów sprze­cza się okota ijeden znich prze­cina zwie­rzę na pół. Och, to nie jest bar­dzo miłe.


  — Ty mnie zabi­jasz.


  — Zamknij się. O, tutaj jest żart, który lubię. To ośmierci. Młody mnich odwie­dza sta­rego mni­cha, by zapy­tać, kto wła­śnie umarł. Tendo to ten zmarły. Awięc młody mnich pyta oTendo. Istary mnich mówi coś takiego: „Spójrz na tego psa” i„chcesz się wyką­pać?” To wszystko jest ni wpięć, ni wdzie­więć. Itak to idzie, aż wkońcu młody mnich doznaje olśnie­nia.


  — Olśnie­nia czym?


  — Myślę, że cho­dzi oto, że nie wolno mówić ośmierci.


  — Okay. Rozu­miem. To jak wfil­mie Tylko anioły mają skrzy­dła. Kiedy naj­lep­szy przy­ja­ciel Cary’ego Granta, Joe, roz­bija samo­lot iginie, Rosa­lind Rus­sell pyta Granta: „Co zJoe? Nic nie zro­bisz wjego spra­wie?”, aGrant odpo­wiada: „Kto to jest Joe?”


  — Ludzie oglą­dają za dużo fil­mów itele­wi­zji.


  — Tak. — Podo­bało mi się, że prze­ska­kuję mile bez tików, sły­sząc głos Kim­mery.


  W chwili, gdy zaob­ser­wo­wa­łem, jak spraw­nie bie­gnie nasza roz­mowa imoja podróż, zapa­no­wało mil­cze­nie.


  — Roshi też mówi owinie — ode­zwała się po minu­cie. — Uważa, że to zaro­zu­mial­stwo, spo­sób, by prze­stać trosz­czyć się osie­bie. Chyba cho­dzi odwie różne rze­czy. Ale nie pamię­tam.


  — Pro­szę cię, nie cytuj mi słów Gerarda Minny na ten temat. Trudno to prze­łknąć wtych oko­licz­no­ściach.


  — Naprawdę myślisz, że Roshi jest cze­muś winien?


  — Muszę się tego dowie­dzieć — przy­zna­łem. — Wła­śnie to robię. Dla­tego zabra­łem twoje klu­cze.


  — Idla­tego jedziesz do Yoshii?


  — Tak.


  W ciszy, która nastą­piła, wyczu­łem, że Kim­mery mi wie­rzy, wie­rzy wmoją sprawę, po raz pierw­szy.


  — Bądź ostrożny, Lio­nel.


  — Zawsze jestem ostrożny. Aty dotrzy­maj swo­jej obiet­nicy, dobrze?


  — Jakiej obiet­nicy?


  — Nie idź do Zendo.


  — Okay. Chyba muszę koń­czyć, Lio­nel.


  — Obie­cu­jesz?


  — Tak. Okay.


  *


  Nagle dokoła wyro­sły biu­rowce, par­kingi, zatło­czone samo­cho­dami wjazdy na auto­stradę. Za późno uświa­do­mi­łem sobie, że powi­nie­nem był obje­chać Boston, anie prze­bi­jać się przez mia­sto. Cier­pia­łem, jadąc wolno, żułem chipsy ista­ra­łem się nie wstrzy­my­wać odde­chu, ale szybko zro­biło się luź­niej izoba­czy­łem przed­mie­ścia, nie­cie­kawe, nie koń­czące się oko­lice mię­dzy sta­nami. Mia­łem tylko nadzieję, że Tony iolbrzym nie są przede mną, że nadal jestem na czele, że nadal mam nad nimi prze­wagę. Muszę mieć prze­wagę. Zaczą­łem mieć obse­sję na punk­cie prze­wagi: prze­waga auta, prze­waga drogi, prze­waga wyobraźni itego, co się zniej wyła­niało, dokucz­li­wego, nie­istot­nego. Jakie to dziwne, że auta mają ciała, któ­rych nie wolno im doty­kać, agdy dotkną, nastę­puje kata­strofa.


  Fone­bone, nie poka­zuj się wnie­zna­nym miej­scu.


  Poczu­łem się tak, jak­bym zaczy­nał mieć tiki, jak­bym musiał dotknąć karo­se­rii wozu, flir­to­wać zodnogą auto­strady albo zpędzą­cymi dokoła mnie autami, chyba że znów usły­szę jej głos.


  — Kim­mery.


  — Lio­nel.


  — Znów do cie­bie zadzwo­ni­łem.


  — Czy te roz­mowy nie są dro­gie?


  — Ja za nie nie płacę — wymam­ro­ta­łem. Uszczę­śli­wiała mnie ta tech­no­ma­gia, tele­fon komór­kowy łączący nas mimo odle­gło­ści iczasu.


  — Akto płaci?


  — Jakaś prak­ty­ku­jąca zen wycie­raczka, którą widzia­łem wczo­raj waucie.


  — Wycie­raczka?


  — Wycie­ruch por­tier.


  — Hmm. — Jadła coś. — Za czę­sto dzwo­nisz.


  — Lubię ztobą roz­ma­wiać. Jazda jest... nudna. — Nie mówi­łem onie­po­koju. Niech to jedno słowo zastąpi wiele innych.


  — Tak, mmm... ale ja teraz niczego nie chcę wtym moim zwa­rio­wa­nym życiu.


  — Co zna­czy zwa­rio­wa­nym? — Ton jej głosu zasko­czył mnie.


  — Wielu face­tów mówi, że rozu­mieją, że trzeba ci dać prze­strzeń, swo­bodę; umieją otym mówić, wie­dzą, co chcesz usły­szeć. Ale nie mają poję­cia, co to zna­czy. Ostat­nio wiele prze­szłam, Lio­nel.


  — Kiedy ja ci coś takiego mówi­łem?


  — Te wszyst­kie tele­fony wtak krót­kim cza­sie, oto cho­dzi.


  — Kim­mery, posłu­chaj. Nie jestem taki jak inni, jak inni ludzie, któ­rych spo­tka­łaś. Moje życie pod­po­rząd­ko­wane jest pew­nym przy­mu­som. Az tobą jest ina­czej, czuję to.


  — To dobrze, to miłe...


  — Nie masz poję­cia...


  — ...ale wła­śnie wycho­dzę zcze­goś bar­dzo inten­syw­nego. Aty usu­ną­łeś mi grunt spod nóg, Lio­nel. Wywie­rasz przy­tła­cza­jące wra­że­nie, jeżeli jesz­cze otym nie wiesz. Lubię ztobą roz­ma­wiać, ale to nie jest dobry pomysł, aby dzwo­nić trzy razy zaraz potem jak, no wiesz, spę­dzi­li­śmy ze sobą noc.


  Mil­cza­łem, nie wie­dząc, jak roz­szy­fro­wać tę wspa­niałą prze­mowę.


  — To jest dokład­nie takie sza­leń­stwo, jakie wła­śnie prze­ży­łam, Lio­nel.


  — Jakie?


  — Takie, jak ztobą — powie­działa łagod­nie.


  — Czy chcesz powie­dzieć, że facet od cia­ste­czek Oreo miał syn­drom Tourette’a? — Poczu­łem dzi­waczny dreszcz zazdro­ści. Zbie­rała nas, cuda­ków, teraz to zro­zu­mia­łem. Nic dziw­nego, że złatwo­ścią sobie znami radziła, nic dziw­nego, że tłu­miła nasze symp­tomy. Nie byłem nikim spe­cjal­nym. Wyróż­niał mnie jedy­nie mój penis jak pięść.


  — Kto to jest facet od Oreo?


  — Twój dawny uko­chany.


  — Och. Ale powie­dzia­łeś coś jesz­cze. Co to było?


  — Nie­ważne.


  Przez chwilę mil­cze­li­śmy.


  — Nie jestem teraz gotowa na coś zbyt inten­syw­nego — wyznała Kim­mery. — Muszę mieć czas, aby zro­zu­mieć, czego chcę. Nie mogę mieć obse­sji jak ostat­nim razem.


  — Chyba już dosyć sły­sza­łem na ten temat.


  — Okay.


  — Ale... — zebra­łem się wsobie, wcho­dząc na teren bar­dziej obcy niż Con­nec­ti­cut czy Mas­sa­chu­setts. — Chyba rozu­miem, co masz; na myśli, mówiąc opotrze­bie prze­strzeni, swo­body, aby unik­nąć obse­sji.


  — Uch, uch.


  — Nie chcesz otym roz­ma­wiać? Jestem zakło­po­tany.


  — Nie, wszystko jest okay. Ale możemy poga­dać póź­niej.


  — Dobrze.


  — Do widze­nia, Lio­nel.


  *


  Tar­cza ibrzę­czyk sie­dzieli na pło­cie. Tar­cza spa­dła. Awięc co zostało?


  Dzyń.


  Dzyń.


  Dzyń.


  Klik.


  — Tu numer dwa-jeden-dwa, trzy-och-cztery...


  — Hal­lo­kim­me­ry­wiem­że­nie­po­wi­nie­nem­dzwo­ni­ća­lew­ła­śnie...


  Klunk


  — Lio­nel?


  — Tak.


  — Prze­stań.


  — Uch...


  — Prze­stań tele­fo­no­wać. Za dużo prze­ży­łam złych rze­czy, rozu­miesz? To nie jest roman­tyczne.


  — Tak.


  — Dobrze, do widze­nia, Lio­nel, teraz naprawdę, okay?


  — Tak.


  — Tu numer...


  — Kim­mery? Kim­mery? Kim­mery? Jesteś tam? Kim­mery?


  *


  Mój syn­drom znów mnie okpił. Wyobra­zi­łem sobie, że ten pora­nek spę­dzę bez Tourette’a, jed­nak gdy się obja­wił, był ukryty. Ukryty Tik. Wybie­ra­nie numeru to był tik Kim­mery, tak go nazwa­łem; dzia­ła­łem pod przy­mu­sem, jak wtrak­cie wypo­wia­da­nia dziw­nych sylab.


  Chcia­łem cisnąć komórkę por­tiera na traw­nik roz­dzie­la­jący pasy ruchu. Ale otu­ma­niony, nie­na­wi­dząc sie­bie, nakrę­ci­łem inny numer, zako­do­wany wpamięci, cho­ciaż od dawna tam nie tele­fo­no­wa­łem.


  — Tak? — Głos był zmę­czony, inkru­sto­wany latami, taki, jak zapa­mię­ta­łem.


  — Essrog? — zapy­ta­łem.


  — Tak. — Pauza. — Tu miesz­ka­nie Essro­gów. Tu Mur­ray Essrog. Kto mówi?


  Odpo­wie­dzia­łem jak kie­dyś:


  — Zjedz mnie, Bailey.


  — OBoże. — Głos odda­lił się od słu­chawki. — Mamo, mamo, chodź tutaj. Chcę, abyś cze­goś posłu­chała.


  — Essrog Bailey — wyszep­ta­łem.


  Nastą­piło poru­sze­nie wtle.


  — To on, mamo — powie­dział Mur­ray Essrog. — To ten prze­klęty dzie­ciak Bailey. On wciąż tam jest. Przez te wszyst­kie lata.


  Nadal byłem dla niego dzie­cia­kiem, tak jak on był dla mnie sta­rym czło­wie­kiem, odkąd pierw­szy raz do niego zadzwo­ni­łem.


  — Nie rozu­miem, dla­czego się tym przej­mu­jesz — odpo­wie­działa star­sza kobieta, wzdy­cha­jąc po każ­dym sło­wie.


  — Bailey­ba­iley — powie­dzia­łem łagod­nie.


  — Powiedz, dziecko, oco ci cho­dzi — rzekł star­szy czło­wiek.


  Sły­sza­łem, jak słu­chawka prze­cho­dzi do innych rąk, potem dotarł do mnie świst odde­chu sta­rej kobiety.


  — Essrog, Essrog, Essrog — zaśpie­wa­łem jak świerszcz za komi­nem.


  *


  Jestem zra­niony, jestem spięty. Jestem poje­dyn­czą kulą armat­nią. Jestem spięty iroz­luź­niony. Całe moje życie ist­nieje wprze­strzeni pomię­dzy tymi sło­wami: spięty, roz­luź­niony, inie ma mię­dzy nimi żad­nego wol­nego miej­sca — powinno być jedno wyra­że­nie: spię­to­luźny. Jestem poduszką powietrzną przy desce roz­dziel­czej, zapa­ko­waną war­stwami, gotową na chwilę, kiedy eks­plo­duję, roz­prężę się, zapeł­nię każdą dostępną prze­strzeń. Wprze­ci­wień­stwie jed­nak do poduszki powietrz­nej, natych­miast po eks­plo­zji znów zostaję zapa­ko­wany, spięty igotów do nowego wybu­chu — jak pocięte kawałki mate­riału fil­mo­wego; ja tylko sprę­żam się iroz­prę­żam, wciąż iwciąż, nikogo nie zado­wa­la­jąc, anaj­mniej sie­bie. Ajed­nak taśma gra, obse­syjna poduszka powietrzna eks­plo­duje znów iznów, ażycie toczy się dalej, gdzieś tam, za krę­giem tych daw­nych strat.


  *


  Wczo­raj­sza noc walko­wie Kim­mery nagle wydaje się bar­dzo odle­gła, wydaje się, że wyda­rzyła się dawno temu.


  Jak tele­fon może dzwo­nić — tele­fon komór­kowy dzwoni za darmo — jak może zmie­nić to, co czują praw­dziwe ciała? Jak duchy mogą wpły­wać na życie?


  Sta­ra­łem się otym nie myśleć.


  Rzu­ci­łem komórkę na sie­dze­nie obok, na resztki po kanap­kach Zeoda, na roz­po­starty papier, roze­rwaną torebkę po chip­sach, roz­rzu­cone chipsy, zmięte ser­wetki ztłu­stymi śla­dami widocz­nymi wprzed­po­łu­dnio­wym słońcu. Nie jadłem ele­gancko, niczego nie robi­łem dobrze iteraz wie­dzia­łem, że to jest bez zna­cze­nia, dzi­siaj iw ogóle. Gdy prze­rwa­łem stru­mień kata­stro­fal­nych tików tele­fo­nicz­nych, mój nastrój pogor­szył się, uwaga osła­bła. Prze­je­cha­łem przez most wPor­ts­mouth izna­la­złem się wMaine, sku­pi­łem się na wszyst­kim, zczego zre­zy­gno­wa­łem pod­czas tej jazdy; odrzu­ci­łem nie­po­trzebne zacho­wa­nie, wyczer­pa­nie izgorzk­nie­nie inasta­wi­łem się na strzałkę wska­zu­jącą Muscon­gu­spo­int Sta­tion, na odpo­wie­dzi, które tam na mnie cze­kają. Sły­sza­łem teraz głos Minny: „Masz coś do zro­bie­nia, Dzi­wa­dło, zrób to. Opo­wiedz swoją histo­rię wcza­sie jazdy”.


  *


  Droga nr 1 wzdłuż wybrzeża Maine łączy ciąg miej­sco­wo­ści tury­stycz­nych, nie­któ­rych złodziami, nie­któ­rych zpla­żami, awszyst­kich zanty­kami ihoma­rami. Więk­szość hoteli irestau­ra­cji była zamknięta; wid­niały na nich napisy: „Do zoba­cze­nia latem wprzy­szłym roku” i„Szczę­śli­wego Nowego Roku”. Ztru­dem uświa­da­mia­łem sobie, że to jest realne — budki, gdzie płaci się za prze­jazd, wyda­wały się punk­tami na mapie, aja wmoim wozie byłem jak plamka czy fla­ma­ster, któ­rym zazna­cza się drogę. Teraz wyda­wało mi się, że prze­mie­rzam kartki kalen­da­rza czy album zpięk­nymi znacz­kami. Nic nie wywarło na mnie wiel­kiego wra­że­nia. Może, gdy wysiądę zwozu.


  W Muscon­gu­spo­int Sta­tion były łodzie iduży prom pły­wa­jący dwa razy dzien­nie na wyspę Muscon­gus. Nie­trudno było zna­leźć „miej­sce pokoju”. Ustro­nie Yoshii — jedyne wMaine impe­rium sushi iowo­ców morza, jak zachwa­lał szyld — mie­ściło się wnaj­więk­szym zele­ganc­kiej triady budyn­ków na wzgó­rzu, nie­da­leko miej­sca umo­co­wa­nia promu iprzy­stani rybac­kich; wszystko było poma­lo­wane na kolor sta­no­wiący mdlącą kom­bi­na­cję żół­wio­wego brązu iróżu mor­skich muszli; barwy te gwał­ciły czer­wień ibiel typo­wych domów wMaine. Restau­ra­cja stała na palach, nad stro­mym kli­fem; inne budynki, praw­do­po­dob­nie ośro­dek wypo­czyn­kowy, ota­czał sze­reg jed­na­ko­wych sosen. Na szyl­dzie wid­niał wyma­lo­wany wize­ru­nek Yoshii, uśmiech­nię­tego łysego męż­czy­zny zpałecz­kami do jedze­nia; zjego obli­cza ema­no­wała pogoda ducha jak zkomiksu Dona Mar­tina.


  Posta­wi­łem wóz na par­kingu restau­ra­cji, na wzgó­rzu, skąd roz­ta­czał się widok na wodę, przy­stań dla ryba­ków iprze­prawę pro­mową. Prócz dwóch fur­go­ne­tek zapar­ko­wa­nych wmiej­scu dla per­so­nelu, nie było żad­nych innych aut. Godziny otwar­cia restau­ra­cji były wypi­sane na drzwiach: lunch zaczy­nał się odwu­na­stej trzy­dzie­ści, to zna­czy za dwa­dzie­ścia minut. Nie widzia­łem nig­dzie ani Tony’ego, ani olbrzyma, ani nikogo innego, ale nie chcia­łem sie­dzieć wwozie icze­kać jak wariat. Zale­żało mi, aby mieć nad nimi prze­wagę.


  „Góru­jący essrog, 33, szuka prze­wagi”.


  Wysia­dłem zwozu. Zasko­czył mnie chłód. Moje uszy owiał lodo­waty podmuch wia­tru. Powie­trze pach­niało jak po burzy, ale na nie­bie nie było chmur. Miną­łem zaporę zdrew­nia­nych klo­ców wnaroż­niku par­kingu izsze­dłem po stop­niach do wody, wcie­niu wysta­ją­cego pomo­stu restau­ra­cji. Gdy sta­łem się nie­wi­doczny od strony drogi idomów, roz­pią­łem roz­po­rek iwysiu­sia­łem się na kamie­nie; popla­mi­łem cały głaz głę­boką sza­ro­ścią, cho­ciaż tylko tym­cza­sowo, co mnie uba­wiło. Kiedy odwró­ci­łem się, by zoba­czyć ocean, dosta­łem zawrotu głowy. Fale, niebo, drzewa, Essrog — byłem teraz zdala od wyso­ko­ściow­ców, od chod­nika. Poczu­łem się tak, jak­bym coś utra­cił; stra­ci­łem język, wiel­kie wysy­sa­jące ściany słów, które zawsze mnie ota­czały, któ­rych zawsze potrze­bo­wa­łem, wszę­dzie doty­ka­łem, októre się opie­ra­łem, szu­ka­jąc wspar­cia, które mnie wię­ziły, gdy mia­łem zbyt gło­śne tiki. Te ściany języka zawsze były obecne, teraz to zro­zu­mia­łem, zawsze je sły­sza­łem, dopóki niebo wMaine nie zagłu­szyło ich krzy­kiem ciszy. Zato­czy­łem się iopar­łem ręką okamie­nie, by zła­pać rów­no­wagę. Musia­łem zare­ago­wać wjakimś innym, nowym języku, zna­leźć spo­sób, by potwier­dzić swoją oso­bo­wość, która zwiot­czała, skur­czyła się, stała się strzę­pem bro­okliń­skiego błędu wobli­czu tej oce­anicz­nej pustki: sie­rota spo­tyka ocean. Świr wypa­ro­wuje wsło­nej mgle.


  — Dzi­wa­dło! — wrza­sną­łem do tej wiru­ją­cej piany.


  Żad­nego efektu.


  — Bailey! — ten okrzyk też znikł.


  — Zjedz mnie! Dic­kweed!


  Nic. Czego się spo­dzie­wa­łem — że Frank Minna wyłoni się zoce­anu?


  — Essrog! — krzyk­ną­łem znów. Pomy­śla­łem oMur­rayu Essrogu ijego żonie. Oni byli bro­okliń­skimi Essro­gami, jak ja. Czy kie­dy­kol­wiek zna­leźli się na tym brzegu, by napo­tkać niebo? Czy też ja byłem pierw­szym Essro­giem, który zosta­wił ślad na tej sko­ru­pie Maine?


  — Żądam tej wiel­kiej wody dla Essroga! — wrza­sną­łem.


  Byłem dzi­wa­dłem natury.


  *


  Gdy wró­ci­łem na suchą zie­mię par­kingu, popra­wi­łem mary­narkę irozej­rza­łem się dookoła, spraw­dza­jąc, czy ktoś sły­szał moje krzyki. Ale coś działo się jedy­nie na przy­stani rybac­kiej, do któ­rej przy­biła nie­wielka łódź imałe posta­cie wżół­tych kom­bi­ne­zo­nach nur­ków prze­no­siły nie­bie­skie pla­sti­kowe skrzy­nie zdziobu na ląd. Zamkną­łem wóz iprze­sze­dłem przez pusty par­king na jego drugi koniec, potem pobie­głem pokry­tym zaro­ślami zbo­czem wstronę ludzi ikutrów; tro­chę się śli­zga­łem na skó­rza­nych spodach miej­skiego obu­wia, awiatr szczy­pał mnie wnos ipod­bró­dek. Gdy dotar­łem do portu, restau­ra­cję iośro­dek wypo­czyn­kowy zasło­niło wybrzu­sze­nie wzgó­rza.


  — Hej.


  Zwró­ci­łem uwagę jed­nego zmęż­czyzn. Odwró­cił się iposta­wił skrzynkę na sto­sie innych, po czym zrękami na bio­drach cze­kał, aż podejdę. Kiedy zna­la­złem się bli­żej, zaczą­łem przy­pa­try­wać się łodzi. Nie­bie­skie kar­tony były zapie­czę­to­wane, aci ludzie pod­no­sili je, jakby były cięż­kie, ztro­ską która suge­ro­wała, że zawie­rały coś cen­nego. Na pokła­dzie łodzi stały półki ze sprzę­tem do nur­ko­wa­nia — gumo­wymi ska­fan­drami, płe­twami, maskami iwie­loma butlami ze sprę­żo­nym powie­trzem do oddy­cha­nia pod wodą.


  — Ale zimno — powie­dzia­łem, bijąc rękami jak fan sportu. — Ciężki dzień do żeglo­wa­nia, prawda?


  Męż­czy­zna miał jaskra­wo­czer­wone brwi idwu­dniowy zarost itak samo wyglą­dało jego spa­lone słoń­cem ciało — policzki, nos, uszy isko­ro­do­wane knyk­cie, które pocie­rał brodą pró­bu­jąc odpo­wie­dzieć na moje pyta­nie. Sły­sza­łem iwidzia­łem, jak łódź pod­ska­kuje przy przy­stani. Pomy­śla­łem opod­wod­nej śru­bie wiru­ją­cej łagod­nie wwodzie. Gdy­bym był bli­żej, chciał­bym dotknąć tej śruby, tak pobu­dzała moją kine­ste­tyczną obse­sję.


  — Holow­nik. Zapo­mni­jo­ło­dzi — wymru­cza­łem iszarp­ną­łem szyją by cisnąć syla­bami wporywy wia­tru.


  — Nie jesteś stąd, prawda? — powie­dział ostroż­nie. Wyobra­ża­łem sobie, że ma głos Sama zYose­mite albo Popeya, chro­po­waty iszorstki. Tym­cza­sem mówił tak powoli zakcen­tem zNowej Anglii: Nie jesteeś stąąd, pra­awda?, że nie mia­łem wąt­pli­wo­ści, który znas przy­po­mina boha­tera kre­skó­wek.


  — Nie. Istot­nie. — „Pro­szę mnie oświe­cić, sir, gdyż jestem obcy wtych egzo­tycz­nych stro­nach”. Wyda­wało się praw­do­po­dobne, że popchnie mnie do wody albo po pro­stu odwróci się, by nie kon­ty­nu­ować tej roz­mowy. Znów popra­wi­łem mary­narkę, dotkną­łem koł­nie­rza, by nie kusił mnie jego flu­ory­zu­jący kap­tur.


  Obser­wo­wał mnie uważ­nie.


  — Sezon jeżow­ców to okres od paź­dzier­nika do marca. To robota wzim­nie. Dzień taki jak dziś nadaje się na spa­cer wparku.


  — Jeżo­wiec? — powtó­rzy­łem, czu­jąc, że samo słowo wywo­łuje tiki, drga­nia. Chciał­bym, aby wymó­wił je arty­sta daw­niej znany jako Prince.


  — Tutaj, dookoła tej wyspy są wody jeżow­ców. Jest rynek zbytu, dla­tego łowimy.


  — Słusz­nie — przy­tak­ną­łem. — To wspa­niale. Wiesz coś otym miej­scu, tam na wzgó­rzu — Yoshiiego?


  — Pew­nie chcesz mówić zpanem Foible. — Wska­zał głową małą chatę, nad którą uno­siła się malutka smuga dymu. — To ten, który pra­cuje zJapoń­czy­kami. Ja jestem zzatoki.


  — Zjedzm­nie­czło­wie­kuz­za­toki! Dzię­kuję za pomoc. — Uśmiech­ną­łem się, dotkną­łem pal­cem wyima­gi­no­wa­nej czapki iruszy­łem do chaty. On wzru­szył ramio­nami iwziął inny kar­ton złodzi.


  *


  — Wczym mogę pomóc?


  Foible też był czer­wony, ale winny spo­sób. Jego policzki, nos, anawet brwi pokry­wała siatka czer­wo­nych żył, aż przy­kro było patrzeć. Nawet woczach miał widoczne żyłki. Jak Minna zwykł mawiać oksię­dzu zpara­fii St. Mary, Foible miał twarz czło­wieka spra­gnio­nego. Wcha­cie po pra­wej stro­nie drew­nia­nej lady, przy któ­rej sie­dział, znaj­do­wały się dowody, czego był spra­gniony: stało tam wiele pustych bute­lek po piwie, kilka ćwiar­tek dżinu, jedna jesz­cze zresztką zawar­to­ści. Pod ladą jarzył się pie­cyk elek­tryczny, akiedy wsze­dłem do środka, wska­zał mi głową pie­cyk idrzwi, dając do zro­zu­mie­nia, bym nie wpusz­czał chłodu. Poza Foible’em, jego pie­cy­kiem ibutel­kami wszo­pie znaj­do­wała się znisz­czona szafka ztecz­kami ikilka pudeł, przy­pusz­czal­nie ze sprzę­tem węd­kar­skim. Wubra­niu, któ­rego nie zmie­nia­łem od dwóch dni, iz dwu­dnio­wym zaro­stem, ja wyglą­da­łem naj­bar­dziej świeżo wtym pomiesz­cze­niu.


  Zasto­so­wa­łem naj­star­szą tech­nikę docho­dze­niową: otwo­rzy­łem port­fel iwyją­łem dwu­dzie­sto­do­la­rówkę.


  — Kupię mu drinka, jeżeli opo­wie mi coś oJapoń­czy­kach — powie­dzia­łem.


  — Co takiego chcesz wie­dzieć? — Jego maślane oczy nawią­zały intymny kon­takt zbank­no­tem, apotem spoj­rzały na mnie.


  — Inte­re­suje mnie ta restau­ra­cja na wzgó­rzu. Kto jest wła­ści­cie­lem?


  — Dla­czego?


  — Cóż, ajeśli powiem, że chcę ją kupić?


  — Synku, nigdy jej nie kupisz. Lepiej poszu­kaj cze­goś innego.


  — Agdy przed­sta­wię im pro­po­zy­cję nie do odrzu­ce­nia?


  Foible spoj­rzał na mnie zukosa, nagle stał się podejrz­liwy.


  Przy­po­mnia­łem sobie, jak Ludzie Minny prze­stra­szyli detek­tywa Semi­nole na Court Street. Nie mia­łem poję­cia, czy takie zda­rze­nie może powtó­rzyć się tak daleko od Gotham City.


  — Czy mogę cię ocoś zapy­tać? — ode­zwał się Foible.


  — Strze­laj.


  — Nie jesteś jed­nym ztych scjen­to­lo­gów, prawda?


  — Nie — odpar­łem zdu­miony. Nie przy­pusz­cza­łem, że mogę spra­wiać takie wra­że­nie.


  Skrzy­wił się, jakby przy­po­mi­na­jąc sobie traumę, która dopro­wa­dziła go do butelki.


  — To dobrze. Scjen­to­lo­dzy kupili stary hotel na wyspie izamie­nili go wlokal roz­ryw­kowy dla gwiazd filmu. Do dia­bła, wolę już Japoń­czy­ków. Przy­naj­mniej jedzą ryby.


  — Wyspę Muscon­gus? — Chcia­łem tylko wyczuć to słowo wmoich ustach.


  — Ojakiej innej miał­bym mówić? — Znów się skrzy­wił iwycią­gnął rękę po dwu­dzie­sto­do­la­rówkę. — Daj, synku. — Dałem mu. Poło­żył pie­nią­dze na ladzie iodkaszl­nął. — Japoń­czyk wyciąga naj­mniej sto dola­rów, synku. Zanim zamknięto rynek jeżow­ców, przy­stań pokry­wały bank­noty tysiąc­do­la­rowe. Tak Japoń­czycy pła­cili moim ludziom.


  — Opo­wiedz mi otym.


  — Hmm.


  — Zjedz mnie.


  — Co to zna­czy?


  — Opo­wiedz mi otym — powtó­rzy­łem. — Wyja­śnij face­towi, który nic nie wie oJapoń­czy­kach.


  — Wiesz, co to jest uni?


  — Wybacz mi moją igno­ran­cję.


  — To naro­dowe jedze­nie Japoń­czy­ków, synku. To cała histo­ria tej wyspy do czasu, gdy scjen­to­lo­dzy zamiesz­kali wtym prze­klę­tym hotelu. Japoń­ska rodzina musi jeść uni przy­naj­mniej raz wtygo­dniu, aby zacho­wać sza­cu­nek dla sie­bie. Jak ty chcesz zjeść steka, tak oni chcą mieć talerz jaj jeżow­ców. Pod­czas Zło­tego Tygo­dnia — to takie japoń­skie Boże Naro­dze­nie — jedzą tylko uni. Ale wwodach japoń­skich nie ma już uni. Rozu­miesz?


  — Chyba tak.


  — Według prawa japoń­skiego, nie można już nur­ko­wać po jeżowce. Można je tylko łowić gra­biami. Stać na kamie­niach wcza­sie odpływu zgra­biami wręce. Spró­buj kie­dyś. Możesz tak stać cały dzień inie znaj­dziesz jeżowca, który jest coś wart.


  Jeżeli kie­dyś jakiś facet chciał opo­wie­dzieć swoją histo­rię, cho­dząc, to był nim Foible. Zdu­si­łem słowa wsobie inic mu nie powie­dzia­łem.


  — Wybrzeże Maine ma naj więk­szy wybór jeżow­ców na świe­cie, synku. Pod tą wyspą są całe ich sku­pi­ska, grube jak wino­grona. Miesz­kańcy Maine nigdy wnich nie gusto­wali, ama­to­rzy homa­rów uwa­żali, że jeżowce to wrzód na tyłku. Dzięki temu prawu japoń­skiemu wielu ryba­ków mogło się wzbo­ga­cić, gdyby tylko wie­dzieli, jak zor­ga­ni­zo­wać załogę nur­ków. Cała gospo­darka Rock­port się na tym opiera. Japoń­czycy zbu­do­wali zakłady pro­duk­cyjne, zatrud­nili kobiety, które dzień inoc łuskają jeżowce, anastęp­nego ranka wysyła się towar samo­lo­tem. Japoń­scy kupcy przy­jeż­dżają limu­zy­nami, cze­kają na łodzie, płacą gotówką, pli­kami bank­no­tów, jak już ci powie­dzia­łem — ta ilość forsy prze­stra­szy­łaby cię, głup­cze.


  — Co się stało? — prze­łkną­łem tiki. Opo­wieść Foible’a zaczęła mnie inte­re­so­wać.


  — WRock­port? Nic się nie stało. Wciąż jest tak samo. Ale tutaj mamy zale­d­wie parę łodzi. Faceci na wzgó­rzu wyku­pili mnie ito wszystko; nie ma wię­cej aut zzaciem­nio­nymi szy­bami, nie ma wię­cej Yakuzy robią­cej inte­resy wprzy­stani — nie brak mi tego, ani przez chwilę. Jestem wyłącz­nym dostawcą, synku, inigdy nie zoba­czysz szczę­śliw­szego czło­wieka.


  W małej cha­cie ota­czało mnie szczę­ście Foible’a, ale nie byłem ocza­ro­wany.


  — Faceci na wzgó­rzu — ode­zwa­łem się — to Fuji­saki. — Wyobra­ża­łem sobie, że tkwił tak głę­boko wswej opo­wie­ści, by się orien­to­wać.


  — Słusz­nie. To szy­kowna grupa. Mają wiele domów na wyspie, prze­ro­bili całą restau­ra­cję, spro­wa­dzili kucha­rza od sushi, żeby jeść to, co lubią. Chciał­bym, aby prze­li­cy­to­wali scjen­to­lo­gów ze sta­rego hotelu.


  — Awięc Fuji­saki, klien­to­lo­dzy, Fujio­po­lis, czy ludzie zFuji­saki miesz­kają tutaj cały rok?


  — Co to zna­czy?


  — Fru­waj­cie nad nami.


  — Masz zespół Tourette’a, synku.


  — Tak — wysa­pa­łam.


  — Chcesz się cze­goś napić?


  — Nie, nie. Ta szy­kowna grupa, czy oni wszy­scy tu miesz­kają?


  — Nie. Przy­jeż­dżają iwyjeż­dżają razem, zawsze razem. Tokio, Nowy Jork, Lon­dyn. Mają lądo­wi­sko dla heli­kop­te­rów na wyspie, jadą tam iz powro­tem. Wła­śnie popły­nęli pro­mem dzi­siaj rano.


  — Aha. — Gwał­tow­nie zamru­ga­łem, bojąc się ataku. — Jesteś rów­nież wła­ści­cie­lem promu?


  — Nie, nie chciał­bym mieć nic wspól­nego ztą łajbą. Mam tylko parę łodzi itro­chę załogi. Trzy­mam się zdaleka, kon­cen­truję się na moim hobby.


  — Twoje inne łodzie są na łowi­skach?


  — Nie. Nur­ko­wa­nie po jeżowce to praca oświ­cie, synku. Pły­niesz tam otrze­ciej, czwar­tej nad ranem io dzie­sią­tej już po robo­cie.


  — Aha, aha. Awięc gdzie jest łódź?


  — Śmieszne, że oto pytasz. Wyna­ją­łem ją przed godziną dwóm face­tom, powie­dzieli, że muszą się dostać na wyspę, nie mogli cze­kać na prom. Wyna­jęli moją łódź ikapi­tana. Zacho­wy­wali się tak jak ty, myśleli, że zrobi na mnie wra­że­nie dwu­dzie­sto­do­la­rówka.


  — Jeden znich był wielki?


  — Ogromny. Nigdy takiego nie widzia­łem.


  *


  Jadąc przez śro­dek Bostonu, stra­ci­łem prze­wagę wwyścigu do Muscon­gu­spo­int. Teraz wyda­wało się głu­pie, że wyobra­ża­łem sobie coś innego. Zna­la­złem czer­wo­nego con­to­ura iczar­nego pon­tiaca na małym par­kingu za przy­sta­nią pro­mową, trzy ukryte miej­sca dla tury­stów uda­ją­cych się na wyspę na jeden dzień, zauto­ma­tyczną bramą otwie­raną za pomocą monety ijed­nym wyjaz­dem zabez­pie­czo­nym gięt­kimi kol­cami, przed któ­rymi ostrze­gały napisy: „Nie cofaj się. Grozi ci poważne uszko­dze­nie opon”. Było coś wzru­sza­ją­cego wtym, że Tony iolbrzym pła­cili tutaj za par­king, że szu­kali monet wkie­szeni, nim posta­no­wili wyna­jąć łódź. Przyj­rza­łem się dokład­niej autom izoba­czy­łem, że con­tour jest zamknięty, nato­miast klu­czyki od pon­tiaca tkwią wsta­cyjce, adrzwi są otwarte. Spluwa Tony’ego, zktó­rej mie­rzył do mnie wczo­raj, leżała na pod­ło­dze przy pedale gazu. Popchną­łem ją pod sie­dze­nie. Może Tony będzie jej potrze­bo­wał. Mia­łem nadzieję. Przy­po­mniało mi się, jak olbrzym pora­dził sobie zdobrze uzbro­jo­nym Minną, pro­wa­dził go tam, gdzie chciał, iżal mi się zro­biło Tony’ego.


  Gdy sze­dłem pod górę, poczu­łem brzę­cze­nie, jakby osa albo szer­szeń zna­la­zły się wmoich spodniach. To był pager Minny, który prze­łą­czy­łem wZendo na opcję wibro­wa­nia. Wycią­gną­łem go. Wid­niał na nim numer zNew Jer­sey. Klienci wró­cili na Bro­oklyn.


  Na par­kingu wsia­dłem do mojego wozu izna­la­złem tele­fon komór­kowy na sie­dze­niu przy paczce zkanap­kami, które zaczy­nały się psuć na słońcu. Wykrę­ci­łem numer.


  Byłem bar­dzo zmę­czony.


  — Tak?


  — Tu Lio­nel, panie Matri­cardi. Pan do mnie dzwo­nił.


  — Tak, Lio­nel. Czy masz dla nas to, oco pro­si­li­śmy?


  — Pra­cuję nad tym.


  — Praca jest cudowna, zaszczytna, wspa­niała. Ale wyniki to coś, co naprawdę cenimy.


  — Wkrótce będę miał coś dla pana.


  *


  Wnę­trze wyło­żone było poły­skli­wym drew­nem har­mo­ni­zu­ją­cym zfasadą budynku wkolo­rze przy­pie­czo­nego pra­wo­ślazu; nato­miast dywan barwą przy­po­mi­nał różowe muszle. Dziew­czyna, która przy­wi­tała mnie przy drzwiach, miała wyszu­kaną japoń­ską szatę idziwny wyraz twa­rzy. Dotkną­łem jej koł­nie­rza zdwóch stron iona dobrze to przy­jęła, może uznała ten gest za dowód podziwu dla gatunku jedwa­biu. Ski­ną­łem głową przed wiel­kim oknem zwido­kiem na ocean, adziew­czyna zapro­wa­dziła mnie do małego sto­lika, potem ukło­niła się iode­szła. Byłem pierw­szym klien­tem wporze lun­chu. Umie­ra­łem zgłodu. Kucharz od sushi poma­chał sze­ro­kim nożem iwyszcze­rzył do mnie zęby zdużej, ele­ganc­kiej jadalni. Pra­co­wał za szkla­nym prze­pie­rze­niem iprzy­po­mniała mi się prze­groda zplek­si­glasu dla sprze­daw­ców ze skle­pów mono­po­lo­wych na Smith Street. Poma­cha­łem kucha­rzowi, on ski­nął głową, aja mu odpo­wie­dzia­łem. Itak to trwało, aż zaczął kroić kawałki czer­wo­na­wej ryby.


  Otwo­rzyły się drzwi do kuchni ipoja­wiła się wnich Julia. Też miała na sobie szatę inosiła ją wspa­niale. Nato­miast raziła tro­chę jej fry­zura. Swoje dłu­gie blond włosy obcięła kró­ciutko na jeża, tak że widoczne stały się czarne odro­sty. Jej twarz była cał­ko­wi­cie odkryta, oczy miały tro­chę dziki wyraz bez zasłony zwło­sów. Wzięła kartę dań inio­sła ją do mojego sto­lika, zauwa­żyła mnie dopiero wpoło­wie drogi.


  — Lio­nel.


  — Odpieprz się — dokoń­czy­łem.


  — Nie pytam cię, co tutaj robisz. Nawet nie chcę wie­dzieć. — Prze­su­nęła kartę dań opra­wioną wbam­bu­sową okładkę.


  — Przy­je­cha­łem za Tonym — wyja­śni­łem, odkła­da­jąc ostroż­nie menu na bok. — Iśle­dzi­łem olbrzyma, zabójcę. Przy­je­cha­li­śmy tu wszy­scy na zjazd Franka Minny.


  — To nie jest zabawne. — Obser­wo­wała mnie ze ścią­gnię­tymi ustami. — Wyglą­dasz jak gówno, Lio­nel.


  — To była długa jazda. Szkoda, że nie pole­cia­łem do Bostonu i... na czym polega twój trik, wynaj­mu­jesz samo­chód? Może łapiesz auto­bus? Czę­sto przy­jeż­dża­łaś tutaj, żeby odpo­cząć, tyle wiem.


  — Bar­dzo ład­nie, Lio­nel, jesteś nie­zwy­kle mądry. Ale teraz zni­kaj.


  — Muscon­ga­te­le­fon. Min­ny­por­tu­cieczki. — Zazgrzy­ta­łem zębami, całą serią tików doty­czą­cych geo­gra­fii Maine. — Julia, naprawdę powin­ni­śmy poroz­ma­wiać.


  — Dla­czego nie poroz­ma­wiasz ze sobą?


  — Teraz ty nie jesteś miła.


  — Gdzie jest Tony?


  — On jest... to tele­fo­niczny tuń­czyk... pły­nie łodzią. — Brzmiało to tak przy­jem­nie, że nie chcia­łem doda­wać zkim. Zwyso­kiego okna restau­ra­cji Yoshiiego zoba­czy­łem wresz­cie na hory­zon­cie wyspę Muscon­gus spo­witą mgłą.


  — Powi­nien był tu przyjść — powie­działa Julia bez śladu uczu­cia. Mówiła jak ktoś, kto zaczął myśleć bar­dzo prak­tycz­nie od minio­nych dni. — Powie­dział mi, abym tu na niego cze­kała, ale nie mogę cze­kać dłu­żej. Powi­nien był tu przyjść.


  — Może chciał. Myślę, że chce dostać się do Fuji­saki, nim ktoś się do niego dobie­rze. — Obser­wo­wa­łem ją, gdy snu­łem tę teo­rię, czujny na wszel­kie jej reak­cję.


  Zni­żyła głos.


  — Nie wyma­wiaj tutaj tej nazwy, Lio­nel. Nie bądź idiotą. — Rozej­rzała się dokoła, ale wrestau­ra­cji była tylko hostessa ikucharz od sushi. „Nie wyma­wiaj tej nazwy”, wdowa odzie­dzi­czyła zabo­bony zmar­łego.


  — Kogo się boisz, Julia? Czy naprawdę Fuji­saki? Czy Matri­car­diego iRoc­ka­forte’a?


  Popa­trzyła na mnie izoba­czy­łem, jak roz­sze­rzają się jej noz­drza izaci­ska gar­dło.


  — Ja się nie cho­wam przed Wło­chami. Nie jestem tą, która powinna się bać.


  — Akto się chowa?


  Zada­łem ojedno pyta­nie za dużo. Popa­trzyła na mnie zwście­kło­ścią tylko dla­tego, że ten, kogo chciała zabić, był tak daleko, spra­wu­jąc nad nią kon­trolę na odle­głość.


  — Pieprz się, Lio­nel. Ty cho­lerny cudaku.


  Kaczki były wsta­wie, małpy sie­działy na drze­wie, ptaki na dru­tach. Akto­rów tej tra­gicz­nej gorącz­ko­wej sztuki trzeba okre­ślać zgod­nie zzoo­lo­gią. Teraz zgro­ma­dzi­łem ich razem. Pro­blem nie pole­gał na tym, by wyśle­dzić kon­takty. Wla­złem do mojego tra­cera iosią­gną­łem to. Musia­łem jed­nak pocią­gnąć jedną kon­se­kwentną linię przez małpy, kaczki, świ­nie, mni­chów imafio­sów — linię, która wyraź­nie oddzie­la­łaby obie prze­ciw­stawne dru­żyny. Może jestem bli­sko.


  — Czy przyj­miesz moje zamó­wie­nie, Julia?


  — Dla­czego nie odej­dziesz? Pro­szę. — Wjej gło­sie zabrzmiało bła­ga­nie, zgorzk­nie­nie iroz­pacz jed­no­cze­śnie. Chciała oca­lić nas oboje. Powi­nie­nem był wie­dzieć od czego.


  — Chciał­bym spró­bo­wać jeżowca. Jakieś sie­roce oce­aniczne lody, jakieś jajka jeżowca. Prze­ko­nać się, dla­czego tyle szumu robi się wokół nich.


  — Nie będą ci sma­ko­wać.


  — Czy nie można ich przy­rzą­dzić jako san­dwicz? Jak sałatkę zjeżowca na kanapce?


  — To nie jest pasta do sma­ro­wa­nia.


  — Dobrze, przy­nieś mi wielką czarkę iłyżkę. Naprawdę jestem bar­dzo głodny, Julia.


  Nie zwra­cała uwagi na moje słowa. Drzwi się otwo­rzyły iblady pro­mień słońca zami­go­tał wtej poma­rań­czo­wo­ró­żo­wej pie­cza­rze. Hostessa ukło­niła się, potem zapro­wa­dziła człon­ków kor­po­ra­cji Fuji­saki do dłu­giego stołu pośrodku pokoju.


  *


  Wszystko wyda­rzyło się jed­no­cze­śnie. Zja­wiło się sze­ściu, widok łamiący ci serce. Pra­wie byłem zado­wo­lony, że Minna już odszedł inigdy nie musiał sta­nąć znimi twa­rzą wtwarz; jak dosko­nale tych sze­ściu Japoń­czy­ków wśred­nim wieku odpo­wia­dało ide­ałowi Ludzi Minny. Sta­no­wili nie­do­ści­gniony wzór wswych nie­ska­zi­tel­nych czar­nych ubra­niach, wąskich kra­wa­tach, ciem­nych oku­la­rach ibutach oostrych noskach, zbłysz­czą­cymi pier­ście­niami ibran­so­le­tami, wszy­scy trzy­mali się pro­sto, ana ich twa­rzach malo­wał się uśmiech sto­ików. Nigdy nie udało się nam być takimi jak oni, cho­ciaż Minna zcałych sił pchał nas do tego: być abso­lutną dru­żyną, jed­no­ścią; ich kolek­tywna obec­ność była jak pły­wa­jąca wyspa cha­ry­zmy isiły. Jak pły­wa­jąca wyspa ukło­nili się kucha­rzowi od sushi iJulii, inawet mnie, potem zajęli swe miej­sca, wło­żyli ciemne oku­lary do kie­szeni na piersi, piękne fil­cowe kape­lu­sze powie­sili na wie­szaku iw poma­rań­czo­wym świe­tle ujrza­łem blask ich łysych głów. Pozna­łem tego, który mówił opra­wo­śla­zie iduchach, ipery­stal­tyce, ipik­ni­kach, izemście iw tej chwili wie­dzia­łem, wie­dzia­łem wszystko, rozu­mia­łem wszystko, może tylko zwyjąt­kiem tego, kim jest Bailey, no ioczy­wi­ście mia­łem gło­śne tiki.


  — Wrzesz­czę za jeżow­cem.


  *


  Julia odwró­ciła się zasko­czona. Gapiła się tak jak ja, unie­ru­cho­miona splen­do­rem Fuji­saki. Chyba nigdy wcze­śniej ich nie widziała, nawet wprze­bra­niu mni­chów.


  — Zre­ali­zuję pana zamó­wie­nie — powie­działa do mnie zwdzię­kiem. Nie chcia­łem doda­wać, że go jesz­cze nie spre­cy­zo­wa­łem. Spa­ni­ko­wane oczy Julii mówiły, że nie znie­sie teraz wię­cej żar­tów. Gdy zabie­rała bam­bu­sową kartę dań, zoba­czy­łem, jak drży jej ręka imusia­łem powstrzy­mać się, by jej nie pocie­szyć, sta­ra­łem się też zaha­mo­wać moje syn­dromy. Znów się odwró­ciła iskie­ro­wała do kuchni, aprze­cho­dząc obok stołu Fuji­saki, lekko ski­nęła głową.


  Kilku człon­ków kor­po­ra­cji popa­trzyło na mnie obo­jęt­nie. Uśmiech­ną­łem się ipoma­cha­łem im, żeby nie czuli się zakło­po­tani. Aoni zajęli się roz­mową po japoń­sku; ten dźwięk pły­nął nad dywa­nem ibłysz­czą­cym drew­nem wmoim kie­runku, two­rząc cho­rał mru­cze­nia.


  Sta­ra­łem się sie­dzieć spo­koj­nie iobser­wo­wa­łem, jak Julia przy­jęła od nich zamó­wie­nie na drinki iroz­dała karty dań. Jeden zJapoń­czy­ków zigno­ro­wał ją oparł się okrze­sło iroz­ma­wiał bez­po­śred­nio zkucha­rzem od sushi, który pomru­ki­wał ze zro­zu­mie­niem. Inni bie­siad­nicy otwo­rzyli menu, zaczęli chrzą­kać, paplać iśmiać się, wbi­jali wyma­ni­kiu­ro­wane palce wlami­no­wane foto­gra­fie ryb wkar­tach. Przy­po­mnia­łem sobie mni­chów wZendo, ich blade obwi­słe ciała, rzad­kie włosy pod pachami, które obec­nie skry­wało ubra­nie za milion dola­rów. Zendo wyda­wało się teraz miej­scem bar­dzo odle­głym od restau­ra­cji, wktó­rej sie­dzia­łem. Julia wró­ciła zkuchni, nio­sąc dużą paru­jącą czarkę imały bar­dzo kolo­rowy trój­nóg. Znów minęła Fuji­saki ipode­szła do mojego sto­lika.


  — Uni — powie­działa, kła­nia­jąc się małemu kawał­kowi drewna. Ta potrawa to plama zie­lo­nej pasty, odro­bina różo­wych wiór­ków zkon­ser­wo­wa­nych bura­ków lub rzepy ikilka błysz­czą­cych poma­rań­czo­wych pacior­ków — chyba jaj jeżowca. Jedze­nia nie było nawet na trzy kęsy. Czarka wyda­wała się bar­dziej obie­cu­jąca. Znaj­do­wała się wniej mlecz­no­biała zupa, któ­rej powierzch­nia marsz­czyła się od dużej ilo­ści jarzyn ikawał­ków kur­czaka, ana górze, dla deko­ra­cji, wid­niały gałązki egzo­tycz­nej pie­truszki.


  — Przy­nio­słam coś, co może ci się spodo­bać — powie­działa spo­koj­nie, wycią­ga­jąc zkie­szeni sukni małą cera­miczną łyżeczkę iparę pałe­czek do jedze­nia, które poło­żyła na sto­liku. — Zja­daj iidź sobie, Lio­nel. Pro­szę.


  Julia pode­szła znote­sem do stołu Fuji­saki, by przy­jąć zamó­wie­nia kor­po­ra­cji wypo­wia­dane stac­cato włama­nej angielsz­czyź­nie. Ja spró­bo­wa­łem uni, skro­biąc je łyżką pałeczki mnie nie inte­re­so­wały. Żela­ty­nowe, poma­rań­czowe paciorki sma­ko­wały jak kapary, słone iostre, ale dały się zjeść. Pró­bo­wa­łem pomie­szać trzy kolory wdrew­nia­nej skrzy­neczce, pla­miąc gęstą zie­loną pastę iłącząc wiórki kon­ser­wo­wa­nej rzepy zjaj­kami. Ta kom­bi­na­cja miała zupeł­nie inny smak. Cierpka para osa­dziła się na tyl­nej ścia­nie gar­dła izapeł­niła mi jamę nosową. Widocz­nie nie nale­żało mie­szać tych skład­ni­ków. Uszy zaczęły mi pękać, oczy łza­wić iwyda­łem zsie­bie dźwięk kota bawią­cego się kulą wło­sów.


  Znów zwró­ci­łem na sie­bie uwagę Fuji­saki ikucha­rza od sushi. Poma­cha­łem im ztwa­rzą pło­nącą czer­wie­nią, aoni ukło­nili się, poki­wali gło­wami ipowró­cili do swo­jej roz­mowy. Nabra­łem łyżką tro­chę zupy, chcąc przy­naj­mniej spłu­kać tru­ci­znę zpowierzchni języka. Znów nie­spo­dzianka: zupa była wspa­niała, sta­no­wiła anti­do­tum na tok­syczną mie­szankę wybu­chową, któ­rej pró­bo­wa­łem wcze­śniej. Prze­ka­zała mi cie­pło spły­wa­jące do prze­łyku, apotem ogar­nia­jące klatkę pier­siową iramiona. Poczu­łem różne zapa­chy: cebuli, ziarna kaka­owego ikur­czaka, pikant­ność, któ­rej nie potra­fi­łem zde­fi­nio­wać. Nabra­łem drugą łyżkę zkawał­kiem kur­czaka tym razem iniech pożywny ogień trawi moje trze­wia. Nim spró­bo­wa­łem zupy, nie uświa­do­mi­łem sobie, jak byłem zzięb­nięty igłodny. Wyda­wało mi się, że to danie dosłow­nie obej­muje moje serce.


  Kło­pot zaczął się ztrze­cią łyżką. Wgłę­bi­łem się wmasę nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nych jarzyn. Wypi­łem tro­chę wię­cej wywaru, potem wgry­złem się wcoś szczy­pią­cego inie­straw­nego. Było to jakieś sprę­ży­ste źdźbło, listek, który pro­wa­dził nie­ocze­ki­waną potyczkę zmoimi dzią­słami ipod­nie­bie­niem. Żułem, cze­ka­jąc na jego roz­kład. Bez powo­dze­nia. Julia zja­wiła się wmomen­cie, gdy uży­łem wyka­łaczki, by się go pozbyć.


  — Chyba kawa­łek menu dostał się do zupy — powie­dzia­łem, gdy poło­ży­łem tro­chę tego sito­wia na stole.


  — To cytry­nowa trawa — wyja­śniła Julia. — Tego się nie je.


  — Awięc dla­czego jest wzupie?


  — Dla aro­matu. Nadaje zupie zapach.


  — Przyj­muję to do wia­do­mo­ści. Jak brzmi ta nazwa?


  — Cytro­nela — zasy­czała. Rzu­ciła kawa­łek papieru na sto­lik obok mojej ręki. — Tu jest rachu­nek, Lio­nel.


  Się­gną­łem po jej dłoń, ale cof­nęła ją jak wjakiejś dzie­cię­cej grze imia­łem tylko ten świ­stek papieru.


  — Cytry­nowy osioł — wymru­cza­łem.


  — Co?


  — Roz­we­se­la­jący gazrog. — Te słowa były bar­dziej sły­szalne, ale nie prze­szko­dzi­łem człon­kom Fuji­saki, jesz­cze nie. Popa­trzy­łem na Julię bez­bron­nie.


  — Do widze­nia, Lio­nel. — Szybko ode­szła od mojego sto­lika.


  Rachu­nek nie był praw­dzi­wym rachun­kiem. Julia nagry­zmo­liła na nim:


  „Jedze­nie jest zapła­cone.


  Spo­tkaj się ze mną wlatarni mor­skiej na Friend­ship Head odru­giej trzy­dzie­ści.


  Wynoś się stąd!!!”


  *


  Skoń­czy­łem zupę, zpie­czo­ło­wi­to­ścią odło­ży­łem tajem­ni­cze nie­ja­dalne źdźbło na bok. Potem wsta­łem iskie­ro­wa­łem się ku drzwiom, mając nadzieję, że dla dobra Julii stanę się nie­wi­doczny. Kiedy mija­łem stół Japoń­czy­ków, jeden znich zła­pał mnie za łokieć.


  — Sma­ko­wało ci jedze­nie?


  — Wspa­niałe — odpar­łem.


  To był ten mnich, który ude­rzył mnie wio­słem wplecy. Miał wesołą czer­woną twarz iwil­gotne oczy, gdyż wszy­scy żło­pali sake.


  — Ty jesteś nie­grzecz­nym stu­den­tem Roshiego — powie­dział.


  — To prawda.


  — Ośro­dek wypo­czyn­kowy to dobry pomysł — oznaj­mił. — Potrzebna ci długa sesja medy­ta­cji. Masz pro­blem zwypo­wia­da­niem się, prawda?


  — Tak.


  Pokle­pał mnie po ramie­niu ija też go pokle­pa­łem, czu­jąc podu­szeczkę na ramie­niu jego ubra­nia, szew rękawa. Potem uwol­ni­łem się zobjęć, aby odejść, ale było za późno. Musia­łem iść dookoła idoty­kać innych. Kle­pa­łem każ­dego Japoń­czyka po jego dosko­nale uszy­tym ręka­wie. Wyda­wało się, że ludzie Fuji­saki trak­tują ten gest jako zachętę iw odpo­wie­dzi posztur­chi­wali mnie, żar­tu­jąc mię­dzy sobą po japoń­sku.


  — Kaczka, kaczka, gęś — powie­dzia­łem na początku spo­koj­nie. — Wydra, wydra, wypo­wiedź.


  — Wydra-kaczka — oznaj­mił jeden zludzi Fuji­saki, pod­no­sząc brwi, jakby wpro­wa­dzał jakąś ważną poprawkę, ichwy­cił mnie mocno za łokieć.


  — Mnich, mnich, popy­cha­dło — stwier­dzi­łem, okrą­ża­jąc stół szyb­ciej.


  — Teraz ty idź — ode­zwał się mnich od wio­sła.


  — Zjedz mnie Fuji­saki! — krzyk­ną­łem iruszy­łem ku drzwiom.


  *


  Druga łódź wró­ciła na przy­stań. Zsze­dłem tam przez par­king Yoshiiego, by mieć lep­szy widok. Kłąb dymu nadal uno­sił się zchaty Foible’a; poza tym na przy­stani rybac­kiej pano­wała kom­pletna cisza. Może kapi­tan łodzi wpadł do Foible’a na drinka znowej butelki dżinu. Albo może wró­cił już do domu ipoło­żył się spać po dniu cięż­kiej pracy, którą roz­po­czął otrze­ciej nad ranem. Połowy jeżow­ców odby­wały się obrza­sku. Zazdro­ścił­bym mu, gdyby tak było. Ztego, co widzia­łem, miej­sce przy prze­pra­wie pro­mo­wej też było puste, akasa bile­towa zamknięta aż do póź­nego wie­czora. Wiatr ude­rzał oocean icała ta scena na brzegu spra­wiała ponure wra­że­nie, jakby Maine wlisto­pa­dzie naprawdę nale­żało do mew krą­żą­cych nad spa­lo­nym słoń­cem molo.


  Dużo dalej, na par­kingu oto­czo­nym drze­wami, zoba­czy­łem jakiś poru­sza­jący się kształt, jakiś znak życia. Po cichu miną­łem przy­stań pro­mową izna­la­złem miej­sce, gdzie mimo słońca mogłem dostrzec, roz­róż­nić, co to jest. To był olbrzym. Stał pomię­dzy autem swoim iTony’ego, mru­żąc oczy zpowodu wia­tru ipro­mieni sło­necz­nych; coś czy­tał albo przy­naj­mniej prze­glą­dał jakieś papiery wteczce, może zabra­nej zfirmy L. iL. Wciągu minuty mojej obser­wa­cji znu­dził się albo nie zna­lazł tego, czego szu­kał, więc zamknął teczkę iroz­darł na dwie czę­ści, potem znów na dwie. Następ­nie poszedł wpoprzek par­kingu do kra­wę­dzi, gdzie chod­nik od oce­anu oddzie­lały kamie­nie pokryte pąklami ipusz­kami po piwie. Cisnął strzępy akt wstronę skał iwody, awiatr natych­miast wysma­gał je, tak że zawró­ciły, sza­leń­czo trze­po­cząc wokół olbrzyma iroz­pra­sza­jąc się na żwi­rze par­kingu iwśród drzew. Ale olbrzym jesz­cze nie skoń­czył. Trzy­mał coś wręku, coś czar­nego, małego, błysz­czą­cego iprzez chwilę myśla­łem, że do kogoś tele­fo­nuje. Potem zoba­czy­łem, że to port­fel. Szpe­rał wnim iwepchnął kilka zło­żo­nych bank­no­tów do kie­szeni swo­ich spodni, anastęp­nie też go wyrzu­cił. Tym razem poszło mu lepiej niż zpapie­rami; port­fel łukiem omi­nął skały ichyba tra­fił do oce­anu — nie mogłem tego usta­lić ztej odle­gło­ści iolbrzym chyba rów­nież nie mógł. Ale nie wyglą­dał na spe­cjal­nie zmar­twio­nego. Mar­twie­nie się nie leżało wjego natu­rze.


  Potem odwró­cił się izoba­czył mnie: Śmiej się-lub-płacz Stra­ceń­cze.


  Pobie­głem inną drogą przez przy­stań węd­kar­ską wstronę wzgó­rza, na któ­rym mie­ściła się restau­ra­cja igdzie stał mój wóz.


  *


  Roz­draż­nie­nie mojego wymę­czo­nego odde­chu, huk krwi wuszach, wrzask mew iszum morza wdole — wszystko to zagłu­szył pisk kół samo­chodu olbrzyma: jego wóz zaszu­rał koło restau­ra­cji wchwili, gdy wkła­da­łem klu­czyk do sta­cyjki. Con­tour jechał wmoją stronę. Klif znaj­do­wał się wystar­cza­jąco bli­sko, by mógł mnie zepchnąć. Ostro się wyco­fa­łem izsze­dłem mu zdrogi, aon zaha­mo­wał, pra­wie ude­rza­jąc wnaj­bliż­szą zapar­ko­waną fur­go­netkę. Wypro­wa­dzi­łem go wpole iruszy­łem drogą nr 1 na połu­dnie. Olbrzym jechał tuż za mną. Wtyl­nym lusterku widzia­łem, że jedną ręką trzyma kie­row­nicę, aw dru­giej ma broń.


  *


  Minna iTony — obu spo­koj­nie eskor­to­wa­łem do miej­sca ich cichego zabój­stwa. Cho­ciaż mor­der­stwo Minny było tro­chę gło­śniej­sze.


  *


  Skrę­ci­łem kie­row­nicą wlewo, zbo­czy­łem zauto­strady wstronę przy­stani promu. Ale olbrzym nie dał się oszu­kać. Sie­dział mi na zde­rzaku, jakby jego czer­wony wóz był rów­nie wielki jak jego ciało imógł wdra­pać się na mojego tra­cera, ipochło­nąć go. Odbi­ja­łem wprawo iw lewo, doty­ka­jąc wystrzę­pio­nych kra­wę­dzi drogi pro­wa­dzą­cej do promu, sta­ra­łem się pozbyć olbrzyma, ale on naśla­do­wał wszyst­kie moje ruchy; con­tour posu­wał się za tra­ce­rem. Skoń­czyła się wyas­fal­to­wana droga, zaczął się żwir iwal­czy­łem, by nie wje­chać pro­sto na przy­stań, do wody. Skie­ro­wa­łem się na par­king przy pro­mie, gdzie nadal stał pon­tiac Tony’ego igdzie rewol­wer, któ­rego nie użył, wciąż cze­kał pod sie­dze­niem kie­rowcy.


  „Muszę mieć tę broń”, wrzesz­czał mój mózg, awargi pró­bo­wały zaśpie­wać te słowa: „Muszę­mieć­tę­broń”.


  Broń broń broń strze­lać!


  Nigdy nie strze­li­łem.


  Przedar­łem się przez wej­ście itrza­sną­łem słabą bramą. Wóz olbrzyma trzy­mał się mojego, metal pisz­czał iwzdy­chał. Nie wie­dzia­łem dokład­nie, jak znajdę chwilę, by wysiąść zmojego auta iw pon­tiacu Tony’ego poło­żyć ręce na rewol­we­rze. Sku­li­łem się, chcąc wymi­nąć wóz Tony’ego od lewej iwyko­rzy­stać prze­rwę pomię­dzy mną amoim prze­śla­dowcą, ruszy­łem więc na prze­grodę zkamieni. Strzępy porwa­nej teczki trze­po­tały tu itam na wichrze. Może olbrzym zrobi mi przy­sługę iwpad­nie do morza. Może nie okrą­żał tego miej­sca inie zauwa­żył bariery — to tylko Atlan­tyk, może nie był dosta­tecz­nie duży, by zro­bić na nim wra­że­nie.


  Gdy zawró­ci­łem, żeby samemu nie zażyć kąpieli, zła­pał mnie iwraz ze mną zmie­niał kie­ru­nek, jadąc po zewnętrz­nym obwo­dzie par­kingu. „Nie cofaj się. Grozi ci poważne uszko­dze­nie opon”, grzmiały napisy przy wyjeź­dzie, ostrze­ga­jąc, że kolce uda­rem­nią dowolne korzy­sta­nie zmiejsc par­kin­go­wych. Okrą­ży­łem je. Wóz olbrzyma sty­kał się zmoim, pchał go, tak że obaj prze­su­nę­li­śmy się wlewo, wstronę wyjazdu, zdala od samo­chodu Tony’ego.


  Nagle zain­spi­ro­wany, ruszy­łem do wyj­ścia.


  Gdy mija­łem gięt­kie kolce, zcałej siły naci­sną­łem na hamu­lec iz piskiem opon zatrzy­ma­łem się przy kra­cie. Wóz olbrzyma wal­nął mnie wtył tak mocno, że prze­je­cha­łem kilka metrów. Ude­rzy­łem wopar­cie sie­dze­nia, poczu­łem, że coś trza­snęło mi wszyi, aw ustach poja­wiła się kro­pla krwi.


  Naj­pierw huk­nęła poduszka powietrzna olbrzyma. Wtyl­nej szy­bie widzia­łem, jak biel zasło­niła wnę­trze con­to­ura.


  Potem usły­sza­łem strzał, pew­nie wypa­lił prze­ra­żony olbrzym, trzy­ma­jąc palec na cyn­glu. Przed­nie okno jego auta popę­kało. Nie wiem, wco tra­fił, ale nie było to moje ciało. Wyco­fa­łem wóz ipopchną­łem samo­chód olbrzyma na kolce. Roz­legł się syk jego tyl­nych opon. Zostały prze­bite izapa­dły się. Przez chwilę sły­sza­łem tylko ten świst ucie­ka­ją­cego powie­trza, potem zawrzesz­czała mewa, aja odpo­wie­dzia­łem jej, wyda­jąc zsie­bie krzyk bólu wfor­mie odgłosu ptaka.


  Potrzą­sną­łem głową ipopa­trzy­łem wlusterko. Poduszka powietrzna wwozie olbrzyma zwi­sała spo­koj­nie. Może prze­biła ją kula. Nie widzia­łem żad­nych oznak ruchu pod spodem.


  Prze­su­ną­łem się, odje­cha­łem do przodu iw lewo, potem znów skie­ro­wa­łem się na auto olbrzyma, gnąc metal przy drzwiach kie­rowcy, defor­mu­jąc kon­tur con­to­ura, marsz­cząc go jak folię isły­sząc, jak skrzypi ijęczy przy tej zmia­nie kształtu.


  Wła­ści­wie mogłem już prze­stać. Sądzi­łem, że olbrzym jest nie­przy­tomny pod poduszką. Przy­naj­mniej był spo­kojny icichy, nie strze­lał inie pró­bo­wał się uwol­nić.


  Ale poczu­łem dziką potrzebę syme­trii: jego wóz trzeba zgiąć po obu stro­nach. Musia­łem znisz­czyć oba boki con­to­ura. Obró­ci­łem się izmiaż­dży­łem go jesz­cze po stro­nie pasa­żera, tak jak zro­bi­łem to od strony kie­rowcy.


  To symp­tom Tourette’a. Nie zro­zu­mie­cie tego.


  *


  Prze­nio­słem mapę itele­fon komór­kowy do pon­tiaca Tony’ego. Klu­czyki jesz­cze tkwiły wsta­cyjce. Opu­ści­łem par­king przez znisz­czoną bramę, miną­łem pustą przy­stań pro­mową iruszy­łem drogą nr 1. Widocz­nie nikt nie sły­szał zde­rza­ją­cych się wozów ani wystrzału nad brze­giem morza. Foible nawet nie wytknął nosa ze swo­jej chaty.


  Friend­ship Head to odsło­nięty punkt odda­lony odwa­na­ście mil na pół­noc od Muscon­gu­spo­int Sta­tion. Latar­nia została poma­lo­wana na czer­wono ibiało, kolory jed­nak nie były tak ostre jak bud­dyj­skie barwy ziemi wrestau­ra­cji. Ufa­łem, że scjen­to­lo­dzy też takich nie mają. Zapar­ko­wa­łem bar­dzo bli­sko wody iprzez chwilę roz­glą­da­łem się dookoła, czu­jąc miej­sce na języku, który sobie przy­gry­złem, ibada­jąc uszko­dze­nie szyi. Swo­bodne obra­ca­nie szyją było klu­czem do mojego Tourette’a. Pod tym wzglę­dem przy­po­mi­na­łem spor­towca. Ale roz­le­gał się tylko trzask, nic gor­szego. Byłem zzięb­nięty izmę­czony, dzia­ła­nie rosołu zcytro­nelą dawno minęło iwciąż czu­łem ból głowy wmiej­scu, gdzie wal­nął mnie olbrzym dwa­dzie­ścia cztery godziny temu imiliony lat temu. Ale żyłem, aocean wyglą­dał cał­kiem dobrze, gdy zwięk­szył się kąt pada­nia świa­tła. Mia­łem jesz­cze trzy­dzie­ści minut do spo­tka­nia zJulią.


  Zate­le­fo­no­wa­łem do miej­sco­wej poli­cji ipowie­dzia­łem ośpią­cym olbrzy­mie, któ­rego znajdą przy pro­mie na wyspę Muscon­gus.


  — Moż­liwe, że jest wzłym sta­nie, ale sądzę, że żyje. Zapewne będzie­cie potrze­bo­wali „szczęk życia”, by go wydo­stać.


  — Czy może pan nam podać swoje nazwi­sko? — zapy­tał poli­cjant.


  — Nie, naprawdę nie mogę — odpar­łem. Oni nigdy się nie dowie­dzą, jak bar­dzo praw­dziwe są te słowa. — Moje nazwi­sko nie ma tu zna­cze­nia. Wwodzie bli­sko promu znaj­dzie­cie port­fel czło­wieka, któ­rego zabił. Ciało praw­do­po­dob­nie zosta­nie wyrzu­cone przez ocean na brzeg wyspy.


  *


  Czy wina to rodzaj Tourette’a? Może. Czuje się jej dotyk, ślad spo­co­nych pal­ców. Wina chce zająć wszyst­kie bazy, być wszę­dzie od razu, dosię­gnąć prze­szło­ści, by drę­czyć, porząd­ko­wać, napra­wiać. Wina jak touret­tyczna wypo­wiedź pły­nie bez celu, nie­ele­gancko, od jed­nej bez­bron­nej istoty ludz­kiej do dru­giej, gar­dząc obwo­dami, ska­zana na błędną ocenę.


  Wina jak Tourette wciąż pró­buje, niczego się nie ucząc.


  I dusza, która zawi­niła, jak osob­nik zTourette’em, ma twarz klowna — jak zpio­senki Smo­keya Robin­sona, ze smu­gami łez na policz­kach.


  *


  Zate­le­fo­no­wa­łem pod numer wNew Jer­sey.


  — Tony nie żyje — powie­dzia­łem im.


  — To straszne... — zaczął Matri­cardi.


  — Tak, tak, straszne — potwier­dzi­łem, prze­ry­wa­jąc jego wypo­wiedź. Nie byłem wnastroju. Naprawdę. Gdy tylko usły­sza­łem głos Matri­car­diego, sta­łem się gor­szy albo mniej ludzki, nie tylko smutny czy zły, czy pełen tików lub samotny, zpew­no­ścią nie roz­ka­pry­szony, ale skon­cen­tro­wany na celu. Jak strzała chcia­łem prze­bić lata. — Pro­szę słu­chać uważ­nie. Frank iTony nie żyją.


  — Tak — powie­dział Matri­cardi, jakby teraz zaczął rozu­mieć.


  — Mam coś, czego chcie­li­ście, ale potem koniec.


  — Tak.


  — Potem koniec. Nie jeste­śmy wam nic winni.


  — Kto to jest my? Kto mówi?


  — L. iL.


  — Czy jest sens mówie­nia oL. iL. po odej­ściu Franka, ateraz Tony’ego?


  — To nasz inte­res.


  — Awięc co masz dla nas?


  — Gerard Minna mieszka na Wschod­niej Osiem­dzie­sią­tej Czwar­tej Ulicy wZendo. Pod innym nazwi­skiem. On jest odpo­wie­dzialny za śmierć Franka.


  — Zendo?


  — To japoń­ski kościół.


  Zapa­dła długa cisza.


  — Nie tego ocze­ki­wa­li­śmy od cie­bie, Lio­nel.


  Mil­cza­łem.


  — Ale masz rację, ta wia­do­mość nas inte­re­suje.


  Mil­cza­łem.


  — Będziemy sza­no­wać twoje życze­nia.


  *


  O winie coś wie­dzia­łem. Zemsta to zupeł­nie inna histo­ria. Będę musiał pomy­śleć ozemście.


  


  Ongiś znana


  Była sobie dziew­czyna zNan­tuc­ket.


  Tak, ona naprawdę stam­tąd pocho­dziła.


  Jej matka iojciec byli hipi­sami, więc ona była małym hipi­sow­skim dziec­kiem. Ojciec nie zawsze miesz­kał zrodziną na Nan­tuc­ket. Agdy już tam był, to nie pozo­sta­wał długo iz cza­sem te wizyty stały się krót­sze irzad­sze.


  Dziew­czyna słu­chała taśm pozo­sta­wio­nych przez ojca, serii wykła­dów Alana Wat­tsa; to był wstęp do myśli Wschodu dla Ame­ry­ka­nów wfor­mie humo­ry­stycz­nych mono­lo­gów. Gdy ojciec defi­ni­tyw­nie prze­stał się poja­wiać, dziew­czy­nie wspo­mnie­nia onim mie­szały się zcza­ru­ją­cym czło­wie­kiem, któ­rego głos sły­szała na taśmach.


  Kiedy dziew­czyna doro­sła, prze­fil­tro­wała te wspo­mnie­nia, ale słu­chała Alana Wat­tsa setki razy.


  Kiedy dziew­czyna skoń­czyła osiem­na­ście lat, poszła do col­lege’u wBosto­nie, do szkoły sztuk pięk­nych, która była czę­ścią muzeum. Nie­na­wi­dziła tej szkoły iinnych stu­den­tów, nie­na­wi­dziła tego, że udaje artystkę, ipo dwóch latach ode­szła.


  Naj­pierw wró­ciła na tro­chę na Nan­tuc­ket, ale jej matka prze­pro­wa­dziła się zface­tem, który nie podo­bał się dziew­czy­nie, aNan­tuc­ket jest prze­cież wyspą. Awięc wró­ciła do Bostonu. Tam zna­la­zła par­szywą robotę kel­nerki wknaj­pie stu­denc­kej imusiała bro­nić się przed cią­głymi zalo­tami klien­tów iwspół­pra­cow­ni­ków. Wie­czo­rami uczęsz­czała na kursy jogi iprzy­cho­dziła na zebra­nia wyznaw­ców zen wpiw­nicy lokal­nej YWCA, gdzie też musiała odpa­ro­wy­wać nie koń­czące się umi­zgi instruk­to­rów iinnych stu­den­tów. Dziew­czyna zde­cy­do­wała, że nie tylko nie­na­wi­dzi szkoły, ale rów­nież Bostonu.


  Rok póź­niej zwie­dziła ustro­nie zen nad brze­giem Maine. Było to miej­sce nie­zwy­kłej urody iz wyjąt­kiem sza­lo­nych mie­sięcy let­nich, kiedy miej­sco­wość sta­wała się kuror­tem dla boga­tych bostoń­czy­ków inowo­jor­czy­ków, oka­zało się wspa­niałą samot­nią. Przy­po­mi­nało jej Nan­tuc­ket ito, za czym tęsk­niła. Szybko zała­twiła sobie stu­dia wośrodku medy­ta­cji i, aby móc się utrzy­mać, pra­co­wała jako kel­nerka wsąsied­niej restau­ra­cji ryb­nej; wtedy kró­lo­wały tra­dy­cyjne homary Maine. Wła­śnie tam dziew­czyna poznała dwóch braci.


  Naj­pierw star­szego brata, pod­czas jego krót­kich wizyt zprzy­ja­cie­lem wustro­niu. Ten przy­ja­ciel wie­dział coś obud­dy­zmie, star­szy brat nie wie­dział nic, ale obaj swoją nie­po­ko­jącą obec­no­ścią wnie­śli do łagod­nego Maine nie­cier­pli­wość ipewien rodzaj miej­skiego humoru; do prak­tyki zen pod­cho­dzili jed­nak zpokorą iszcze­ro­ścią. Star­szy brat ota­czał dziew­czynę opieką ischle­biał jej, gdy się poznali. Był świet­nym gawę­dzia­rzem idziew­czyna nigdy kogoś takiego nie znała, chyba tylko ztaśm Alana Wat­tsa, który wciąż tak mocno kształ­to­wał jej marze­nia — ale star­szy brat to nie był Watts. On opo­wia­dał oetnicz­nym Bro­okly­nie, omałych mafio­sach ikomicz­nych oszu­stach inie­które ztych histo­rii koń­czyły się tra­gicz­nie. Swo­imi histo­ryj­kami przy­bli­żył iure­al­nił jej ten świat. Wpewien spo­sób Bro­oklyn, wktó­rym nigdy nie była, stał się roman­tycz­nym ide­ałem, czymś praw­dziw­szym ilep­szym niż życie wBosto­nie.


  Po pew­nym cza­sie dziew­czyna istar­szy brat stali się kochan­kami.


  Ale wizyty star­szego brata sta­wały się coraz krót­sze irzad­sze.


  Pew­nego dnia star­szy brat wró­cił wimpali peł­nej papie­ro­wych toreb zubra­niami, ze swoim młod­szym bra­tem. Po prze­ka­za­niu znacz­nej dota­cji na fun­dusz ośrodka dwaj bra­cia prze­pro­wa­dzili się do pokoi wsamotni zen, daleko od widoku zprzy­brzeż­nej auto­strady. Naza­jutrz star­szy brat odje­chał impalą iprzy­je­chał fur­go­netką ztabli­cami reje­stra­cyj­nymi Maine.


  Teraz, kiedy tylko dziew­czyna chciała wejść do pokoju star­szego brata, wyga­niał ją. Trwało to przez kilka tygo­dni, nim ona zaak­cep­to­wała tę zmianę. Miłość iroz­mowy oBro­okly­nie skoń­czyły się. Idopiero wtedy dziew­czyna zaczęła dostrze­gać młod­szego brata.


  Młod­szy brat nie stu­dio­wał filo­zo­fii zen. Nigdy też nie wyjeż­dżał poza Nowy Jork, aż zna­lazł się wMaine, wmiej­scu dla niego tajem­ni­czym iabsur­dal­nym; aon był tajem­ni­czy iabsur­dalny dla niej. Dla dziew­czyny młod­szy brat sta­no­wił uoso­bie­nie histo­rii zBro­oklynu opo­wia­da­nych przez star­szego brata. Też był gawę­dzia­rzem, ale cha­otycz­nym. Jego opo­wie­ściom bra­kło dystansu ibla­sku per­spek­tywy zen, tak cha­rak­te­ry­stycz­nych dla star­szego brata; cho­ciaż sie­dzieli na pla­żach Maine, kuląc się na wichrze, wyda­wało się, że on wciąż cho­dzi opi­sy­wa­nymi przez sie­bie uli­cami.


  Star­szy brat czy­tał Kri­sh­na­mur­tiego iWat­tsa, iTrungpa, amłod­szy Spil­lane’a iChan­dlera, iRossa Mac­Do­nalda, czę­sto gło­śno dla niej; isłu­cha­jąc tek­stu Mac­Do­nalda, dziew­czyna odnaj­dy­wała cząstkę sie­bie, nie­ujaw­nioną na Nan­tuc­ket albo wcza­sie upra­wia­nia zen, ani pod­czas krót­kiej nauki wcol­lege’u.


  Po pew­nym cza­sie młod­szy brat idziew­czyna stali się kochan­kami.


  I młod­szy brat zro­bił to, czego nigdy nie zro­biłby star­szy: wyja­śnił dziew­czy­nie, dla­czego wyje­chali zBro­oklynu ischro­nili się wośrodku zen. Bra­cia dzia­łali jako łącz­nicy pomię­dzy dwoma sta­rze­ją­cymi się bro­okliń­skimi mafio­sami igrupą ban­dy­tów zprzed­mieść Wes­t­che­ster iNew Jer­sey, któ­rzy napa­dali na cię­ża­rówki na małych auto­stra­dach wio­dą­cych do Nowego Jorku. Sta­rze­jący się mafiosi roz­dzie­lali dobra zdo­byte przez tych pira­tów ibył to zyskowny biz­nes dla każ­dego, kto wnim uczest­ni­czył. Jed­nak bra­cia chcieli wycią­gnąć ztego inte­resu jesz­cze wię­cej. Zna­leźli miej­sce, gdzie były skła­do­wane towary iprzej­mo­wali część łupów. Kiedy mafiosi odkryli zdradę, posta­no­wili zabić braci.


  Stąd Maine.


  Młod­szy brat zro­bił jesz­cze coś, czego nigdy nie zro­biłby star­szy: zako­chał się wdziw­nej, gniew­nej dziew­czy­nie zNan­tuc­ket. Ipew­nego dnia, wprzy­pły­wie miło­ści, ujaw­nił dziew­czy­nie swoje wiel­kie marze­nie: chce otwo­rzyć agen­cję detek­ty­wi­styczną.


  Tym­cza­sem star­szy brat odda­lił się od nich ibar­dziej, iszcze­rzej zajął się prak­tyką zen. Wyda­wało się, że jak wielu wyznaw­ców zen zprze­szło­ści iteraź­niej­szo­ści wyco­fał się ze świata trosk mate­rial­nych, by stać się tole­ran­cyj­nym, ale rów­nież tro­chę zim­nym wobec ludzi irze­czy, które zosta­wił.


  Kiedy młod­szy brat idziew­czyna prze­by­wali poza ośrod­kiem, mówili ostar­szym bra­cie: Rama-lama-ding-dong. Iwkrótce nazy­wali go tak rów­nież wjego obec­no­ści.


  Pew­nego dnia młod­szy brat zate­le­fo­no­wał do swo­jej matki idowie­dział się, że zabrano ją do szpi­tala. Roz­ma­wiał otym ze star­szym bra­tem; dziew­czyna usły­szała tro­chę zich gorz­kiej, peł­nej stra­chu roz­mowy. Star­szy brat był prze­ko­nany, że hospi­ta­li­za­cja matki to wybieg, by zwa­bić ich do Bro­oklynu iuka­rać. Młod­szy był innego zda­nia. Następ­nego dnia kupił wóz, zała­do­wał swoje rze­czy ioświad­czył, że wraca do mia­sta. Zapro­sił dziew­czynę, by mu towa­rzy­szyła, cho­ciaż uprze­dził ją onie­bez­pie­czeń­stwie.


  Ona zasta­na­wiała się nad swoim życiem wtym odosob­nie­niu, tak bli­skim iprze­wi­dy­wal­nym jak sama wyspa, zasta­na­wiała się nad młod­szym bra­tem iper­spek­tywą zamiesz­ka­nia wBro­okly­nie, jego Bro­okly­nie, przy jego boku. Izgo­dziła się opu­ścić Maine.


  Po dro­dze wzięli ślub wAlbany, wurzę­dzie sta­no­wym. Młod­szy brat chciał zro­bić nie­spo­dziankę matce imoże rów­nież wpew­nym stop­niu wyja­śnić swoją długą nie­obec­ność. Zabrał dziew­czynę na zakupy na Man­hat­ta­nie, nim prze­kro­czyli sławny most, ipotem, jakby po namy­śle, zapro­wa­dził ją do fry­zjera na Mon­ta­gue Street, gdzie ufar­bo­wano jej ciemne włosy na pla­ty­nowy blond. Jakby miała być wprze­bra­niu.


  Cho­roba matki nie była pułapką. Umarła na zawał, zanim młod­szy brat ijego nowa żona przy­byli do szpi­tala. Ale jest rów­nież prawdą, że mafiosi wie­dzieli owszyst­kim, co działo się woko­licy iobser­wo­wali szpi­tal. Kiedy namie­rzono młod­szego brata, spro­wa­dzono go przed ich obli­cze, by odpo­wie­dział za czyny swoje iswo­jego brata.


  Pro­sił ożycie, wyja­śnił, że wła­śnie się oże­nił.


  Zrzu­cał winę na swo­jego brata za to, co zro­bili razem. Twier­dził, że stra­cił znim wszelki kon­takt.


  Obie­cał, że resztę życia spę­dzi jako chło­piec na posyłki gang­ste­rów. Pod tym warun­kiem mafiosi przy­jęli jego prze­pro­siny. Pozwo­lili mu żyć, cho­ciaż zaprzy­się­gli śmierć star­szemu bratu iwymo­gli na młod­szym, że powia­domi ich, jeżeli tylko star­szy się pojawi.


  Młod­szy brat wpro­wa­dził się ze swoją nową żoną do sta­rego miesz­ka­nia swej matki ikobieta zNan­tuc­ket zaczęła się przy­sto­so­wy­wać do życia wBro­okly­nie. To, co zoba­czyła, naj­pierw odu­rzyło ją iprze­ra­ziło, apotem roz­cza­ro­wało. Jej mąż był małym gang­ste­rem, jego „agenci”, jak ich nazy­wał, grupą sie­rot, które prze­stały cho­dzić do szkoły śred­niej. Na pewien czas zain­sta­lo­wał ją wkan­ce­la­rii praw­ni­czej zna­jo­mego, gdzie pra­co­wała jako nota­riusz, upo­ka­rza­jąco, woknie wysta­wo­wym na Court Street. Kiedy pro­te­sto­wała, pozwo­lił jej wyco­fać się wdomowe zaci­sze. Sta­rzy gang­ste­rzy itak pła­cili czynsz za miesz­ka­nie mło­dej pary iwięk­szość zle­ceń detek­ty­wi­stycz­nych młod­szy brat wyko­ny­wał dla nich. Kobie­cie zNan­tuc­ket nie podo­bała się ta praca. Wolała, żeby naprawdę zaj­mo­wał się usłu­gami samo­cho­do­wymi. Ich życie mał­żeń­skie, pełne nie­wy­ja­śnio­nych nie­obec­no­ści izanie­dbań, zaczęło się psuć, skoń­czyły się spa­cery po plaży. Po pew­nym cza­sie zro­zu­miała, że są rów­nież inne kobiety, przy­ja­ciółki zpod­sta­wówki idale­kie kuzynki, które nigdy nie wypro­wa­dziły się ztej oko­licy itak naprawdę nigdy nie znaj­do­wały się daleko od łóżka młod­szego brata.


  Kobieta zNan­tuc­ket wszystko prze­żyła, od czasu do czasu brała sobie kochan­ków iwięk­szość dni spę­dzała wkinach na Court iHenry Street, robiła zakupy wBro­oklyn Heights, piła wholach hote­lo­wych ispa­ce­ro­wała powoli na Pro­me­na­dzie, gdzie bro­niła się przed nie­zli­czo­nymi zalo­tami chłop­ców zcol­lege’ów, mężów odpo­czy­wa­ją­cych pod­czas lun­chu; tak mijał jej czas, nie myślała już opogod­nym wiej­skim życiu wMaine, sła­bych, nie­kon­tro­wer­syj­nych satys­fak­cjach, które znała, nim poja­wili się bra­cia inim poje­chała do Bro­oklynu.


  Pew­nego dnia młod­szy brat powie­rzył swo­jej żonie straszną tajem­nicę, któ­rej nie wolno było jej wyja­wić nikomu wBro­okly­nie, azwłasz­cza nie mogła ona dotrzeć do uszu gang­ste­rów. Star­szy brat wró­cił do Nowego Jorku. Stał się Roshim, star­szym nauczy­cie­lem zen, iotwo­rzył kościół Zendo na Man­hat­ta­nie na Upper East Side, wYor­kville. Zendo sub­sy­dio­wała potężna grupa japoń­skich biz­nes­me­nów, któ­rych poznał wMaine, gdzie prze­jęli iodno­wili ośro­dek zen oraz restau­ra­cję homa­rów: kor­po­ra­cja Fuji­saki.


  Ludzie zFuji­saki byli bar­dzo udu­cho­wieni, ale zna­leźli się wnie­ła­sce wswo­jej ojczyź­nie; tam kapłań­stwo jest zare­zer­wo­wane dla ludzi dobrze uro­dzo­nych, akapi­ta­li­styczna zachłan­ność iduchowe odda­nie wza­jem­nie się wyklu­czają. Wyda­wało się, że pie­nią­dze iwła­dza nie mogą kupić Fuji­saki tego rodzaju sza­cunku, któ­rego pra­gnęli wswoim kraju. Tutaj, naj­pierw wMaine, apotem wNowym Jorku, stali się wia­ry­godni jako pokut­nicy inauczy­ciele, ludzie mądro­ści ipokoju. Wtrak­cie tych prze­mian, jak star­szy brat wyja­śnił młod­szemu, amłod­szy póź­niej swo­jej żonie, ludzie zFuji­saki istar­szy brat mieli nadzieję roz­krę­cić mały biz­nes wNowym Jorku: kra­inie moż­li­wo­ści dla mni­chów ioszu­stów jed­no­cze­śnie.


  *


  Sta­li­śmy przy balu­stra­dzie latarni mor­skiej nad brze­giem morza, patrząc przed sie­bie. Wciąż wiał silny wiatr, ale już się do niego przy­zwy­cza­iłem. Pod­nio­słem koł­nierz do góry, tak jak to robił Minna. Niebo nad wyspą było ponure inie­zbyt inspi­ru­jące, ale na hory­zon­cie uka­zała się ładna linia świa­tła; przy­po­mi­nała mi szew wyszyty moimi pal­cami. Ptaki burzyły pianę fal na dole, może szu­ka­jąc jeżow­ców albo wyrzu­co­nych kawał­ków paró­wek na ska­łach.


  W mary­narce trzy­ma­łem rewol­wer Tony’ego, az tego miej­sca mie­li­śmy dosko­nały widok na drogę nr 1 wobu kie­run­kach, gdyby więc ktoś się zbli­żał, zauwa­ży­li­by­śmy go zdaleka. Pra­gną­łem chro­nić Julię, okryć moją obec­no­ścią, by czuć, że mogę zapew­nić bez­pie­czeń­stwo komuś innemu, nie tylko sobie. Ale wąt­pi­łem, czy Julia albo ja obcho­dzimy bez­po­śred­nio kor­po­ra­cję Fuji­saki. Julia ija to część pro­blemu Gerarda Minny, nie Fuji­saki. AJulia nie wyka­zy­wała zain­te­re­so­wa­nia moją opieką.


  — Wiem, co się stało potem — powie­dzia­łem jej. — Wkońcu bra­cia znów wsią­kli wciemne inte­resy. Frank oszu­ki­wał, by odpro­wa­dzać pie­nią­dze zFuji­saki. — To, co opo­wie­dział mi Gerard, nie było kłam­stwem, teraz to zro­zu­mia­łem, ale zręcz­nie fry­zo­waną prawdą. Gerard stał zboku, gra­jąc nie­win­nego wyznawcę zen, kiedy wrze­czy­wi­sto­ści to on był głów­nym ogni­wem. — Razem zbuchal­te­rem... Dul­l­body, All­mo­ney, Ali­mony... ach, face­tem, który nazy­wał się Ull­man.


  — Tak — potwier­dziła Julia.


  Mówiła jak wtran­sie, nie musia­łem jej przy­na­glać. Gdy nar­ra­cja zbli­żała się do teraź­niej­szo­ści, jej oczy sta­wały się jaśniej­sze, spoj­rze­nie mniej skon­cen­tro­wane na dale­kiej wyspie, aw gło­sie poja­wiła się uraza. Poczu­łem, że ją tracę, że staje się zgorzk­niała, achcia­łem, by wró­ciła do mnie. Pra­gną­łem chro­nić ją przed nią samą, jeżeli nie ma żad­nego innego nie­bez­pie­czeń­stwa.


  — Awięc Frank ukry­wał tajem­nicę ist­nie­nia swo­jego brata przed Klien­tami — powie­dzia­łem. — Jed­no­cze­śnie obaj oszu­ki­wali na dużą skalę japoń­skich part­ne­rów Gerarda. Itak toczył się ten prze­kręt. — Nie mogłem kon­ty­nu­ować, aż puści­łem bąka, by zado­wo­lić tiki. Kro­ple śliny uka­zały się wkąci­kach moich ust. — Ale potem Fuji­saki zorien­to­wała się, że ktoś pod­biera im pie­nią­dze — powie­dzia­łem, wycie­ra­jąc ślinę ręka­wem.


  Julia popa­trzyła na mnie ze wstrę­tem. Wpew­nym sen­sie przy­cią­gną­łem ją zpowro­tem.


  — Tak — przy­znała.


  — IGerard wska­zał pal­cem. Pana­palca! Wuja Kwa­śna­trawa! Gerard wysta­wił Franka iUll­mana, by oca­lić sie­bie.


  — Tak sądził Tony — powie­działa Julia, znów jakby zdaleka.


  Fuji­saki pew­nie przy­ka­zała Gerar­dowi, by zajął się tą sprawą.


  A więc Gerard wyna­jął mor­dercę.


  I wtym momen­cie ja, nie­winne popy­cha­dło, wkra­czam do tej opo­wie­ści. Frank Minna zain­sta­lo­wał mnie iGil­berta przed Zendo dwa dni temu, gdyż coś podej­rze­wał, nie ufał Gerar­dowi ichciał mieć jakieś opar­cie na zewnątrz. Gorące ciała. Gdyby coś poszło nie tak, wpro­wa­dziłby mnie iGil­berta do tej sprawy, pew­nie tak myślał. Agdyby wszystko poszło gładko, lepiej było nie wta­jem­ni­czać nas ipozo­sta­wić tam, gdzie byli­śmy, wciem­no­ściach.


  — Wiesz wię­cej ode mnie — ode­zwała się Julia. Teraz była pod­nie­cona, jej zamy­śle­nie roz­pro­szyło się, roz­mowa zeszła na zabójcę ina wszystko, co się ztym łączyło. Ja musia­łem się wyco­fać, naśla­do­wać jej zamy­ślone spoj­rze­nie, wpa­try­wa­nie się whory­zont, cho­ciaż moje palce tań­czyły idio­tycz­nie na balu­stra­dzie latarni mor­skiej, bęb­niąc raz-dwa-trzy-cztery-pięć, raz-dwa-trzy-cztery-pięć. Teraz tro­chę się przy­zwy­cza­iłem do krót­kiej, nowej fry­zury Julii, ale jej oczy od tak dawna pło­nęły pod zasłoną wło­sów, że bez tej zasłony żarzyły się zbyt mocno. Przy­cią­gała mnie iodtrą­cała jed­no­cze­śnie, zbła­zeń­ską ambi­wa­len­cją. Teraz zro­zu­mia­łem, że gdy Frank nam ją poka­zał pod koniec naszej nauki wszkole śred­niej, była tylko pięć czy sześć lat star­sza od nas, cho­ciaż wyda­wało się, że pode­rwał kobietę zwybla­kłego pla­katu fil­mo­wego. Jak Nan­tuc­ket ibud­dyzm mogły spra­wić, że stała się tak stara izawzięta, nie mogłem pojąć. Przy­pusz­czam, że sam Frank posta­rzył ją wtym pośpie­chu, tak jak chciał — poń­czo­chami, tle­nio­nymi wło­sami isar­ka­zmem — itak jak nie chciał.


  — Pozwól mi odtwo­rzyć następną część — powie­dzia­łem. Czu­łem się tak, jak­bym opo­wia­dał kawał bez tików, ale nie widzia­łem puenty. — Gdy Frank iUll­man zostali wyeli­mi­no­wani, Gerard musiał się upew­nić, że uni­ce­stwił wszyst­kie ogniwa łączące go zFran­kiem. To ozna­czało cie­bie iTony’ego.


  Gerard, przy­pusz­cza­łem, wpadł wpanikę, bał się zarówno Fuji­saki, jak iKlien­tów. Zabi­ja­jąc swo­jego brata, uszko­dził deli­katny sys­tem kon­troli, który zabez­pie­czał go przed Matri­car­dim iRoc­ka­forte’em przez ponad dzie­sięć lat. AFuji­saki zapo­wie­działa przy­jazd swo­ich ludzi do Nowego Jorku dla prze­pro­wa­dze­nia inspek­cji iprze­ka­za­nia peł­no­moc­nictw zaufa­nemu zarzą­dowi (to byli ludzie prze­brani za mni­chów), bowiem tak jak Gerard gorącz­kowo pra­gnęli uprząt­nąć ten cały bała­gan. Amoże chcieli rów­nież, by Gerard się tym zajął, by tro­chę pocier­piał.


  Gerard słusz­nie przy­pusz­czał, że jeżeli Frank powie­rzył komuś tę tajem­nicę, to swo­jej żonie iswo­jej pra­wej ręce, swemu następcy. To zna­czy Tony’emu. Ta część opo­wie­ści nie cał­kiem mnie zado­wa­lała. Fakt, że Tony musiał zapła­cić życiem za to, że był zaufa­nym czło­wie­kiem Franka, to było podłe pocie­sze­nie.


  — To Gerard powia­do­mił cię ośmierci Franka — zasu­ge­ro­wa­łem. — Nie szpi­tal.


  Odwró­ciła się, popa­trzyła na mnie izagry­zła wargi; łzy pły­nęły jej po twa­rzy.


  — Bar­dzo dobrze, Lio­nel — wyszep­tała. Pró­bo­wa­łem dotknąć jej policz­ków, by otrzeć łzy moim ręka­wem, ale cof­nęła się, nie inte­re­so­wała jej moja tro­ska.


  — Ale ty mu nie ufa­łaś, więc ucie­kłaś.


  — Nie bądź idiotą Lio­nel. — Jej głos wibro­wał nie­na­wi­ścią.


  — Dla­czego przy­je­cha­łam tutaj, skoro mia­łam się ukry­wać przed Gerar­dem?


  — Idiota mier­nota głu­pota! — Opa­no­wa­łem mój tik szarp­nię­ciem sztyw­nego karku. — Nie rozu­miem — powie­dzia­łem.


  — On zała­twił mi to miej­sce. To miał być bez­pieczny dom. Powie­dział, że ludzie, któ­rzy zabili Franka, szu­kają reszty znas. Ufa­łam mu.


  Zaczy­na­łem rozu­mieć. Lucius Semi­nole twier­dził, że Julia wie­lo­krot­nie jeź­dziła do Bostonu.


  — To była twoja kry­jówka, kiedy byłaś zła na Franka. Twój azyl zprze­szło­ści.


  — Nie ukry­wa­łam się.


  — Czy Frank wie­dział, że ty iGerard jeste­ście wkon­tak­cie?


  — Nie obcho­dziło go to.


  — Czy ty iGerard wciąż byli­ście kochan­kami?


  — Tylko gdy... jego duchowe zada­nia na to pozwa­lały. — Wyplu­wała te słowa. Łzy wyschły na jej twa­rzy.


  — Kiedy pozna­łaś prawdę?


  — Zawe­zwa­łam Tony’ego. Porów­na­li­śmy notatki. Gerard nie doce­niał tego, co wie­dział Tony.


  To, co wie­dział Tony, to naj­mniej ważne, pomy­śla­łem. Tony pra­gnął prze­jąć udział Franka Minny woszu­ki­wa­niu Fuji­saki, ale nie zda­wał sobie sprawy, że nie ma nic do prze­ję­cia. Aon chciał tego idużo wię­cej. Kiedy ja sta­ra­łem się być szla­chet­nym detek­ty­wem, Tony sta­rał się być sko­rum­po­wa­nym albo nawet eks­tre­mal­nie mądrym face­tem. Przy­mie­rzał się do naj­ciem­niej­szych butów wgar­de­ro­bie Franka od chwili, gdy dowie­dział się oich ist­nie­niu, może od tego dnia, gdy wyła­do­wa­li­śmy gitary iwzmac­nia­cze izosta­li­śmy przed­sta­wieni Matri­car­diemu iRoc­ka­forte’owi, amoże nawet wcze­śniej, pod­czas wyko­ny­wa­nia jakie­goś brzyd­kiego pole­ce­nia, októ­rym wie­dział tylko on iFrank. Zpew­no­ścią rozu­miał, co się dzieje, gdy roz­bito okna wwozie Franka. Stąd jego nie­zwy­kła radość tego dnia, gdy zostały potwier­dzone jego fan­ta­zje omafio­sach igdy po raz pierw­szy widział, że Fran­kowi coś zagraża. Jeżeli for­tuna Franka ma swoje bla­ski icie­nie, aten epi­zod otym świad­czył, to wła­dza jest płynna iTony pew­nego dnia może sam otrzyma swój udział. Po śmierci Franka Tony wyobra­ził sobie, że będzie grał Franka na obu sce­nach, dla Klien­tów wBro­okly­nie oraz dla Gerarda ikor­po­ra­cji Fuji­saki wYor­kville, tylko że będzie grał tę rolę sku­tecz­niej ibar­dziej bru­tal­nie, bez głup­ko­wa­tych zagrań, oznak sła­bo­ści, które powo­do­wały, że zbie­rał takie dzi­wa­dła jak ja ito go zgu­biło.


  Wize­ru­nek Tony’ego, jaki przed­sta­wił mi Gerard wswej powi­kła­nej histo­rii, nie był cał­ko­wi­cie kłam­liwy. Przy­pusz­czam, że Gerard nie mógłby zaj­mo­wać się tyloma rze­czami, gdyby nie wie­dział, jak prze­świe­tlić taki mózg jak Tony’ego jed­nym spoj­rze­niem.


  — Ty iTony porów­ny­wa­li­ście coś wię­cej niż notatki, Julia. — Natych­miast poża­ło­wa­łem tych słów.


  Popa­trzyła na mnie zpoli­to­wa­niem.


  — Tak, pie­przy­łam się znim. — Wycią­gnęła ztorebki papie­rosa izapal­niczkę. — Pie­przy­łam się zwie­loma face­tami, Lio­nel. Pie­przy­łam się zTonym iDan­nym, raz nawet zGil­ber­tem. Ze wszyst­kimi zwyjąt­kiem cie­bie. To nic wiel­kiego. — Wło­żyła papie­rosa do ust iosło­niła go dłońmi przed wia­trem, chcąc zapa­lić.


  — Może tu cho­dziło oTony’ego — powie­dzia­łem, jesz­cze bar­dziej żału­jąc swo­ich słów.


  Ona tylko wzru­szyła ramio­nami, znów pró­bo­wała zapa­lić zapal­niczkę, bez powo­dze­nia. Samo­chody szu­miały na auto­stra­dzie poni­żej, ale nikt nie zatrzy­mał się przed latar­nią. Byli­śmy sami wnaszej męce ihań­bie, bez­u­ży­teczni wobec sie­bie nawza­jem.


  Może to nie było nic wiel­kiego dla Julii, że pie­przyła Ludzi Minny, Chłop­ców Minny, imoże to nie było nic wiel­kiego dla Tony’ego — ale wąt­pi­łem wto. Byłaś ory­gi­nalną kobietą, chcia­łem jej powie­dzieć. Kiedy Minna przy­pro­wa­dził cię do domu, pró­bo­wa­li­śmy się dowie­dzieć, co to mał­żeń­stwo ozna­czało dla Franka, obser­wo­wa­li­śmy cię, by zro­zu­mieć, jaką kobietą jest żona Minny, izoba­czy­li­śmy tylko wście­kłość — wście­kłość, która, jak teraz widzę, ukry­wała roz­cza­ro­wa­nie istrach, oce­any stra­chu. Obser­wo­wa­li­śmy kobiety ilisty szy­bu­jące poprzed­nio, ale ty byłaś pierw­szą, która została przy­pi­sana do nas ista­ra­li­śmy się cie­bie zro­zu­mieć. Ikocha­li­śmy cię.


  Musia­łem teraz oca­lić Julię, ura­to­wać od latarni mor­skiej ijało­wo­ści jej histo­rii opo­wie­dzia­nej pod nie­bem Maine. Chcia­łem, by zro­zu­miała, że jeste­śmy tacy sami, roz­cza­ro­wani kochan­ko­wie Franka Minny, opusz­czone dzieci.


  — Jeste­śmy nie­mal wtym samym wieku, Julia — powie­dzia­łem nie­prze­ko­nu­jąco. — Ty ija byli­śmy nasto­lat­kami pra­wie wtym samym cza­sie.


  Popa­trzyła na mnie zzakło­po­ta­niem.


  — Pozna­łem kobietę, Julio. Wzwiązku ztą sprawą. Przy­po­mina cie­bie pod pew­nymi wzglę­dami. Stu­diuje zen, tak jak ty, gdy pozna­łaś Franka.


  — Żadna kobieta cię nie zechce, Lio­nel.


  — Chceszm­nie­Ba­iley!


  Był to kla­syczny tik, szczery iczy­sty. Nic, co doty­czyło Maine czy Julii, czy mojego głę­bo­kiego wyczer­pa­nia, nie mogło zaha­mo­wać dobrego, czy­stego tiku szar­pią­cego gar­dło. Mój twórca wswej nie­opi­sa­nej mądro­ści tym mnie obda­rzył.


  Sta­ra­łem się nie słu­chać tego, co mówiła Julia, skon­cen­tro­wać się na skrze­cze­niu mew.


  — To nie jest cał­kiem prawda — cią­gnęła dalej. — Może będą cię chcieć. Ja sama tro­szeczkę cię pra­gnę­łam. Ale nigdy nie będą postę­po­wać ztobą uczci­wie, Lio­nel. Ponie­waż jesteś takim dzi­wa­dłem.


  — Ta osoba jest inna — powie­dzia­łem. — Jest inna od każ­dego, kogo kie­dy­kol­wiek zna­łem. — Ale teraz gubi­łem mój punkt widze­nia. Jeżeli porów­nam Julię do Kim­mery, szcze­rze powiem: „ona nie jest tak podła jak ty, ona nigdy nie mogłaby być tak podła”, ibędę żało­wał moich słów.


  — No cóż, ty praw­do­po­dob­nie też jesteś dla niej inny. Jestem pewna, że będzie­cie razem szczę­śliwi. — Te słowa: „razem szczę­śliwi”, zabrzmiały wjej ustach szorstko, chro­po­wato.


  „Hazem­czę­śliwi”.


  Chcia­łem zate­le­fo­no­wać do Kim­mery, tak bar­dzo chcia­łem, że pal­cami pie­ści­łem apa­rat wkie­szeni.


  — Po co Tony przy­je­chał do Maine? — zapy­ta­łem, wra­ca­jąc do wątku, który snu­li­śmy razem, który nagle miał mało albo nie miał nic wspól­nego znaszym nędz­nym losem, naszym nędz­nym życiem, wysta­wio­nym teraz na wiatr. — Dla­czego stąd nie ode­szłaś? Wie­dzia­łaś, że Gerard może cię zabić.


  — Sły­sza­łam, że ludzie zFuji­saki przy­la­tują dzi­siaj. — Znów spró­bo­wała zapa­lić papie­rosa zapal­niczką, jakby krze­mie­niem pocie­rała oskałę. Wal­czyła nie tylko zwia­trem. Trzę­sły się jej ręce ipapie­ros wustach. — Tony ija mie­li­śmy im powie­dzieć oGerar­dzie. On miał przy­wieźć jakieś dowody. Potem ty się zja­wi­łeś.


  — To nie ja powstrzy­ma­łem Tony’ego przed tym spo­tka­niem. — Moją uwagę odcią­gnął tele­fon wkie­szeni, per­spek­tywa usły­sze­nia koją­cego głosu Kim­mery, nawet jeżeli było to tylko nagra­nie na jej sekre­tarce. — Gerard posłał za Tonym olbrzyma — wyja­śnia­łem dalej — który przy­je­chał tutaj, może wyobra­ża­jąc sobie, że ustrzeli dwa ptaszki jed­nym pstryk­nię­ciem swego wiel­kiego palca.


  — Gerard nie chciał mnie zabić — powie­działa spo­koj­nie. Ręce zwi­sały jej po bokach. — Chciał, abym wró­ciła. — Te słowa pra­wie ginęły wwie­trze. Wyda­wało się, że Julia znów się oddala, ale tym razem nie mia­łem ochoty spro­wa­dzać ją zpowro­tem.


  — Czy dla­tego zabił swo­jego brata? Zzazdro­ści?


  — Czy musi być jeden powód? Praw­do­po­dob­nie wyobra­żał sobie, że albo on, albo Frank. — Papie­ros wciąż dyn­dał wjej ustach. — Fuji­saki wyma­gała ofiary. Oni bar­dzo wto wie­rzą.


  — Czy roz­ma­wia­łaś teraz zludźmi zFuji­saki?


  — Tacy jak oni nie robią inte­re­sów zkel­ner­kami, Lio­nel.


  — Tony miał pecha, że zabójca zna­lazł go wcze­śniej, niż Tony zna­lazł Fuji­saki — powie­dzia­łem. — Ale to nie ocali Gerarda. Jestem pewien. — Nie chcia­łem jed­nak tego tłu­ma­czyć.


  — Ty tak uwa­żasz. — Szybko ode­szła od balu­strady, trzy­ma­jąc zapal­niczkę tak mocno, że myśla­łem, iż ją zmiaż­dży.


  — Co chcesz przez to powie­dzieć?


  — To, że nic nie wiem otym olbrzy­mie zabójcy, októ­rym stale opo­wia­dasz. Czy ty nie fan­ta­zju­jesz? — odwró­ciła się, podała mi zapal­niczkę iwyjęła papie­rosa zust. — Zapa­lisz dla mnie, Lio­nel? — Usły­sza­łem jakieś dziwne wibra­cje wjej gło­sie, jakby znów miała zamiar się roz­pła­kać, ale teraz bez gniewu, może wresz­cie zaczęła opła­ki­wać Franka. Wło­ży­łem papie­rosa do ust iodwró­ci­łem się ple­cami do wia­tru.


  Gdy zapa­li­łem, ona wyjęła rewol­wer ztorebki.


  *


  Instynk­tow­nie pod­nio­słem ręce, upusz­cza­jąc zapal­niczkę; był to gest pod­da­nia się, ale isamo­obrony, jak­bym mógł zmie­nić tor lotu kuli za pomocą zegarka Franka, jak to uczy­niła Kobieta Cud swo­imi magicz­nymi man­kie­tami. Julia trzy­mała broń swo­bod­nie, mie­rząc wmój pępek, ajej oczy były teraz tak szare inie­od­gad­nione jak daleki hory­zont Maine.


  Poczu­łem ogień kwasu wżołądku. Zasta­na­wia­łem się, czy kie­dyś przy­zwy­czaję się do widoku lufy rewol­weru wymie­rzo­nej we mnie, apotem pomy­śla­łem, czy istot­nie warto do tego aspi­ro­wać. Chcia­łem nawet mieć jakiś tik, ale wtej chwili nie mogłem oniczym pomy­śleć.


  — Pamię­tam, co Frank kie­dyś powie­dział otobie, Lio­nel.


  — Co takiego? — Powoli opu­ści­łem jedną rękę idałem jej zapa­lo­nego papie­rosa, ale ona potrzą­snęła głową. Awięc rzu­ci­łem go na zie­mię izdep­ta­łem.— Powie­dział, że możesz być poży­teczny, ponie­waż ludzie myślą, że twoje wariac­two jest zwią­zane zupo­śle­dze­niem umy­sło­wym.


  — Znam tę teo­rię.


  — Chyba popeł­ni­łam ten sam błąd — oznaj­miła. — ITony, iFrank przed­tem. Gdzie­kol­wiek się poja­wiasz, ktoś, kogo Gerard chce wyeli­mi­no­wać, ginie. Ja nie chcę być następna.


  — Myślisz, że ja zabi­łem Franka?


  — Powie­dzia­łeś, że jeste­śmy wtym samym wieku. Czy oglą­da­łeś cza­sem Ulicę Sezam­kową?


  — Oczy­wi­ście.


  — Pamię­tasz Snuf­fleu­pa­gusa?


  — Przy­ja­ciela Wiel­kiego Ptaka.


  — Tak. Tylko że nikt prócz Wiel­kiego Ptaka nie mógł go zoba­czyć. Myślę, że to samo jest ztwoim olbrzy­mem, Lio­nel.


  — Shoc­ka­do­pa­lus! Fuc­ka­lo­to­fus! Olbrzym ist­nieje naprawdę, Julio. Odłóż broń.


  — Nie sądzę. Cof­nij się.


  Zro­bi­łem krok do tyłu, ale wycią­gną­łem broń Tony’ego. Zoba­czy­łem, jak palce Julii sztyw­nieją, gdy do niej mie­rzy­łem. Ale nie wystrze­liła ija rów­nież.


  Sta­li­śmy naprze­ciw sie­bie przy balu­stra­dzie latarni mor­skiej, pod przy­ćmio­nym nie­bem, bez­u­ży­tecz­nym dla nas, zoce­anem pod nami, rów­nież bez­u­ży­tecz­nym. Te dwa rewol­wery przy­cią­gnęły nas do sie­bie iwszystko poza nami stra­ciło zna­cze­nie — mogli­śmy rów­nie dobrze być wjakimś obskur­nym pokoju mote­lo­wym zobra­zem Maine na ekra­nie tele­wi­zora. Moja chwila wresz­cie nade­szła. Mia­łem broń wrękach. Co prawda nie celo­wa­łem zniej do Gerarda ani do olbrzyma, ani do Tony’ego, ani do por­tiera, ale do dziew­czyny zNan­tuc­ket, która stała się posi­nia­czoną wdową po Franku, która obcięła włosy ipró­bo­wała cof­nąć się do swo­jej prze­szło­ści kel­nerki, azamiast tego została osa­czona przez tę samą prze­szłość, przez Gerarda, olbrzyma iTony’ego — jed­nak sta­ra­łem się tym fak­tem nie przej­mo­wać. Byłem wbłę­dzie. Julia ija nie mie­li­śmy ze sobą nic wspól­nego.


  Byli­śmy po pro­stu dwiema oso­bami, które mie­rzyły do sie­bie zbroni. Arewol­wer Tony’ego miał swoją wagę, nie był szczo­teczką do zębów czy widel­cem. Zdją­łem zabez­pie­cze­nie kciu­kiem.


  — Rozu­miem twoją pomyłkę, Julio, ale nie jestem zabójcą.


  Ona trzy­mała broń dwiema rękami.


  — Dla­czego mam ci ufać?


  — Ufaj mi Bailey! — Musia­łem krzyk­nąć. Odwró­ci­łem głowę, tar­gu­jąc się zmoim Tourette’em, abym mógł wyrzu­cić zsie­bie jedno zda­nie ito wystar­czy. Poczu­łem sól wpowie­trzu, kiedy wrza­sną­łem.


  — Nie strasz mnie, Lio­nel. Mogę cię zastrze­lić.


  — Mamy ten sam pro­blem, Julio. — Wisto­cie mój syn­drom odkrył per­spek­tywę broni izaczą­łem mieć obse­sję, by pocią­gnąć za spust. Podej­rze­wa­łem, że gdy­bym wystrze­lił wpowie­trze, co miało sta­no­wić ekwi­wa­lent okrzyku, mógł­bym nie prze­żyć tego doświad­cze­nia. Ale nie chcia­łem zastrze­lić Julii, zabez­pie­czy­łem broń, mając nadzieję, że tego nie zauwa­żyła.


  — Dokąd stąd pój­dziemy? — zapy­tała.


  — Idziemy do domu. Przy­kro mi zpowodu Franka iTony’ego, ale histo­ria się skoń­czyła. Ty ija, myśmy ją prze­żyli.


  To była tylko mała prze­sada. Histo­ria zakoń­czy się wpew­nej tajem­ni­czej chwili, wciągu następ­nych kilku godzin lub dni, kiedy coś dopad­nie Gerarda Minnę, kula lub nóż tych, któ­rzy szu­kali go pra­wie dwa­dzie­ścia lat.


  Jed­no­cze­śnie trza­ska­łem zabez­pie­cze­niem broni, naprzód iwstecz, wpra­wia­łem wruch iliczy­łem. Za pią­tym razem zatrzy­ma­łem się, tym­cza­sowo zado­wo­lony. Wtedy rewol­wer był odbez­pie­czony, gotów do strzału. Moje palce ogrom­nie cie­ka­wiło dzia­ła­nie cyn­gla, jego opór iwaga.


  — Gdzie miesz­kasz, Lio­nel? Na górze, nad L. iL.?


  — Świę­tej zemsty dom dla Baileya — ode­zwały się tiki.


  — Tak go nazy­wasz? — zapy­tała Julia.


  Nim mój palec naci­snął na cyn­giel, tak jak tego pra­gnął, rzu­ci­łem broń wkie­runku oce­anu, zcałej siły. Poszy­bo­wała, mija­jąc skały, ale malutki plusk wywo­łany jej znik­nię­ciem zagłu­szył wiatr.


  Jeden, poli­czy­łem.


  Nim Julia zorien­to­wała się, co się dzieje, rzu­ci­łem się na jej nie­uchwytne ramię, wytrą­ci­łem rewol­wer zręki icisną­łem go do oce­anu. Pole­ciał dalej niż Tony’ego.


  Dwa.


  — Nie krzywdź mnie, Lio­nel. — Cof­nęła się zprze­ra­żo­nym wzro­kiem ister­czą­cymi wło­sami, zustami wykrzy­wio­nymi stra­chem iwście­kło­ścią.


  — To koniec, Julio. Nikt cię nie skrzyw­dzi. — Nie mogłem się skon­cen­tro­wać na niej, potrze­bo­wa­łem jesz­cze cze­goś, by rzu­cić do oce­anu. Wycią­gną­łem pager Minny zkie­szeni. To było narzę­dzie Klien­tów, dowód ich wła­dzy nad Fran­kiem izasłu­gi­wało na to, by pójść wślady broni. Rzu­ci­łem go, jak tylko mogłem naj­da­lej, ale nie ważył tyle, by poko­nać wiatr, więc prze­dzie­rał się pomię­dzy mokrymi, pokry­tymi mchem gła­zami.


  Trzy.


  Potem odkry­łem tele­fon komór­kowy. Gdy tylko zna­lazł się wmojej ręce, natych­miast chcia­łem zadzwo­nić do Kim­mery. Ale ode­pchną­łem ten impuls, przy­po­mnia­łem sobie por­tie­rów wwyna­ję­tym aucie, zktó­rego go zabra­łem. Pole­ciał lepiej niż pager.


  Cztery.


  — Julio, daj mi coś do rzu­ce­nia.


  — Co?


  — Potrze­buję cze­goś, jesz­cze jed­nej rze­czy.


  — Jesteś wariat.


  Zasta­na­wia­łem się nad zegar­kiem Franka. Ale miał dla mnie war­tość sen­ty­men­talną. Nie był nazna­czony skazą por­tie­rów czy Klien­tów.


  — Daj mi coś — powtó­rzy­łem. — Poszu­kaj wtorebce.


  — Idź do dia­bła, Lio­nel.


  Julia zawsze była naj­tward­sza znas wszyst­kich. Teraz mnie to ude­rzyło. My zBro­oklynu, my stuk­nięci zni­kąd — albo zskądś, jak wprzy­padku Franka iGerarda. My nie umy­wa­li­śmy się do dziew­czyny zNan­tuc­ket ichyba wresz­cie wie­dzia­łem dla­czego. Ona była naj­tward­sza, bo naj­bar­dziej nie­szczę­śliwa. Praw­do­po­dob­nie była naj­niesz­czę­śliw­szą osobą jaką spo­tka­łem.


  Przy­pusz­czam, że strata Franka Minny, jak­kol­wiek ciężka, była dla nas łatwiej­sza do znie­sie­nia, gdyż myśmy go mieli, czu­li­śmy jego miłość. Nato­miast Julia stra­ciła to, czego nigdy nie miała.


  Ale jej ból już mnie dłu­żej nie obcho­dził.


  „Ty wybie­rasz swoje bitwy”, zwykł mawiać Frank, cho­ciaż nie było to zbyt ory­gi­nalne zda­nie. Ty rów­nież dystan­su­jesz się od okru­cień­stwa, jeżeli masz tro­chę oleju wgło­wie. Ja mia­łem tro­chę.


  Zdją­łem prawy but zpoły­sku­ją­cej skóry, który dobrze mi słu­żył, zwystrzę­pio­nymi sznu­ro­wa­dłami, poca­ło­wa­łem go na poże­gna­nie irzu­ci­łem wysoko idaleko, iobser­wo­wa­łem, jak cicho chlap­nął wfale.


  Pięć, pomy­śla­łem. Ale kto to liczył?


  — Do widze­nia, Julio — powie­dzia­łem.


  — Pieprz się, ty maniaku. — Uklę­kła, wzięła zapal­niczkę itym razem natych­miast zapa­liła papie­rosa.


  — Bama­ba­iley­pie­prz­ju­lia­minna.


  Było to moje ostat­nie słowo na ten temat.


  Tak więc naci­ska­łem na pedał gazu ihamulca stopą odzianą tylko wskar­petkę itak wra­ca­łem do Bro­oklynu.


  


  Dobre kanapki


  Gdzieś kie­dyś krąg się zamknął. To była moja tajem­nica, ale wie­dzia­łem, że tajem­nica ist­niała. Czło­wiek — dwóch ludzi? — zna­la­zło innego czło­wieka. Pod­niósł narzę­dzie, broń, nóż? Powiedzmy broń. Wyko­nał zada­nie. Trosz­czył się opracę. Zacią­gnął dług życia. Było to zakoń­cze­nie cze­goś, co działo się pomię­dzy braćmi, trans­ak­cja bra­ter­skiej miło­ści-nie­na­wi­ści, cze­goś ode­gra­nego, ciem­nej, drga­ją­cej melo­dii. Nutami tej melo­dii byli inni ludzie, chłopcy, któ­rzy stali się Ludźmi Minny, gang­ste­rzy, mnisi, por­tie­rzy. Ikobiety, zwłasz­cza jedna kobieta. Wszy­scy byli­śmy nutami tej melo­dii, ale naj­waż­niejsi byli bra­cia, aostat­nia nuta to był krzyk? Krwawy beat? Prze­ry­wany jęk? — amoże nawet nie jęk. Tak chcia­łem myśleć. Niech to wszystko zakoń­czy się wciszy. Niech Rama-lama-ding-dong umrze pod­czas snu.


  *


  Sie­dzie­li­śmy wlokalu L. iL. odru­giej nad ranem igra­li­śmy wpokera, słu­cha­jąc Boyz 2 Men dzięki uprzej­mo­ści Danny’ego. Teraz kiedy Frank iTony ode­szli, Danny mógł grać muzykę, jaką chciał, to jedna zwielu zmian, które nastą­piły.


  — Jedna karta — powie­dział Gil­bert. Ja roz­da­wa­łem, więc prze­su­ną­łem kartę do sie­bie iofia­ro­wa­łem mu świeży wybór ztalii.


  — Jezus, Gil — ode­zwał się dawny gli­niarz od śmieci. Teraz był kie­rowcą, jed­nym zpra­cow­ni­ków nowej L. iL. — Zawsze pro­sisz ojedną lub nie chcesz żad­nej, dla­czego muszę mieć do czy­nie­nia ztakim gów­nem?


  — Ponie­waż wciąż zaj­mu­jesz się śmie­ciami, Loomis — odparł wesoło Gil­bert. — Nawet gdy odsze­dłeś zpoli­cji. Ktoś musi się tym zaj­mo­wać.


  — Zaj­mo­wać­się­śmie­cia­mi­gów­nem — oświad­czy­łem, gdy sam wzią­łem trzy nowe karty.


  Gil­berta uwol­niono przed dwoma tygo­dniami, po pię­ciu nocach spę­dzo­nych wkiciu, zbraku dowo­dów doty­czą­cych zabój­stwa Ull­mana. Detek­tyw Semi­nole zate­le­fo­no­wał do nas zprze­pro­si­nami, nie­sły­cha­nie głu­pimi, jakby wciąż tro­chę się bał. Dzięki swo­jemu wyglą­dowi ispo­so­bowi bycia Gil­bert zniósł to cał­kiem nie­źle, cho­ciaż zabrano mu zega­rek imimo woli prze­stał na ten czas palić, gdyż pozba­wiono go także papie­ro­sów. Teraz nad­ra­biał te braki pale­niem, piwem, kawą, kanap­kami zWhite Castle ipastrami od Zeoda, ale mimo takiego pobła­ża­nia sobie, nie prze­stał się skar­żyć, żeśmy go opu­ścili. Na szczę­ście dzi­siaj wygry­wał wkarty.


  Danny sie­dział tro­chę zboku od naszej trójki, cichy, zpod­nie­sio­nymi brwiami nad par­tią kart, wswoim nowym kape­lu­szu. Zkażdą nocą sie­dział tro­chę dalej iubie­rał się tro­chę krzy­kli­wiej, albo tak mi się wyda­wało. Teraz on był sze­fem firmy; to przy­wódz­two przy­szło mu łatwo, nie musiał po nie ska­kać, gdy inni gra­cze bok­so­wali się, posztur­chi­wali ipocili po nie­wła­ści­wej stro­nie sali. Co Danny wie­dział albo czego nie wie­dział oGerar­dzie iFuji­saki, nigdy nie zostało ujaw­nione. Przy­jął moje spra­woz­da­nie doty­czące wyda­rzeń wMaine, raz kiw­nął głową ina tym koniec. Oka­zało się, że to takie pro­ste. Chcesz być nowym Fran­kiem Minną? Przy­go­tuj się do roli, siedź cicho icze­kaj. Court Street pozna cię, kiedy cię zoba­czy. Zeod założy rachu­nek na twoje nazwi­sko. Gil­bert, Loomis ija nie sprze­cza­li­śmy się. Ele­gan­ciki ipopy­cha­dła, to widziało się gołym okiem.


  L. iL. była agen­cją detek­ty­wi­styczną, czy­stą po raz pierw­szy. Tak czy­stą, że nie mie­li­śmy klien­tów. Awięc byli­śmy rów­nież przed­się­bior­stwem samo­cho­do­wym. Praw­dzi­wym, które reali­zo­wało zamó­wie­nia, chyba że nie mie­li­śmy wozów. Danny wydru­ko­wał nawet nowe naklejki iwizy­tówki, zachwa­la­jąc naszą dobrą pracę wcałej gmi­nie. Lin­coln, wktó­rym Minna wykrwa­wił się na śmierć, został wyczysz­czony inale­żał do naszej małej floty aut kur­su­ją­cych pomię­dzy domem opieki Cob­ble Hill na Henry Street irestau­ra­cją na końcu Mon­ta­gue, pomię­dzy Boerum Hill Inn iele­ganc­kimi budyn­kami wzdłuż Pro­spect Park West iJora­le­mon Street.


  Jeśli cho­dzi ości­słość, wła­śnie zamknięto na noc Boerum Hill Inn iSio­bhain stała przy drzwiach zpod­krą­żo­nymi oczami ipochy­loną syl­wetką, zmę­czona odga­nia­niem pod­ry­wa­czy. Gil­bert pod­niósł palec, by powie­dzieć, że to on zawie­zie ją do domu, ale naj­pierw chce poło­żyć swoje karty na stole — roz­gry­wał par­tię, zktó­rej był szcze­gól­nie dumny. Gdy widzia­łem jego zapał do opie­ko­wa­nia się Sio­bhain, przy­pusz­cza­łem, że się wniej pod­ko­chi­wał; może to trwało już od pew­nego czasu idopiero teraz zaczął oka­zy­wać swoje uczu­cia, teraz, gdy Frank nie mógł mu doku­czać, że ona gra winnej dru­ży­nie.


  — No cóż, palanty, pokaż­cie, co macie — zawo­łał Gil­bert.


  — Nic — odparł Loomis, patrząc wswoją talię. — Kupa gnoju.


  Danny zmarsz­czył brwi, potrzą­snął głową ipoło­żył swoje karty na stole. Teraz nie potrze­bo­wał trium­fów wpoke­rze, miał lep­sze rze­czy. Ztego, co wie­dzie­li­śmy, kładł zwy­cię­skie par­tie, by oddać tro­chę chwały Gil­ber­towi.


  — Widelce iłyżki — powie­dzia­łem, rzu­ca­jąc karty.


  — Walety idwójki? — Gil­bert skon­tro­lo­wał mnie. — To za mało, Dzi­wa­dło. — Poka­zał asy iósemki. — Patrz ikrzycz, maniaku.


  *


  Twier­dze­nia są czymś zwy­kłym dla mnie isą czymś zwy­kłym dla detek­ty­wów.


  („Jedyne miej­sce wdomu wKali­for­nii, któ­rego nie możesz prze­kro­czyć, to drzwi fron­towe” — Mar­lowe, Długi sen). Iw histo­riach detek­ty­wów rze­czy zawsze ist­nieją „zawsze” idetek­tyw rzuca swoje znu­żone, zło­śliwe spoj­rze­nie na sko­rum­po­waną trwa­łość wszech­rze­czy iprze­raża cię swo­imi słodko dzi­kimi uogól­nie­niami. To albo tamto jest nie­zmienne, typowe. No, tak. Widzia­łem to już przed­tem, zoba­czymy to jesz­cze. Zaufaj mi.


  Twier­dze­nia iuogól­nie­nia są oczy­wi­ście wer­sją Tourette’a. Spo­so­bem doty­ka­nia świata, zaj­mo­wa­nia się nim, opi­sy­wa­nia go potwier­dza­ją­cym języ­kiem.


  Jak kie­dyś powie­dział jakiś wielki czło­wiek, im bar­dziej rze­czy się zmie­niają, tym trud­niej je cof­nąć.


  *


  W ciągu kilku dni od znik­nię­cia Gerarda więk­szość stu­den­tów wycie­kła zZendo Yor­kville. Powstał praw­dziwy Zendo na Upper East Side, dwa­dzie­ścia prze­cznic na połu­dnie, ijego sze­regi zasi­lili ucie­ki­nie­rzy zYor­kville szu­ka­jący praw­dziw­szych doznań (cho­ciaż jak zauwa­żyła Kim­mery, każdy, kto naucza filo­zo­fii zen, jest nauczy­cie­lem zen). Ci dziwni por­tie­rzy byli praw­dzi­wymi stu­den­tami Gerarda, jak się oka­zało, pozba­wio­nymi steru poszu­ki­wa­czami, ludzką gliną. Wsku­tek swego abso­lut­nego odda­nia cha­ry­zma­tycz­nym naukom Gerarda dali się wyzy­ski­wać, naj­pierw wbudynku na Park Ave­nue, potem jako banda nie­udol­nych kie­row­ców isilne ramię Gerarda, gdy potrze­bo­wał ochro­nia­rzy prócz olbrzyma. Frank Minna miał Ludzi Minny, aGerard tylko zwo­len­ni­ków, faga­sów zen, ita róż­nica praw­do­po­dob­nie wpły­nęła na roz­wią­za­nie całej sprawy. To mogła być moja mała satys­fak­cja. Wkaż­dym razie przy­jem­nie było tak myśleć.


  A jed­nak Yor­kville Zendo nie ponio­sło klę­ski. Wal­lace, ten stoik, który tak wytrwale sie­dział, prze­jął zwierzch­nic­two nad pozo­sta­ło­ścią trzódki, cho­ciaż nie chciał przy­jąć tytułu Roshiego. Życzył sobie, aby nazy­wano go sen­sei, co ozna­cza kogoś wrodzaju instruk­tora. Tak więc każda zorga­ni­za­cji Minny, Franka iGerarda była ele­gancko ideli­kat­nie kie­ro­wana, omi­ja­jąc mie­li­zny korup­cji, przez jej naj­spo­koj­niej­szych uczniów. Oczy­wi­ście Fuji­saki iKlien­tom, roz­ta­cza­ją­cym dokoła sie­bie wiel­kie cie­nie, nic się nie stało, wyszli zopre­sji nie­tknięci. Trzeba kogoś wię­cej niż braci Minna, czy Lio­nela Essroga, by wywrzeć trwały wpływ.


  O losie Yor­kville Zendo opo­wie­działa mi Kim­mery, kiedy widzia­łem się znią jedyny raz, dwa tygo­dnie po moim powro­cie zMaine. Zosta­wia­łem wia­do­mo­ści na jej auto­ma­tycz­nej sekre­tarce, ale ona nie odpo­wia­dała na moje tele­fony, aż wkońcu zgo­dziła się na spo­tka­nie. Umó­wi­li­śmy się wkawiarni na Sie­dem­dzie­sią­tej Dru­giej Ulicy. Przed randką wzią­łem grun­towny prysz­nic, potem ubie­ra­łem się iprze­bie­ra­łem wiele razy, robiąc miny do lustra, sta­ra­jąc się nie widzieć dużego, opa­no­wa­nego przez tiki Essroga, jakim byłem. Chyba wciąż wyda­wało mi się, że możemy być razem.


  Mówi­li­śmy przez chwilę oZendo, nim ona powie­działa coś, co suge­ro­wało, że pamięta onaszej wspól­nej nocy. Iwtedy zapy­tała:


  — Czy masz moje klu­cze?


  Spo­tka­łem jej wzrok izoba­czy­łem, że się mnie boi. Pró­bo­wa­łem niczym jej nie nie­po­koić, cho­ciaż naprze­ciwko był bar Papaja. Tęsk­ni­łem za ich parów­kami iz tru­dem powstrzy­my­wa­łem się od odwra­ca­nia głowy.


  — Oczy­wi­ście — odpo­wie­dzia­łem. Poło­ży­łem klu­cze na sto­liku, zado­wo­lony, że nie posta­no­wi­łem rzu­cić ich do Atlan­tyku. Nato­miast pole­ro­wa­łem je wmojej kie­szeni, jak kie­dyś czy­ni­łem to zwidel­cem Klien­tów, tali­zma­nem ze świata, któ­rego nie będę już wię­cej oglą­dał. Teraz poże­gna­łem się zklu­czami.


  — Muszę ci coś powie­dzieć, Lio­nel — powie­działa zroz­go­rącz­ko­wa­nym pół­u­śmie­chem, który sta­ra­łem się wywo­łać wmojej pamięci przez ostat­nie dwa tygo­dnie.


  — Powiedz­mi­ba­iley — wyszep­ta­łem.


  — Wra­cam do Ste­phena. To, co wyda­rzyło się mię­dzy nami, to tylko, no wiesz, jakiś epi­zod.


  A więc czło­wiek Oreo był jed­nak kow­bo­jem, który wraca teraz dużymi kro­kami zza swo­jej sło­necz­nej zasłony.


  Otwo­rzy­łem usta, ale nie wypo­wie­dzia­łem słowa.


  — Rozu­miesz, Lio­nel?


  — Och. — „Zro­zum mnie, Bailey”.


  — Okay?


  — Okay — odpar­łem. Nie musiała wie­dzieć, że to był tylko tik, po pro­stu echo­la­lia. Wycią­gną­łem rękę nad sto­li­kiem, pogła­ska­łem dwa końce koł­nie­rza oka­la­ją­cego jej drobne, małe ramiona. — Okay­okay­okay­okay­okay — szep­ną­łem.


  *


  Śnił mi się Minna. Jecha­li­śmy samo­cho­dem. On pro­wa­dził.


  — Czy ja nale­ża­łem do Butt Trust? — zapy­ta­łem.


  Uśmiech­nął się, lubił być cyto­wany, ale nie odpo­wie­dział.


  — Sądzę, że każdy potrze­buje faga­sów — rze­kłem, nie chcąc, by źle to ode­brał.


  — Nie wiem, czy zali­czę cię dokład­nie do kate­go­rii Butt Trust. Jesteś na to tro­chę zbyt dziwny — powie­dział.


  — Awięc kim jestem?


  — Nie wiem, dzie­ciaku. Chyba nazwał­bym cię kró­lew­skim holow­ni­kiem.


  Pew­nie roze­śmia­łem się albo przy­naj­mniej uśmiech­ną­łem.


  — Nie ma zczego być dum­nym, ty rzod­kiew­kowa roze­tko.


  *


  A co zzemstą?


  Kie­dyś poświę­ci­łem jej pięć czy dzie­sięć minut mojego czasu. To dużo, całe życie, jeżeli cho­dzi ozemstę. Chcia­łem myśleć, że uczu­cie zemsty mnie nie doty­czy, nie jest wcale zwią­zane zTourette’em czy Essro­giem. Jak, powiedzmy, metro.


  Potem wsia­dłem do pociągu V. Roz­sta­łem się ztele­fo­nem komór­ko­wym inume­rem wJer­sey, gdy sta­łem przy latarni mor­skiej wMaine. Zgar­ścią nazwisk iinnymi sło­wami zebra­nymi razem wcoś bar­dziej sku­tecz­nego niż tik. To byłem ja, Lio­nel, pędzący tymi pod­ziem­nymi tune­lami, odwie­dza­jący labi­rynt, który bie­gnie pod świa­tem, aist­nie­niu któ­rego wszy­scy zaprze­czają.


  Możesz wró­cić do uda­wa­nia, jeżeli chcesz. Wiem, że tak postą­pię, cho­ciaż bra­cia Minna są cząstką mnie, głę­boką, głęb­szą nawet niż moje zacho­wa­nie, głęb­szą nawet niż żal; Frank, ponie­waż dał mi życie, aGerard, ponie­waż, cho­ciaż pra­wie go nie zna­łem, zabra­łem mu jego.


  Będę uda­wał, że nigdy nie jecha­łem tym pocią­giem, ale to nie­prawda.


  *


  Następny tele­fon owej nocy był zHoyt Street — cho­dziło owyjazd na lot­ni­sko Ken­nedy’ego. Loomis przy­jął zamó­wie­nie iprze­sad­nie wykrzy­wiał usta, gdy pro­po­no­wał któ­re­muś znaszej trójki tę trasę. Wie­dział, że według nas lot­ni­sko JFK to bez­na­dziejny cel podróży. Pod­nio­słem rękę ipowie­dzia­łem, że wezmę ten kurs, by nie dać mu oka­zji do narze­kań.


  Chcia­łem tam poje­chać jesz­cze zinnej przy­czyny. Jest tam taki bar, do któ­rego pra­gną­łem wstą­pić. Na mię­dzy­na­ro­do­wym ter­mi­nalu na lot­ni­sku, na górze, przy wej­ściu do El Al mie­ści się kiosk zkoszer­nym jedze­niem zwany Mushy; pro­wa­dzi go rodzina zIzra­ela; ich meta­lowe bla­chy zduszoną kaszą oblaną sosem idomo­wej roboty kny­sze spra­wiają, że jest to miej­sce cał­ko­wi­cie inne od sieci restau­ra­cji na ter­mi­nalu. Za każ­dym razem, gdy zawo­zi­łem pasa­żera na lot­ni­sko, wnocy czy wdzień, par­ko­wa­łem samo­chód isze­dłem do Mushy’ego, by coś zjeść. Ich kur­czaki, płaty pie­czo­nego mięsa, kro­jone zrożna iwkła­dane do pity, papryki zgrilla icebule sta­no­wią wielką tajem­nicę kana­pek Nowego Jorku, odku­pie­nie dla pozba­wio­nego duszy lot­ni­ska. Pozwól mi je pole­cić, jeżeli kie­dy­kol­wiek się tam znaj­dziesz.


  Kim­mery irosół zcytro­nelą nie zepsuły mi ape­tytu na lep­sze rze­czy.


  *


  Duchy, któ­rych naj­bar­dziej żało­wa­łem, to nie byli zmarli. Sądzi­łem, że mia­łem chro­nić Franka iTony’ego, ale popeł­ni­łem błąd. Teraz otym wiem.


  Myśla­łem oJulii, cho­ciaż nie nale­żała do mnie bar­dziej niż do innych, cho­ciaż led­wie uzna­wała moje ist­nie­nie. Jed­nak mój tik winy przy­brał jej kształty, gdy stała na wie­trze przy balu­stra­dzie latarni mor­skiej, gdy stała wzamglo­nej sce­ne­rii kul, butów, czu­jąc słone powie­trze imoją ślinę, jak prze­klęta ikona na pla­ka­cie czarno-bia­łego filmu, była do niej podobna, gdy pierw­szy raz ją zoba­czy­łem dawno temu, albo może przy­po­mi­nała figurę zkon­tem­pla­cji zen, znak tuszu na zwoju per­ga­mi­no­wym. Ale nie pró­bo­wa­łem odna­leźć Julii — cho­ciaż byłoby to pro­ste, wie­dzia­łem otym. Nato­miast pozwo­li­łem dzia­łać mojej obse­sji, śle­dząc tę postać, cze­ka­jąc, aż sta­nie się abs­trak­cją iznik­nie. Wcze­śniej lub póź­niej tak się sta­nie.


  Kto pozo­staje? Tylko Ull­man. Wiem, że on nawie­dza tę histo­rię, ale nigdy nie poja­wił się wrze­czy­wi­sto­ści, prawda? Świat (mój mózg) jest prze­peł­niony bez­barw­nymi ludźmi, umar­łymi ludźmi, Ull­ma­nami. Nie­które duchy nawet nie prze­kra­czają progu two­jego domu, tak są zajęte wyciem pod oknami. Albo jakby powie­dział Minna, ty wybie­rasz swoje bitwy — itak jest wisto­cie, czy podzie­lasz ten pogląd, czy nie. Nie mogę czuć się winny zpowodu tego faceta. Ull­mana? Nigdy go nie spo­tka­łem. Tak jak Baileya. To po pro­stu faceci, któ­rych nigdy nie widzia­łem. Do nich obu ido cie­bie mówię: Włóż jajko do buta iroz­bij je. Czyń jak drzewo iidź sobie. Opo­wia­daj swoją histo­rię, cho­dząc.


  


  Podziękowania


  Bar­dzo wiele zawdzię­czam lek­tu­rze ksią­żek Law­rence’a Sha­in­berga, Kosho Uchiymy iOli­vera Sacksa, sło­wom Tuli Kup­fer­berg iroz­mo­wom zBla­kiem Lethe­mem, Carą O’Con­nor, Davi­dem Bow­ma­nem, Elio­tem Duha­nem, Mat­thew Bur­khard­tem, Scot­tem McCros­si­nem, Janet Far­rell, Diane Mar­tel, Alice Res­sner, Mau­reen Lin­ker iz rodziną Lin­ker.


  


  Dzię­kuję rów­nież Richar­dowi Park­sowi, Bil­lowi Tho­ma­sowi, Wal­te­rowi Dono­hue, Zoe Rosen­feld, Tooley Cot­tage, Zen­trum für Kunst und Medien­tech­no­lo­gie (ZKM) ikor­po­ra­cji Yaddo.


  


  O autorze


  Jona­tham Lethem wycho­wał się wBro­okly­nie wNowym Jorku itak jak ojciec pra­gnął zostać mala­rzem. Uczył się wŚred­niej Szkole Muzycz­nej iSztuk Pięk­nych wHar­le­mie. Od pięt­na­stego roku życia aż do chwili, gdy uka­zała się jego pierw­sza powieść, Pisto­let zpozy­tywką, pra­co­wał wmałych anty­kwa­ria­tach wNowym Jorku iKali­for­nii. Pisać zaczął bar­dzo wcze­śnie ijego debiu­tancka książka zyskała przy­chylne opi­nie recen­zen­tów iczy­tel­ni­ków, areży­ser Alan Pacula nabył prawa do nakrę­ce­nia na jej pod­sta­wie filmu. Popu­lar­no­ścią cie­szyły się też kolejne powie­ści: Amne­sia Moon, Kiedy wspięła się na stół, a także zbiór opo­wia­dań zgatunku eklek­tycz­nej s.f.: The Wall of the Sky, the Wall of the Eye.


  Bro­oklyn, wktó­rym autor obec­nie mieszka, jest też miej­scem akcji dwóch ksią­żek: Girl in Land­scape oraz Osie­ro­cony Bro­oklyn. Tę ostat­nią okre­ślił jako „pew­nego rodzaju zwa­rio­waną powieść kry­mi­nalną — nie tajem­ni­czą bo nie ma tam mor­derstw, zaga­dek, roz­wią­zań, ale posta­cie czę­sto są łaj­da­kami”. Zabawa języ­kiem, fan­ta­zja, żon­glo­wa­nie sko­ja­rze­niami, inte­lek­tu­alne wyra­fi­no­wa­nie, nar­ra­cyjna bufo­nada — to wszystko składa się na nie­po­wta­rzalny cha­rak­ter powie­ści Osie­ro­cony Bro­oklyn.
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